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W DRUKARNI C. K. UNIWERSYTETU JAGrELLOŃSKIEGO 

pod zarz'ldem Józefa Filipowskiego. 

Kilka stówo autorze "POdł'ączllika". 

Anastazy Trapszo, syn Franciszka, oficera byłych 

'Wojsk polskich, urodzony 27 kwietnia 1831 roku w Za­
mościu, zmarlt w Krako\vie, w lipcu 1898 roku. Od 
piątego roku zycia \vychowywał się w Warszawie, tu 
skOllczy~ chlubnie gimnazyum realne, celując przedewszy­
stkiem IV matematyce. Jako UCZCIJ VIII klasy przygoto­
wywaj z matematyki kilku zdających egzamin oficerski 
w artyleryi, a gdy się o tem dowiedział generaj artyleryi 
Sierakowski, zapragnął go poznać i wezwawszy do siebie, 
ofiarowaJ mu bardzo korzystną posadę w swojej bryga­
,dzie; propozycyę tę odrzucif jednak Trapszo. 

Po zdaniu matury powobnym zostal w roku 1853 
przez kuratora okręgu naukowego, Mnchanowa, i ówcze­
snego dyrektora ginmazyum, barona von Stendera, na 
stanowisko nauczyciela matematyki w Pinczowie, następnie 
w \Varszawie. Wykjadów jego słuchali nietylko uczniowie 
gimnazyum, lecz nawet szkoły sztuk pięknych, techni­
..cznego wydziaju. 

W roku 1854, namówiony przez kolegę szkolnego, 
\WadysJawa Piotrowskiego, artystę sceny \varszawskiej, 
wstąpi,I do szko~y dramatycznej Jasillskiego, gdzie nie 
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przechodząc wcale teoryi, studyowa~ odrazu rolę Jaro­
mira ~ »Matki rodu Dobratyńskich« Grillparzera, rolE; 
Bernarda Mauprata, Cid'a i t. d. 

W roku 1856 odznaczywszy się na publicznym egza­
minie, otrzyma~ pozwolenie występów na scenie warszaw­
skiej, których się jednak nie doczekał, bo były odkła~ 
dane z miesiąca na miesiąc. Tymczasem Che~chowski, 
ówczesny dyrektor teatru lwowskiego, zaangażowa~ go 
do Lwowa. - Dnia 30 września rozpoczą~ swą karyerE; 
artystyczną na lwowskiej scenie w sztuce lOHrabia na 
Wątorach« w roli Stanislawa. Po trzech miesiącach po­
bytu we Lwowie zost~ mianowany reżyserem tamtejszej 
sceny i wkrótce zjedna~ sobie powszechne uznanie pu­
bliczności i przywiązanie kolegów. 

Po ustąpieniu Chełchowskiego ze stanowiska dyre­
ktora teatru we Lwowie w roku 1858, udal się Trapszo 
do Warszawy, zawezwany przez Abramowicza, ówcze­
snego prezesa teatrów warszawskich. 

Pierwszy jego występ w roli Bernarda, w dramacie 
"Mauprat«, zjedn~ mu miejsce w teatrze Warszawskim 
do ról bohaterskich i amantów. Następnie wystąpH w sztu­
kach: "Prawo zas~ugi~i w "Dożywociu« (rola Birban­
ckiego). Bawi~ w Warszawie do r. 1865, a role Mauprat'a 
i Bolingbroka w "Szklance wody«, kapitana Litwina w "Od­
rodzonym«, »Stefana z Pokucia«, majora w "Geldhabie«, 
Kaniowy w »Miodzie kasztelanskim« były jego rolami 
popisowemi. 

Podczas tego pobytu w Warszawie wypracowaJ." 
Trapszo bardzo obszerny projekt organizacyi teatru lu­
dowego, zatwierdzonego przez namiestniką. Berga, jedna~ 
z powodu nieprzychylnej opinii Czerkawskiego, dyrektora 
komisyi spraw wewnętrznych, będącego w nieprzyjaznych 
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stosunkach' z' Bergiem, projekt ten nie przyszed~ do sku­
tku, a jednak Trapszo, wierząc w pomyślny rezultat 
swych usilowań, za~ożył w tym celu szko~ę drama­
t y c z n ą, z której wyszlo wielu naj znakomitszych pol­
skich artystów, jak Jan Tatarkiewicz, Joanna German, 
Józef Texel, Bolesław Leszczyński, Rufin Morozewicz, 
GrubiJ1ski, Zaremba, Misiewicz, Sobies~aw, Ryger, Solski, 
Jej de, Stanis.ław i Marceli Trapszowie, Sochaczewski 
{Royer), Laskowska, Marczello, Zimajerowa, Siennicka 
{matka), Marya Borkowska. Dązeniem Trapszy by~o zre­
formowanie teatrów prowincyonalnych w Królestwie Pol­
skiem, które pod kierunkiem niedołężnych dyrektorów 
.chymy się do upadku,. budząc niechęć zarówno u arty­
stów, jak i u publiczności. Trapszo myślal o zorganizo­
waniu jednego wielkiego teatru prowincyonalnego dla ca­
.lego Królestwa Polskiego, podzielonego na trzy grupy, 
pozostające pod opieką i w~adzą {ządowych teatrów war­
szawskich. 

W tym celu porozumiewa~ się z ówczesnymi dyre­
ktorami Okońskim i Ratajewiczem - ci jednak nie ga­
dzili się na te plany i odsunęli' się od niego. Wtedy 
Trapszo za.łożyl sam teatr prowincyonalny w Kaliszu, 
gdzie w roku 1868 umyślnie dlaniego wybudowano teatr. 
Tu przebyl lat trzy z rzędu. 

Ogródkowy teatr Trapszy w Warszawie stariąl na 
nieznanych w prowincyonalnych teatrach wyżynach, czego 
najlepszym dowodem to, iż on pierwszy wprowadził gazę . 
sta~ą dla artystów prowincyonalnych, i wystawiając sztuki 
oryginalne polskie i doborowe francuskie, szerzy~ wszędzie 

... zami~owanie i zap~ dla sztuki. 
Entrepryza nie. op~ac~a się. Zalożyl więc Trapszo 

w r.1885 szkolę dramatyczną w Warszawie. Z tej 



szko~y wyszli: Józef Śliwicki, Maksym. Węgrzyn, W~ad_ 
Roman, Czerniak (później aktor w Poznaniu), W~adys~aw 
Staszkowski (dziś w Łodzi), ś. p. Wojde Lucyan (aktor' 
poznm'iski), Morska, Wróblewska, Irena i Tekla Trap­
szówne. 

W r. 1889 wróci~ na scenę warsżawską. 
W roku 1892 objąl powtórnie rezyseryę teatru lwow­

skiego, a w roku 1894 zost~ zaangazowany do teatru 
krakowskiego; Tu wystąpi~ dnia 3 stycznia w roli Mlih­
lingha w dramacie »Honor«. 

Rzadko występowa~ przez lat cztery, ale w kazdej 
roli odznaczal się dystynkcyą i ową dawną szkolą, po­
legającą na formach wytwornych i równości gry. 

--'~i~--

PODRĘCZNIK SZTUKI DRAMATYCZNEJ 
DLA ARTYSTÓW I AMATORÓW 



Natura - ta największa mistrzyni, wszystkie dzie~a 
swoje przedstawia w naj doskonalszych formach ca~ości, 

z~ożonej z cząstek, powiązanych ze sobą w cudowną 

harmonię. Każde dzie~o, mając związek, wzrost i roz­
kład - czyli początek, rozwój i koniec, posiada dwie 
strony: dobrą i z~ą - piękno i brzydotę. 

Sztuka, jako taka, tworząc .dzie~a na wzór natury, 
stara się przedstawiać tylko jej piękno, kryjąc o ile ~o­
zna to, co by wywo?ało wrażenie przykrejdlatego zdo~ 
by~a sobie miano »pięknej «. 

-Sztuka jest jedną z trzech wielkich dróg ducha ludz­
kiego, dążącego do ideaJów doskona~ości i prawdy. W sztuce 
duch ludzki naj wierniej odzwierciedla wszystkie swoje pra­
gnienia, wszystkie niepokoje: cierpienie, radość i nadzieję, 
s~owem ca~y wewnętrzny świat swój. Odpowiednio do ma­
terya~u, który ma wymiary przestrzeniowe (pMtno, drzewo 
lub marmur), albo jest dźwiękiem, uj.ętym w rytm melo­
dyjny, albo żywem s~owem. 

Sztuka dzieli się na: Plastykę, Muzykę i Poezyę. 
Budzić poczucie piękna, uszlachetniać uczucie, ksztaJ­

cić smak, stać na straży wyższych idea~ów ludzkości, być 
apostołem wyższych łlloralnych i,dei, tracących w~adzę nad 
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umys~ami, ow~adniętyl11i przez materyalistyczno-pozytywny 
kierunek spółczesnej epoki, jest celem i zadaniem sztuki. 

Prawdy moralne, społeczne, ekonomiczne, zasady 
nauki zycia, naj~atwiej trafią do umysJ6w ludzi wszel­
kich warstw, jezeli je ubierzemy w pewne formy i uzmy­
sjowimy l.V zywych postaciach z zywem słowem i jawnym 
czynem. 

Tą umiejętnością jest s z t u k a d r a m a t y c z n a, 
która na sceliie przedstawia życie człowieka ze wszyst­
kimi jego objawami. 

Calla kula ziemska jest areną na której rzucone 
ludy odgrywają role, jakie im wyznaczają: ciuch epoki, 
Ivychowanie, rozwój fizyczny i umys{owy, stanowisko spo­
{eczne i stosunki, w których się obracają. 

Odtwarzać więc wprost z tycia brane typy, przed­
stawiać je na scenie w cajej prawdzie, aby zachęcać do 
czynów wznios~ych i szlachetnych, a budzić wstręt i po­
gardę do wszystkiego co jest z~em iwystępnem, ksztad:­
cić przytem język, serce i ducha, jakiż to piękny cel! 
Zapomocą zabawy mozna nieść pozy tok dla serca i umy­
sju, kształcić masy, uczyć je mówić, myśleć, czuć i ko­
chać, nieraz nawet być aposto~em idei! 

Dziajać na masy, to znaczy wstrząsnąć ich dusze 
i porwać za sobą. A ponieważ dusza tylko duszę zro­
zumieć moze, serce wymaga serca, krew krwi -- przeto 
aktor musi posiadać zrozumienie, czucie i zapat Bez 
tych przymiotów, bez tej Bozej iskry, bez talentu niepo­
dobna zostać aktorem-artystą. 

Talent przecież, jakkolwiek w chwilach natchnienia 
nieraz b~yśnie, porwie i zachwyci, jednak nie zawładnie' 
widzem; bez znajomQści zasad sztuki dramatycznej bra­
kować mu będzie niezbędnego warunku: samopoznania 
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i samowjadzy. Dlategotezllajwiększy talent musi być ujęty 
w pewne formy naukowe, które nadając mu ksztaJty, dają 
mu zarazem si~ę do pewnego a pięknego ich wyrazenia. 
Sama jednak znajomość zasad dramaturgii nie wyda 
także poządanego owocu, jeśli nie będzie poparta 02y­
wiającą, poetyczną siltą talentu. 

\Vytrwa~a praca wyrobi wprawdzie' uzytecznego i do­
brego rzemieślnika, ale nigdy natchnionego mistrza. Przy 
pracy i rozwoju umys{owym mo7.na zostać dobrvm i zro­

. zumia~ym rymofl:li6rcą, ale nigdy- wieszczem, po~tą! 
'Wielkie talenty - zaledwie wieki ty lico rodzą, dzi­

siaj pracownikanii sceny są z majymi wyjątkami tylko 
ludzie zdolni. 

, Nauka dramaturgii czyli szko,fa dramatyczna, któraby 
dawaja pewne wskaz6wki, formury, tak co do samej 
dykcyi, jak i postawienia gfosu, w celu uwydatnienia ró­
znicy w namiętnościach ludzkich, jest zawsze konieczną 
i niezbędną. 

\-Vprawdzie są dziś jeszcze uczeni, ktc'lrzy mając ru­
tyniczny jedynie pogląd na sztukę drarnatyc;zną, pragną 

wykreślić ją z clziaju sztuk pięknych i działalność aktora 
sprowadzają do zdolności naśladowniczej t ylko, czyli maj­
powania; są i tacy, którzy więcej naiwnie niż zasadniczo 
utrzymują, ze szkołą dla aktora jest szko,la zycia, i ze 
na faktach, zdobytych doświadczeniem wjasnem, winien 
rozwijać swój talent; szkoja zaś dramatyczna jest nie­
potrzebną wcale, ponieważ krępuje go, i zabija w nim 
swobodę! Niestety, wszyscy podobnie rozumujący, dają 
dowód zamąconych pojęć i nieznajomości historyi sztuki. 

Historya bowiem przytacza nam dosyć faktó~ do­
wodzących, że talent jedynie przy pomocy teoryi sztuki, 
dochodził do zupełnego rozwoju, a puszczony samopas, 
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giną~ wśród haosu hłysków i porywów w bez~adzie nie­
w,łaściwych form. Prawdę powyższą jasno wykazują nam 
pamiętniki TaImy i Garricka, a sam Szekspir kjadzie w usta 
Hamleta streszczoną teoryę gry. 

Prawda, ze i szko,ła zycia jest bardzo potrzebnym 
warunkiem dla aktora, ale pierwej powinien on się nau­
czyć studyować to zycie, bo wśród tylu rozmaitych ob­
jawów ludzkich namiętności, czy potrafi m~ody adept od­
róznić jedne od drugich, pochwycić tysiączne odcienia 
takowych, jezeli nie wie jak się one tworzą i z czego 
powstają? Prawdziwą korzyść z życia praktycznego wy­
ciągnąć moze jedynie aktor naukowo przygotowany, obe­
znany z teoretycznymi poglądami i wywodami, które sta­
nowią niejako klucz do wszystkich tajników zycia! 

. Dwa są sposoby traktowania sztuki dramatycznej: j 1) poetyczno-rozumowy - czyli szkoł'a klasyczna, 
'" idealna; i 2) wiernie i dokładnie reprodukujący naturę, 

\, jaką ona jest, czyli szko~a realna, wspó<tczesna. 
--., Charakter szko/fy klasycznej nie jest ~atwym dla 

nas do pojęcia, albowiem język i stanowisko społeczne 
dzisiejszych aktorów, jak równiez i dzieła sceniczne, są 
zupe~nie inne. U Greków dykcya, mimika, kostyumy i de­
koracye byJy wprost konwencyonalne; nie znali oni od­
twarzania postaci w naszem pojęciu, nie kopiowali ró­
znych objawów codziennego życia, lecz jaskrawo uwy­
datniali treść f,tktów, godnych szczególniejszej uwagi. 

Wprost przeciwna klasycyzmowi szkoja realistyczna, 
przedstawia nam nagą rzeczywistość, bez idealnych okra.., 
szeń jednostki lub og6tu. 

W szkole klasycznej panuje podnios~a uroczystość 

i niekoniecznie naturalna napuszystość (palhos); w real­
nej przewaza istotna pra>yda, obrazująca codzienne zy-
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cie. Szkoła idealna cenną jest jednak zawsze ze względu 
na cel, jaki nadawała sztuce, bo dzielnie pomagaJa ona 
do ksztakenia i uszlachetni~nia narodów w chwili, kiedy 
teatr na równi ze świątynią i trybunami by~ miejscem 
nauki i wychowania. 

Szko~a idealna, wyobrazając jedynie zycie warun­
kowe, wykazując postacie tylko wybrane, nie mogJ·a 
wprawdzie dać dol\J'adnego pojęcia o rozlicznych obja­
wach zycia spo/tecznego i nie zwracała uwagi na naj­
ważniejszą stronę sztuki - na przedstawienie prawdy 
\v caJ'ej jej na,gości. 

Brak ten uzupe~niła szko~a realistyczna, wzorowana 
na takiej naturze, jaką widzimy i odc:zuwamy w zyciu 
cqdziennem. 

Szko~a klasyczna posiadała teoryę zbyt ściśle okre­
śloną, opierała się bowiem na pewnym stafym wzorze, 
ujętym w rytm muzyczny, który słuzyj dla setek zjawisk 
podobnych do siebie; gdy tymczasem szkoła realistyczna 
wymaga coraz nowszych spostrzeż811 z niewyczerpanych 
'źróde~ natury, i coraz głębszych studyów nad życiem 

czfowieka - i dlatego teorya jej nigdy nie moze być 
skOl'iczoną· 

Niezmierne bogactwo natury w r6Znorodności i ró­
znokształtności jej tworów, spostrzegamy na kazdym 
kroku; na jednem i tern samem drzewie nie znajdziemy 
dwóch listków zupe~nie podobnych do siebie, a cM do­
piero dwóch ludzi, którzyby byli ściśle podobni czy to 
z fizycznej budowy, czy tez z charakterów swoich i uspo­
sobień! Szko/ta przeto realistyczna tem większą przedm.a­
wia trudność i tem większej wymaga pracy i studyów 
od aktora, który zmuszony jest zaprzeĆ się samego sie­
l?tę) wyrzec się swej osobistości i p-;;z-ed~ierziną6'sję";po~ 
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stać powierzoną mu, czuć jej uczuciem, myśleć jej my­
ślą, ruch i dykcyę jej przyswoić sobie, sjowem z wszy­
stkiemi zaletami i wadami stać się winien tym, którego 
ma przedstawić na scenie. Wtedy dopiero aktor jest na­
turalnym w owej postaci. 

Oprócz tego przeobrażenia' się, obowiązkiem jest 
aktora zachować formę piękna, nadać swej kreacyi pe­
wną szlachetność, gdyż brak twórczej poezyi daje czę­
stokroć posiać gminną, obrażającą artystyczne poczucia 
widza-znawcy. Naga natura jedynie w chwilach, gwaJto­
wnej namiętności może być przebaczalną. Dziś niestety 
wielu jeszcze aktorów mylnie pojmuje »naturalność 

w grze", albowiem każdą niemal kreacyę poruczoną, 

przykrawują do swoich osobistych pojęć, do swego świata 
wewnętrznego i oprócz maski i kostyumu są zawsze sa­
mymi sqbą. 

Rozwój aktora ma te same fazy co poezya: li r y z m, , 
epopej a i drama t. 

Pierwszym szczeblem dla aktora jest gra li r y c z n 0-

subjektywna. W niej aktor jest zawsze sobą samym, 
gra w~a~nem uczuciem, gdyż z braku doświadczenia wi­
dzi jedynie punkt oparcia w uczuciu swem - w liryzmie. 

Diderot w swojem Paradoxe sur le comedien powie­
dziat »Uczucie nadmierne tworzy miernych aktorów, do­
hry aktor gra średnią miarą uczuć; zupe~ny brak w~a-

, . 
snych uczuć wydaje wielkich wykonawców. Kto przed-
stawia w~asny charakter, gra p,tytko. Wielki aktor nie 
ma wKasnego akordu, przyjmuje akord i ton odpowiedni 
do roli jaką ma grać«. 

Molier zaś orzeka: »Aktor, przed wystąpieniem na 
scenę, winien z objęć natury oddać się caKy sztuce, aby 
-wchodząc na scenę l11óg~ się znowu rzucić w obj ęcia na-
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tury». Co znaczy, że aktor przedewszystkiem powmlen 
jak najdok~adniej zbadać naturę kreacyi mającej się 
przedstawić, przedzierzgnąć się w nią zupeKnie, wyuczy­
wszy się jej dykcyi, ruchów, temperamentu; s~o\yem stać 
się tą osohą zapomocą sztuki. 

Drugim, stopniem jest gra epiczna-obj ektywna. 
Tu aktor stara się stworzyć typ postaci co dozewnętrz­
nych form i zarysów; panuje więcej nad sohą, jest spo­
kojnym i w grę swoją \vprowadza mniej swego w,fasnego 
uczucia - staj e się malarzem. ' 

O ile w grze lirycznej każdą rolę do siehie przysto­
sowywaK, o tyle w grze ohjektywnej stara Się przedzierz­
gnąć w postać wskazaną i pozhyć się swego Ja. Po­
wszeclmą wadą aktorów tego stopnia gry, Ję~LJedno­
stronność (szahlonowość). --"" 
'---,., TrzeCia: faza gry-~ dra III a t y c z n a - jest wynikiem 

dwóch poprzednich stopni. Jest to gra subjektywna w po­
Kączeniu z objektywną. W niej objawia się zupe~nie za­
parcie się swego Ja. Aktor tworząc rolę, odtwarza rze­
czywistość, ale w formie tak oryginalnej i nowej, że nie 
jest ona tylko 'niewolniczą kopią riatury, ale zawierając 
w sobie prawdę życiową, jest zarazem produktem pię­
kna; natura nie jest metą, lecz jedynie środkiem i wzo­
rem pracy aktora. 

Shwem, w kreacyi swojej powinien aktor; obok ca_j 
,fej drobiazgowości indywidualnych zarysów życia i cha­
rakteru odtwarzanej, jednostki, podkreślić te. zasadnicze 
cechy, które ją czynią typem, przedstawicielem ca~ej ka­
tegoryi podobnych ludzi, aby widz uzna~ w tej postaci 
typ idei ogólno-spoKecznej. 

Dlatego dobry aktor powinien swobodnie w~adać 
wszystkiemi namiętnościami i wszelkimi charakterami, 
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, umieć wykazać stopieIl·tych namiętności, odpowiedni i wra­
ściwy epoce czasu, narodowości, stanowisku i wiekowi 
postaci. Odzwierciadlając tym sposobem świat wewnętrzny 
danej kreacyi grą mimiczną, w harmonijnem po,łączeniu 
z dźwiękami mowy, prz_edstawi on nam obraz carości 
pięknej, stanowiącej SkOl1.cZoną grę aktora. 

Gra mimiczna to najwazniejszy czynnik, jest bowiem 
zwiastunem stanu duchowego; mowa zaś objaśnia, jest 
t,łumaczem uczuć i walk toczących się w duszy i nadaje 
w~aściwy koloryt, rzuca światJ'o i cienie, aby cała postać. 
miala wdzięczną wypuMość i si<tę zycia. 

.. 

Mimika. 

Mimika, to język instynktu nie zawsze podlegd'y woli 
naszej; jest on wyrazem myśli i uczuć przez giestykula­
cyę i zmianę rysów. Cokolwiek dzieje się w duszy, jakie­
kolwiek uczucia nią miotają, wszystko wykazuje się ja­
wnie w rysach twarzy i poruszeniach ciaJ'a. Lecz siJa 
woli tak rozmaicie obrazuje i zmienia ksztaJ'ty mowy mi­
micznej, ze często najdoświadczeńszy badacz omylić się 
moze w ocenie prawdziwego znaczenia tego lub owego 
giestu. Dlatego pojmowanie tego języka jest zdolnościc:!:r 

nabytą szeregiem doświadczeń i badań opartych na 
analogii. 

Nauka mimiki jest konieczną i nieodzowną dla aktora, 
a to z trzech przyczyn: 

1) ze mimika naturalna, samorodna, bywa często 

niejasną; 

2) ze jest tJ'umaczem indywidualnych tylko uczuć 

cz,łowieka, a taka gra subjektywna jest na scenie nie­
mozebna, i 

3) ze kazdy giest, wzięty wprost z natury, wydaje 
się na scenie spiczastym, ostrokątnym i monotonnym. 
A poniewaz kaZdy ruch aktora powinien być zastoso-

2 
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wany do charakteru kreacyi, jej pozycyi, wykształcenia, 

wychowania i epoki czasu, przeto kaZdy taki ruch musi 
być wyuczonym. 

Nauka mimiki ze względu, ze "winna być wiernym 
obrazem myśli i uczuć, dzieli się na fizyologiczną i sce­
niczną. 

Fizyologiczna mimika daje nam poznać wszystkie 
prawa, kierujące tym językiem giestów. ,. 

Sceniczna zaś polega na wyrobieniu wszelkich po­
ruszell ciała i gry twarzy, wraściwych postaci studyo­
wanej, a odpowiednich potrzebie i wymaganiom sceny. 

W sŁaro;~ytnej Grecyi pantomityka (orchestyka) miała 
wielki, lecz subtelnie uwarunkowany rozwój, nauka jej 
byra ujęta w stały oznaczony system. Muzyka była za­
sadą \vszystkich umiejętności, mających podstawę. Dzie­
lira się na muzykę hypokrytyczną (deklamacyę) i or­
c h e s t y c z n ą (gesty kulacyę). 

Sceniczną orchestykę dzielono na Emelejl} (tragiczną), 
Kordalcs (komiczną) i Sikinnis (satyryczną). Każda z nich 
mia~a odrębną mimikę. - Obecnie scena wymaga w mi­
mice prawdy. 

V Ruchy mimiczne, czy są one bezwiednym objawem 
wrażeIl doznanych, czy tez wynikiem uczuć ze wspóJ'­
udziaJ:em woli, mogą być podzielone na ruchy naturalne 
i sztuczne. 

Naturalna mimika wypływa z instynktu, jest 
bezwiedną i w ogólnych formach u wszystkich jednakową. 

Mimika sztuczna ujawnia dzia~ani~ rozumu, ja­
kote2 maniery nabyte w zyciu spo,tecznem. Ruchy naturalne, 
pomimo niezliczonych odmian, opierają się na niezmien­
nych prawach fizyologii; ruchy zaś sztuczne, obmyślone 
jako rezultaty zycia spo~ecznego, pod wp~ywem rozwoju 
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-epoki mają formy zmienne, sobie tylko wJaŚciwe. Dla­
tego podstawą teoryi mimicznej muszą być ruchy natu­
ralne, jako bezpośrednie wskazówki przejawów, świad­
ocz ących o wewnętrznym i zewnętrznym stanie naszego 
organizmu. Fizyologia dowiou,ła, ze kazdy stan duszy 
objawia się zapomocą pewnych napręzeń jednych i tycMe 
'samych musku,tów. 

\Yszelkie uczucia mi,re, przyjemne, powodują roz­
szerzanie się ciaJa wskutek rozpręzania muskuXów 
(e;x~teJ/sOl'e8)j a w uczuciach nieprzyjemnych, przykrych, 
,o bjawia się skupianie cia,ta przez stęzanie mięśni (jle­
xores). 

CaJy ustrój \vewnętrzny czJowieka, to komplikacya 
musku,f6w, naczyń krwionośnych i nerwów. System ner­
wowy, jako najwazniejszy z części sldadowych cia,la, 
skJada się z ośrodków i nerwów obwodowych. Ośrodki 

nerwowe są to organy rozmaitej wielkości i kszta~tu, 

z substancyi nerwowej zJozone. 
C~równym ośrodkiem jest ośrodek mózgowo-rdze­

niowy' inne mnieJ'sze rozproszone są pod nazwą zwojów, " , . 
szczególniej w dziedzinie nerwu sympatycznego. Dwa są 
nerwy sympatyczne, które biegną symetrycznie po obu 
stronach kręgosJupa i ciągną się przez ca~ą d,ługość jego, 
zaczą'NsZY od podstawy czaszki. 

Nerwy, są to cUugie, cienkie nitki, hiała,yo-ZóJ:ta\vej 

substancyi, które się jednym kOlicem łączą z ośrodkami, 
drugi zaś koniec dochodzi do organu zmysłu, mięśni, 

gruczołów, naczyrl i t. p. Nerw jest przewodnikiem ka­
Mego wrazenia, przeprO\vadza je albo od obwodu do 
ośrodka, lub przecivvnie od ośrodka do obwodu, wy:vo­
Jując odpowiednią czynność w organie, z którym Jest 
związany. 

2* 
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Dlatego odrózniaroy te przyrząd y, zowiąc jedne d o­
środkowymi czyli czuciowymi, drugie odśrod­
kowymi czyli ruchowymi. 

Przyrządy, to jest nerwy dośrodkowe (czuciowe\ 
końcem swym obwodowym łączą się z organami zmy­
sM w, to jest wzrokiem, słuchem, smakiem, powonieniem 
i dotykaniem. Wrazenie odebrane przez którykolwiek 
zmysJ, przeprowadzają nerwy z b~yskawiczną szybkością 
do ośrodków, mieszczących się w mózgu i to jest pod­
stawą naszej wiedzy. Nerwy odśrodkowe (ruchowe) ob­
wodowym końcem swoim dotykają muskulów, a będąc 
pobudzone. do czynności z ośrodka mózgowo-rdzeniowego 
wolą, zniewalają muslmły przytwierdzone do kości, aby 
wywo~ały ruch odpowiedni wrazeniu otrzymanemu. 

Jaśniej okaze się to na przy Madzie. Dajmy na tOr 

ze oczom naszym przedstawia się widok dziecka, mogą­
cego spaść z okna piętrowego na bruk; w jednej sekun-· 
dzie nerwy oczne dośrodkowe dają znać o tem ośrod­
kowi mózgowemu, ten przerazony ogromem nieszczęścia, 
ca~ą swą wiedzę zlewa na nerw~, P.~fĘ9dkowe,które wi-· 
brując, wprowadzają mięśnie w nadzwyczajne drzenie,. 
te zaś pociągają za sobą kości, i stąd to powstajewy-. 
ciągnięcie raptowne rąk, jakby w celu zasłonięaiatego. 

obrazu przed wzrokiem; oddech zatamowany, krtań skur-' 
czona, następnie oddech z ca~ą siłą wydobywa się z piersi 
w formie przeraźliwego krzyku, poczem ręce wyciągnięte 
zmieniają rysunek kiści na kierunek, wz:ywający cudu 
z niebios lub pochwycenia dziecka! 

Widzimy przeto, ze cały wpływ świata zewnętrz­

nego na umys~, i naodwrót wszelkie oddzialywanie woli. 
rozumu, dokonywa się za pośrednictwem nerwów. 

/""'-'\ 
I ,\ 
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. Cia,yo· cz~owieka lkJ'ada" Się) z pięciu części rucho­
mych, mogących samoJ~iiJ1'ł~d~ za rozkazem woli po­
ruszać się w kierunkach',ĘlQ.4ie"~ odpowiednich. Części te 
są: 1) g~owa, 2) ramiona, 3) ręce, 4) tuJów (korpus), 
5) nogi. GJowa odbywa ruch po linii pionowej, równo­
legle od poziomu, i wahad,fowy od ramienia do ramienia. 
Ramiona mozna podnosić ku growie, wysuwać naprzód 
lub cofać w tyr, pojedynczo lub oba razem. Ręce jako 
promienie zakreślają pó<łkola na podobieństwo południ­

ków, albo równolegle od ziemi naksztaJt równolezników; 
nadto mogą zakładane być na piersiach, na kręgosłupie 
w talii, lub podpierając boki. Turów ma wraściwie ruch 
tylko ,v jednym kierunku, to jest nachylanie się naprzód 
wraz z głową. Ruchy tułowia na boki lub w tył są bar­
dzo mare i nieznaczne. Nogi mają ruch prawidłowy przed 
siebie, niekiedy cofnięcie się lub skośne wbok usunięcie. 

GJowa, ta najwazniejsza część cia.fa, mieści najwię­
~ej czynników, mogących subtelnie objawiać psychiczny 
stan duszy. Czynnikami tymi są: czoło, brwi, oczy, nos, 
usta i policzki. .t 9 , I t . /) 

Gr o w a cok01(iek nachylona naprzód z oczami na 
chwilę tylko opuszczonemi, oznacza ~~ k. Nachy­
lenie większe, przy którem i tuMw· zgina się nieco ku 
ziemi, z oczami cokolwiek 'przyćmionemi i lekkim pó~­
uśmieszkiem na ustach, objawia ~ ć. Nachyle­
nie samej g~owy, z oczami nieco smętnie wzniesionemi, 
oznacza Rok o r ę. Jeśli zaś to n achy lenie będzie takiem, 
jakby gJo~zyjąć miaJa jakiś cięzar, a oczy będą 
otwarte, bez wyra2'u, w j eden punkt przed siebie pa­
trzące, wtedy uwidoczni się rezygnacy,1L (poddanie si~ 

losowi). mowa przechylona na bok, przyczem oko łzawe, 
..J'agodne, patrzące przed siebie, oznacza t k li,w ość; 
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z oczami zaś smętnie opuszczonemi w dó~: ,ęJ!.~nL~J!Lt3', 
mowa zwieszona ponuro, jakby pod w,fasnym cięzarem, 
z okiem matowem nawpó~ przyćmionem i z lekkim, bo­
lesnym uśmiechem na ustach, dowodzi ,.~.:.<t l u. Głowa pod­
niesiona, to rą<iQść, trXllmf lub n~~iej a. W t!:l:,<lg,~g i 
podniesienie jest chwilowe, z okiem rozpromienionem, 
wzniesionem do góry na chwilę, jakby składającem dzięk­
czynność Bogu, na ustach rozlany pe~ny uśmiech. Jeśli 

podniesienie g~owy jest cokolwiek zwrócone na bok, 
z okiem otwartem, pe~nem zadowolenia, a na ustach le­
ciuchny uśmiech pewności - wtedy znamionuje ono 
t..!:.I]lP-f., N aQ..z.l.~j a zaś przedstawia się w podniesie­
niu g~owy dość znacznem, przy którem oczy są b~agalnie' 
wzniesione ku niebu. 

mowa zadarta, z okiem cokolwiek przyermonem 
i pó~uśmieszkiemironicznym, jest oznaką dumy. Toz 
samo zadarcie g~owy, z okiem bystrem i mocno otwar­
tem ustami nieco zaciśnionemi, znamionuj e g o t o w ość 

, ---'. do walki. Obrazona mHość wJasna warunkuJE)< 
'-'- ",----~~--

się takze zadarciem g~owy z tą róznicą,ze wzrok musi 
być surowym, chociaz nieco przyćmiQ.nym i usta zacięte. 
Wogóle zadarcie gJQwy oznacza en.~E..sJę w przeciwno­
ściach. 

mowa cafkowicie rzucona w tyJ, bez udzia,fu mu­
sku~ów szyi, z oczami prawie zamkniętemi, ~nacza silne 
u d rę c ze n i e; oczy zaś otwarte mocno, lecz bez wyrazu 
i b~, przy ustach nawpó~ otwartych,. znamionują 
ro~z. 

mowa w tya: odrzucona z napręzeniem musku.rów 
szyi, przy oku silnie b~yszczącern, brwiach ściągniętych 
i ustach mocno zaciśniętych, przedstawia d ~ ć. 

Jezelizaś oczy sypią prawie ogień i chcą nieledwie 
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wyskoczyć z oprawy swojej, a zęby są zaciśnięte przy 
wargach otwartych, rozszerzonych, wtedy mamy do czy­
nienia z w ś c i e k .r o ś c i ą. 

Szybki;p~;;~nie g,tową na prawo i na lewo, jakby 
otrząsanie czegoś z g~owy, gdy trwa krótką chwilę, ozna­
cz:;t prz.~~~enie, nieco d,l'uzej, objawia niez czenie 
s QJ;>ję~G;>:,e g o. 

Leni we lml'ysanie g,fową na boki, z oczami otwar­
temi, jakby patrzącemi w g,l:ąb rozumu, jest oznaką lllę,-:: 

p o j m o wa n i a. Takiez ko.tysanie gJowy, z lZejszem za­
g:tębi~n;e~' się i leciutkim uśmieszkiem na ustach, ozna­
cza powątpię.\yanie. 

Kołysanie g:towy powolne, z hndami podniesionemi 
do g{n'y, obja IYia lekkie o s t r z e z.e"l1ję .. _~".P2d z i w o m; 
z brwiami zaś nasunięterni i uśmieszkiem złośliwym, zna­
mionuje w y d r w i w a ni e. 

Lekkie ipowoIne kiwanie gotową na dM i w górę, 
z okiem smętnem oznacza n i e m i ł e z a d z i IV i e n i e na , ~-',,,._.,~., -.. 
wiadomość przykrą. 

Szybkie poruszanie gJ'ową w górę i na dM, jest wy­
razem zgQJiy, przyz~Qjenia, potwię,!.~"zenia we­
zw ania; po~ączone z llprzejmym uśmiechem, oznacza 
p o t w i e r ~~ię .. ,.PE2...tR.,L~ z y jej ś. 

Jedno szybkie poruszenie g~owy do góry, jest zna­
kiem p o w'f.i:;v~i a lub d o s!.I~~ e n i a dawno niewi­
dzianej, znanej albo niecierpliwie oczeki.wanej osoby. 

G~owa nieruchoma, z oczami mocno otwartemi, bez 
żadnego wyrazu, patrzącel1li martwo, jest oznaką silnego 
p gilz iwu, os~upien)a. 

mowa kryjąca się w ramiona, przy chwilowem pod­
niesieniu się brwi, powieki górne opuszczone, a usta na­
gle otworzone, aby się znowu zamknąć, zak,tadając górną, 
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wargę na dolną, to wszystko przedstawia z ą,~\:_sJ -y:d z e­

n te ,si ę w chwili niew,łaściwego znalezienia się· 

Przy tern samem podniesieniu ramion, gdy brwi i oczy 

nieco w górę są wzniesione z lekkim pó~uśl1liechem, ob­

jawia się obojętnoś9ęgqistyczna. 

Jezeli głowę wyciągamy naprzód z pewnem naprę­

zeniem i oczy z natężeniem patrzą w jeden przedmiot, 

wyrażamy wtedy c i e!-.1!.~o ś ć. Gdy oczy są peJne zy­

cia i zdają się wysk~czyć na widok przedmiotu, a przy­

lem uśmiech radosny rozlany na twarzy, natenczas obja­

wiamy c h tsLJ;l..Q.§i a_d a n i a. 
Na mocy powyzszych spostrzeżeń, moiemy wyka­

zać, jakie mogą być uk?ony' odpowiednie stosunkom, 

w jakich zostajemy lub pozostać pragniemy z naszymi 

',.bliźnimi. 

I tak: gdy w nas gości uczucie braterstwa, przyja­

źni dla osoby, którą witamy i która niespodziewanie się 

zjawiła, natenczas przy oku mile zdziwionem, z uśmie­

chem radosnym, robimy głową ruch do góry, zwolna 

wracając ją na miejsce pierwotne. 

Dla osoby posiadającej mijość naszą jeszcze nie wy­

ja\vioną, oczy wraz z głową wolno opuszczają się na 

dó~, a wskutek szybszego bicia serca, oko nabiera :pto­

miennego wyrazu, t warz zaś pokrywa się rumieńcem. 

Po wyznaniu wzajemnych uczuć, gdy })ewność zalega 

duszę naszą, powitanie odznacza się szybszem podniesie­

niem g,fowy, z okiem :ge,fnem ognia; w dowód jednak 

szacunku opuszcza się ją wolno wraz z okiem, a na 

twarzy ca,tej radość rozlana. 

Z osobami, dla których winniśmy szacunek, czy to 

z powodu wieku, czy zasług, nauki lub stanowiska, przy 
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powitaniu, g~owę wraz z okiem nieco przymkniętem opu­

szcza się wolno, wyraz twarzy spokojny, powazny. 

Jeżeli szacunek ~ączy się z uczuciem sympatyi do 

tej osoby; uwielbieniem, lub też jeśli wiemy o przychyl­

ności dla nas ze strony tej osoby, wtedy twarz, przy 

ruchu g~owy, ozdabia się .zywszą krasą i uśmiech lekki 

igra na ustach i licu. 
Gdy zmuszeni jesteśmy jedynie grzecznością powitać 

osobę niemiłą nam, ruch gJowy na dó,r robi się szybszy, 

z okiem otwartem i twarzą zimną, obojętną. 

Jeieli chcemy komu okazać wyzszość naszą i po­

witać go dumnie, natenczas ruch- g,towy jest prawie nie­

"widoczny, oko przyćmione do po~owy, a na ustach lekki 

uśmiech szyderstwa. Osobę zaś godną pogardy witamy 

ruchenl głowy szybkim, oderwanym; z do~u do góry i na 

dót \.~akoniec, gdy wyzsi stanowiskiem chcą pmvitać 

osobę nizej połoioną lecz miJ'ą, \vtedy towarzyszy uk~o­

nowi wolny a przeciągły ruch głowy z góą na dó~, 

z okiem wesołem i lekkim uśmieszkiem.', 

C z oJ 0, to symbol rozumnej dzia.taJnoŚci ducha. Czoło 

wznios,te znamionuje powagę godności, wąskie i zapadłe 

ograniczenie. Czo,to, którego część wierzchnia więcej roz­

winięta od dolnej, oznacza twórczość. Czo.ło wypuk,te po­

środku cechuje zami~owanie do pracy i zdolność odga­

dywania przyczyn. Zapad~e przy brwiach, a wypukł'e przy 

skroniach, jest znakiem przebiegJości, lisowatości. CzoJo 

z wypuk~ościami ponad brwiami znamionuje dowcip i szy­

,derstwo. Czo~o pJaskie i cokolwiek wklęsJ'e, cechuje wpra­

wdzie słabą wyobraźnię, lecz oznacza sta~y charakter. 

Zakorlczone ostro, spiczasto, jest oznaką tępego umys~u 

i uporu. madkie, bez zadnych fafdów,oznacza ograniczenie 
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umysłowe,obojętność i zimnQtę. Czo~o b~)'szczące, jakby 

polerowane, niezabiegliwość, spokój, zadowolenie. 

Zmarszczki czoła są podwójne, poziome i pionowe. 

Pierv{sze uwazać mozna jako objawy rozwagi, bada­

wczości. Drugie tworzą się wskutek przykrych wrazeń. 

i widoków, lub cierpień moralnych. Jednoczesne wystą­

pienie faJdów, tak pionowych jak poziomych, odpowiada 

psychicznemu po~ączeniu się natęzonej myśli z niemi,fem 

wzruszeniem. 
B r w i. Ruch brwi jest wścisJ:ym związku z naprę­

zeniem muskułów czo~a i oczu. HOlszorzanie brwi odpo­

wiada uczuciom przyjemnym, ściągnięcie się - uczuciom 

przykrym, niemiJ:ym .. Brwi nachmurzone, nasrozone, są 

objawem gniewu i niezadowolenia. Brwi zł'ączone, gęsto 

najezone, oznaczają siJę, odwagę, wyrachowanie, zdolność 

przewidywania, kombinowania. Rozdzielone, rzadkie, zna­

mionują słabość charakteru, lękliwość, umysJ: ograniczony, 

bezmyślność. Brwi nieforemne a ruchliwe, są cechą uspo­

sobienia zywego, nerwowego, namiętnego. 

O c z y są obrazem duszy. Brak oczu na scenie czyni 

twarz martwą. Pod względem wyrazistości swoj ej, oczy 

mają wyzszość od sJ'ów, gdyz nie tak kłamią jak język, 

a często same, bez pomocy wyrazów, tłumaczą jasno na­

szą myśl i uczucia. 

Gałka oczna otoczona jest błoną, zwaną torebką 

Tesznona, naokoło której w oczodołach znaj duj e się sześć 

muskuMw: prosty górny, prosty dolny, wewnętrzny, ze­

wnętrzny, skośny górny i skośny dolny. 

Te właśnie muskuły poruszają gałkę oczną, przez co 

oczy mogą rozmaite przyjm.ować pozycye i tern samem 

objaśniać stan psychiczny. 

Ocz)' wzniesione na chwilę z pewnem westchnieniem 
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i uśmiechem radosnym, rozlanym na całej twarzy, są 

oznaką, z a c h w Y t u. muzej nieco zatrzymane w górze, 

z tym samym radości uśmiechem, z dodaniem lekkiego 

wahania g,fową od ramienia do ramienia, cechują uwiel­

bienie. Gdy oczy są wzniesione do góry, jakby pragnęJy 

przebyć przestrzenie i utkwić w niebie z chwilowem za­

parciem oddechu, wyrazają wtedy wzniesienie myśli 

d o B o g a. Podniesione i silnie otwarte, patrzące pewnie, 

chociaz nic nie \ddzą, są oznaką p r ó z n e j d u m y. Oczy 

zaś podniesione do góry, ~za\Ye, z rozlanym smutkiem na 

twarzy, przedstawiają ofiarę dobrowolną; z g,fową 

nieco opuszczoną i wyrazem suchym, mdławym, p o kor ę. 

Oczy nieruchorno wlepione bez punktu widzenia, świad­

czą, o b ada wcz em roztr z ą s a n i u obranego tematu 

lub przedmiotu. Ten sam wyraz oczu, z głOlvą nieco opu­

szczoną cechuje g~ęboką zadumę. 

Czasem chcąc zamaskować roztargnienie uciekamy 

się do tego środka ,łudzącego. 

Oczy zmruzone, przy podniesieniu otwartej Moni, 

jakby słuzącejza reflektor ś\viaUa, oznaczają wpatry­

wanie się. 
Zmruzenie oczu z leciuchnym sarkastycznym uśmie­

chem, oznajmia lekko i r o n i ę. 

Jeśli oczy mają w swojem zmruzeniu wyraz wa­

biący, przyiem uśmieszek wdzięczny, wtedy przedsta­

wiają kokietowanie, oczkowanie. 

Niekiedy zaś uzywa się przymruzania oczu wprost 

z fanfaronady. 
Gdy c i e k a w ość podniesioną j esŁ do takiej potęgi, 

ze wszy?tkie zmysły zda się, skierowane są, w jeden 

zmysł wzroku, wtedy oczy wychodzą na wierzch, jakby 
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chcia,ry wyskoczyć ze swoich nasad, lecz są we~oJ'e, pe,fne 
ognia i niecierpliwością ożywione. 

\V przestrach u powieki nagle rozszerzają się, 

oko wyłupia i patrzy przerazone na przedmiot strachu, 
usta napóJ' otwarte, twarz wydłużona, ręce wyciągnięte 

jakby chciały zasJ'onić przed widokiem lub strachem, 
wszystkie czJ'onki ddące. 

\V z a d z i w i e n i u powieki tak samo rozszerzaj ą się 
dla zrobienia miejsca wyłupiającej się gałce ocznej, lecz 
towarzyszy im albo podniesienie małe ramion, lub wa­
had,towe kiwanie głowy, z lekkiem otworzeniem ust. 

Zazdrość wywołuje zezowanie oczn, czyli patrze­
nie z ukosa, z roziskrzoną źrenicą, przy bolesnym uśmie­
chu na ustach. Gdy oczy zezują mierząc z góry na dóJ' 
i z do,tu do góry, przy uśmiechu sarkastyczno-bolesnym, 
natenczas obrazują p o g a r d ę. 

W niespokojności oczy biegają w rózne strony. 
\V a p a t y i i s m u t k u stają się błędnemi. Oczy powM­
czyste są obrazem r o zk o s z n eg o up oj e n i a. \V chwi­
lach zaś niepewności i zwątpienia oczy cokolwiek 
zwężaj ą się· 

Stan duszy spokojnej wyraz a się przez spojrzenie 
J'agodne, jakby marzące, wszelkie zaś uczucia gwaJ'to­
wniejsze pobudzają wzrok do zycia z rozlicznemi od­
mianami. 

Wszelkie uczucia i uniesienia przygnębiające wywo­
.tują zapadłość oczu, wzrok zamglony, martwy, smutno­
J'zawy. Uczucia zaś budzące do zycia, wyrażają się 
przez spojrzenia zywe, htyszczące, ogniste, przenikliwe. 

W górnym kącie kaŻdego oczodołu, nad górną po­
wieką, znajdują się gruczo,ty h o w e; zawierają one ciecz 
przeźroczystą, wydzielającą się na przednią część gaJ'ki 

pod wpJ'ywem nerwów. Nerwy oczne, pobudzone czy to 
jakim drazniącym błonę środkiem, czy stanem psychi­
cznym, wywieraj ą wpJ'yw swój na gruczo,fki, które naci­
śnięte rozlewają p~yn na oko. Łzy spadają kroplami~ 

w części paruj ą, a inna ich część przez drogi łzowe 

spływa do nosa. Łzy towarzyszą z\'lrykle uczuciu nie­
mi~emu, jakie się tworzy z utraty pewnej części ducho­
wego organizmu. 

p,raczą ludzie cierpiący, zakochani, pijani... s~owem 

ci, którzy ponoszą szkodę moralną. Egoista, dumny, za­
rozumialec, obzartuch, z,fośnik, mściwy i skąpiec rzadko 
kiedy p~aczą. Źród,tem ~ez zawsze jest os~abienie orga­
nizmu, stau nienormalny. 

Naprzykjad w radości, mUości, upojeniu, p~acz na­
stępuje w~aśnie w chwili, gdy uczucia te dochodzą do 
ekstazy i niejako d~awią nas rozmiarem swoim, wtedy 
instynktowo rodzi się w umyśle idea niepewności, obawa 
utracenia tego dobra, jest to zatem stan przygnębienia. 

N o s przy swojej ma~ej ruchliwości nie przedstawia 
\viele cech uwydatniających doznane wrazenie, lecz za 
to dość trafnie maluje usposobienie i charakter cz~o­

wieka. 
Nos d~ugi zwykle uwazany jest za objaw p~ytkiego 

u m y s ~ u. Nos równy z czo~em, bez zad~go wygięcia 
w zaczątku, jest oznaką, m i e r n o t y u m y s J' o we j 
i chwiejnego charakteru. Nos krótki i tępo za­
kor'iczony (kurnos) oznacza prostoduszność i kró­
tkie widzenie rzeczy. Nos orli rzymski, objaw ch a­
rakteru silnego, mocy umys~u i woli; jezeli 
przytem koniec jego szeroki i p~aski, dowodem jest p o­
jęć wyzszych. Nos nachylający się ku \vierzchniej 
wardze, nos h:ogulczy, cechuje o b z a r s t w o i z ID Y s ~ 0-
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waść, a niekiedy okrucieństwo. Majy i cienki jest 
oznaką szyderstwa i dowcipu. Nos gruby i mięsi­
sty znamionuje naturę limfatyczną. Nos nabrzmiały 
i czerwony z pryszczami przymiotem jest pijaństwa. 

\V chwilach wstydu i kompromitacyi nos nagle za­
czerwienia się, lecz na krótką chwilę. Chwilowe rozdy­
manie nozdrzy przy ognistem i ruchliwem oku objawia 
skłoności zm y s~o we. Wzdęte nozdrza przy oku pa­
trzącem w siebie i tylko chwilami tryskającem ogniem, 
znamionuje naturę energiczną i myślącą· 

Gdy nozdrza podnosimy, lecz zarazem i usta tak, iz 
warga dolna podnosi górną, aby zasłonić niby nozdrza, 
objawiamy wtedy 'wstręt moraln y. 

Usta:ze względu na nadzwyczajną swoją ruchliwość, 
są organem wielce wyrazistym. Kszta~ty i ruch ust za­
lezą od po~ączonych czynności muskuMwsłuchowych 
i języka. Linia ust jest naj piękniejsza, gdy muskuły ję­
zykowe w połozeniu są normalnem. Usta otwierają się: 
1) u ludzi mających sjuch tępy; wtedy zwykle uzywa 
się dłoni otwartej po za uchem, aby wibracya powietrza 
odbita od dJoni jatwiej wpadała do ucha. 2) W chwi­
lach niespodzianego nagjego hajasu lub szelestu. 3) W za­
dziwieniu i przestrachu otwierają się usta chwilowo. mupcy 
i idyoci mają usta zawsze otwarte. 

Usta mocno zwarte, z wyrazem oczu zasępionym, 

jakby nieco gniewnym, znamionuj ą li P 6 r. 
Zamknięte, z leciutkim uśmieszkiem ironiczL1ym, oczami 

nieco przyćmionemi i w ukos hadawczo patrzącemi, przed­
stawiają niedowiarstwo. 

Usta zwarte lecz nieco skupione, oczy zaś zywo upa­
trujące punktu wyjścia, jakby przenikające własny mózg, 
Dznaczaj ą p r z e b i e g ~ ość. 

D u m ę wyraz aj ą takZe zamknięte lekko usta, lecz 
z ll1a,Yoznacznem opuszczeniem ,vargi dolnej, przyczell1 
gJ:owa wzniesiona jest nieco w górę i wzrok pewny sie­
hie. Gdy usta są zwarte i jakby wciągnięte wewnątrz, 

a oczy iskrzące, jakhy chcia,ry sobą przyciągnąć przedmiot 
poządany, lub go poch,łonąć, nozdrza przytem rozdęte, 

świadcz)' to o chciwości i sknerstwie. 
Krótko definiując: jak wargi zaciśnięte wyrazają 

wogóle ideę skrytości i zawziętości, tak znowu s'ivobo­
dnie, lekko le%ące jedna na drugiej, są oznaką tO\\Tarzy­
skości i 'Hazliwości. 

Dolna warga wysunięta nieco naprzód i zarazem 
uniesiona w górę, tworząc tym sposobem pod sobą pe­
wne zag,rębienie, przy oczach trochę przyll1ru%onych 
i z ukos:::. patrzących, obj a wia p o g a r d ę. Lekkie uniesie­
nie górnej wargi, tworzące z obu stron ust zmarszczki, 
przy oczach to zamykających się na chwilę, to znów 
patrzących smętno, z opuszczoną nieco g~ową na bok, 
jest oznaką zgryzot y. 

\\Targi przyciśnięte do zębów w śmiechu, znamionują 
przyj emne wrazenie, Przygryzanie warg, to cecha 
stanu przykrego, gniewliwego, tchnącego niekiedy chęcią 
zemsty wohec śvdadomej niemocy swej. Falowanie warg 
przy zamkniętych ustach, clowodzi umysJowego natęzenia 
w obmyślaniu środków prowadzących do bliskiego lecz 
trudnego IV osiągnięciu celu, 

Wargi drgające konwulsyjnie są oznaką wzburzenia, 
uniesienia hamowanego siłą woli. 

Nakohiecoblizywanie warg znamionuje g J: ó d, a p e­
t y t albo l u b i e z n ość. 

Będąc g,łodnym, język od czasu do czasu odwilza 
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wargi, które zaraz otwierają się jakby dla, przyjęcia po­
karmu. 

Apetyt objawia się przez kilkakrotne otwieranie warg. 
następujące jedno za drugiem, przy memlącym w nich 
języku, i ~ykaniem śliny, wydzielającej się z gruczo~ów 

pobudzonych tą żąą.zą· 
W lubieżności zaś język obmywa obie lekko przy­

mknięte wargi, a szczególnif\j dolną, jakby przedsmak 
rozkoszy. 

Najważniejszą grą ust w znacz.eniu psychicznem jest 
śmiech i uśmiech. 

Śmiech to oznaka zadowolenia wewnętrznego, ducha 
brzmiącego weso~ą nutą. Ujawnia się większem lub mniej­
szem otworzeniem ust i wydawaniem dźwięków przery­
wanych; pod oczami tworzą się zmarszczki i wzrok na,., 
biera silnego blasku. 

Cha;rakter i znaczenie uśmiechu .zawi,s~y od gry twa­
rzy, z jaką uśmiech jeęt po~ączony. 

Naprzyk~ad uśmiech ~agodny, z~ośliwy, glupi, pod­
stępny (lisi), gorzki, ~odki, kwaśny, ironiczny, p~aczliwy r 
szyderski, szatański. Każda z tych postaci wymaga w~a­
ściwej sobie mimiki w twarzy. 

Śmiech, jako fizyognomiqzna cecha wesolości, jest 
zarazem objawem świata wewnętrznego, śmiech bowiem 
szeroki, pe~ny, jest oznaką dobrego serca; śmiech ciąglYr 
bezustanny maluje g~upotę , częsty - lekkomyślność. 
Śmiech do rozpuku, po~ączony z nachylaniem tułowia 
i braniem się za boki, dowodzi weso~ości rozpasanej, 
świadczącej o niemożliwości panowania nad sobą, a tem 
samem o braku wychowania. Śmiech umiarkowany jest 
w~aściwością ludzi myślących. 

p o l i c z k i. Piękność twarzy w ogólnem pojęciu 
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określa się zwykle regularnym i harmonijnym uk~adem 
rysów, lecz ściśle biorąc, sama harmonia nie wystarcza. 
Są twarze, które obok prawidłowego rysunku sprawiają 

wrażenie zimnego posągu, a niekiedy budzą nawet ant y­
patyę i przeciwnie, twarze nie posiadające rysów re "u­
larnych, mają w sobie coś sympatycznego, pociągające~o. 
Przyczyną tych objawów jest sprzeczność świata we­
wnętrznego z ukradem zewnętrznym. 

. W ~asadzie, istotna, rzeczrwista piękność, nie po­
wmna Się bratać z g~upotą i występkiem; a jeśli tak 
jest,. nalezy to przeważnie przypisać wp.tywom wycho­
wama, towarzystwa i \\rielu innym jeszcze warunkom 
życia, które każąc duszę, w.l'aściwym sobie sposobem 
dzia~ają na odpowiednie mięśnie twarzy i wyciskają na 
rysach niezatarte piętno. . 

Wyraz twarzy stanowi niemal wszystko, dlatego to 
aktor ksztarcąc mięśnie oblicza, powinien pamiętać, że 

r?zwój górnych rysów, to jest czola i oczu, jest cechą 
pIerwiastku duchowego, myślącego; rozwój zaś dolnyeh 
muskuMw: nosa, warg, podbródka, oznacza przewagę 

zwierzęcych instynktów. W mimicznej grze twarzy ważną 
rolę ocłgrywa także kolor. Bladość chwilowa czyli zbIe­
dnienie, mistępuje w czasie ześrodkowania się wzruszeń 
w samych sobie, a nag.re zdemaskowanie tegoż ześrodko­
wania wywo~uje rumieniec. Kolor twarzy ci.emno-bury 
z plamami żórtemi znamionuje cierpienia wątroby. Su­
choty dają wJaściwą sobie przeźroczą bladość z wypie­
kami rumianymi. 

KsztaH i ruchy ramion tak ograniczoną mają rolę 
w thuhaczeniu stanu duchowego, ze możemy jedynie za­
notować,. iż ramiona gzerokie są oznaką siry, wąskie ce­
chą bezsilności. 
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Podniesienie jednego ramienia cechuj e p o g a r d ę. 
Chwilowe zżymanie ramion oznacza n i e p o j m o \v a­

nie rzeczy lub przyznanie się do s'wej nie­
m o c y. Poru'szanie ramion ku przodowi zwiastuj e 11 r z e­
bieg.rość i kokieteryę. 

O t u~ o wi u możemy tyle tylko powiedzieć, Że trzy­
many prosto oznacza spokojność i zadowolenie; szty,\'n)', 
jakby kij poJkną(, jest zazwyczaj cechą p r z e b i e g ~ o­
ści, czupurności, uporu. Tu~ó\V skurczony, zgięty, 

jest znakiem p r z y g o t o w a 11 i a s i ę d o b o j u, n a p a­
ści. skoku, biegu; rzucony na chwilę w tyJ, jest obja­
we~ grozy i wykazania dumnej postaci. 

Tu należy zauważyć, ze nachylenie tu.fowiu ku ziemi 
z ręką po~ozoną na piersi i z oczami co chwila rzuca­
nemi podstępnie na osobę, z póJuśmiechem ironii, stanowi 
ukłon świętoszkowski. Jeśli zaś w twarzy jest W J'­
raz niepokoju, niepewności, lub obawy, wtedy ukłon ce­
chuje m:Cjwyzszą u n i z o n ość; nakoniec gdy oczy są 

prawie zamknięte i obie ręce na piersiach skrzyzowane, 
taki ukłon cechuje cześć najwyzszą, sk.Tadaną bóstwom, 
lub panującym u narodów wschodnich. Wieśniacy nasi 
przy ukłonach schylają takze tuMw, lecz jednocześnie 
zginają i kolano z wyciągniętą ręką ku nogom. 

Ręce, jako organy z natury swojej bardzo czynne, 
w języku mimicznym mają jedną z ważniejszych ról. 
Prawide,r stałych na poruszenia rąk niema i być ich nie 
może, bo krępowa.l·yby grę aktora. Wszakże przy zbyt 
częstych poruszeniach wkradają się i niew~aściwe. Stąd 

wyp,lywa, ze jakkolwiek prawideł niema, to jednak zu­
pełnie clowolnE'mi poruszenia być nie mogą; zatem muszą 
być wyuczone, a nie zdradzając nauki, \vydail'ać się winny 
dowolnemi i naturalnemi. 
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Aktor na scenie nie moze być nigdy sobą, lec~ po­
stacią wskazaną przez autora; musi przeto posiadać i ru­
~hy tej postaci, będącej typem ogólnym, wykazującym 

stanowisko, wychowanie, ukształcenie umysłowe i tym 
podobne warunki świata jej zewnętrznego; a ze w kaz­
(lej sztuce inną postać, inny typ przedstawia, zatem i po­
ruszeri w~aściwych tym typom wyuczyć się powinien. Naj­
piękniejszą linię ruchu w ludzkiem ciele stanowi linia 
okrąg.l'a. Dlatego trzeba zawsze unikać ruchów ostrych, 
złamanych, spiczastych. Ręce podnosić tak, aby część od 
ramienia do łokcia pierwej się podnosiła niz część dolna. 
Łokcie muszą być w pewnej umiarkowanej odleg~ości od 
boków i skierowane na dó,r, Ręce w clzia.taniu powinny 
być o tyle zgięte w ~okciu, aieby formowały pM-łuk. 

vV uczuciach łagodnych, przyj emnych, kiście rąk winne 
być zwrócone d~onią do góry, w uczuciach przykrych, 
budzących wstręt, dłoil zwracać nalezy do przedmiotu, 
wywo,tującego wstręt, jakby go pragnęła odsunąć lub 
.zasłonić oczy. 

Kiść nalezy trzymać takZe w linii półokrągłej, na­
wet w omdleniu lub śmierci, albowiem cia~o dopiero za­
stygając przyjmuje linię prostą. Palce nie mogą być skur­
czone, wyciągnięte, rozszerzone, lub zaciśnięte przy spo­
kojnom traktowaniu rzeczy, a tylko lekko przylegać do 
siebie. Silne zaciskanie moŻe być uzytem w namiętno­
ściach gwa,nownych. Nalezy się strzedz zacierania rąk, 
przebierania palcami, zbytniego wyciągania rąk, rozkrzy­
zowania ich, wznoszenia ponad g~owę, trzymania pod 
.brzuchem, ujmowania się pod boki, uderzania w golenie 
przy opuszczaniu rąk, składania dłoni z odgłosem, ba­
wienia się dewizką, sznurkiem na szyi, lub binoklami. 
'Wszystkie te ruchy noszą cechę nieokrzesania lub lekce-

3* 
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wazenia i mogą jedynie być zastosowane do.odpowiednich. 
im typów, lub za wyraźną informacyą autora, inaczej są 
niemHe dla oka. 

Poruszenia rąk muszą być robione przed piersiami 
w zakresie od g~owy do pasa. Ruchy rąk lub jednej 
z nich, z d~onią do góry, powolne lub szybkie, czy tez. 
oderwane, zawsze oznaczają przedstawianie czegoś, obja­
śnianie lub opisywanie. 

Jezeli nasze ja byJo lub ma być ś w i a d k i e m f a­
k t u, wtedy uderzamy w piersi końcami palców przy 
otwartej dJoni. Jeśli uderzamy w piersi caJ'ą ręką otwartą, 
lub zaciśniętą dJonią, wykonywamy z a k l ę c i e. Gdy ręka 
przy~ozona do piersi, cokolwiek d~uzej zatrzymaną bę­

dzie, objawia to zapewnienie wywiązania się z ma­
j ącego lub j tlZ pojozonego z a u f a n i a. 

P o rów n y w a n i e siebie z kim, lub przedstawianie 
siebie jako wzór albo dowód, czyni się zwykle końcami 
palców wskazuj ącego i średniego. P y t a n i e o tozsamość. 
swej osoby, objaśnia się dotykając piersi jednym środko­
wym palcem. Ręka pocierająca czolo znamionuje chęć 
z e b r a n i a r o z s t r z e lon y c h m y ś l i. Oparta na czole, 
d z i a ~a n i a m y ś l i. Przebieranie palcami po czole, ozna­
cza wybieranie jednej z pomię dzy wieI u m y­
śli. Gdy myśli dobiegają do celu, wtedy uderza 
się jednym średnim palcem w czolo. 

Przeciągnięcie ręki z pewnym naciskiem z czola po· 
policzku, znamionuje w ą t P l i w ość w r o z w i ą z a n i u 
myśli. Po?ozenie ręki na boku czo~a i policzka, lub chwy­
cenie się za g,rowę oburącz, następuj e w chwili p r z e r a­
l; e n i a lub nadzwyczaj nego p o d z i w u" Wzniesienia rąk 
ponad g~owę uzywa się jedynie wzywając Boga na świa­
dectwo, lub rzucając przekleństwo (co ma tęz samą ideę),' 
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:z tą róznicą, ze w pierwszym razie d,tonie rąk zwrócone 
są do siebie, jakby chcia,ty przyjąć coś spływającego 

z góry; \v wypadku p r z e k l e ń s t w a d,fonie zwrócone 
być winny do osoby lub przedmiotu, na które przekleli­
stwo pada. 

VV p r z e s t r a c h u ręce wysuwają się naprzód 
z d~ońmi zwróconemi na zewnątrz, jakby dla zas~ony, 

w z a d z i w i e n i u radosnem, z d~ońmi zwróconemi ku 
sobie, dla przyjęcia poządanego przedmiotu. 

Hęka odjęta od ust palcami, przesy~a poca~unek; 
odjęta od piersi przesyfa li c z U c i a s e r d e cz n e. Ręce 

otwarte i formujące krzyz na piersiach, oznaczają p o­
k o r ę az do unizoności, a często świętoszkowstwo. Sple­
cione palcami na piersiach, są symbolem m aj e s t a t y­
eznego sbchania lub badania, albo tez śmia~ego, 
stanowczego wypowiedzenia swej myśli. 

Ujęcie się pod boki oznaką jest burlczuczności, 
zuchowatości i moze być tylko tolerowane u wojskowych, 
wieśniaków i li kobiet z gminu, np. li przekupek, okazu­
j ących swoj ą energię, albo u Kozaków, u których to jest 
obyczajem, szczególnie w tańcu ich narodowym. 

Ręka przed piersią z jednym palcem ukazującym, 

przedstawia n a k a z, o s t r z e l; e n i e lub zagrozenie. Pa­
lec pojozony przy nosie, objawia groźbę wypJywającą 

z dobroci i przychylności, poJozony na ustach - milcze­
nie. Ręka zaś wyciągnięta z palcem wskazującym, wy­
obraza nakaz energiczny, z wytknięciem osoby,przed­
miotu lub miejsca, gdzie dziafanie ma być zwrócone. 
Zatrzymanie ręki otwartej w pevmej odleg~ości za uchem, 
znamionuje baczność zmuszającą do natęzenia s~uchu. 

Machnięcie ręką z góry na da jest cecbą obojętności. 

Z,rozenie rąk, gdy kiście ich są wyprostowane, przedsta-
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wia prośbę łagodną, pe,tną uległości; gdy palce są prze­

plecione, prośba jest więcej nerwową, gorączkową. ZaJ'a­

manie rąk jest wynikiem poJ'ozenia rozpaczliwego. 

Wszystkie te poruszenia mają niemylne znaczenie 

i stanowią niejako język mimiczny, który przy słowach 

i grze twarzy bywa nieraz zbyteczny, a. często nuzący, 

gdy;); jest niejako powtarzaniem się. Dlatego aktorzy po­

winni jak najmniej posHkować się ruchami rąk i w ra­

zach tylko koniecznych uciekać się do nich. Wprawdzie 

martwość postaci oziębia, lecz zbytni ruch nie podoba. 

się i nuzy. 

Przy ćwiczeniach z rękami naleiy pamiętać trzy 

wazne prawidła: 

1) Aby poruszenia rąk były okrąg,fe i zgadza,l'y się 

z uczuciem, to jest aby rozpoczyna,ty się zaraz za myślą 

i z nią razem kończyły się. 

2) Aby poruszenia nie powtarzały się zbyt blisko 

aby w rozmowie z drugimi nie robić jednakowych 

z nimi poruszeń. 

3) Aby rozmawiając z osobami robić poruszenia tą 

ręką, przy której znajduje się osoba będąca p~zedmiotem 
naszej uwagi. 

N o g i. Najmilszym dla oka jest widok aktora sto­

jącego prosto z ca~ą swobodą. Stać prosto, to znaczy, 

ze gdzie twarz zwrócona, tam muszą być zwrócone 

i stopy. z palcami swymi. Korpus ciara winien być trzy­

many swobodnie, tak jednak, aby uczuwał w pewnej 

mierze ciśnienie krzyza i ramion. Aktor stoj ąc, winien 

bezwarunkowo stać na obu nogach, chyba, ze charakter 

roli wymaga oparcia w danej chwili korpusu na jednej 

nodze, poniewaz postawa, gdzie jedno biodro występuje 
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. na zewnątrz, jest lekcewazącą i nieestetyczną. Nogi nie 

mogą przygniatać pod,Yogi, lecz stać lekko i swobodnie 

nieskupione, ani tez zbyt oddalone od siebie. Stopy mają 

być tak ustawione, aby palce szły cokolwiek na boki, 

gdyz trzymane na linii prostopad,fej do p.faszczyzny ciał~, 

w chodzie wykazują jakby szły ku sobie, przez co Wl­

dzom wydają się krzywemi; stopy względem siebie zbli­

zać się powinny do pozycyi trzeciej. 

Przestępowanie z nogi na nogę jest oznaką nudów, 

niecierpliwości, przeto jako wprost sprzeczne z uwagą, 

jaką powinien zachować s,l'uchający na scenie, n.ie mo.ze 

być nigdy tolerowane w aktorze, bez. wyraźneJ kome­

czności. Zwykła poza s.l'uchającego: twarz i ca,ty korpus 

da,Ja zwrócony w lio,j'llwie do widza, a \V po,lowie do mó­

wiącego. 

Rodzaj chodu warunkuje się .gJ'6wnie treścią granej 

sceny jak równiez wiekiem, wychowaniem, stopniem wy-
.. , . ., 

kszta.fcenia, stanowiskiem, fa~hem. \V szystko mUSl mlec 

swoją przyczynę. \V ogólnej jednak formie estetycznej, 

chód na scenie nic powinien być podrygiwany, drobny, 

bokiem wysuwaniem korpusu naprzód lub zostawianiem 

0'0 w ;"le ani tez zanadto pływający. Idąc, nienalezy 

~derzaĆ a~i obcasami ani palcami o pod~ogę, lecz ca~ą 
podeszwą lekko i swobodnie. Nogi winny być lekko zgi­

nane w kolanie i w biodrach cokolwiek ruchome, gdy:?: 

w przeciwnym razie zmuszeni jesteśmy dochodu bokiem, 

z czego powstaje kręcenie figurą. 

Najlepszym środkiem dobrego i prawid~owego chodu 

dla aktora jest baczne, krytyczne zwracanie uwagi na 

rozliczne rodzaje chodzenia, przedstawiające mu się na 

ulicach i spacerach; nieraz zastosowywać je moze do ty­

pów odpowiednich. Nadto wystrzegać się trzeba zwrotów 
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na miejscu, lub częstego a niekoniecznego zwracania się 
plecami do publiczności. 

Gdy chcemy kroki nasze skierować w prawo, nalezy 
pierwszy krok zrobić prawą nogą, jeśli w lewo - lewą. 

Przy wyjściu drzwiami hędącemi w g~ębi, trzeba uwazać, 
aby zwrot robiony byt twarzą do osób starszych i go­
dnych szacunku, w tym celu należy nogę blizszą tych 
osób cofnąć w tył i dopiero drugą nogą zrobić pierwszy 
krok w kierunku drzwi. Jednem słowem nalezy przy 
.odejściu unikać całych zwrotów ciaJem, zwroty powinny 
być pMokrąg,re, a nigdy na piętach, wyjąwszy zo,l'nierzy. 

Nogi tez wyrazają rozmaite stany wewnętrzne. Skur­
czone znamionują niejakie cierpienie; kołyszące się lub 
przegibujące są oznaką bojaźni. Noga dr.ząca lub niespo­
kojna, oznacza niecierpliwość; skacząca, podryguj ąca -
1yeso,fość. 

W postawie dumnej, lub przygotowującej się do 
walki, czynu śmiałego, noga opiera się silnie o ziemię 
szczególniej palcami. W gniewie - tupie; w unizoności -­
suwa się po podłodze. 

Poruszenia nóg żdradzają zajęcie człowieka; bardzo 
latwo po chodzie poznać: baletnika, fechmistrza, kawa~ 
lerzystę, rękodzielnika, dziecko,kobietę, st.arca, cz~owieka 
powaznego, lekkomyślnego i fanfarona. 

Mając już niejakie pojęcie o podstawach mimiki, po­
winien następnie uczący się pomyśleć o zastoso\vaniu ich 
do sceny. Dlatego pamiętać nalezy, ze powierzchowna 
znajomość fizyologicznych cech oraz wymagań sceny nie 
jest dostateczną. Chcąc w grze połączyć prawdę z este­
tyką, potrzeba w sobie rozwinąć fi z y c z n ą g i ę t koś ć 
i a r t y s t Y c z n ą mi arę W U Ż y w a n i u 111 i m i k i. 
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Przedtem wykazać naleiy ujemne strony gry mimi­
eznej i ogólne prawid,fa sceniczności. G,równe wady gry 
mimicznej są: 

1) Brak jedności s~owa z gestem. 
2) Brak swobody - lub rozpasanie. 
3) Trywialność - lub przesada. 
4) Bezmyślne pozowanie i kokieterya. 
:») Egoizm - lub obojętność. 
B rak j e dn o ś c i, harmonij nego zlania się sJowa 

.z ruchem pochodzi stąd, ze gesta albo opóźniają się, albo 
są w zupeJnej sprzeczności z wypowiedzianą myślą. Gdy 
tymczasem myśl sama wywo,Yuje ruch przed s,towem i ten 
trwać powinien az do skOllczenia myśli. 

B rak s w o b o d y objawia się w nieumiejętności 

chodzenia, stania, biegania, siadania, trzymania rąk i po­
ruszania niemi. Skutkiem tego następuje sk~onność do ru­
-chów i grymasów bezcelowych, np. mruganie oczami, 
oblizy\vanie warg, machanie rękami, pocieranie ich, prze­
bieranie palcami, lub ściskanie ich, trzymanie rąk za~o­

ionych nizej pasa, poprawianie stroju na sobie i t. p. 
Wszystkie te maniery są wynikiem niedostatecznego wy­
studyowania charakteru roli, brak pewności siebie zmu­
sza do ciąg~ej obawy i niewiadomości co począć ze sobą. 
Zbytnia znowu rozwiązrość w ruchach ciaJ'a, zamaszy­
stość po,Yączona .z krzykliwością a niekiedy wrzaskiem, 
owocem jest fa~szywego pojmowania efektów scenicznych. 

Gdy aktor idzie za popędem natury bezmyślnie, re­
zultatem bywa zwykle trywialność. Prawdziwa, istotnie 
naturalna gra, zasadza się na dokradnem uchwyceniu 
charakteru danej kreacyi i odtworzeniu nie wyj ątkowego, 
indywidualnego subj eIztu, ale typu ogólnego tej postaci ze 
wszystkiemi jej właściwościami, zawsze jednak po~ączo-
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nemi z pewną estetycznością. Trywialność i przesada 
w mimice bardzo są latwe, bo nie wymagają pracy. 
Każdy aktor prągnąc być dobrym, winien strzedz się 

trywialności jak zarazy, a zwlaszcza komik, gdyż niszczy 
przez to tendencyjne znaczenie komizmu, nadając odcienie 
niesmaczne i karykaturalne. 

Chęć nieodpowiedniego pożowania, sztuczne 
a widoczne dążenie przedstawienia się jak najlepiej pod 
względem postaci zewnętrznej, ma miejsce u artystów 
plci obojga dobrze zbudowanych i przyjemnej powierzcho­
wności. Lecz ta wlaśnie chęć najczęściej wywoluje wra­
żenie wręcz przeciwne życzeniom ich; gdyz prawdziwa 
nawet piękność, przy widocznej chęci wykazania jej, 
traci na wartości. Kokieterya zaś natarczywa, zaczepna, 
jak krygO\vanie się na scenie, wabienie, strzelanie okiem 
po widzach i strojenie różnych minek, są zawsze śmie­

szne,a często wstrętne. Pamiętać przeto potrzeba, że 

największy efekt jest tam, gdzie nie czuć i nie widać 
sprężyn przygotowawczych. 

E g o i z m, czyli chęć zabicia swoją grą wszystkich 
biorących udziaJ, jest równie strasznym bJędem jak obo­
jętność i niebranie udzialu w grze, gdy się nie jest na 
pierwszym planie. Pierwszy bląd popelniają zwykle ar­
tyści pierwszorzędni, drugą wadę spostrzegać można u ar­
tystów drugorzędnych. W obu wypadkach wytwarza się 
dysharmGnia, przynosząca uszczerbek sztuce, a aktorom 
ujmę. Jako przeciwstawienie blędom powyższym zamie­
szczamy uwagi ogólne, które zastosowane należycie iprzy­
swojone, staną się zaletami aktora i prowadzić będą do 
pięknej ca~ości. ' 

Przedewszystkiem aktor powinien pracować nad tem7 

aby ruchy jego zgadza~y się z prawdą fizyologiczną i ż~-
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ciową; pod tą ostatnią rozumiemy odcienia, jakie pewna 
epoka i pewne warunki życia wyciskaj ą na danej po­
staci. Prawda powinna za wsze przewodniczyć, lecz sa­
mej tylko natury w poruszeniach za malo. Na scenie 
jak i w życiu towarzyskiem koniecznem jest umiarko­
wanie w ruchach, aby te wykazywa~y ideę panowania 
ducha nad cia~em. 

Wszelkie poruszenia gwaltowne, dziko-namiętne, bez 
wyraźnej potrzeby - są niemi~e. 

Zadanie prawdziwej dramatycznej mimiki zawiera 
się w takiem po~ączeniu moralno-obyczajo'wej samowie­
dzy z gwaHownymi porywami namiętności, aby każdy 
widz móg~ jasno i wyraźnie 'widzieć walkę, toczącą się 

w duszy danego osobnika. 
Wyj ątkie1l1 tu s ~ u Ż ą chwile najsilniejszego rozwoju 

namiętności, czyli przejście w zwierzęcość. 
W sztukach historycznych miarkowanie ruchów jest 

koniecznem. 
Sztuki obyczajowe, komicznp, ze względu na przed­

miot sw6j dozwalają swobodniejszych ruchów, lecz za­
wsze i tu miara artystyczna z odpowiednią intonacyą, 

w poJączeniu z prawdą, stanowi ruzumną grę. Miara 
poruszeń jest w ~cis~ym związku z niemą grą i s~ucha­
niem. 

Umienie s~uchania drugich jest w~asnością 

towarzyskiego życia. S~uchanie sceniczne musi być du­
chowe, myślące, żywe i pojętne dla widza. Na twarzy po­
winien się wykazywać odpowiedni stopień uwagi wzglę­

dl;lm mówiącego, jak również powinno wyryć się wra­
żenie, jakie mowa mówiącego sprawiać może. 

Drugim nieIimiej ważnym warunkiem dobrej gry, 
jest p r o s t o t a, po~ączona z pewnym estetycznym wdzię-
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1dem. Prostota nie wymaga rysunku· klasycznego, kokie­
teryi \v pozach, lecz zupelnej swobody i lekkości, przez 
to nadaj e ona grze mimicznej wyrazistość. Prostota na­
bywa się przez rozwój fizycznej zręczności i szczeg6łowe 
zapoznanie się ze wszystkimi warunkami sceny. Dlatego 

_ kazdy adept powinien przedewszystkiem ćwiczyć się w sce­
nach oderwanych, odpowiadających rozmaitym stanom du­
szy. Porządek w tych ćwiczeniach rozpoczynać należy od 
ustępów, które przedmiotem swoim wymagają poruszeń 

prostych, spokojnych, zatem od rzeczy epicznych, boha­
terskich, klasycznych i stopniowo przechodzić do tru­
dniejszych, złozonych, odpowiadających coraz więcej na­
miętnym uczuciom. Od charakterystycznych ruchów nie­
mozna rozpoczynać, aby nie przyswoić sobie trywiaJności 
i rubaszności.. Cz,fowiek umiejący nosić frak, będzie się 

zgrabnie zachowywaJ w tuzul'ku i w szlafroku, lecz na­
uczywszy się pierwej chodzić w szlafroku lub kapocie, 
nie ~atwo się oswoi z frakiem. 

Każdy kostyum, odpowiedni pewnej epoce i narodo­
wości, wymaga tez odpowiednich manier, których konie­
~znie uczyć się trzeba.' 

Oto jeszcze niektóre uwagi o przyzwoitem i u m i e­
jętnem zachowywaniu się na scenie: 

Klękanie na jedno kolano uskuteczniać należy przez 
zgięcie ku ziemi nogi bliższej publiczności, drugą. zaś 

noga występując nieco naprzód, powinna się opierać 

() pod~ogę cad'ą stopą, gdy pięta nogi klęczącej winna się 
zbliżać ku ciaJu, a palce być wyciągniętemi wzdłuż po­
dłogi. Przy siadaniu pamiętać należy o szacunku wzglę­
dem starszych i nie siadać pierwej niż oni. Nóg nie wy­
dągać, nie rozszel'zać, ani też zaldadać jednę na drugą, 
lub krzyżować pod krzesłem, jeżeli charakter roli nie 

45 -

wymaga tych nieestetycznych salonowych przywar. Bio'­
rąc drugą osobę za rękę, trzeba zbliżyć się do niej, aby 
zbytecznie nie wyciągać swojej. Przy podaniu ręki ko­
biecie, trzeba czekać az swoją na wierzch położy. Od 
cz~owieka z wyższem od nas stanowiskiem, przyj muj e 
się podaną sobie rękę, tak jak od kobiety, z uk,fonem 
szacunku. Podaj ąc ręce kilku osobom pamiętać należy, 
czem się jest względem każdej, aby nalezne zaehowa6 
pierwszeństwo. 

W c a ~ o w a n i u rąk na scenie trzeba zwrócić u wagę 
na to'warzyszące okoliczności i. przyczyny. 

1. Jeśli wyrazić chcemy miłość, wdzięczność, życzli­
\\'OŚĆ lub zyskać przebaczenie, caJujący winien brać rękę 
z wszelką uprzejmością, zaledwie unosząc ją do góry, 
sam nachylając się ku niej i złożyć poca~unek cicho. 

2. Jeśli pocałunek ręki ma wyrażać uszanowanie, 
powazanie, natenczas ca~ujący nie może brać sam ręki, 
lecz podaną podtrzymać i pocaXować zupe~nie bez od­
g~osu. 

3. Jeżeli okazujemy pewną namiętność, zapaJ gwał­
towny, wtedy· nalezy szybko chwytać rękę obiema rękami 
i nachylając się nieco ku niej, calować cicho lecz d~ug() 

i mocno. 
4. Gdy monarcha podaje rękę do poca~unku, naten­

czas przyklęka się na jedno kolano (rozumie się od pu­
bliczności), swoją ręką (której dłoń zwrócona ku ziemi) 
podtrzymuje się d~oń, monarchy i sk~ada się poca~unek 
pełen szacunku. Przy ca,towaniu rąk trzeba brać zawsze 
rękę blizszą caJującego. Każdy ca,fus sceniczny, wyjąwszy 
mieszczańskiego i wieśniaczego stanu (gdzie odg~os cmo­
kania jest rysem charakterystycznym), powinien być ci­
chym i prawie bez echa. W scenach mi~osnych aktorzy 
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nie po\vinni ca~ować się wprost w usta, lecz cokolwiek 
w bok, gdyź zlanie się dwóch twarzy w linii prostej 
jest nieestetyczne. Przy podawaniu krzes,fa nalezy zwa­
zać kto ma podawaó i komu, np. osobie znacznej, wie­
kowej lub kobiecie, podaje się krzes,fo z szacunkiem. 
Trzpiot niesie" krzesło z zywością; zakochany przysunie 
je z pewncm drZe niem, powolny poda ostroznie, święto­

szek z ca~ą pokorą; nieśmiaJy jakby lękając się przybli­
zyć, g\vałtowny porwie z ~oskotem, prawdziwa godność 
zachowa i w tem powagę. Opierając się o krzes,l'o lub 
inne sprzęty, aktor winien zachować ostrożność, aby usu­
nięciem się lub z,tamaniem przedmiotu nie obudzić śmie­
szności, dlatego oparcie się musi być Judząco udane, 
a aktor winien stać silnie na swoich nogach. 

D a w a n i e p o l i c z k ó w warunkuje się zręcznością 
tak dającego jak i otrzymującego policzek. Otrzymujący 

klaska w swoje d~onie i szybko chwyta się za policzek, 
gdy jednocześnie wymierzający, rękę swoją przesuwa 
koJo policzka. 

Obchodzenie się z w a c h l a r z e m wymaga od aktorki 
spokoju i swobody w trzymaniu wachlarza pomiędzy pal­
cem wskazującym i średnim cokolwiek pochyro. Wachlo­
wanie się prosto w twarz, przyczem zwykle ca~a ręka 

bywa w poruszeniu, tworząc w Jokciu kąt ostry, jest ru­
chem gminnym; należy przeto starać się aby wier"zchnia 
część ręki od ramienia byJa w spokoju, ~okieć cokolwiek 
zgięty okoJo talii, wachlarzem zaś kierować ma tylko 
kiść ręki. 

Uzywanie laski na scenie może się jedynie wa­
runkować koniecznością wskazaną przez autora, lub jako 
podpora starca albo chorego. Stukać kijem mozna tylko 
przy wyrażaniu niecierpliwości i to wtedy jedynie, jem 

47 

scena odbywa się na twardym gruncie lub bruku. Szpic­
rutą trzeba umieć się bawić i unikać zbytnich nią poru­
SZ8l1. Z P i ę n i ą d z m i scenicznemi należy obchodzić się 
8eryo i nie wykazywać publiczności, ze to są papierki nic 
nie warte, co niektórzy z aktorów jakby umyślnie dla 
Bfektu czynią, lub teZ wyjawiają, ze mają do czynienia 
z napojami i potrawami faJ'szywemi, przez co budzą 

wstręt w widzach, pojmujących sztukę. 
Damy zwykle nie umiej ą c h o d z i ć po scenie z t r e­

n em i często kopią go nogami, z\vł'aszcza przy zwrotach. 
Otóż pragnąc uniknąć tak nieesletycznego poprawiania 
trenu, trzeba uźywać z\vrotów półkolistych, to jest za­
wsze w pójściu zakreślać póJ'kole i przy największej jego 
wypukJ'o~ci zrobić szybki a krótki ruch kuprem, wtedy 
tren bez pomocy nóg znajdzie się na właściwem miej­
scu. Największą jednak sztuką jest p a d a ni e na z i e mi ę, 
wymaga ono zręczności i przytomności umys,łu. Upadek" 
bywa szybki; gwa~towny, nagły, od paralizu, przestrachu 
lub kuli - i powolny z rany, zemdlenia, lub osJ:abienia. 
Wogóle unikać należy upadku z J'oskotem, aby nie wzbu­
dzać obawy o potJ'uczenie się. Dlatego tę nogę, na który 
bok ma być upadek, podsunąć zręcznie w tyJ' pozostałej 
nogi tak, aby boczna część nogi od kostki do kolana 
})rzy pmvnem nach"yleniu ciała przylgnęJ'apowierzchnią 

swoją do ziemi, poczem zaraz nastąpić musi przylgnie­
nie nogi od kolana do biodra, a tuMw, powstrzymywany 
dotąd si,tą stopniowo sJ.'abnącą, nale;);y lekko z~ozyć na 
ziemi. Odbywając często podobne ćwiczenia w domu, 
mozna dojść do takiej wprawy, ze oko widza zostanie 
zupejnie zJ'udzone i nie strach lecz wspókzucie wzbudzi 
wskutek wywoJ.'anej sytuacyi. Najestetyczniej padać IV kie-
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runku równoległym lub nieco pochy,rym do rampy (to 
jest linii kinkietówj a zawsze twarzą do publiczności. 

Trzeba zawsze przedwcześnie przygotować sobie 
miejsce upadku, aby nie upatrywać go dopiero w chwili 
mającej nastąpić katastrofy. Upadek z kuli następuje na 
twarz wskutek prawa fizycznego, gdyz człowiek wpada 
w próznię przez lot kuli spowodowaną; llpadek z prze-
bicia szpadą lub sztyletem wtyL 

Zasady dobrego mówienia 
czyli 

Deklamacya. 

Deklamacya to tylko piękna mowa. 
Język, jako organ mowy ludzkiej, wyraz a myśli. 

i uczucia zapomocą urobionych dźwięków czyli wyra­
zów. Wyrazy sk/ładają się z sylab, te zaś z liter czyli 
g,fosek. moska to brzmienie, dźwięk w formie nadanej 
przez odpowiednie narzędzia, jak wargi, język, podnie­
bienie i zęby. 

Zasadniczem więc· narzędziem deklamacyi jest diwięk 
czyli gJ'os. 

mos wytwarza się wskutek uderzenia w struny g~o­
sowe powietrza, wydychanego z p,fuc, a poniewaz wydy­
chać mozemy poprzednio 'wdychane powietrze, przeto gd'os 
jest produktem oddychania. Chcąc zatem mówić, trzeba 
umieć oddychać, czyli, ze umiejętność ta, jak kazda inna, 
musi mieć s\voje formy i prawidh 
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Diwięk dzieli się na dwa g,równe tony: ton krótki, 
czy li deklamacyj ny i t o n r o z c i ą g ,f y, to jest śpiewn l'. 

Tony deklamacyi ukJ'adają się tuz przy sobie, tony 
śpiewne zaś sf!, zawsze IV pewnej odlog,tości, z tego to 
powodu mowa wyraza uczucia i stan duszy z większą 
rozmaitością i odcieniami nizeli śpiew. Do utworzenia to­
nów uzywamy tych samych organów, z pomocą których 
oddychamy. Oddychanie więc stanowi nieledwie podstawę 
mowy. Organa s.!uzące uo oddychania są: 

1. Klatka piersiowa z mięśniami oddechowymi. 
2. KanaJy oddechowe: jama ustna, jama nosowa, 

krtall (tchawica) i przewód oddechowy. 
3. PJ'uca. 

Samo bezpośrednie wyt.taczanie powietrza z p~uc 

wywo~uje tylko szelest, przy utworzeniu tonu wspÓotdziaJ'a 
krtań. 

Do formowania wyrazów s~uzą: prze~yk (gardzioJko) 
z jamą ustną, język, podniebienie, zęby i wargi. Naj­
mniejsza nieprav.'idłowość w uzywaniu tych narzędzi 

wywołuje tony mózgowe (podniebienne), nosowe lub gar­
dłowe. 

P~uca zajmują większą cześć jamy piersiowej i sk,ła­
dają się z dwóch poMw. Pomiędzy p,łucami znajduje się 
serce i gMwne arterye. KaMe pJ'uco ma szeroką pod­
stawę, którą się opiera na przeponie czyli diafragmie, 
to jest na boronie, oddzielającej jamę brzuszną od pier­
siowej, w ksztaJ'cie sklepienia skierowanego w górę jamy 
piersiowej. 

Przy wdychaniu powietrze przeciska się przez szcze­
linę gd'osową, przewód oddechowy i wchodzi do płuc, roz­
szerzając p,Yucne pęcherzyki. 

4 
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Szczelina g~osowa czyli glośnia, jest to przestrzeń 

zawarta pomiędzy dwiema spręz~Tstem.i b~onkam!, umie­
szczonemi wewnątrz krtani, zwanemI strunamI gloso­

wemi. 
Przy wydychaniu powietrze wyrzucone z p~uc prze-

chodzi przez krtań, a uderzaj ąc w struny @t~sowe wpra­
wia je w dźwięczne drganie. Si~a ąlOSU zawl~~a. od. w~a~ 
sności narzędzi oddechowych, to Jest klatkI pIerslOweJ 
p~uc, krtani; a metaliczność od w~asności b~on śluzowych, 
któremi wys~ane są drogi oddech?we. !. • 

N i s koś ć lub w y s o koś ć t o n u zależy od zdolno:>Cl 
naprężania strun g~osowych, od wyzszego lub ~zszego .po­
~ożenia krtani i od zwężania lub rozszerzama szczeliny. 
Im silniejsze naprężenie strun g~osowych i. im węższa 
szczelina, tym g~cis jest wyższy, i przeciwnie im szćz~­
lina szersza i natęzenie strun slabsze, o tyle glos staJe 
się nizszym. Dzieci i kobiety maj ą struny krótsz~ niż 
mężczyźni, stąd i szczelina węższa, pr~eto glo~ dZIe?ka 
i kobiety jest ;wyższy i cieńszy. Czas dOJrzewama, to Jest 
pora przejściowa z ,chlopca w mlodzieńca i z dziewczynki 
w dziewicę, ma największy wplyw na g~os, dlatego ro­
dzice, opiekunowie, nauczyciele, powinni zwracać na. to 
baczną uwagę. Jest to tak zwana mutacya grosu. ObJa­
wia się ona przez g~os często chrypliwy, gruby i niekiedy 
wydający naraz podwójne tony. U mężczyzn mutacya 
bywa wyraźniejszą niż u kobiet. 

. mos powinien mieć trzy przymioty: 
Metaliczność, czystość i si~ę. 
Metaliczność i czystość tonu zalezą od przymiotów 

blony śluzowej, powlekaj ących wewnętrzne ścianki orga­
nów oddechowych. 
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Si~a zaś tonu wyrabia się przez g~ębokie oddechanie 
i stopniowe ćwiczenie glosu. 

Dla zachowania metaliczności i czystości tonu prze­
dewszystkiem potrzeba unikać oddychania zimnem i ostrem 
powietrzem, gdyż wtedy następuje zapalenie Nony śluzo­
wej w krtani a szczególniej glośni, co powoduje chrypkę. 
Powtóre strzedz się oddychać dymem, zwlaszcza tytunio­
wym. Po scenach silnych, wybuchowych, gdy krtań się 
rozgrzewa, nie mozna przechodzić do temperatury cMo­
dniejszej, albo trzeba natychmiast okryć szyję i usta, od­
dechając samym li nosem. W mówieniu należy baczyć, 

.aby wargi otwieraly się równo, nie przymykając ich 
w którymkolwiek kącie ust, gdyż wtedy nietylko szpetny 
tworzy się grymas, lecz i g~os st~e się nieczystym. Ró­
wnież strzedz się trzeba ściągania ust lub przyciągania 

dolnej wargi do zębów. 
Język, jako najważniejszy czynnik w mowie, powi­

nien być bardzo ruchliwy i dlatego uczący się muszą 

gorliwie pracować nad ćwiczeniem tegoz. Prawid~owe 

uzywanie języka może uchronić od różnych przywar 
i nawyknień, jak np. mówienie w nos i przez nos, wy­
dobywanie tonów mózgowych, gard~owych lub grzebienio­
wych (zębnych). D ź w i ę k i n os o we tworzą się w()wczas, 
kiedy krtań i podniebienie miękkie opuszczają się na dól 
przez wygięcie języka w górę do podniebienia twardego, 
wtenczas powietrze wydobywające się z p~uc, zamiast 
uderzać w środek podniebienia twardego, uderza w jamy 
nosowe. T o n y m ó z g o we ukazuj ą się wtedy, gdy krtań 
podnosi się w górę, podniebienie miękkie zwęża się, a ję­
zyk wygięty w górę zacieśnia przestrzeń nad krtanią i po­
wstrzymuje prąd powietrza. G a r d l o wet o n y wydoby­
wają się, gdy muskubmi szyjnymi ści,ska się krtań; tony 

4* 
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zaś g r z e b i e n i o w e, kiedy zęby są blisko siebie i po-­
wietrze musi się przeciskać· przez nie. Chcąc uchronić się 
od wyżej wymienionych wad, potrzeba koniecznie wyrobić 
w sobie następujące przymioty: 

1) Podczas mówienia wypuszczać powietrze z p~uc 
wolno, nie wyrzucać go chwilowo, lecz z równą ciągło­
ścią. 2) Powietrze wychodzące z pruc odbijać się powinno 
o podniebienie twarde. 3) \V żadnym razie nie wdychać 
g~ośno. 4) Nie wciągać do ptuc więcej powietrza, niżeli 
go potrzeba do wypowiedzenia czystym tonem danego 
frazesu. 5) Wyrazy kończące zdanie wymawiać wdzię­

cznie i czysto. 
Przy wdychaniu g~ośnia rozszerza się, a zwęża przy 

wydychaniu; krtall zaś przy silnem wdychaniu opuszcza 
się cokolwiek, a przy wydychaniu wraca na swoje miej­
sce. Otóż na mocy tego mozna objaśnić tak często sły-­
szane u aktorów głośne wdychanie, męczące i przykre 
dla słuchacza. Aktor lub aktorka, mówiąc jaką' tyradę 
z zapałem, w chwili wciągania powietrza, tak raptownie­
wciąga je otwartemi ustami, ze przeciskając się przez 
zwęzoną głośnię przy podniesionej krtani, uderza ono 
o struny głosowe i wydaje g~os świszczący. Chcąc się 
ustrzedz tego, potrzeba tylko jednej sekundy czasu, 
choćby w największym zapale, aby przy wdychaniu przy­
mknąć usta, przez co krtań opuści się i wtedy nosem 
i nieco otwartemi ustami nalezy wciągnąć potrzebne po­
wietrze, które przejdzie swobodnie przez rozszerzoną 

głośnię· 

Oddychanie bywa piersiowe i brzuszne. 
Piersiowe jest dwojakie: ramienne i boczne. Brzuszne 

oddychanie daje się spostrzegać przewaznie u męzczyzn. 
Kobiety oddychają li tylko wierzchnią częścią klatki pier-

-siowej, wskutek noszenia gorsetó\\', które nie dozwalają 
rozszerzać się dolnym zebrom. Kaidy oddech moze być 
zwyk,tym i g.fębokim. Oddech zwykły porusza tylko górne 
zebra, podnoszone przez dekę piersiow~-J" przepona wtedy 
opuszcza się cokolwiek na dó,f i ruch rozpoczyna pierw­
sze górne zebro, przeprowadzając go do siódmego. Przy 
oddychaniu g?ębokiem, cała klatka się porusza, gjowa 
wznosi się nieco do góry i nacbyla ku ty~owi, a brzuch 
znacznie wklęsa wewnątrz. 

W brzusznym spokojnym -oddechu (który gJównie 
przepona powoduje), górne zebra prawie nie poruszają 
się, tylko dolne siedm 1) lub ośm podnoszą się w górę, 
rozpręzając się na zewnątrz, brzuch wtedy występuje na­
przód. Przy g,tębokim brzusznym oddechu caja piersiO\va 
klatka odchyla się wtyt 

Oddech zatem ma trzy podziaJ'y: 
1. Brzuszny czyli diafragmowy. 
2. Obojczykowy czyli ramienny. 
3. Boczny czyli zebl'owy. 

O d d e c h ob oj cz Y k o w y polega na podnoszeniu się 
ramion, a zwJ'aszcza J'opatek w czasie oddychania, natu­
ralnie, ze i zebra wraz z obojczykami wznoszą się w górę, 
Mona brzuszna ścieśnia się wówczas, brzuch i wnętrz­
ności a szczególniej doJek i wszystko wgłębia się we­
wnątrz. 

Ż e b r o w e czyli b o c z n e oddechanie zasadza się 
na mniejszem lub większem nachyleniu tuJ'owia i całej 

klatki ku przodowi. Zebra wszystkie jednocześnie podno­
szą się nieco w górę, te zaś, które są w okolicach środka 
klatki, rozstępują się w zakresie J'uku. Diafragma wtedy 

1) Zeber z kazdej strony jest po 12. 
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skraca swoją średnicę od przodu ku tylowi, przez co prże­
dnią w-ypuklość brzucha i okolice żo~ądka wciąga nieco 
wewnątrz. W oddychaniu brzusznem pluca rozszerzają. 
się ca~kowiciej w ohojczykowem tylko wierzcholki pfuCj. 
w żebrowem środek pluc. 

Koruecznem jest ksztalcić się we wszystkich trzech 
rodzajach oddychania. Odbywanie ćwiczeń w oddychaniu 
diafragmowem naj~atwiej uskuteczniać stojąc z g~ową. 
odchyloną trochę w ty~, trzymając ręce po za plecami. 
W obojczykowem (ramiennem) ręce winny być z~ozone 
jedna na drugiej na tylnej części .g~owy. W zebrowem 
zaś ręce opuszczone, a g~owa nachylona cokolwiek ku 
piersiom. 

Dla prawidlowego i pożytecznego oddechania po­
trzeba wzmacniać pluca; dopnie się tego celu, jeśli na­
pelniwszy pluca powietrzem, zatrzymamy je w sobie 
przez kilka sekund i następnie wolno wypuszczać bę­
dziemy. Odbywając .w ten sposób ~wiczenia i stopniując 
miarowo zatrzymywanie powietrza w piersiach, doj dzie' 
się do tej perfekcyj, że zdolni będziemy trzymać oddech 
ćwierć, pól a nawet i całą minutę. Takie ćwiczenia po­
winny być uskuteczniane we wszystkich trzech sposobach 
oddechania i przeż caly czas trwania artystycznego za­
wodu. Przed rozpoczęciem kaZdej większej tyrady trzeba 
płuca napclnić powietrzem i dopiero po paru sekundo­
wem zatrzymaniu go, zacząć mówić; gdy bowiem. za­
czniemy zaraz mówić po zaczerpnięciu powietrza, naów­
czas przy pierwszych slowach zbyt wiele go wypłynie 

i wkrótce okaże się brak, a co większa wypowiedziane 
wyrazy nie będą miaity należytego dźwięku. 

O d d e c h a n i e winno być o ile możności wolne7 na­
wet w momentach najgwaJtowniejszych. Poprzednio po-
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wiedzieliśmy, ze oddechanie nie powinno być slyszanem~ 
jednak są wypadki, gdzie jest ono koniecznem, obowią­

zującem. Np. człowiek zmęczony bieganiem, zbyt dlugiem 
chodzeniem, wskutek natężonych musku,rów musi odde­
chać glośno. W przestrachu oddech zostaje zatamowany, 
poczem pierwszy wypływ powietrza wyrzucony z si~ą, 

jest zawsze sityszany. Oddechania glośne, w których struny 
głosowe biorą udzia~ i drżeniem swojem wydają odpo.,. 
wiedI).i dźwięk, są następujące: 

1. Westchnienie, to jest powolne, glębokie, a nie­
kiedy raptowne· wciągnięcie powietrza przez usta lub 
nosem samym, poczem następuje d~ugie, powolne, często 
drżące, glośne wydychanie. 

2. Ziewanie, które polega na g~ębokiem, wolnem wdy­
chaniu i w ślad za niem przeciąg~em lub krótkiem, g~o­

śnem wydychaniu. Przy tym procesie usta i g,?ośnia otwie­
rają się szeroko; d'ączy się ono często z przeciągnniem 
cz~onk6w całego ciala, albo samych rąk. Rysy twarz\," 
odpowiednio do sily ziewania pokrywają się mniej lub 
więcej zmarszczkami i jednocześnie przymykają się oczy. 

3. Ziajanie, czyli krótkie, silne wdychanie i wydy­
chanie z szeroko otwartemi ustami. 

4. Sapanie - ten sam proces . co w ziaj aniu, tylko 
uskuteczniony przez nos przy zamkniętych ustach. 

5. Węszenie (g~ośne wąchanie) przedstawia szereg 
krótkich, szybkó po sobie następujących wdychań nosem, 
przy szczelnie zamkniętych ustach. Stosownie do sily wą­
chania nozdrza mniej lub więcej rozszerzają się, a wargi 
wysuwają naprzód ku górze .. 

6. Jęczenie (stękanie) kszta~tuje się w ten sposób, 
że szczelina glosowa silnie i gwaUownie wyrzuca powie­
trze, niekiedy przy otwartych, niekiedy znów przy zam-
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kniętych ustach, czasami przeciągle, a najczęściej w prze­
rywanych rzutach. 

7. DYyhanie, miękkie i monotonne, albo też krótkiemi 
tchnieniami odznaczające się wydychanie przez usta. 

8. Chrapanie wynika z wibrowania zasłonki miękkiej 
przy wdychaniu i wydychaniu nosem lub ustami, chociaż 
przez nos nie uskutecznia z taką latwością i nie tak 
g~ośno. 

9. Knychanie (?kanie) zasadza się na rtag,łem kur­
czeniu przepony, przez co :-vstrząsa się cały tuMw i daje 
się s~yszeć jedno lub kilka sykniell, szybko po sobie na­
stępuj ących w g~ośni, wskutek nagłego wciągania powie­
trza przez usta lub nos. 

10. Kaszel tworzy się przez glębokie wciągnięcie po­
wietrza, po za którem następuje silne wyrzucanie tegoż 
jednym rzutem lub kilkoma. 

11. Kichanie polega na szybkiem, g~ębokiem wdy­
chaniu, po kt6rem zwykle następuje silne wydychanie 
w postaci gloski»tszi« lub »tchi«. Przed tym rzutem 
wydychającym zas~onka miękka zamyka jamę nosową, 

przylegając do tylnej ścianki ziewu (otworu znajdującego 
się między podniebieniem miękkiem a korzeniem języka) 
i jednocześnie otwiera' j ą. Wówczas rysy twarzy w oko­
licach nosa i oczu marszczą się odpowiednio do si,ty ki­
chnięcia, poczem wracają do normalnego stanu. 

12. Śmiech to naj trudniej sza metafora g~ośnego od­
dychania, i dlugiej trzeba praktyki, aby dojść w tym 
względzie do doskona;łości. Śmiech jest szeregiem dźwię­
ków wydychanych z pluc z pewnemi przerwami, w szyb- . 
kiem lub \yolnem tempie; w każdym razie jest on wyni­
kiem drgania diafragmy, które bywa tE'm silniejsze im 
śmiech mocniej szy. Dlatego to podczas śmiechu brzuch 
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.doznaje pewnego wstrząśnienia, co powoduje drżenie clia­
fragmy. 

Śmiech, który nie wywołuje poruszeń przepony, nie 
jest naturalnym. Dźwięk, jaki śmiech wydaje, tworzy się 
przez szybkie rozszerzanie i zwężanie g~ośni. W szero­
kim, g<rośnym śmiechu, usta muszą być otwarte, a kąty 
ich cofnięte w g~ąb twarzy. Mniej g~ośny śmiech można 

uskuteczniać przy zamkniętych ustach, wtedy po\vietrze 
wychodzi przez nos. Jeśli chcemy wstrzymać nagle śmiech, 
musimy zamknąć szczelinę, to jest zatrzymać oddech. 
Jeżeli śmiech jest Uumiony d,Yugo, lecz pobudki do niego 
,są tak silne, że g,Yośnia nie zdolna jest powstrzymać fali 
nap~ywającej, następuje wtedy nagly, raptowny wyrzut 
powietrza, który rozpychaj ąc gwaJtownie wargi, powoduj e 
silny szum, nazywany »parsknięciem«. 

Śmiech, stosownie do wieku i do rodzaju pJci, przed­
stawi,! rozmaite dźwięki; i tak u męzczyzn doroslych 
i kobieŁ starszych śmiech tworzy się z dźwięk6w ha, ha, ha, 
lub ho, ho, ho. Śmiech dzieci, starców lub panien z hi, hi, hi 
lub e, e, e. 

13. Placz również trudna odmiana. Proces ten od­
bywa się w sposób, że wdychanie jest wolne i g~ębokie, 
·a wydychanie następuje szybko i silnie w rzutach oder­
wanych, przy 'zwężonej gJośni. Tu wydychanie wlaściwym 
jest płaczem, który się przerywa świezemi wdychaniami. 
Lecz są częste wypadki, że wydychanie jest powolne, 
spokojne, a wdychanie szybkie i gwaltowne, wtedy mamy 
zanoszenie się od p~aczu. 

14. Krzyk w ogóle jest zakończeniem wydychania, 
powstaje z nagJego a niespodziewanego uczucia, radości, 

.bólu, rozpaczy, lub przestrachu. 
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Aktor, zaznajomiwszy się ze wszystkimi gatunkami 
oddychania i ich w,fasnościami, jakoteż sposobami \vyko­
ny\vania, powinien zapomocą ćwiczell wydoskonalić się 

w każdym rodzaju z osobna. W mowie spokojnej można 
rzadziej oddychać, gdyż podczas niej nie wydatkuje się 

wiele powietrza; we wszystkich zaś tyradach namiętnych, 
ognistych, pierwszą zasadą jest oddychać jak najczęściej 
o ile tylko tok zdań na to pozwala; a to ze względu,. 

że mowa taka nietylko więcej zuzytkowywa powietrza, 
lecz i dlatego, że świeże powietrze wprowadzone do p~uc, 
dozwala nam ~atwiej ujawniać sLosownymi tonami wszel­
kie odcienia myśli i jaśniej rozwijać je. Wypowiadając 

zaś jednym tchem, możemy pe~nym tonem wyrazić na­
leżycie tylko pierwszą po~owę myśli; w drugiej, gdzie 
w~aśnie jest najwięcej może malowniczych wyrażerl, ton 
s~abnie, cieniowanie niknie, a g~os traci swój metal, iędr-
ność i siJę. • 

Dlatęgo korzystać należy z każdej sposobności, z naj­
mniejszego przestanku, aby napełnić płuca nowem po­
wietrzem, lecz cicho i nieznacznie. Ta umiejętność oddy­
chania nosem jest nadzwyczaj ważną, raz dlatego, że 

jest mniej znaczną jak ustami, a po wtóre, że b~ony ślu­
zowe ziewu i g~ośni nie wysychają. Pamiętać należy, aby 
nie ściskać mocno warg, lecz lekko przywieraĆ je, a w gwa~­
towniejszem oddychaniu pozostawić ma~ą szparkę między 
wargami, aby choć najmniej sza cząstka powietrza prze~ 
chodzi~a przez kana~ ust. 

Naukę deklamacyi dzielimy na dwie części: m e c h a­
niczną i kunsztowną. 

Pierwsza obejmuje w sobie czystość, jasność wy­
mowy, dźwięczność, siłę, wytrzyma~ość i giętkość g~osu. 
Do czystej i jasnej wymowy potrzebne są dwa ćwiczenia, 

59 

a mianowicie: uczenie się g,rośnego wypowiadania samych 
samog~osek jakby gamm, dopóki dźwięk ich nie będzie 
zupe~nie czysty i wprost z płuc płynący; następnie gi­
mnastykę spó~g~osek. 

Przeszkodą do tego są niekiedy wady w wymowie, 
wynikaj ące z zaniedbania, a które trzeba przełamać. 

Wady te są następujące: l) Niewymawianie groski r. 
2) Szeplenienie. 3) Mówienie przez nos. 4) Przez zęby. 
5) Zająkiwanie się wskutek dodawania samogłoski e lub ę. 

6) Cmokanie wargami. 7) Kląskanie językiem. 8) Niewy­
mawianie gJoski ł. 

Wymawianie gardłowe g~oski r weszło u nas w modę 
przez naśladowanie Francuzów, lub też staJo się nałogiem 
wskutek zaniedbania w dzieciristwie.Wyleczyć się z tego 
mo zna, pracując jak najczęściej, aby koniec języka był' 
nawprost prądu powietrza wychodzącego z pJ'uc, i w tej 
pozycyi tak lekko utrzymywany, aby mógł zadrZeć od 
wydychanego powietrza. W wymawianiu przeto wyrazów 
posiadających r, zatrzymywać się o tyle, zeby ten dźwięk 
dobrze wypowiedzIeć, przez co język przyzwyczaja się 

do należytego poJ'ożenia i po pewnym przeciągu czasu 
wada ta znika zupełnie. 

Szeplenienie jest wadą zamykającą się w zby­
tecznem uczestnictwie języka przy wymawianiu spółgłosek 
szypiących. Przyczyną - język zbyt mocno i dJ'ugo przy­
legający do zębów lub wpadający między zęby. Odzwy­
czajenie się od tego wymaga wielkiej staranności w pracy. 
Koniecznem jest w ćwiczeniach nie dopuszczać języka do 
zębów, wymawiając g~oskę s, lub tak do siebie zęby zbli­
zyć, aby język nie mógł się między nie dostać. 

Mówienie przez nos lub w nos, jeśli tylko nie 
jest chorobliwe, można usunąć, otwierając przy mówieniu 
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usta i zęby dosyć szeroko. M ó w i e n i e p r z e z z ę b Y wy-, 
maga gimnastyki dolnej szczęki, aby zęby otwieraJy się na 
grubość wielkiego palca li ręki. Z aj ąki w anie się po­
dl0dzi zwykle z prędkiego i bezmyślnego wypowiadania 
na pamięć rzeczy wyuczonych. Mowa taka pYynie dopóki 
pamięć nie zawiedzie, gdy to nastąpi, wtedy gXos nie nau­
czony być posYusznym myśli, przed'~liza swój dźwięk 

i jakby idąc w pomoc pamięci, wygłasza przeciąg,fe e ... ę. 
Jedynym środkiem przeciwko tej wadzie jest wolne, myślące 
czytanie. N i e w ym a w ia n i e l i t e r y t, rozpowszechnione 
przez niedbalstwo, mozna bardzo J:atwo i w krótkim ciasie 
uzupeJ.'nić, potrzeba tylko przez pierwsze parę tygodni 
wymawiać samo: J:a, J'e, J:y, J:o, łu, przyciskając zlekka 
na krótką chwilę język do podniebienia twardego przy 
nasadzie górnych zębów. Następnie tworzyć wyrazy z tych 
zgJ:osek, np. Łatwo, Ławka, Łeb, Łyzka, Łykanie, Łopata, . 
Łom, Łoże, Łuk, Łupina i t. p. Potem przejść do wyma­
wiania sylab ąJ, eJ, i ,t, oJ, uJ: i tworzyć z nich wyrazy, 
np. Ałun, MJach, Bełt, Pe,J'tew, PiJka, KóJko, Pu,tki i t. p. 
Różnica wymawiania l i J.' polega na tem, ze mówiąc I, 
koniec języka dotyka środka podniebienia twardego, a ł 

nasady górnych zębów. 
//" Język sceniczny powinien być wzorowym, wszystkie 
'- zatem przywary, czy to w wymowie, czy w dykcyi, mu-

\ 
vząhYĆ usunięte. 

Dykcye: litewska, galicyjska, rossyjska, poznaliska, 
podlaska i inne mogą być zastosowane jedynie w rolach 
charakterystyczno - komicznych, lub gdzie tego wymaga 
autor. Jezeli skalę g,Yosu swego podzielimy na wszystkie 
możliwe odeien:a, to róznobarwność tonów, jaka stąd 

wyniknie, stanowi g i ę t k o ~ ć g ,t o s u. 
Otóż kazdą kreacyę wybraną czy powierzoną, trzeba 
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przedewszystkiem najdoUadniej zbadać, to znaczy wie­
dzieć z jakiej epoki czasu wyjęta, jaki charakter posiada, 
temperament., wykształcenie, wychowanie, stanowisko i wiek. 
Z tego wszystkiego wyrozumować, jaki koloryt tonu zasto­
sować należ:)', to jest jaki być' musi ton zasadniczy i na 
nim opierając się, rozwijać dopiero wszelkie odcienia tego 
tonu, tak w górę idąc jak i na dó,ł, i z tych odcieni t\\'O­
rzyć rozmaite kombinacye. Tony te wraz ze swymi od­
cieniami muszą być wydobywane wprost z piersi, o czem 
się ,Yah\'o przekonać, gdy \\r czasie mówienia uczujemy 
lekkie drganie na d,roni, przyJoŻol1ej do dołka piersiowego. 
Nadto pamiętać zawsze należy o zastosowaniu mocy tonu 
do rozlegJ.'ości sali. W żadnym razie, nawet na otwartem 
powietrzu, mowa nie powinna przechodzić w krzyk (gdyz 
krzyk nie je~t tonem), a tylko siłą tonów i wyrazistością 
dawać się słyszeć w naj odleglejszym zakątku, szept na­
wet winien być pe,fnym i jasnym, a nigdy syczącym, ina­
czej nie będzie słyszany. 

Artystyczna czyli kunsztowna strona deklamacyiza­
sadza się na sztuce cieniowania, to jest intonacyi. Jaśniej 

mówiąc, trzeba posiadać umiejęt;ość wi~~wian1a wyra­
zów, Jączenia je w zdania i okresy z takimi odcieniami 
tonów, jakich wymagają warunki logiczne i fonologiczne. 

Logiczna strona mowy oznacza wartość jej we­
wnętrzną i ustosunkowanie sylab, wyrazó'w i zdań. Fo­
nologiczna obejmuje muzykalne warunki mowy. 

Logiczny element warunkuje mniejszą lub większą 
siJ.'ę tonu; fonologiczy większą lub mniejszą przecią­

gJość jego. 
W cieniowaniu sylab zauważyć należy, że na 

mocy praw logicznych akcent pada w języku polskim na 
przedostatnią zg.łoskę wyrazu, lecz \V deklamacyi akcen--
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towanie ma znaczenie obszerniejsze. Akcentować wyraz, 
to znaczy wypowiedzieć go takimi dź\viękami tonu, aby 
(;a~a wewnętrzna wartość, jaką w sobie zawiera to słowo, 
przedstawj~a się jasno w pojęciu s~uchacza. 

Dla u~atwienia podzielimy akcent na cztery dziafy: 
1) akcent naśladowniezy, 2) logiczny, 3) symboliczny 
i 4) dramatyczny. 

'-tJł "WII~~~§:~M 'f,,~l~ z y polega na wyp~wi~d~­
niu wyrazów naśladujących naturę. Takie srowa lstmeJą 
w kazdym języku, w naszym np. brzęk, szczęk, jęk, świst, 

szelest, szum i t. p. Ca,]'a sztuka wymawiania podobnych 
wyrazów zasadza się na tern, apy zbyt.E~~~3~~L 
spó~gjosek, któr"ę."ę~!p~J:!!::?,ę~ .. §ię..Qkre.ślajf!, ... dokJ:adn.iB~istotę. 
TZeCZj",'zbytilfa bowiem afektacya draźni ucho sfuchacza. 

~tAkc~pt I?Riczn~jestt~ umiej.ę~nośćm~wi~nia l~~ czy­
tania w ten sposób, aby naJdrobmeJsze odclema mysh byly 
dla słuchacza jasno i zrozumiale wyraz one. Ten dzial 
wymaga znajomości gramatyki i zdrowego pojęcia. g~.s~: 

:t:!ść.~~c;!1,Jl9~L~~ .. ~!9~~nl.l?:~~.~l~.fI1E~.c~, .. trzeba 
ją uokladnie samemu pOJmowac, to Jest WledZleC dosko-
nale znaczenie kazdego wyrazu, wchodzącego wsklad 
mowy i stosunek jego do innych wyI'azów. 4lc~!!..t.JQ.:... 
giczny to pierwszy szczebel, wiodący do. kunsztownego 
mówienTa,gd:yrfart-karcfy-"CZynpowz~~um~lena:. 
szyJr. wymaga systematycznego, logicznego planu, nim, 
zostanie wvkonany tak i mowa, ... chcRc ~bv~a art y-

J '~~~~~ ~~ 
~czną,~;:.:~~L przede~~~~~ logiczną . 

. ",,_~.l~cent sX;fbolic,~~, SJ~m5or~zernem zna~ 
czeniu jest zmysfowem wyobrazemem pOJęc ogólnych, czylI 
uplastycznieniem przedmi.otów nie dających się widzieć; np. 
kotwica jest symbolem nadziei; krzy z - wiary; serce -
mi~ości; maska - sztuki dramatycznej; . lira - poezyi itp. 
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W mowie symbólem jest wyraz, który nietylko udziela 
jasnego pojęcia tego, co w sobie zawiera, lecz nadto spra­
wia na s~uchaczu takie wrazenie, ze myśl i pojęcie tego 
słowa maluje się przed nim w postaci obrazu wyraźnego. 

~eJD ak~~r:.L§J1P~2l!s~j",~:ęJdg_J1mi.\li~ill~1i~J2.9':1~ 
d~nia, ~!r.2:.~~L~Mrt .. ~~.Q~,.J"..~~'::_'!I~~'::~ 
:!uchac~ •. I~~L~.~~_~~..:2.~;U!~:!;2~!,_~e~e 
l~~~wia~~El~!?:;~~~~~~.d1~~~ 

Akce.n t drama tyczn y to najwyzszy szczebel ar-
, ' ";;tJt .. ,,,~ 

tyzmu l en ty ko rnoze' go sobie przyswoić, kto posiada 
zdolność badania ludzi zyjących, lub nalezących do histo­
ryi. Tu konieczne są studya nad charakterami, obyczajami, 
zwyczajami, postacią zewnętrzną i stanowiskiem w spo­
Jeczeństwie. Jaśniej mówiąc,' jest to zdolność wniknięcia 
g(tosem swoim·~v'cuazą""(1"uszę;'~'\V·'CUdZnon;-w~'(fykc); 
iE~i2~f2@~rirze-c-się'naTeTYzupeynreWłasnen:l1-
tonacyi tak, aby słuchacz nie sityszaf mówiącego aktora, 
lecz istotne indywiduum, \vskrzeszone przez autora, lub 
wprost ze świata zyjącego sprowadzone na scenę;.,gl~_, 

i9j!qt1;L"".9:.9_J~Q.._12~~,.~C!.~~_J?,~.~~~.~~9._~~.I~g.!I., .... !~.~~ ... PE~Y .. :t?-j!!:~ ... 
trzeba ~~l_!!!y~la~.ęL'p,l.acy. 
~--lv.fó w i ć d o b r z e, to znaczy wyrazać jasno kaidą 
myśl, a tem samem pojmować ducha tej myśli. Kazde 
zdanie wyraz one jednemi i temiz samemi s~owami, moze 
mieć rozliczne znaczenia, odpowiednie do okoliczności, ja­
kie poprzedzi~y myśl w 11im zawartą, jakie jE'j towarzyszą, 
albo nakoniec jakie po niej nastąpią. Stąd wyp,fywają 

rozmaite sposoby akcentowania, chociai jeden jest tylko 
w~aściwy, bo tylko jedna okoliczność moze być zasto­
sowana. 

Przyklad najlepiej objaśni; mamy, dajmy na to, wy-
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})owiedzieć zdanie: »ByJ'em przekonany o niezachwianej 
prawości Maurycego«. 

Jeśli w tem zdaniu duch myśli ma wyrazać wiarę, 
która byJ:a, lecz juz nie istnieje, wtedy nalezy podkreślić 
\vyraz »by~em« i wypowiedzieć zdanie w ten sposóh: 
»Byłem, przekonany o niezachwianej prawości Maury­
cego!« Jeśli duch myśli wyraza wiarę, będącą wynikiem 
szeregu okoliczności, wówczas podkreślimy tonem wyraz 
»przekonany« i będzie: »ByJem przekonany o nieza­
chwianej prawości Maurycego«. Gdy zaś będzie nam cho­
dziło o wykazanie prawości zelaznej, nieugiętej, podkre­
ślimy wyraz »n i e z a c h w i a n e j« i zdanie nasze przed­
stawi się tak: »B'J'rem przekonany o niezach wianej 
prawości Maurycego!« Jeśliby szło o to, zeby wykazać,. 
ze jedynie prawość jest nieugięta, natenczas podkreślimy 
wyraz »prawość«: »By~em przekonany o niezachwianej 
prawości Maurycego!« Nakoniec jezeli idzie o wyka­
zanie tej a nie innej osobistości, wtedy podkreślimy wy­
raz »Maurycy« i zdanie nasze powiedziane będzie: »By-:­
~em przekonany o niezachwianej prawości M a u r y c e g o!« 

Stąd widzimy, ze chcąc dobrze i jasno wypowiedzieć 
jaką myśl, trzeba przedewszystkiem dokradnie pojąć du­
cha tej myśli, to jest, jakiej mianowicie odpowiada oko­
liczności, poczem znaleźć wyraz, na którym spoczywa 
duch onej myśli, a znalaz~szy go uwydatnić tonem w ten 
sposób, aby przedostatnia zgłoska byra wypowiedziana. 
tonem wyzszym jak poprzednie, ostatnia zaś niskim, 
kOllczącym, jakby po z~ tym wyrazem znajdowa,r się 

punkt. 
Duch myśli w kazdem zdaniu jest tylko jeden i opiera. 

się na jeunym wyrazie, inne są dope,l'niającymi, objaśnia­
jącymi i nawiasowymi. Są wprawdzie i takie, które po-
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magają do jaśniejszego zobrazowania ducha myśli i mu­
szą być po,łączone tonami z \vyrazem głównym, i te na­
zywają się pom0cniczymi. Wymawia się one tonem mo­
cniejszym jak inne dope~niacze, lecz slabiej nieco od 
wyrazu gMwnego. Niekiedy zdarza się wątpliwość co do 
wyrazu, na którym istotnie spoczywa duch myśli, wtedy 
w· wypowiadaniu tego zdania opuszcza się kolejno kazdy 
wyraz, a ten, bez którego duch my~li został :.mpełnie za­
tracony lub uwydatni,fa się zupe,Tnie inna myśl, ten bęuzie 
bez zawodu wyrazem poszukiwanym. 

Przy cieniowaniu zdali najwazniejszą zasadą jest 
umiejętnoEć podwyzszania i zni:J:ania tonu, na czem wJ'a­
śnie polf'ga rozmaitość harmonii zdalI. 

Ogólne prawid,fo mówi, aby z początkiem zdania ton 
stopniowo się podnosi,f, a z kOlicem zniza,r się. Ta umie­
jętność falowania tonem musi być w związku z warto­
ścią wewnętrzną tego lub innego zdania, a szczególniej 
winna być zast6sowywana w długich okresach. W mo­
wie spokojnej ton, odpowiadający duchowi myśli, jest 
tonem zasadniczym i j ego wysokość pozostaj e prawie 
w jednej mierze z malemi odmianami; mowa zaś ogni­
sta, pełna namiętności, warunkuje się podwyzszaniem 
tonu w kaidem oddzielnem zdaniu, odpowiednio do wzra­
stającego interesu, znaczenia myśli i uczuć wypowiada­
nych. 

Skala podwyzszania oznacza się przedewszystkiem 
zasobami g~osu, jakiemi rozporządza mówca, powtóre. 
al'tystycznem pojęciem tego, o czem traktuje tyrada. Dla­
tego kazdy aktor powinien naprzód zbadać skalę swego 
g~osu, podzielić ją na naj drobniej sze odcienia, następnie 
w okresie maj ącym się wypowiedzieć odnaleM zdanie 
główne, właściwe duchowi myili; zebrawszy wyrazy tego 

li 
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zdania, choćby one by~y najbardziej rozstrzelone, po,Yą­
czyć je ze sobą, harmonijnie, cieniami tonu zasadniczego, 
aby wszystkie inne zdania, czy to nawiasowe, czy obja­
śniające, byJy poziomem przy górującem zdaniu g,YÓwnem. 

Poniewaz utwory dramatyczne ukazują się w formie 
prozy lub wiersza, nastręcza się przeto pytanie, jak tra­
ktować jedne, j ak drugie? Proza, jako wyraz rozsądku 
i strona logiczna języka, wymaga w mówieniu prostoty 
i natury. \Viersz, jako obraz namh;jtności, grający na wy­
{)braźni i uczuciu, wywo,Yuj e więcej uniesienia, sUy i zy­
cia . .Mówić wierszem wydaje się z pozoru rzeczą J'atwą, 
lecz w rzeczywistości mieści w sobie wiele kombinacyi. 
Wady, jakie pospolicie dają się spostrzegać u deklamu­
jących, są: skandowanie, czyli odznaczanie taktu, wybi­
janie rymów lub patosowanie, czyli niezwyk,la śpiewno:3ć. 

Wiersz potrzeba mówić na podstawie prozy, nie si­
ląc się na zatracenie poetycznego taktu, ale tez nie uwy­
datniać go. Akcentowanie rymów pochodzi z bezmyślnego 
zatrzymywania się na końcu kazdego wiersza, co czyni 
.go monotonnym. 

Tu rqozemy śmia~o powiedzieć, ze umiejętność po­
prawnego mówienia prozą jest pewną podstawą do na­
bycia sztuki pięknego wypowiadania wierszy. Jedynie 
w wierszu czysto klasycznym nalezy zachować lekki pa­
tos, dla zobrazowania klasycyzmu. 

Wszystkie trzy dzia~y poezyi: epiczny, liryczny i .dra- . 
.matyczny, wchodzą w zakres sztuki scenicznej. 

Kazdy z tych dzia~ów ma odrębną i sobie wJ'aści.wą 
dykcyę. Zawiadamianie, opowiadanie i opisywanie, po­
winny być wygJaszane spokojnie, lecz nie monotonnie. 
Stopień tego spokoju zalezy od charakteru opowieści lub 
opisu, a nawet od celu, w jakim to czyni opowiadacz. 
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()powieść o \vypadku mniej interesującym, będąca tylko 
wprost zawiadomieniem o wydarzonym fakcie, wymaga 
tonu zupełnie spokojnego, jednak nie obojętnego, udziaJ' 
bowiem duchowy winien być zawsze. Jeśli zaś opowia­
-dacz ma na celu zrobić wrazenie na słuchaczach, naten­
<czas ton jego musi być więcej ożywiony, lecz bez patosu 
lirycznego. 

lt,Ton lirygUyjestwielcerózny, i nie mo zna pod­
,ciągnąć go pod ogólne prawid,fo; róznica jego odcieni jest 
w ścis,tym z\yiązku ze stopniem i rodzajem uczuć i na­
miętności. Miarą wtem sJuzyć mo ze uczucie aktora, lecz 
i to nie m02e być oddane samowoli, trzeba je za\vsze 
kontrolować, przepuszczać przez filtr wiedzy fizyologicznej 
i psychicznej, a zarazem jednoczyć z warunkami art y:" 
stycznego smaku. Umiejętne miarkowanie, powściągliwość 
zapału i namiętność w tonach, oto niezbędne warunki 
-dla kszta~cącego się aktora. 

Mozemy powtórzyć razem z Talmą: »Zapa~ porównać 
mozna z rumakiem ognistym: je2eli umiesz nim powodo­
wać, dobiegnie z tobą do mety - zrzuci cię na ziemię, 
jeżeli zapanuje nad tobą«. 

ł T o n d r a ID a t! c z I,l] wymaga po,Yączenia tonu 
-epicznego z lirycznym, odpowiednio do charakteru i sta­
nowiska osoby dziafaj ącej. 

Ton dramatyczny skd'ada się z takich odcieni into­
nacyi, które nie mogą być przywiązane do osobnika, ani 
tez być przymiotem kazdego wogóle, lecz tylko wywo­
,tane być mogą przez pewną daną postać, w pewnej da­
nej chwili jej dzia~ania, w poJączeniu z odpowiednią mi­
miką i gestykulacy-ą,. 

(''1'0 n k o m i c z n y ~tanowi stosunek wprost odwrotny 
z lirycznym. Okreslonych zasad nie posiada, poniewaz 
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w zupelności zalezy od indywidualnych zasobów i talentu 
komika. GMwny zarys komizmu polega na przedrzeźnia­
niu cudzej mowy lub wymowy, rozmyślnem nadaniem 
tonu, nieodpowiadającegowewnętrznej zawartości tyrady, 
a raczej parodyowaniem jej, rozwleklem obrazowaniem, 
dodawaniem rózriych obcych dźwięków,' d~ugiem pauzo­
waniem i t. d. Tu potrzeba, tak samo jak w lirycznym 
tonie, pewnej powściągliwości i umiarkowania, aby nie 
przesadzić, to jest nie wpaść w szarZę, gdyż 'wtedy pra­
wdziwy komizm się zatraca, . a występuje b~azenterya, 

pajacostwo. 
t T ~ Il U z Pił 9 W.. gawędziarski, na scenie różni się 

tem od zwyczajnego, że winien być g~ośniejszym ja-
skrawszym, to jest posiadającym więcej życia. 

Temperament. 

Temperamentem' zowie się pewna ustalona równo­
waga między czynnikami organizmu czlowieka, skąd wy­
pływa indywidualna sk~onność do pewnych uczuć i na­
miętności, co wyradza tryb postępowania, to jest l.'!SpO­
sobienie. Hipokrates i Galen, dla udeterminowania tempe­
ramentu przyjęli za podstawę cztery glówne ciecze cia~a: 
a) Żó~ć (Oholo/v, b) Czarną ż6lć (Melas-cholos), c) Krew 
(Sanguis) i d) Flegmę (Limla). Z tego powsta~y cztery 
główne temperamenta: a) żółciowy czyli choleryczny, 
b) melancholiczny, c) sangwiniczny i d) limfatyczny czyli 
flegmatyczny. 
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Ten podzi~ nie jest wprawdzie zgodny z rzeczywi­
stoficią, albowiem przy wpJ'ywie systemu nerwowego wy­
twarza się niezliczone mnóstwo odcieni i odmian tempe­
ramentu; jednak ze względu na możność odróznienia 
przynajmniej czterech glównych form organizmu; przyj­
miemy go z dodaniem temperamentu nerwowego. 

Temperament s a n g w i n i c z n y odznacza się naglą 

przedsiębiorczością, lecz krótkotrwa~ą, ustępującą szybkiej 
reakcyi. Cechy zewnętrzne - gibkość organów, rumieniec, 
twarz ożywiona, skóra bi~a, wJ'osy jasne, oczy szare 
lub niebieskie, pogląd na rzeczy bystry, lecz nie gJ'ęboki, 

policzki i usta skJ'onne bardzo do uśmiechu. Cechy we­
wnętrzne: ruchliwość, wrażliwość, lekko:myślność, weso­
..rość, żartobliwość, zmienność, dobroduszność, szczerość, 

hojność w obietnicach, lecz po większej części niedotrzy-' 
mywanie ich, przyznawanie się do popełnianych głupstw, 
ubolewanie nad tem, jednak nowe w nie popadanie. 

Temperament żólciowy objawia się gMwnie przez 
wpływ wątroby, przez spotęgowaną czynność ż&ci i or­
ganów trawienia. Cechy zewnętrzne: muskuly rozwinięte, 
:skóra gładka koloru żółtego, oczy i wlosy ciemne, rysy 
twarzy ostre, ruchy namiętne, gwałtowne, pogląd na rze­
-czy głęboki. Cechy wewnętrzne: charakter silny, popę­

dliwy, łatwo unoszący się gniewem, zapałem, lecz prędko 
stygnący, ambitny, dumny, odwazny, energiczny, surowy 
względem siebie samego; więcej powazny niz wesoły. Sąd 
zdrowy i praktyczny, mowa silna, ostra; wytwarzają się 
z nich dobroczyńcy lub tyrani. 

Temperament limfa t yczn y pochodzi z przewagi 
plynów wodnistych w organizmie, wskutek czego krew m~o 
pobudza system nerwowy. Cechy zewnętrzne: cialo wątle, 
skóra bialości matowej, cienka, slaba, oczy i w~osy jasne, 
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ruchy powolne i leniwe, zamiast twórczości zręcznoŚĆ" 

w mechanicznej pracy. Cechy wewnętrzne: cierpliwość, 
dobroć, pobfażliwość, staJoM, mijość spokoju dochodząca 
do apatyi, zamijowanie do autorstwa, pogląd dosyć 
p,tytki. . 

Temperament m e l a n c h o l i c z n y jest przetworem 
chorobliwym ż6tciowego. Powstaje z silnego ześrodkowania. 
się pierwiastków życiowych w organach ŻoJądka. Melan-· 
cholik jest blady, szczupły, oczy i w~osy ciemne, ruchy 
powolne, mdje, ogólne przygnębienie. Silne wstrząśnienie 
objawia się jak napad febryczny energii, lecz trwa bar-

. dzo krótko. Sk~onny do marzeń, cierpliwy, pracowity,. 
punktualny, surowy względem drugich, wymagający, nie­
dowierzający, zazdrosny, skąpy, lubi towarzystwo, nie 
Jatwo podlega namiętnościom, lecz raz poddawszj' się,. 
pielęgnuje dlugo, kryjąc je w g~ębi duszy. Melancholik, 
jako przyjaciel lub kochanek, gotów do największych 
poświęceń, we wszystkich czynach jego przebija się 
powaga. 

Temperament n e r w o w 1,ma źr6d~o 'swoje w mózgu~ 
w ustroju nerwowym. Wytwarza się przez zbytnie uży­
wanie trunków, lub życie siedzące, próżniacze, przez roz­
pustę, wychowanie pieszczotliwe, a także przez silne zmar­
twienia. Cechy zewnętrzne: skóra bia~a, cia~o szczupłe 
z mUskularni sJabo rozwiniętymi, twarz ruchliwa, wyra­
zista, w~osy ciemno-blond. 

Charakter nerwowych porównać mozna z działaniem 
elektryczności. Nie lubią zdań przeciwnych, cierpienia 
swoje i drugich powiększają do przesady, skłonni do sa­
mobójstwa. Ggniew ich jest dzikim, nienawiść krótka. 
mi~ość gwałtowna, zamieniająca się często w nienawiść, 
zazdrość dochodzi do bezrozumu. Z natury nie są tak 
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źli jak się wydają na pozór. Pamięć mierna, wyobraźnia 
silna, umysJ bystry i przenikliwy. vVogóle są nieszczęśliwi 
ponieważ czują się ciągle w zalezności od drobiazgowych 
zycio\vych otoczeń. 

Wraż e n i a. 

Proces zycia jest nieprzerwanym szeregiem zmian 
wewnątrz naszego cia~a; te zmiany dają się odczuć 

w mózgu i przez to uświadamiają się \v duszy, wytwarzają 
wrażenia. vVrazenia ze świata zewnętrznego odbieramy 
zapomocą pięciu zrnys,l'ów. Pod względem swej dzia~al­

ności najwazniejszymi ze vvszystkich zmysf6w są w zr o k 
i słuch. 

Dzia~anie wzroku odbywa się pod kilkoma postaciami. 
Jeźli organ wzroku jest normalnie skierowany na przed­
miot i zatrzymuje się na nim swobodniE', bez napręzenia, 
to faza ta dzia~alności zowie się patrzeniem, widze­
ni e m. Oko wtedy jest zupe,tnie otwarte, przez co na 
środku czo~a tworzą się lekkie fa~dy. 

Jeżeli obserwacya przedmiotu jest natęzona skut­
kiem jakiejś przeszkody zewnętrznej, jak oddalenie, nie­
wyraźność przedmiotu, brak światła i t. p., wtedy wzrok 
przybiera formę wpatrywania się, oczy są przy-:­
mrużone w celu ześrodkowania spojrzenia, głowa zaś 

nachylona cokolwiek naprzód. 
Chcąc za8 doUadnie rozpoznać zewnętrzną strohfZ 

przedmiotu i dociec własności jego wewnętrznych, wzrok 
ogląda, rozgląda, rozpatruje, oczy otwarte są 
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, jak przy patrzeniu i towarzyszą im ruchy g,towy i cia~a; 

naprzód mierzy się oczami wysokość przedmiotu przez 
wejrzenia z góry na dÓl, następnie oglądamy przedmiot, 
co pociąga za sobą przechylanie gjowy na prawo i na 
lewo, dalej obchodzimy przedmiot wokoJ'o, bierzemy go 
do ręki i obracamy nim lub dotykamy. Jest jeszcze jedna 
faza wzroku: podglądanie, podpatrywanie czyli 
obserwacya z chęcią ukrycia się przed widokiem drugichi 
Tu ześrodkowuj ą się wszystkie postacie wzroku z tem 
szczególnem odcieniem, ze się je maskuje udanem roz­
targnieniem. Wzrok wówczas to dązy do pewnego kie­
runku, to znów hl'ądzi tu i owdzie - oddech jest cichy, 
wstrzymywany, tuMw na wpóJ' zgięty, chód powolny na 
palcach. 

SJ'uch w dzia~alności swojej dzieli się takie na s J' u­
chanie, przysJ'uchiwanie (wsJ'uchanie się) i pod­
sJ'uchi wanie. Słuchanie jest stanem normalnym, czyli 
pierwszym stopniem uwagi. Usta są na wpóJ' otwarte, 
rysy twarzy nieruchome, gJ'owa zwrócona wpo,łowie do 
miejsca, skąd dźwięk pochodzi.PrzysJ'uchiwanie się, to 
uwaga. więcej natęzona, objawia się w dązności do uchwy­
cenia i rozpoznania dźwięków. mowa jest nachylona 
i ucho skierowane do miejsca skąd powstaje dźwięk, 

tuł'ów cokolwiek zgięty; (wzrok nie gra tu zadnej roli) 
ręka przylożona do ucha, albo podniesiona z wymaga­
niem ciszy od otaczaj ących, usta zamknięte, oddech bar­
dzo wolny i nadzwyczaj cichy. PodsJ'uchiwanie jest sJ'u­
chaniem z zamiarem nieuwydatnienia tego dziaA'ania, czyli 
uczynienia go niewidocznem. Cechy są takie same jak 
i w przysJ'uchiwaniu, ale się odbywają drogami tajnemi. 

Ogólna cecha uwagi, wJ'aściwa wszystkim zwierzętom, 
objawia się przez podniesienie niceo gJ'owy, 'a niekiedy 
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i ca~ego cia~a; przez natężenie oczu i skierowanie ich 
przed siebie. CzJowiek zaś oprócz powyższych objawów, 
ściąga jeszcze brwi, nozdrza rozszerza, usta otwiera do 
po~owy. Uwaga natężona objawia się przez zaciśnięcie 
warg IV celu zatamowania oddechu; przez częste mru­
ganie, oznaczające chęć dodania oczom si,Py i jasnego 
widzenia, wreszcie przez podniesienie brwi. Stopie!\. siły 

tych objawów zależy od stanu duchowego, w jakim czło­
wiek się znajduje. U waga,' pJynąca z zami,towania do 
spostrzeZeI'l godnych zająć wazne miejsce, nazyv"a się 

mUością wiedzy. Uwaga, skiel'owana bez r6znicy ku 
wszystkiemu co nas otacza, jest prostą c i e k a w o ś c i ą -
wzrok jest wtedy bystry, błyszczący, ruchliwy, mowa 
prędka, brwi podniesione, w ruchach i cał'ej postaci 
iywoŚć. 

Wprost przeciwną u wadze jest o b o jęt n ość. Ze­
"\v'nętrze jej cechy: wzrok błądzący bezwiedny, wyraz 
twarzy ch~odny, niekiedy z odcieniem zuchwalstwa, cała 
postać wyrachowanie niespokojna. Rezultatem ciągłej 

obojętności bywają nudy i niecierpliwość. W chwili do­
znania przykrości, te wywołują niecierpliwość z gniewem. 
Nudy mają charakter bierny - niecierpliwość czynny, 
aktywny. W nudach rysy twarzy robią się jakby obwisfe, 
opuszczone bezwładnie, wejrzenie mętne, ruchy leniwe, 
machinalne ziewanie i sk,tonność do snu. Ostatni, naj­
wyzszy stopień nudów - apatya - zobojętnienie do 
wszystkiE'go -'- odznacza się martwotą tak w oczach jak 
i w poruszeniach. . 

W niecierpli wości poruszenia są febryczne, cz,towiek 
nie stoi na miejscu, tupie nogami, pociera ręce, zżyma 
ramionami, wszystkie rysy twarzy w bezjadnem poru­
szeniu, podobnem do lekkiej konwulsyi. Nieuwaga prze-
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chodząca w na,róg (nawyk) wytwarza pewną nieudolność, 
niemozność zastanawiania się i staje się ro:ztargnie­
niem. Cechy: wzrok b.fądzący i usta rozwarte, ruchy. 
nieokreślone i bezmyślne, odpowiedzi niew~aściwe, chwy­
tanie tego co niepotrzebne, chód nieregularny i bezcelowy. 

Uwaga wywo~ana niespodzianie, przechodzi stopniowo 
w podziw, a następnie w osfupienie. Os~upienie graniczy 
bardzo blisko z przestrachem. 

Charakterystyczne cechy zadzi wienia objawiają się 
w oczach mocno otwartych przy silnie podniesionych 
brwiach i ustach takze odpowiednio (Jtwartych.W zadzi­
wIemu najbardziej charakteryzującym jest ruch rąk, 

które z rozwartemi d~oniami i rozstavvionymi palcami 
wznoszą się do góry na równi zg,fową, zwrócone do 
przedmiotu sprawiającego podziw; 

Prócz wrazeń wzrokowych i sd'uchowych, mają sty­
czność ze sceną wrazenia c h ~ o d u i c i e p f a - g ł o d u 
i p r a g n i e n i a - wreszcie b ó l u. 

Zgodnie z prawem fizycznem, ze »ciepJ'o rozpręza 

ciała - a zimno stęza je« - ogólna postać czJ'owieka 
zziębJ'ego jest skurczona ,gdy przeciwnie cz~onki jego 
wskutek gorąca rozszerzają się. Zimno wzbudza w pierw­
szej chwili energię ijędrność w organizmie naszym, na­
stępnie narusza normalne krązenie krwi, przyciąga ją 

do powierzchni ciaJ'a, przez co wywofuje czerwoność 

i pobudza do rozmaitych poruszell z zamiarem utrzy­
mania normy w temperaturze, jak n. p. tarcie rąk, ude­
rzanie rękami o cia~o, tupanie nogami, bieganie, pocieranie 
czJ'onków zziębniętych - dalej wskutek zimna ujawnia 
się stopniowe ofabienie organizmu, krew ustępuje z po­
wierzchni ciala, zaczyna zwalniać swój bieg, ciajo ,bielej e, 
czlonki drią, muskuly sjabną, następuje sk~onność do snu. 
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Ciepło, podnosząc temperaturę cia~a, przyspiesza zna­
cznie pracę wewnętrzną organizmu i sprawia pewną przy­
jemność. Lecz dziaJ'anie gorąca w stopniu wyzszym, zbyt 
pospiesznym procesem wyczerpuje si.('y organiczne i wy­
wofuje przykre osłabienie. Przez otwarte pory skórne 
występuje pot, zjawia się pragnienie i ządanie powietrza 

• ochJ'adzającego, dlatego wachlujemy się wtedy wachla­
rzem lub ręką i wydajemy glębokie westchnienia w postaci 
dźwięków uf! lub fu!, nadto szukamy miejsca, gdzieby 
mozna swobodnie usiąść lub 'Po.l"ozyć się. 

GJ' ó d. Pierwszą przyczyną g.todu rozprzęg tkanek 
zolądkowych z braku pokarmu. Przyczyną pragnienia jest 
brak wilgoci, potrzebnej dla uzupe,j'nienia ciąg~ych proce­
sów organizmu. Obydwa te czucia czyli wrazenia mogą 
być uwazane jako spotęgowane instynkta, objawiające 
naj zacniejsze jak i najnikczemnifjsze przejawy w życiu 
ludzkiem. mód bowiem jest podstawą cywilizacyi i pracy 
spoJ'ecznej, jak równie?: wszystkich dzikich namiętności 

i p~zewodniklem zbrodni. mód obja\yia się w dwócłl 
postaciach: początek g.todu czyli a p e t y L i g UJ d w J a­
ś c i w y. Pierwszy stan jest dosyć przyjemny, drugi nad­
zwyczaj męczący. Apetyt zjawia się prze.., lekkie roz­
draźnienie jakby .rechtanie zoJ'ądka. Stąd wydzielanie się 

śliny obfitsze, p&y kanie takowej" oblizywanie się, mla­
skanie językiem, charakteryzują apetyt. Przetrzymany 
apetyt tworzy w osJ'abionym zoJ'ądku pewien rodzaj drgań 
konwulsyjnych, usta mimowolnie się otwieraj ą, wytwarza 
się czczość, to jest lekki kurcz zolądka. W razie nieza­
spokojenia tego stanu następuj ą cierpienia glodowe: silny 
ból zoJ'ądka, jakby rozrywa,t się na kawa,łki, ból glowy, 
zimne dreszcze; ten febryczny stan przechodzi następnie 
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w gorączkowe bredzenie, ro~ączone z bezsennością. Ze­
wnętrzne cechy gJodnego - chudość, twarz blada, zwięd~a, 
policzki zapad~e, w oczach dziwny blask, drgający jakby 
ea.l.'e jestestwo hy.po ześrodkowane w oku, źrenica roz­
szerzona, wzrok nieruchomy, natężony, wszystkie poru­
szenia ciala ciężkie, powolne, ręce drżące, bezsenność, 

rozsądek zupelnie zatracony. P r a g n i e n i e bardzo blisko -
jest spokrewnione z glodem, z tą tylko różnicą, ze wy­
twarzajeszcze większe cierpienia. Czucie pragnienia choćby 
najlżejsze, jest zawsze niemile. Z początku objawia się su­
szą w ustach, w gardle i na podniebieniu. Język przy­
lepia się do podniebienia, g~os chrypnie, oczy się roz­
iskrzają jakby zarzewie, oddech staje się trudnym, drżenie 
febry~zne przebiega po wszystkich czlonkach, poczem 
gorączka, sen niespokojny połączony z maligną, praw-
dziwe męki Tantala. , 

mód wywo~uje gorączkę zgni~ą i zabija. Pragnienie 
zabija gorączką plomienną, palącą. _ . 

Ból. Ból w znaczeniu fizycznem jest bezpośrednim 
wynikiem czucia przykrego, przynoszącegojakąbądź szkodę 
naszemu organizmowi. Ból w pierwszym momencie usuwa 
wszystkie' pr!łdy czuciowe . w gląb organizmu i jedno­
eześnie wytwarza reakcyę w ześrodkowaniu się sit Dla­
tego wybitną cechą bólu fizycznego jest naprężenie mu­
skulów jako samocbronu i przeciwdzialanie. Ból fizyczny 
jest wprost przeciwny bólowi moralnemu, który spro­
wadza oslabienie. Wylączyć nalezy gwaltowny i niespo­
dziany ból, ten bowiem na razie niweczy zdolność prze­
ciwdzia.l.'ania i wprawia organizm w oniemienie. Z dwóch 
bólóiv, naraz zadanych, silniejszy zabija zupelnie ból 
slabszy. 
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Najwięcej charakteryzującemi cechami cierpień fizy­
cznych są krzyk i placz .. W krzyku następuje kurczenie 
muskułów ocznych, jakby bezwiedna ochrona oczu przed 
nap~ywem krwi, która nagromad.za się warteryach glowy -
i szyi. Rezultatem tego, prawie konwulsyjnego zamykania 
ócz, są lzy. 

Czlowiek w silnym bólu zaciska usta albo rozciąga 
silnie wargi a zaciska zęby, niekiedy zgrzyta niemi -
spogląda dziko i nieruchomie, brwi ściągają się i pot 
występuje na caJ'em ciele, co jest dowodem sfabego krą­
zenia krwi w naczyniach w~oskowatych. Jeżeli krążenie 

krwi jest silnie pobudzone, wtedy nozdrza rozszerzają się­
i oddychanie staje się przyspieszonem, albo t.ez zatrzy­
muje się oddech, póki twarz krwią się nie napeJ'ni. Gdy 
ból jest zanadto silny, następuje wyniszczenie siJ z ze­
mdleniem. W chwili bólu fizycznego natychmiast przy­
ciskamy ręką cia~o bólem dotknięte, n. p. czlowiek ra­
niony lub uderzony chwyta ręką miejsce obrażone, jakby 
dla zlagodzenin bólu przyciśnięciem. 

Inne poruszenia, jak: rozcieranie, odrywanie, wstrzą­
sanie, chłodzenie, gryzienie, ssanie, podtrzymywanie i pod-­
noszenie obrazoriego cz.łonka, są dyktowane instynktem. 
Po oparzeniu ocMadzamy; po .. uderzeniu rozcieramy; p.o 
nastąpieniu na odcisk (nagniotek) podnosimy nogę i na­
ciskamy; po ,przygnieceniu paJca lub ukMciu ssiemy go 
i gryziemy. Jednak mi~o::ić wlasna kaze nam ukrywać 
się z bólem, aby nię posądzono nas o bojaźń, Miara sily 
woli naszej zależy od wychowania i wieku życia; im. 
wola silniejsza, tem ~agodniejsze są' zewnętrzne oznaki 
bólu. 

Scena nie znosi zbyt wrażliwego obrazu bólu fizy­
cznego, wymaga delikatnej formy, z~agodzonej wp~ywem. 
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sid'y moralnej. Ból fizyczny jest nieroz,Yączony z bólem 
moralnym. 

Myśl i jej formy. 

Pod myślą w znaczeniu og61nem, rozumiems dzia­
~ania duchowe, wynikd'e z przeróbki wraz ell doznanych 
w mózgu naszym. Myśleć, to znaczy przedmiot obrany 
lub zaważony roztrząsać, rozbierać, porównywać, oceniać 
najdrobniejsze jego szczegó.fy, zestawiać z innymi przed­
miotami, wyprowadzać rozmaite wnioski, wywody, two­
rzyć pewne pojęcia, uogólniać je, zamieniając w ideę· 
Myślenie posiada rozmaite stopnie i formy, n. p. 1) du­
manie, 2) rozmyślanie, i tu są podziały: a) domysd', b) po­
mys.f i ej ohmyślanie, 3) zamyślanie się, czyli zaduma. 

D u man i e, to myśli przelotne, spokojne, nie wywołu­
jące zadnych wysileń mózgu. Ten rodzaj myślenia do­
z'lNala wszelkich mechanicznych poruszell. Mozna jedno­
cześnie chodzić, wykonywać ręczne roboty, wygwizdywać 
dobrze znaną melodyę, nawet mówić, niezaleznie od speł­
niającego się procesu myślenia. " 

Rozmyślaniu (domysł, pomysł i obmyślanie) odpo­
wiada stan napręzonej działalności mózgu, natrafiającej 
na przeszkody i pewne trudności. Tu funkcye mecha­
niczne ciała są ograniczone, ruchy podlegają tokowi myśli 
i .rączą się z nimi w pewną harmonię, n. p.chodząc 
przystajemy \v chwili, gdy myśl napotyka jaką prze­
szkodę, lub zwalniamy chód - podnosimy ręce i ma,.. 

~" 
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.chamy niemi, jakbyśmy chcieli oznaczyć kierunek i sid'ę 

tej myśli. 

Zaduma to najwyzszy stopie!l myślenia, przedstawia 
się w formie całkowitego ześrodkowania myśli samej 
w sobie i ujawniającą się nazewnątrz zupeJ'ną 1ez­
wJadnością· 

Cech y sceniczne m y ś l e n i a z w y kJ e g o, normalnego: 
g,łowa prosto, wzrtk patrzy w dal lub cokolwiek opu­
szczony,wargi ściśnięte. Jeśli rozmyślaniu staje w drodze 
przeszI.;:oda, 'wtedy towarzyszy zawsze nachmurzenie brwi, 
podnoszenie ręki do czo,fa, do ust, podbródka, a naj­
częściej dotykaniA wierzchniej \\"al',,\1 palcem wskazują­
cym. \V razie nieustąpienia przeszkody trzemy czod'o, 
naciskamy je, g,ladzimy brodę lub miętosimy dolną \vargę 
palcami lewej ręki. W zadumie czo,to nie zachmurza się, 

oczy wpatrzone w jakąś przestrzell czy przepaść bez 
kotlCa, a niekiedy osie oczne przyjmują kierunek rozcho­
dzący się. WypJ'ywa to z osd'abienia muskuf6w ocznych. 

Cechy z a d u m y: nachylenie g.towy naprzód i ulJez­
wJ'adnienie ciała jakby zmartwiad'ego. Wszystkie stopnie 
rozmyślania mają dwa wazne momenty: niepewność 
{wahanie się) i P o s t a n o IN i e n i e (decyzya). Niepewność, 
to przed~uzenie kombinacyi myśli, zajętej danym przed­
miotem, w celu usunięcia jakichkolwiek przeszkód czy 
trudności. Decyzya zaś jest momentem wyjścia myśli ze 
stanu nie określonego z siłą reakcyjną w oznaczonym 
kierunku. 

Cechy sceniczne wahania się: gfowa pochylona nieco 
naprzód i najczęściej przechylona na prawy bok, wzrok 
skierowany na dół, brwi podniesione, usta po większej 
części otwarte, od czasu do czasu wzruszanie ramio-
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nami, jakby wykazujące to niepojmowanie, to znów nie­

cierpliwość lub chęć pozostania bezczynnym. 

p o s t a n o w i e n i e odznacza się siInem zaciśnięciem 

warg. Postanowienie powzięte w umyśle, wykazuje natvch­

miast decyzyę na zE'\vnątrz, uwydatniając wra±enia, i:.tó­

rych było wynikiem, w formie potwierdzenia, przecze­

nia, pochwały lub nagany. 

Niezbędnymi czynnikami proceil'U myślenia są: roz­

sądek, pamięć, wyobraźnia i rozum. Rozsądek J'ączy har­

monijnie rezultaty nabytej wiedzy, \vymaga form este­

tycznych i moralnych, jednoczy ducha z warunkami zycia 

naszego - jest więc pierwszą początkową formą naszej 

umysJ'owt>j działalności. Zadaniem rozsądku dokładne 

pojęcie wJ'asnośei przedmiotu, zbadanie podobieństwa lub 

r:óznicy z innymi, zestawienie wniosków poczynionych 

i wybranie najwiaściwszego z nich. Jest to rozumowanie 

oparte na wewnętrznej równowadze duchowej, zatem 

jest objawem myślenia spokojnego jasnego i wszech­

stronnego. 

Spokój w twarzy, w spojrzeniu i caJ'ej postaci; ton 

miarowy, konwersacyjny, od czasu do czasu dydaktyczny, 

podkreślający lekko miejsca wybitniejsze; ręce, a szcze­

gólniej prawa, gra wazną rolę, poruszenia jej muszą hyć 

wyraziste lecz umiarkowane: to wszystko ubarwione pe­

wnem ciep~em (temperamentem), stanowi w sztuce sce­

nicznej wydzial r e z o n e r ski. 

. P anli ęć - to zdolność zatrzymywania, przechowy-

wania i wywoływania na nowo otrzymywanych dawniej 

wyobrazeIl. 

Na scenie wspomnienie nagłe czegoz musi być połą­

czone z Iekkiem odrzuceniem głowy w tyj, przez co wzrok 

cokolwiek wznosi się. \V przypominaniu są oznaki roz-
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myśl ania polączonego z pewnym niepokojem l wskutek 

czego g~mvę raz się nachyla, to znów w tył zarzuca; 

pocieramy czo~o, skrobiemy się w gJowę lub za uchem, 

kręcimy wąsem lub prztykamy palcami z podniesioną 

ręką do czoJa, nasępiając brwi lub podnosząc je do góry. 

Przytem wyraz twarzy jest odpowiedni oddzialywaniu 

tego, co ma być przypomniane. .JeŚli to ma sprawić przy­

jenmość, towarzyszy temu uśmiech; krzywimy się gdy 

przypóminamy sobie rzecz przykrą. Jezeli zachodzi tru­

dnoŚĆ w przypominaniu, wyradza się niecierpliwość, na­

stępnie wyraz twarzy staje się gniewny, marszczymy brwi, 

chód jest, to szybki, to znów powolny lub nagle stajemy 

i tupiemy nogą. 
Z a p o m n i e n i e . zwykle bywa nagJe, niespodziane, 

objawia się ono przez raptowne zatrzymanie chodu lub 

mowy zaczętej, brwi są nachmurzone i kąty ust ścią­

gnięte ku do~owi, tUIłów . caf y odrzuca się w ty'Y nieco 

i ręką uderza się w czoło. 

W y o b raź n i a - jest to zdolność wywoływania 

przyjętych dawnych wrazeń, tworzenia z nich pewnych 

obrazów i ~ączenia ich w jedną strojną cad'ość. 

Z pozoru działanie wyobraźni ma wielkie podobiefl­

stwo z zadUll1ą, nie posiada tylko martwych rysów twa­

rzy. Wyobraźnia dzieli się na fa n taz y ę i m ar z e nie. 

Jezeli wyobraźnia odczuwa i odtwarza to, czego cz~owiek 

sam nie doznawaJ i nie widziaj, czego nawet zadna istota 

w zwykJ'ych warunkach bytu ani czuć, ani doznawać 

nie mog,j'a, wtedy staje się fantazyą. Fantazya, po~ączona 

z myślą o jej urzeczywistnieniu, zowie się m a r z e n i e m. 

Rozum, jest wyzszą zdolnością umysJową, mogąClą 

przetwarzać wyobrazenia w pojęcia i z pojączonych tych 
6 
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pojęć wytwarzać sądy i wnioski czyli nowe prawdy. 

Cechą rozumu - spokój poJączony z energią. 

Uczucia i namiętności. 

W duchowym świecie naszym panuje ciągJy ruch, 

bezustannie tworzą się nowe wyobrazenia, aby usunąć 

z drogi poprzednie, te jednak stawiają opór; stąd po­

wstają dwie si~y: jedna tamująca drogę rozwijaniu się 

myśli nowej, druga wspierająca, pomagająca temu roz­

wojowi. Walka tych si? wytwarza u c z u, c i e. 

Życie duszy polega na wyobrazaniu, kaida przeszkoda 

tamująca wyobrazenie jest przeszkodą dla duszy, kazde 

zaś poparcie jest poparciem wJaściwej dziaJ'alności jej. 

Uczucie zatem jest wiadomością o potęgowaniu się lub 

obnizaniu dzialalności duszy. 

Serce, jakkolwiek w pojęciu Jizyologicznem jest orga­

nem regulującym tylko krą±enie krwi, toprzeciez w zna­

czeniu psychicznem przedstawia się jako centrum, w któ­

rem odbijają się wszystkie uczucia i stan naszej duszy. 

Stan normalny - to cisza duchowa, b~ogość, nastrój 

niezwykle miły. Na scenie objawia się przez wzrok jasny, 

pogoduy, uśmiech ~agodny i sk~onność do nucenia. Jeśli 

zaś w duszy naszej uczuwamy pustkę - wówczas rodzi 

się spokój bolesny, przykry i powstaje obojętność, wszyst­

kie siły duchowe opuszczają, następuje zobojętnienie dla 

wszystkiego co nas otacza. Taka obojętność wyraz a się 

wzrokiem zamglonym, głosem monotonnym, bezbarwnym 

i bardzo rzadkiemi p6ruszeniami. 
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Bezczucie (nieczu~ość) jcst spokojem podniesionym 

0.0 potęgi, objawiającym wyrzeczenie się wszystkiego co 

jest ziemskie, a poniewaz jest rezultatem bardziej woli 

niz poczucia, przeto rózni się od apatyi więcej wyra­

zistym objawem. 
Stan rozstrojony ma mnóstwo postaci i odcieni. -

,Oto gJ'ówniejsze z nich: 
1. Niepokój, 2. obawa, 3. wzruszenie, 4. męczarnia, 

,5. przerazenie. 
Naruszenie stanu normalnego w sposób przykry, wy­

twarza n i e p o kój. VV zasadzie tego uczucia tkwi za'wsze 

myśl utracenia jakiegoś dobra, a im większe przeszkody 

do zaspokojenia tego uczucia, tem ono silniejsze. 

O b a w a jest uczuciem więcej skomplikowanem. Po­

,chodzi ona z oczekiwania jakiego nieszczęścia lub przy­

krości. W rozwoju dalszym stan ten przechodzi w strach. 

W z r u s z e n i e (emocya) jest niepokoj em o czysto mo­

ralnej barwie - moze być radosne lub smutne, stosownie 

<lo przyczyn wywoJujących to uczucie. Zauwazyć w niem 

nalezy przebieg procesu, rozpoczynający się w sercu, 

.a rozstrzygający się widocznie w oczach - J'zami (szcze­

gólnie u kobiet). 
IV1 ę c z a r n i a (męki), to spotęgowany niepokój, wyraża 

:się przez poruszenia nagle, ciągłe zmiany miejsca i po,ło­

zenia; krew spiesznie krązy, muskuJ'y twarzy naprzemian 

Bciągają się i rozciągają, chwilami serce się kurczy, ru­

.chy jego są nieprawidJowe, przez co bieg krwi opóźnia 

:się lub 'nagle przyspiesza, czlowiek uczuwa cięzar i siada 

aby odetchnąć. 
p r z e r a Ze n i e (cios) rodzi się nagle wskutek nie­

spodziewanego, nagłego wrazenia. vV tym kr6tko-trwaJ'ym. 

:stanie caJ'y organi~m doznaje wstrząśnienia silnego, zmy-

6* 
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sły tracą chwilowo swą w~adzę, wszystkie si~y omdle­
wają - niekiedy rezultatem tego stanu bywa apopleksya .. 

Kazdy stan rozstroju odpowiednio do silly i chara­
kteru, w jakim się objawia, t\vorzy mniej lub więcej na­
miętne porywy - u c z u c i a. 

Poniewaz pobudki dające zaczątek temu lub owemu 
rozstrojowi ducha są rozmaite, przeto i rozliczne są ro­
dzaje uczuć. 

Najodpowiedniejszym i naj~atwiejszym jest podziat 
tych uczuć na dwie gMwne grupy: na p r z y j e m n e 
i niep r z y j e m n e, których odblaskiem psychicznym jest. 
zadowolenie i niezadowolenie. Kazda z tych grup dzieli 
się na s p o k o j n e i g w a ho w n e uczucia. 

Uczucia przyjemne spokojne. 

SpokÓj. 

Jezeli umys~ i s~ce wolne są od wszelkichprze-­
ciwności, to taki stan nazywamy s p o k o jem. 

Pod względem fizyologicznym organizm jest zupe~nie 
normalny, krązenie krwi spokojne. 

Cechy sceniczne: Wyraz twarzy ~agodny, spojrzenie 
jasne, pewne, mowa powolna lecz nie rozwlek~a - poru­
szenia lagodne i nie częste. 

Nadzieja. 

To uczucie wywołuje myśl posiadanta jakiego dobra. 
w przyszłości. Zfozone jest ono z trzech elementów: 
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·poznanie dobra, ządza posiadania i wiara w mozebność 
osiągnięcia go. 

W zyciu nadzwyczaj wazną gra rolę nadzieja, po­
niewaz jest gMwnym warunkiem szczęścia czJ:owieka. 

Owocem nadziei w umyśle naszym są urojenia, ma­
rzenia, fantastyczne obrazy, wizye malujące się w wyo­
braźni. M~odość naj.Jatwiej, naj goręcej i najczęściej pod­
daje się nadziei. Cechy fizyologiczne: szybsze krązenie 

krwi, oddech rzadszy lecz gllębszy, wogóle ea{y organizm 
pobudzony. Cechy sceniczne: twarz uśmiechnięta, jasna, 
w oczach blask, wzrok jakby wglądający się w przysz~ość 
i . pragnąey ją przenikną6, wskutek czego glowa podnie­
siona. vV uczuciu tem objawia się sklonność do cichego 
marzenia i zarazem budzi ono energię, pomysJowość, 

rozwija odwagę, cierpliwość, zaparcie się siebie. 

Pak ora. 

ŹródJ:em pokory jest skromność. Uczueie to spo­
kojne tworzy się wskutek uznania swej własnej niemocy 
wobec innych, lub w porównaniu z ideafem cz~owieczeli­
stwa. Skromność bywa wrodzona i nabyta. W pierwszym 
wypadku zarodkiem jest s~abość fizyczna organizmu -
dązność do samotności, ma~om6wność, powściągliwość 

i skionność do rumienienia się. Skromność nabyta jest 
wynikiem umys~owe.i czynności, j estto pewien nastrój 
duchowy wynikający z przekonania, ze cz{owiek ~byt 
ma~oznaczącą odgrywa rolę na arenie świata. Ztąd wy­
p~ywa zdolność krytykowania samego siebie, a temsamem 
oceniania i szanowania innych. Taka skromność stanowi 
w,laściwą pokorę i jest nieodstępną towarzyszką prawdzi­
wego rozumu i talentu, i dlatego zaliczamy ją do kate-
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goryi uczuć przyjemnych. Przymiotami tego uczucia są: 

rozsądek, powściągliwość i dobroć. 

W zalezności od pokory są następujące uczucia: 

Pow az anie '(szacunek). Dobrowolne uznanie 

wyzszości u drugich i przyznanie im pierwszeństwa, co 

stawia nas w pewnej zalezności od osoby przez nas 

uznanej. 
U s z a n o w a n i e jest równiez powazaniem, lecz 

zwróconem nie na godność absolutną ez~owieka, ale na 

zasługi i cnoty nabyte w warunkach spo,lecznych, n. p. sza­

nujemy wiek sędziwy ludzi wysoko postawionych w kraju, 

rodziców i t. p. 
Cześć, najwyzszy stopi811 szacunku, objawiamy dla 

przedmiotu, z którym niepodobna lub nie śmiemy się 

porównywać, n. p. cześć dla Boga, dla czynu heroiczneg'o. 

W tem uczuciu element obawy potęguje się do drZenia., 

We wszystkich powyzej wspomnianych postaciach 

pokory musi brać udział mi~ość, lecz pozba\'liona zupełnie 

zmys~owego elementu. 

Unizoność, czo~obitność, świętoszkostwo 

są to postacie pokory ujemne, pochodzące albo z braku 

poczucia osobistej godności człowieka, albo skutkiem 

ob~udy i hipokryzyi. 

W pierwszym przypadku ponizanie się ma źródło 

w plytkości pojęć lub w odpowiedniem 'wychowaniu i ro­

bione jest w szczerości ducha. 

Pokora wynikająca z oNudy jest owocem' obmyślo­

nego wyrachowania, obliczonem dziabniem na mi~ość 

wlasną drugich, czyli pochodzi z ukrytej dążności do 

oznaczonego celu. 

p o c h l e b s t w o, to unizoność, której to warzyszą fra-
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zesy. Celem jej, wyciągnąć za pomocą ob~udnego schle­

biania jaknajwiększe korzyści dla siebie. 

Powazanie i uszanowanie wyrazają się na scenie 

przez nachylenie g,tO\vy i ciała w niejakiej odleg,łości 

od osoby poważanej; oczy skierowane są chwilowo na 

przedmiot szacunku i opuszczone jednocześnie z g,lową; 

ton mowy środkuj ący między cichym a głośnym, nogi 

"przy sobie, poruSZ811 prawie zadnych. W wyrazaniu czci 

,nogi cokolwiek zgięte w kolanach jakby pragnęły klęknąć, 

ręce podniesione do g6ry ze złozonerni tUOI\mi, spojrzenie 

jasne, nierucholl1o skierowane ku, niebu (idea modlitwy). 

Pokora w ca,rej swej peJ'ni musi wyrazać się w pozie 

klęczącej przy nachyleniu cia~a i z rękami w krzyz z,ro­

zonemj na piersiach. 
Unizoność i świętoszkostwo Jączą w sobie oznaki 

skromności i szacunku w formie przesadnej, jak: częste 

uk,rony, chód cichy zwykle na palcach, w twarzy wyraz 

fa?szywej skromności, w poruszeniach widoczna sztuczna 

nieśmiarość, g~os miękki, ostrozny, jakby wkradający się. 

Obłuda i hipokryzya objawia się przez wzrok mgJawy 

niby marzący, uśmiech na ustach lekki z małym odcie­

niem wzgardy, nozdrza wzdęte, w rysach twarzy pewna 

duma, a w ruchach ciała niezwykJ:a unizoność., 

Uczucia przyjemne gwałtowne. 

Rad ość. 

Doświarlcza się jej w chwili otrzymania jakiego dobra 

wielkiego, niespodziewanego, lub jezeli myślą obejmujemy 
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w posiadanie dobro rokujące nam wielką przysdość, albo 
też gdy unikniemy wielkiego nieszczęścia. Radość, odpo­
wiednio do stopnia si~y swej, przedstawia następujące 

postacie: Zadowolenie, ukontentowanie, weso-
4'ość, zachwyt, napawanie się (upojenie), b~o­

gość. Zadowolenie tego uczucia doznajemy, gdyzy­
.cz€'nia nasze spelniają się, lub jeśli dogodzimy potrzebom 
naszym, czy to fizycznym czy moralnym. To uczucie 
jest idealem stanu normalnego. 

Ukontentowanie jest stopniem wyzszym zadowolenia. 
Pochodzi .z zupelnego :adośćuczynienia wszelkim wyma­
ganiom naszym. 

Weso~ość~jest przeciąglym, mile nastrojonym stanem 
usposobienia wewnętrznego w zabawie towarzyskiej; otrzy­
manie wiadomości 'nadzwyczaj przyjemnej wywoluje też 
wesolość. Jest ona jakby wynikiem chwili radosnej. 

Zachwyt (uniesienie, ekstaza), kl'ótko-trwa~y lecz sil­
nie rozbudzony stan duszy, przedstawia spotęgowaną 

radość z odcieniem pewnego podziwu nad wielkością lub 
pięknością przedmiotu. 

Napawanie się (upojenie), wynik zachwytu, odznacza 
. się spokojem większym i dlugością trwania. 

Blogość, to wyzszy stopi8Il takiego upojenia ducho­
wego, które wprowadza niemal w niemoc fizyczną. Jest 
to stan krótko-:irwa~y, poczem następuje obawa lub· 
llewna gorycz. 

Cz~owiek w radości wybiega z ciasnego kola przy­
gniatających myśli, zapomina ,o sobie i pragnie zyć Ż~T:" 
ciem innych stworzeń. Radość, gdyowladnie cz~owiekiem, 
robi go lepszm, szczerszym, mi~osierniejszym, hojniejszym, 
wtedy czuje on potrzebę ruchu. Krązenie krwi usku­
tecznia się daleko szybciej, mózg dzia~a w calej swej 
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mocy; ujawnia się pomyslowość, myśli zywsze, uczucia 
gorętsze. 

Pod względem scenicznym uczucie radości wyraża 

się wielką ruchliwością, szczerością, gadatliwością. Wzrok 
4'za wy b~yszczy, policzki ożywione, na ustach uśmiech, 
czolo (agodne, gJos donośny, dźwięczny, mowa przyspie­
szona, chęć śpiewania, podskakiwania, klaskania, tańcze­
nia i gJośnego śmieohu. 

Wielka radość niema granic w ządaniach swoich, 
jest wrogiem rozsądku i roztropności, objawy jej podobne 
są do obja\vów pijallstwa lub szalu. 

Zachwyt, napawanie się i błogoŚĆ malują się milcze­
niem, ponieważ nap~yw uczucia powstrzymuje na chwilę 
działanie organizmu, poczem następuje radosne westchnie­
nie, wykrzyk, często lzy, a niekiedy nawet omdlenie. 

Radości ukryć niepodobna i łatwo poznać, czy ona 
prawdziwą lub udaną. W udanej, sztucznej radości 

nie widać harmonii, nawet śmiech g(ośny nie jest zgodny 
z rysami twarzy, a szczególniej z wyrazem oczu. 

Męstwo . 

Męstwo powstaje z uczucia w~asnej sily fizycznej 
albo moralnej przy dązeniu osiągnienia dla siebie czegoś 
mi,tego, lub zni weczenia zJego. W pierwszym przypadku 
uczucie to podobnem jest do miJ.'ości, w drugim jedno­
rodne z gniewem. 

Męstwo bywa z charakteru swego fizyczne i mo­
ralne. Fizyczne ma swoje źródJ.'o w rozwoju muskuJów. 
Męstwo moralne nabywa się drogą rozwoju slJ.' ducho­
wych na mocy rozumu i moralności. 

. Męstwo przedstawia następujące odcienie: 

.. 
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Dzielność (energia), odwaga, czelność (bez­

czelność,hezwstyd), śmiaJość, zawadyactwo, męz­

no ść, nieustraszon ość, zu ch w aIs t wo. 

Dzielność (dziarskość, energia). Stan ducha oży­

wiony, wesoJy, polegający na zdrowotności ciaJa i ducha 

i dązący do czynu .. Szczególnym odcieniem energii nie­

objętej świaUem rozumu jest upór, będący w bezustannej 

sprzeczności z rozwagą. 
O d wag a jest męstwem, które wzrasta w miarę prze­

ciwietistw, ma ·za podstawę pewność i prawoM w dąze­

niach swoich; objawia się w tonie, s~owach, ruchach 

i chodzie, twarz jasna robi się prawie piękną. 

C z e l n ość, bezczelność, bezwstyd, są to odcienia od.,.. 

wagi, mieszczące w sobie gotowość pójścia na przekór 

temu, co uwazane jest za nietykalne, za niemogące bez­

karnie być naruszonem. 
ŚmiaJość ma w objawach swoich mniej ładu, po­

rządku, lecz za to więcej blysku i halasu. Odwaga roz­

waZa niebezpieczeństwo i oblicza swoje sily. ŚmiaJość 

gardzi niebezpieczeństwem, śmieje się z niego i wyzywa 

do walki. Zasadą śmialości wiara w bezkarność czynu. 

Z a wad y a c t w o, awanturnictwo, k~ótliwość, to od­

cienie śmiał'ości, zasadą których jest chętka do wynaj­

dywania powodów sporu i starcia, nie bacząc na to, 

czy one sluszne lub nie. 

Męzność czyli właściwe męstwo, jest uczuciem 

spokojnem, obmyślanem, stalem i wzniosłem, tak 'w środ­
kach jak w samym czynie. Człowiek męzny zawsze pe­

wien siebie, ocenia grozące okoliczności, wazy je na szali 

rozsądku i zimnej krwi i dlatego w czynie zawsze spo­

kojny. Źródlem męzności jest przewaznie energia du­

chowa, co wlaśnie róźni ją od śmiaJości. 

• 
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Nieustraszoność to spotęgowane męstwo; spokój, 

poJ'ączony z niezachwianą staJością na widok niebezpie­

czeństwa. Jest to upór w męstwie. Nieustraszoność ukazuje 

nam dwie postacie; jedJ;1a ma za podstawę g~ębokie za- . 

sady moralne, druga naturę zwierzęcą, zamienia uczucie 

w gJ'az. Na scenie moralna nieustraszoność uwydatnia się 

w oczach, w rysach twarzy i w poruszeniach rąk; druga 

zaś forma w zupelnem znieczuleniu muskuMw, martwocie 

nóg, szczęk, oczu. i nozdrzy. 
Zuch w alstwo: to ślepe ryzyko, uczucie gwaltowne, 

pozbawione myśli, rzucające cz.ro\\l'1eka w sam środek 

niebeżpieczeristwa; z jednej strony jest jakby rozpaczliwą 

~alecznością, z drugiej udaje formę męstwa, a najczęściej 

jest odcieniem czelności. 

Pod względem fi.zyologicznym, objawy wszystkich 

odmian męstwa 'są wyp~ywem rozbudzonego organizmu 

w większym lub mniejszym stopniu. Krążenie krwi szyb­

kie, musku~y napręzone, oddech przyspieszony, c~a czyn­

noŚĆ organiczna wzmocniona, przez co temperatura cia~a 

podniesiona. 
Cechy sceniczne: ca~a postać cz~owieka męznego 

wyraza spokój, w którym przebija się entuzjazm. TuMw 

zupe~nie swobodny, ruchy peJ'ne) ramiona nieco naprzód, 

ręce cokolwiek oddalone od tuKowu, d~onie . otwarte, tylko 

musku~ rąk naprężone, gotowe do czynu, nogi si~ą swą 

irlie cięzarem oparte na ziemi, g~owa podniesiona. Spoj_· 

rzenie pewne, z przymieszką lekkiej pogardy, oczy mierzą 

odleg~ość, lecz chwilami zwracają się na przedmioty oka­

lające, cz~o jasne wyg~adzone, brwi podniesione, wargi 

lekko zwarte, przyczem dolna wystaje cokolwiek naprzód. 

Zuchwalstwo, bezczelność, odznacza się jeszcze sil­

nem poruszaniem ramion i rąk, niekiedy z zaciśniętemi 
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pięściami. Upór ma oczy przyćmione, usta zwęzone, 

szczęki zaciśnięte, ramiona tez nieco; g.towa jakby wci­
śnięta w tuMw, grzbiet cokolwiek zgięty w tyl i d~onie 
w ciąglej gotowości do zaciśnięcia. 

Uczucia nieprzyjemne spokojne. 

C i e r p i e n i e. 

Cierpienie wywiązuje się z zetknięcia się ze z~em 
zewnętrznem, pociągającem następstwa szkodliwe. Cier­
pienia dadzą się podzielić na dwa rodzaje: . fizyczne i mo­
ralne. Łączyć z sobą te dwie formy niepodobna, chociaz 
_wzaj emnie oddzi~ywaj ą na siebie, cierpienia bowiem 
fizyczne sprowadzają ból moralny, ten zaś usposabia 
znowu organizm do cierpieli fizycznych. 

Oto postacie cierpień moralnych: 
Niespokojność, nieukontentowanie, smu­

tek, zgryzota', zal (litość,miJosierdzie), obojętność, 
tę skno t a (nostalgia). 

N i e s p o k oj n ość to ból serca nieokreślony, powsta~y 
z tak zwanego z~ego przeczucia. Jest to wrażenie rodzące 
się na myśl o przysz~ości, o prawdopodobieństwie z~ego. 

Nieukontentowanie jest wynikiem niesprawie­
dliwej klauzuli, albo naruszenia duchowego spokoju. Skutki 
tego uczucia są: niezadowolenie, przykrość, roz­
draznienie, a niekiedy nawet gniew i oburzenie .. 
Nieukontentowanie mieści w sobie zarodek myśli odp~a­
cenia za urazę. 
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S m u t e k to uczucie pochodzące ze straty jakiegoś 
dobra. 

Z g ry z ota (udręczenie) jest smutkiem g~ębszym; ob­
jawia się wtedy, gdy widzimy niemozność dziaKania prze­
ciw wielkiemu z~emu, jakie nas dotknę~o. 

Ż a l, to uczucie powstaKe z okoliczności nieprzyja­
znych, dzia~ających wprost przeciwnie obliczeniom na­
szym. Najwazniejszy o,tlcietl za lu stanowią wyrzuty sa­
memu sobie. 

Jeśli nieszczęście bliźniego obudza w nas zal, wtedy 
przewaza wspó~czucie, wspó~cierpienie, przyjmujące miano 
l i t o ś c i. Litość, uwazana jako obowiązek, wytwarza m i­
~ o s i e r d z i e. 

W zasadzie mi~osierdzia. lezy idea ulzenia cierpie­
niom bliźniego drogą podzia~u uczuć. Wspó~czucie jest 
w~aściwe temu, kto uznaje swoją wyzszość nad bliźnim. 
Mi~osierdzie zaś okazuje ten, co sam cierpi z kaZdym 
ciepiącym. 

Oboj ę tność jest rezultatemciąg~ego smutku i wy­
twarza się z niemozebności walczenia przeciwko zlemu. 
Ten stan duchowy przeistacza się często w stalą cho­
robę: spleenu, melancholii lub hipohondryi. 

R o z p a c z. W rozpaczy dochodzimy do ślepej ządzy 
ocalenia się przed gniotącem z~em, nie przebierając w środ­
kach, nawet zapomocą samobójstwa. 

:r ęsk n o ho objawia żal za utraconem dobrem z wla­
s:i:lej . lub z winy okoliczności, lecz z ządzą posiadania go 
napowrOt. 

Tęsknota za kx:ajem ojczystym (nostalgia) jest uczu­
ciem spokojnem lecz silnem; rozbudza się ona na obcej 
ziemi, pod w~ywem marzeń i wspomnień. Tym SpOS0-' 
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bem wywołujemy w sobie coraz większą mHość dla 
kraju swego. 

Smutek pod względem fizyologicznym zmusza czło­
wieka do skoncentrowania się w samym sobie i odosabnia 
go od wspólności ze światem zewnętrznym. Dązność do 
dzielenia się cierpieniem z bliźnim osłabia moc tego uczu­
cia, albowiem wielki smutek jest zawsze milczący i lu­
biący samotność. W cierpieniu !.;lawet samolubstwo mil­
knie i wszelka aktywna strona staje się bezczynną. 

Zdarzają' się jednak chwile wyjątkowe, gdy nagife silne 
cierpienie obudza w organizmie chwilowy zapał do dzia­
.;tania przeciw z,łemu i wtedy człowiek szuka ulgi w po­
ruszeniach prawie szalonych, po których następuje bierne 
poddanie się zitemu, 'objawiające się w zupe,fnej mar­
twocie. 

W cierpieniach czysto-moralnych krą zenie krwi opó­
źnia się, muskuły sbbną, krew koncentruje się w mózgu 
i sercu - głowa cięzy, na sercu jakby kamień lezał, 

()ddech powolny, słaby, częst.o przerywany westchnieniem. 
Cechy sceniczne: ,głowa opuszczona, powieki przym­

knięte, wargi, policzki i dolna szczęka opuszczaj ą się 

jakby pod własnym cięzarem, przezco rysy wydają się 

wydłużonymi. Oczy po d~ugiem cierpieniu stają się za- ' 
<:mione, mgławe, bez życia, niekiedy pokryte łzami; błą­
dzą tu i owdzie, lub, też biegną w przestrzell. 

Najwięcej charakterystyczną cechą jest podnoszenie 
brwi przy ich nasadzie, przez co na czole formują się 

zmarszczki poziome i pionowe, jak równiez opuszczanie 
i podciąganie kątów ustnych. 

W wielkim smutku wytwarza się chęć dokuczania 
.samemu sobie, aby bólem fizycznym zag,Iuszyć ból mo­
ralny. Człowiek za,l'amuje ręce, bije. się w piersi, rwie 
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:sobie włosy, a niekiedy nawet drapie twarz swoją jak 
dzicy. Grecy i Rzymianie w smutku obcinali włosy lub 
zapuszczali je wraz z catym zarostem wbrew zwycza­
jowi. Żydzi posypywali gJowę popioJem i rozrywali odziez. 

W smutku i tęsknocie wszystkie ruchy są prawie 
bezwiedne, chcemy siadać gdy chodzimy, chodzić gdy 
siedzimy, miejsca sobie znaleść nie mozemy pragnąc 

ukryć się przed cierpieniem. 
W rozpaczy ruchy są podobne do ruchów szalonego. 

Poniewaz w cierpieniach moralnych pracz jest jednym 
.z gMwniejszych obja\vów, zwracamy przeto uwagę, że 

grający nie powinien p~aczu naduzywać,. Z szlochaniem, 
4'kaniem i płaczem g~ośnym trzeba być hardzo ostroznym. 
Dźwięki pJaczliwe nie mogą być zhyt ostre i zbyt głośne, 
ani tez bardzo przeciąg~e, wyjąwszy pracz histeryczny 
(nerwowy) i pracz gminny. 

PJacz z ostrymi dźwiękami sprawia przykrość a rue­
kiedy jest komicznym i wywoduje śmiecll. Płacz za ddugo 
trwający nuzy swą jednostajnością. 

Wstyd.' 

Wstyd to uczucie nieprzyjemne, wywoJane wskutek 
()pinii o naszej wartości lub naszych bJędach. Istotny, za­
sadniczy element tego uczucia stanowi wniknięcie w siebie 
samego, z myślą co o nas sądzą inni. Cz~owiek w abso­
lutnem odosobnieniu staje się zupeJnie obojętnym, wy­
znając n. p. przed Bogiem najstraszniejszy grzech nie 
rumieni się wcale, lecz wyznać go przed ludźmi, nawet 
przed najblizszymi swymi wstyd mu nie pozwala. Nie­
kiedy czJowiek ca~kiem niewinny, w-przekonaniu swojem 



nawet czyniący dobrze, na myśl, ze postępek jego mogą 
sobie inni źle Uumaczyć, rumieni się. 

Postacie wstydu: zmieszanie, wstydliwość, 
nieśmia~ość, zbytnia skromność (pruderia). 

Zmieszanie, to chwilowa utrata przytomności umysJ'u 
pod wp,ływem wstydu nagle ogarniającego. 

W s t yd li wo ś Ć, to naj czulsza strona wstydu; odzywa 
się nie sam fakt, ale na I)rzypuszczenie moaącecro wv-'" '" . 
paść o nas złego sądu. 

~ i e ś m i a ~ ość jest to usposobienie trwożli \ve, prędk o 
i latwo wpadające w pomieszanie. Pochodzi z braku 
ufności w si~y w~asne. Ludzie nidmiali wstydzą się i ru­
mienią przed nieznajomymi. 

Zbytnia skromność (pruderia) jest odmianą 

sztucznego wstydu, doprowadzonego do krallcowej prze­
sady, gdzie brak 'wychowania i zasad zastępują formy 
spo~eczne. 

Fizyologia wykazuje, ze u zawstydzonego krążenie 
krwi jest nieprawidł'owe, obfity nap~yw krwi do twarzy 
przyczynia rumieńce, a do piersi mocne bicie serca, przy­
tem oddychanie staje się utrudnione. W chwili wstydu 
powstaje pewien zamęt w umyśle naszym wskutek niepra­
widlowego krążenia krwi w mózgu. Myśl, ze mogą nas 
krytykować lub potępiać, dzia~a drazniąco na nerwy, 
które rozluźni a.j ą naczynia w~oskowe twarzy i tworzą 

rumieniec. Cz~owiek zawstydzony uczuwa naprzemian 
gorąco i zimno. Silnemu zarumienieniu zwykle towarzyszą 
~zy. Ci, których nerwy bardzo os~abione, w razie wstydu 
podlegają zemdleniu, konwulsyom, a niekiedy śmierci. 

Cechy sceniczne: pod wpływem wstydu wyradza 
się w nas niepohamowana ządza zasłonięcia się, skrycia 
się choćby pod ziemię. Odwracamy twarz, kryjemy ją 

1\' ([,tonie, oczy opuszczamy lub patrzymy w inną stronę, 
albo tez z niespokojnością rzucamy 'wzrok woko~o siebie 
często mrugając. Objawia się tez walka pomiędzy chęcią 
okazania się niezawstydzonym, a uczuciem samego wstydu, 
w twarzy wyraz niepewności, wahania się· \V razach 
wielkiego wstydu, rumieńcom i szczególnym grymasom 
twarzy towarzyszy niekiedy zaj ąkiwanie się lub oder­
inme jakieś dźwięki i frazesy. 

Uczucia nieprzyjemne gwałtowne. 

Strach. 

Strach, uczucie nieprzyjemne, 'wytwarza się na myśl, 
że nas moze lub musi w przysz,lości spotkać coś z~ego. 

G~ówniejsze odcienia tego uczucia są: 
Niepewność, boj aźń, lękli wość, trwoga 

(panika), przestrach, przerazenie. • 
Niepewność jako najnizszy stopień strachu jest 

uczuciem więcej instynktownem, płynie ona z niemocy 
wobec mającego przyjść nieszczęścia. Wybitnym rysem 
tego uczucia jest tJumienie nieokreślonego wzruszenia. 

O b a w a (boj atri) wytwarza się wskutek rozmyślania 
o złem, mającem nastąpić, i przygniata nas swoim cię­

żarem. 

Lęk l i w ość, bojaźli wość, są odcieniami strachu; 
które sta~y się w~as!1ością naszą, to jest weszJy w przy­
zwyczajenie, czy to wypfywa.jąc z usposobienia, czy tez 
z wychowania hlb choroby. 

7 
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T r w o g a (panika) jest strachem rozwJJaJ ącym się 
nadzwyczaj szybko pod wpływem wyobraźni, gorączkowo 
i epidemicznie dziaJ'ającej na caJ'e masy, ll. p. panika 
w wojsku w czasie niespodziewanego napadu i t. d. 

P r z e s tr a c h, to silne wstrząśnienie caJ'ego ducho­
wego organizmu, w chwili nagłego niespodziewanego nie­
szczęścia, jakie nam zagrazah 

Pr z erażenie, to najwyzszy stopień strachu, kiedy z~e 
ukazuje się zewsząd i jest nie do zwalczenia. Tu mozemy 
odróznić dwa odcienia: bierne o drę t w i e n i e, kiedy przed­
miot sam przez się szkaradą swoją wywoJ'ujepewien sto­
pień obumierania organizmu, s.tupienia -- drugie czynne: z a­
p ami ę t a ł o ść, kiedy po osłupieniu 'wszystkie siły orga­
nizmu skierowane są ku ocaleniu. Takim jest przestrach 
złoczyńcy osaczonego ze wszech stron, gdy po pierwszem 
przerazeniu, odrętwieniu, rzuca się zapamiętale na oślep. 

Pod względem fizyologicznym uczucie strachu od­
dziaJ'ywa przewaznie na rozstroj enie organizmu, krą zenie 
krwi i na funkcye wydzielin. 

W~zystkie przejawy strachu determinują się niepra­
widłowfm oddychaniem. W strachu serce bije silniej, 
ukJ'ad nerwowy słabnie, człowiek drzy, w kanale kiszko­
wym następuje nagJ'e osłabienie siJ'y czynnej. W prze­
strachu skóra wydziela pot, który natychmiast chJ'odnie, 
stąd powstaje tak zwany »zimny pot«. 

W przerazeniu dzia~anie serca. jest tak silne, że 

moze nastąpić odrętwienie; oddech zaparty, człowiek nie 
jest w sŁanie wymówić sJowa i tylko IV chwili zakOll­
czenia przestrachu wydziera się mimo woli przeraźliwy 

krzyk. 
q~~Jly scelliezne: w strachu ciaJo się kurczy, sku­

pia, jakby tym sposobem chciało się skryć przed wro-
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.giem; poruszer'! ciaJ'a zarlnych, albo nadzwyczaj powolne, 
obmyślane i ostrozne, j~kby się pragnęło wymknąć; silne 
natęzenie wzroku i sJ'uchu, milczenie lub mowa szeptem 
prowadzona, dr.zenie ciała; - w przestrachu, nagle osłu­
pienie wytęzonego oka, gJ'owa jakby przemocą odrzucona 
w ty~; powieki rozszerzone, usta lekko otwarte, bladość 

twarzy i drZenie cz,lonk6w; - w przerazeniu zupe~na 

bezwJadność, bladość twarzy martwa, na czole silnie 
zmarszczonem zimny pot; oczy występuj ą ze swych osad 
i albo skiero\vane nieruchomie na przyczynę, lub machi­
nalnie przebiegają z jednej strony na drugą; źrenice roz­
szerzają się silnie, włosy jezą się, nozdrza rozdymają; 
os~abienie dolnych muskuMw twarzy, przez co szczęka 

dolna obwisa i usta zostają otwarte; palce rąk to się 

kurczą to znów wypręzają, lub czasami jedna ręka drugą 
wyłamuje; niekiedy znów ręce wyciągnięte naprzód jakby 
dla odtrącenia lub od wrócenia nieszczęścia, albo tez dziko 
rozpaczliwie zarzuca się je ponad g~ową. Ca~a postać 

odrzucona cokolwiek w ty~ - głos ustaje - w chwili 
zaś reakcyi okropny krzyk, poczem natychmiast nastę­

puje chwilowa chęć do poruszeri gwa~townych, zwiększe­
nie si~ fizycznych takze chwilowe, potem ukazuje się zu­
})e,fny upadek sit 

Gniew. 

Jeśli brogi stan duszy naszej zostaje nieprawnie na­
ruszony, natenczas obudza się w nas uczucie przykre,' 
zwane og6lnie g n i e w e m. 

Gniew bywa moralny, gdy pobudką jest pewna idea; 
fizyczny, jako wynik orga.nizmu chorobliwego. Zwykłemi 

przyczynami tego gniewu są cierpienia wątroby i zo.tądka. 
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W ogóle brak si~y moralnej lub fizycznej bywa pierwo­

tnem źródJem gniewu. 

W rozwijaniu się tego uczucia dostrzegamy dwie 

postacie: ból moralny lub fi.zyczny czyli skoncentro­

wanie wrazeń w sa.mym sobię i reakcya organizmu 

dotkniętego, objawiająca poczucie' sily i prawo do od­

wetu. Im ból silniejszy, im koncentracya wrazell trwa 

d,łuzej, tym objaw reakcyi silniejszy, 

Postacie gniewu: 

R o z d raznie n ie, o bur z e n i e, por yw cz o Ś ćr 
zlość, opryskliwość, wśeieHość. 

Rozdraznienie, przykrość, jest najnizszym stopniem 

gniewu. Powstaje ono z naruszenia naszego spokoju na 

przekor oczekiwaniom naszym. To uczucie moze takze 

objawiać się względem przedmiotów nieorganicznych, n. p .. 

~ota nie zadawalnia mnie, draźni mnie to lub owo. 

Oburzenie, to wzmocnione nieukontentowanie z osoby 

lub j ej postępku, odnośnie do pewnej idei lub okoliczności 

naruszonych. Jest to gniew wyp~ywający z ponizenia 

godności cz~owieczej, zniewazenia idei godnej szacunku, 

n. p. oburzenie narodu na widok niszczenia najdrozszych 

dla niego pamiątek. 

P o r y w c z ość jest to zdolność do częstego gniewu 

wskntek niemózności powstrzymania się, lub rozstrojenia. 

systemu nerwowego. Porywczy czyli raptus na razie roz­

gniewa się, wybuchnie i po ~hwili wraca do normalnego 

stanu. . 
Z ~ ość jest ciągiem usposobieniem gniewnem do 

przedmiotu lub osoby, wyrabiającem w nas pogląd ślepy 

i niesprawiedliwy. 

O p r y s k l iw ość, to rodzaj gniewu z nawyknienia, 

przy zastosowaniu go zawsze i wszędzie; ta odmiana naj-
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więcej rozpowszechniona hywa między tymi, którzy odzna­

czają się wychowaniem gminnem lub p,łytkim umysjem. 

Wściek~ość. Gniew po~ączony z zazdrością i posu­

nięty do najwyzszego stopnia, przeradza się w wściekjość. 

Straszne to uczucie nie rozróżnia osób, czasu, rzeczy 

i miejsca, widzi i s~yszy, to czego niema; czjowrek unie­

siony wściekrością, pogardza wszelkimi niebezpiecze6-

stwami, nie widzi ich, byle tylko speKnić co zamierzy t 

Gniew w ogóle niepokoi organizm, dziaJ'ając prze­

ważnie na żo,fądek, i os,łabia odzywianie się. W gnie\vie 

hrak apetytu, zoJ'ądek się rozstraj a. W z,łości cz~owiek 

l)luje. Ślina w llrściekJ'ości jest gryzącą, jadowitą, w gnie­

wie szalonym ukazuje się na wargach piana. 

Krew krążąc nieprawid,łowo, od kOliczyn uderza na 

wątrobę i 'idzie do mózgu. Ustępowanie krwi od k06czyn 

wewnętrznych powoduje blednienie, dzia,tanie na 1\Tątrobę 

sprowadzfl stan zapalny, a nap.ływ do mózgu wywoJ'uje 

czerwoność na twarzy.· W gniewie wskutek nag~ego roz­

bUQzenia uk~adu nerwowego następuje drżenie cia.ła. 

Cechy sceniczne: W pierwszym momencie gniewu 

twarz blednie, wargi drgaj ą, g.fos zamiera, zatkanie 

w gardle tamuje oddech, muskuły tężeją, zęby zaciskają 

się, nozdrza rozdymają, oczy szeroko rozwarte l brwi 

nachmurzone. W następnej chwili wszystko przyspiesza 

swoją dzia.fa:lność, krew przypływa do kończyn, twarz 

czerwienieje, nabrzmiewa, zw~aszcza wargi, które przy­

hierają ksztaJ't rurki, szyja się rozdyma, skronie drgają, 

oczy występują z osad, ploną ogniem i zachodzą krwią. 

Następnie nozdrze rozszerzają się, usta otwierają az do 

ukazania klów, zęby wyszczerzone, tulów nachylony ku 

przodowi l ręka prawa podniesiona w górę z zaciśniętą 
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pięścią, gotowa do uderzenia, albo też obie ręce oddalone 

od tu~owiu, jakby przygotowujące się do uderzeń. 

Jeżeli źród~em gniewu jest przyczyna moralna, wtedy 

przedewszystkiem pragniemy założyć silny protest prze­

ciw obrazie, jaką miłość wlasna dotkniętą zostaJa; sta­

ramy się nie dopuścić w przeciwniku naszym myśli 

o niemocy naszej i dlatego to· zwykle podnosimy g~osr 

grozimy, wyzywamy do boju, a cudza pomoc zdaje się­

nam wówczas zbyteczną i obrażającą. CzJowiek rozgnie­

wany bije niekiedy: sam siebie w piersi, jakby dla wy­

kazania silnej budowy, podnosi się z miejsca, wyprosto­

wywa w cMej dJugości, z zaciśniętą pięścią. Wojskowy 

chwyta za oręż, ch~opi zbroj ą się. ku~akami ~ wogóle 

objawia się dążność przestraszenia przeciwnika swoją 

postacią· Jeśli do gniewu przy~ącza się niecierpliwość, 

natenczas czlowiek tupie nogami, chcąc zagluszyć prze­

ciwnika. 
Gniew dzia..?a samodzielnie z nadzieją zwyciężenia, 

w chwilach zwątpienia ucieka się do podstępu lub zem­

sty. Istota ~aba, nie mogąca się zemścić na obraiającym, 

zwraca najczęściej gniew na siebie samą, bije pięścią 

w piersi, lub kuJakami pod żebra, kąsa palce, rzuca się 

na ziemię bijąc nogami o pod~ogę - rwie sobie w~osy, 

.:.obranie na sobie, poczem następuj e rozpacz i poniżanie 

siebie. U kobiet gniew objawia się w niezwyk~ej ruchli­

wości. Przygryzają wargi lub je szczypią palcami, ręce 

raz się rozchodzą to znów zakJ.'adają jedną na drugą, 

ciąg~em podnoszeniem ramion okazują pogardę. Wqgóle 

zapominają o sobie, stają się szorstkiemi i zjadliwemi, obja­

wia się w nich ni~poskromiona chęć zemsty; gryzą, dra~ 

pią twarz przeciwnika, słowem przedstawia ,się w całej 
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peJni zaparcie w~asnej godności przez rozpuszczanie w~o­

sów, obnażanie ci~a i cynizm w obelgach i przekleństwach. 

Namiętności. 

Ponieważ każde zadośćuczynienie wymaganiom orga­

nizmu jest dla nas przyjemne, każde zaś niespe~nienie 

tych wymagań niemile, przeto na zasadzie tych dwóch 

wprost sobie przeciwnych uczuć, powstaje w nas dążność 

do zachowania lub zdobycia tej przyjemności, a do zni­

weczenia przykrości. Lecz te obie dążności są \V istocie 

tylko jedną i tą samą zdolnością naszego ducha w dwóch 

postaciach. Ta zdolność, będąc w zasadzie nieroz~ączoną 

z każdem fizycznem uczuciem, z każdym duchowym po­

rywem, doszed~szy do stopnia najwyższego, staje się na­

miętnością. 

Namiętność w ści~em znaczeniu, jest spotęgowaną 

postacią ciągle powtarzającego się uczucia, objawiającą się 

w żywym czynie. 
Różnica pomiędzy namiętnością a uczuciem jest ta, 

ze uczucie czyli afekt ma charakter chwilowego, szybko 

przemijającego wstrząśnienia organizmu; namiętność zaś 

mając szerszy zakres i większą siłę objawu, warunkuje 

ciąglą i st~ą dążność. 
W stosunku do wladz umysł'owych zauważyć mo­

żemy, że element świadomości i rozumnej wiedzy uka­

zuje się. dopiero po zadowoloniu namiętności, namiętność 

oślepia" rozum. Namiętność tworzy pewien duchowy na-

. strój, skierowany z niezmiennym naciskiem. w jedną stronę, 

ten nastrój zowiemy charakterem (usposobieniem). Stąd 

wywiąZMy się rozliczne nazwy charakterów, odpowiednio 

do nastroju, n. p. zły, dobry, nieśmi~y, kochliwy, dumny, 
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.. zazdrosny i t; p. 'Charakterem więc nazywamy pewną 
, namiętną dązność, przerobioną w umyśle na przekonanie, 
dzia~ające drogą nawyknienia w jednym kier1,lnku. 

Kazda namiętność rodzi się zwolna i wzrasta sto­
pniowo. Wszystko, co znajduje' się w ścis~ym związku 
z wyobrazeniem o przedmiocie namiętności, podsyca i ozy­
wia tęz namiętność, wszystko zaś uj emnie dzia.taj ące, 
l'ozdraznia i ci'yni ją straszniejszą. Tylko przeciwno";ci 
wielkie i to w samym zarodzie, mogą powstrzymać i przy­
Uumić namiętność, rozwiniętą zaś lub rozwijającą się, 

rozdrazniają, i zamiast os~abić wzmacniają ją jeszcze 
bardziej, 
, Źród~em wielu namiętności bywa samolubstwo; obja­
wia się ono w dwóch postaciaeh: szlachetnej, gdy wy­
p~ywa z prawa natury i staje się pobudką do zachowania 
i pielęgnowania godności osobistej, mi~ości w.tasnej, i w y­
.s t ę P n ej, wtedy staj e się egoizm. Egoizm j est s~abostką 
nabytą przez nieumiarkowane zadawalanie samolubnych 
zachceń. Zasadniczą cechą egoizmu stanowi zupeKne, ca~­

kowite skoncentrowanie się w samym sobie. Przyczyny 
egoizmu bywają fizyczne i moralne, lecz wiek czlowielm 
ma wp~yw nieledwie przewazny. Dzieci n. p. są wielkimi 
.egoistami, lecz il nich w~asność ta jest nieświadomym 
zwierzęcym instynktem. Starcy są egoistami:wskutek 
straconej nadziei na przysz~ość i widoku bliskiej śmierci. 

Najmniej egoizmu posiada mlodość, pe.fna wiary i nadziei. 
Na "rozwój egoizmu mają wplyw: odosobnienie, 

zycie bezzenne i choroby chroniczne. 
Wykszta~cenie zmienia charakter egoizmu, z pier­

wotnej jego sfery czysto zwierzęcego instynktu wpro-' 
wadza na utartą, drogę z-ycia rozsądnego, szanuj ą,cego 
prawa bliźnich i ujmuje w formę piękną. Ogólną cechą 
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sceniczną egoizmu jest spokój, wzrok pewien siebie, chód 
swobodny, głos donośny lecz nie krzykliwy, czasem ostry, 
suchy, mowa kategoryczna. 

mówniejszemi postaciami egoizmu są: n i e w s t r z e­
m i ę ź l i w ość i d u m a ze swemi odcieniami. 

Niewstrzemięźliwość 'dzielimy na s y b a r y t Y z m 
(zmyslowość), pijaIl.stwo, szulerstwo, 

Duma rozpada się także na trzy gMwne podzia~y: 
pycha, ambicya, ządza whdzy. 

Sybarytyzm wogóle jest namiętno~cią powstaJ'ą 

z przyjemnych wrazet'1, jakich doznajemy zadawalając 

zmysły nasze jak: smak, powonienie, dotykanie, i staje 
się na.rogiem. Odcieniami tej namiętności są,: g a s t r o n 0-

mia·, .łakomstwo, obzarstwo. Sybarytą w ściskem 
znaczeniu, to smakosz kapryśny, wybredny. Gastronom, 
to znawca potraw, jest sJIlakoszem w po.fączeniu z umie7" 
jt;'tnością a na,vet z pedanteryą. On jedzenie podprowa­
dza pod rygor teoryj - zajmuje go nietylko smak ale 
i 'sposób przyrządzania potraw po~Kug prawideK sztuki 
kulinarnej, 

Łakotniś lubi przeważnie delikatesy, s.łodycze, po­
t.rawy wykwintne. Obżartuch je wszystko bez różnicy, 
aby tylko jeŚĆ . 

Każdy zdrowy organizm ma zaczątki zmys.towości, 
które mozna rozwinąć lub ukrócić. Stosunek tej namię­
tności do pozycyi w spoKeczeństwie wykazuje, ze ludzie 
bógatsi, z bytem zabezpieczonym, są zarloczniejsi od bie­
dnych. Bankierzy, kapitaliści,doktorzy, adwokaci, wogóle 
są, smakoszami. Chlopi, kucharze, traktyernicy, cukiernicy 
są umiarkowani . 

. " Prawie każdy żarlok jest egoistą. OpasKy zarlok 
nie moze być myślicielem ani poetą - gd y2 czynność 
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jego żOlądka, górująca nad wszystkiemi innemi funkcyami, 

działa przygnębiająco na swobodę ducha, który nie moze 

znieść wyfącznego ześrodkowania się w jednym organie. 

Dlatego silnie rozwinięta dzia~alność duchowa ogranicza 

egoizm i przygniata zołądek. Wielce charakterystycznym 

rysem smakosza jest radość, z jaką zaprasza do sto~u, 

albowiem egoizm jego wymaga towarzystwa przy jedze­

niu, Katwiej bowiem trawi i więcej mDze jeść. 

Cechy sceniczne: Wyraz twarzy i oczu przedsta­

wiają obraz zwierz ~cia zarłocznego, oczy błyszczące, po­

liczki nieco nabrzmiałe i odęte, wargi czerwone, grube, 

ciało opas~e. Chód smakoszów powolny, na twarzy rozlane 

zadowolenie z siebie,oczy przymruzone, częste klaskanie 

językiem, oblizywanie się i wąchanie. Głos miękki, umiar­

kowany, mowa dosyć powolna. 

Pija ń s two. 

Z nadmiernego uzywania odorzających napojów wy­

nika p i ja ń s t w o. W niższej klasie pijaństwo więcej się 

rozpowszechnia, gMwną pobudką bieda i ubóstwo umy­

sJ'owe. Na póJ'nocy z powodu klimatu bardziej się roz­

szerzy~o niz na południu; z tej samej przyczyny jest 

ono ruchliwsze, co się objawia w Mjkach, pieśniach, 

tańcach; na pojudniu zaś przedstawi się senne, marzące, 

zmartwi ak Na rozwój pijaństwa; ma wp~yw ogromny 

otoczenie i pozycya. W pierwszym szeregu postawić po­

trzeba robotników i rzemieślników; przyczyną: trudność 

dostania roboty i fa~szywie pojęte uprzyjemnianie sobie 

zycia. Na drugim planie artyści - dąząc bowiem do 

ideaJ'ów poetycznych, szukają urzeczywistnienia ich w pod­

niesionej trunkiem wyobraźni. Następują majtkowie i woj-
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skowi, wskutek klimatu i pogardy zyciem. Kobiety nie­

moralne piją z prózniactwa i chęci zapominania się. 

Bardzo często powodem pijaJ1stwa bywa nieszczęście, 

gMd, choroby. Ta namiętność jest wytwarzaną po wię­

kszej części przez samych ludzi, albowiem w organizmie 

człowieka nietylko niema pobudek zadnych, ale nawet 

jest opozycya, czego dowodem trzeźwość zupełna w zyciu 

zwierząt, a także rozstrój fizyczny i moralny organizmu, 

wynikły po kazdem upiciu się. 

Pijallstwo odnośnie do sceny mozna podzielić na 

trzy stopnie: 1) podchmielenie czyli tak zwany 

dobry humor, 2) upicie i 3) nieprzytom­

n ość. W pierwszym wypadku, po uzyciu pewnej ilości 

trunku, kre"w się burzy i krązy szybciej, czynność po­

większona organizmu objawia obfitość śliny, gadatliwość 

i szczprość. Krew staje się gGrętszą i oddech przyspie­

szony. \Vyohraźnia tworzy wówczas wesole i przyjemne 

obrazy, wskutek czego cdowiek śmieje się często, głośno 

mówi i śpiewa. W tym stopniu pijaństwa czuje się ener­

gię, troski wszelkie nikną, następuje pewność siebie 

i wesoły pogląd na świat. 

Cechy sceniczne: zywość ruchów~ oczy bJ:yszczące, 

rumieńce, gJos więcej dźwięczny, mowa szybka, często 

oderwana, chęć śpiewania, skakania i tańczenia. 

Drugi stopień - u p i c i e - stan przygnębienia. 

Wskutek silnie przyspieszonej dzia~alności organizmu, 

krew rozMada się zwiększaj ąc wydzielanie śliny, wytwa­

rzając czkawkę i pocenie się skóry. Jednocześnie krew 

naplywa do wątroby, pijany uczuwa cięzar, gniecenie 

·w piersiach, zóM wytwarza się szybko i obficie, wątroba 

rozmiękcza się, skąd wynika tkliwość M~ciowa. Pijany 

w tym stopniu ma chęć zwierzania się drugiemu, co 
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wTwoJuje roztkliwienie, cierpienie, zgnębienie, przytem 
korzysta z najmniejszej okazyi, aby obrazać, zaczepiać, 
gniewać się, krzyczeć, grozić', a nawet mścić się. 

Cechy sceniczne: silne rumieńce na twarzy, język 
skrępowany, mamrotanie w mowie przerywanej, często 

bez związku nag,łe podnoszenie i zmizanie tonu, ręce 

chwil9wO szybko poruszają się i na raz opadają bez­
silne, - szurganie nogami; warga dolna obwisJa, ślina 

w rodzaju gęsLej piany, oczy zamglone, blaszane, z chwi­
lowym niekiedy odblaskiem zycia. 

Trzeci stopierl ni e p r z y t o m n ość. Jest to stan 
zupe,tnego zgnębienia, przedstawia obraz spotęgowany 

dwóch poprzednich stopn'i z odrębnym rodzajem cier­
pienia. Z wewnętrznej abnegacyj wy,fania się myśl w~a­

snego nieszczęścia, pijany w tej fazie, p,facze, ściska 

i ca,tuje innych jakby towarzyszy nieszczęścia, rwie się 

do picia wszystkiego bez róznicy, jakby chcia,ł zalać 

smutek; z jednego uczucia przeskakuje we wręcz prze­
ciwne, po obelgach, Uótniach, pijatyce, gotów gorzko 
p~akać, a potem znó"v nagle wpadać w gniew i kJótnię 
lub rzucać się do bicia. Jednem sJowem indywidualność 
zgnębiona, niezadowolenie z siebie i ca~ego świata, skru­
cha, lękliwość, stępienie umysłowe, bez,tad duchowy, z,tość, 
zwierzęcość. Nieprzytomność jak i upicie się dają począ­

tek dwom nowym postaciom przepicia i rozpicia. 
Przepicie objawia spaczone pojęcie o skrusze, uka­

zującej się po upiciu, - »klin - klinem«. Jest to dą­
znoM do przyprowadzenia rozstrojonego organizlllu do 
stanu normalnego, zapomocą nowego lekkiego upojenia, 
aby zagi~uszyć b61 głowy i zak,rócony io,Yądek. Rozpicie, 
to chorobliwy nałóg utrzymywania siebie w ciąg,tym sŁa­
nie opilstwa. Ten stopie t! wynika po większej części 
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z braku charakteru i silnej woli. Wszystkie powyzsze 
stopnie pijalistwa mają mnóstwo odcieni, kl.<Jre zalezą od 
okoliczności, mających wpływ przewazny, jak: pozycya 
w spo;teczetlstwie i wychowanie, w~asności trunków, tem­
perament i stan duszy przed upiciem. Godnem uwagi­
ze upojenie łatwiej i prędzej następuje w usposobieniu 
weso.fem, anizeli w smutku i gniewie. 

Ogólny typ pijaka: z pozoru ocię;l:aJ'y, twarz nosi 
na sobie piętno wstydu, oczy nie wytrzymują cudzego 
wzroku, policzki nabrzęk,re, czerwone, powieki wzdęte, 

'wzrok zamglony, bezmyślny, nos siny, niekietly opt'ysz­
czony, trędowaty, postać brudna i wstrętna. Mowa po­
wolna, przyciszoi1a, przerywana, bez związku. Spojrzenie 
skiorowane przewaznie ku ziemi, postawa zgięta, chód 
niepewny, ręce zawsze spocone i trzęsące się, os~abienie 

we wszystkich czJonkach, oddech cięzki i mocny. Wino 
upaja dosyć pr.ędko, lecz weso~o, działając bowiem gM- . 
wnie na mózg, rozbudza wyobraźnię, wywoJuje dowcip, 
zarty, śpiewy, nastrój erotyczny. Piwo upaja zwolna, lecz 
dzia~a na zołądek, wskutek czego następuje ocięza~ość, 

senność, gburowatość, bezwstyd i ogrupienie, ślady po 
niem d,łuzej trwają niz po winie. Wódka i wogóle spiry­
tualia dzia~ają szybko, rozstrajając cały uUad nerwowy, 
rozbudzają naraz wielką energię i dziaja~ność, lecz to 
trwa krótko; jednak pod tym wpływem chwilowym czło­
wiek zdolnym jest do najśmielszych czynów, nawet do 
zbrodni - ciągle zaś naduzywanie wódki doprowadza 
do pomieszania zmysłów zapomocą tak zwanej białej 

gorączki, czyli delin'urn tremens. Mieszanie trunków przy­
spiesza rezultaty i zwiękeza je. Opium wywo,luje sen 
i apatyę. 

Przedstawiając pijanego na scenie, aktor powinien 
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do pewnego stopnia ukrócać i zmiękczać ostre cechy 
rzeczywistości, np. wszelkie plucia, md,lości i odbijania 
winny być wykluczone. Zataczanie się nalezy ściśle obli­
.czyć z warunkami sceny, gra zbyt wydatna sprawia na 
widzu wrazenie niemi~e. Koniecznem jest także oblicze­
nie czasu na scenie, tak do upicia się j ak i do otrzeźwie­
nia, aby jedno i drugie nie wydawa~o się za nagJ'e. 
Raptowne, nag,te wytrzeźwienie się powoduje tylko prze­
.strach i przerazenie, które wstrząsa caJ'ym organizmem. 

s z u I e r s t w o. 

Osnową tej namiętności jest dązność do wywyz­
szenia się nad innych nie prawem zasJ'ugi, lecz szczęściem. 
Szulerstwo w zasadzie ma dwa elementy: ządzę przy­
wJ'aszczenia wygranej i dziwne pragnienie wrazeń go­
rączkowych, jakie wywoJ'uje niepewność wygrania, to 
jest ryzyko i hazard.. Ryzyko jest dąznością wykrycia 
tajemnicy pokrytej naszą nieświadomością, i to ryzyko 
wywoJ'uje pewne wzburzenie przyjemne, emocyą zwane. 
Kobiety wprawdzie w mniejszym stopniu niż męzczyźni 

posiadają tę namiętność, poniewaz są oszczędniejsze i bo­
jaźliwsze, ale za to wstąpiwszy raz na tę drogę, prze­
wyzszają męzczyzn w chciwości i ryzykowności. Odzna­
.czającym się rysem gracza jest zapewnianie, ze wygra,t 
daleko mniej niz sądzą - a zawsze więcej przegraJ' jak 
r,zeczywistość wykazuje. 

Szulerstwo po większej części idzie ręka w rękę 
z rozpustą, pijaństwem i jest antagonistą mi~ości. Gracz 
namiętny pogardza kobietą i uwaza ją tylko za zabawkę; 
równiez wytwarza się w nim próZniactwo, wstręt do 
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pracy i wszelkich zas,lug. Kazdy gracz jest przesądnym, 
zabobonnym. 

Szybkie i bez~adnekrązenie krwi wywo,tuje w or­
ganizmie wzburzenie na przemian z przygnębieniem. Naj­
więcej działa tu wyobraźnia i uMad nerwowy. W zwy­
klem codziEmnem zydu gracz ma pogląd daleki lecz 
p~ytki - powazne rzeczy nie zajmują go wcale, jest 
lekkomyślny, nawet rozrzutny, naj milszą jego rozmową 
wszystko co się tyczy gry. W chwilach zaspokajania na­
miętności gracz blednieje i czerwieni SIę, oczy skiero­
wane przed siebie, rozwarte i pa,rające wskutek natęze­
nia uwagi i chci\vości, wargi ścięte, niekiedy ddą z walki 
wewnętrznej, na ciele oznaki zimna, dowód strachu; 'od­
rzucanie g,łowy w ty~, w chwili wygrania, to duma zwv­
cięzcy; niekiedy w tymze samym wypadku g?ębokie 
westchnienie i wykrzyknik zadowolenia »ach l., co jest 
oznaką ocalenia od grozącego niebezpieczeIlstwa. W chwili 
przegranej większej grymas szpetny w twarzy, wynik 
wstydu i ponizenia, a często wyraz nienawiści i zawiści 
względem rywala. Chód raz nadęty, napuszony, to znów 
przygnębiony - konwulsyjne J'amanie rąk, krzyzowanie 
ich na piersi, uderzanie się w g~owę lub w piersi. 

Duma • 

Duma mo ze być przymiotem szlachetnym i wy­
stęp kiem. 

Duma jako cnota, jest wiarą rozumną w swoje si~y 
i godność swoją; wstyd moralny nie dozwala postąpić 
niehonorowo. 

Duma jako występek, jest przecenianiem swej wJ'a-
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snejwartości, tworzy się ona z wymarzonych wyobrażeń 
o swoich godnościach urojonych, lub rzeczywistych. 

mówniejsze postacie dumy:' 
p y c h a (wyniosJ'ość) pogardzanie drugimi, 'wskutek 

porównania ich ze sobą; stawianie siebie wyżej ponad 
wszystkich. 

. p r e t e n s y o n a l n ość, przypisywanie sobie mozności 
zajmowania wszędzie pierwszego miejsca, jakoby należało 
się to z prawa. 

Z a d owo l e n i e w~asne, ześrodkowanie ca~ego świata 
w w~asnęj osobie. Ciąg~e zadowolenie z siebie samego 
jest wybitnylrt rysem ograniczoności. 

Zarozumiałość. Zupe~ne, ślepe zaufanie w wiel­
kość swego rozumu. Zarozumiajy nie obawia się niczego, 
nie wierzy w Uopoty i niemOŻność zdzia,!ania czego, 
uwaza się za nieomylnego, szorstki i surowy dla innych. 

Próżność, spotęgowane zadowolenie wJasne, wy­
łączne rozkoszowanie się samym sobą, chęć uczynienia 
z siebie przedmiotu podziwu i uwagi dla wszystkich. 
Ideą zasadniczą, uprzedzenie co do swej zacności. Pr6zny 
jest zawsze za starszymi i wyzszymi od siebie familiar­
nym - z nizszymi zuchwa~y; panoszy się i imponować 

1& 
chce równym. 

Ludzi próżnych można' uważać jako wyrzuty na 
organizmie spo~eczeństwa. 

Odcieniem próżności jest p a s o z y t n i c t w o. Paso­
żyt nie zajmuje się niczero, nic nie ma, żyje tylko na 
łasce losu i zawsze pozuje na wielkoświatowość. 

Che~pliwość jest to chlubienie się godnościami, 

zasługami fikcyjnemi. Chełpliwość tem się rózni od dumy, 
że ta ostatnia zyje własnym pokarmem, odzywia się sama 
sobą, czyli posiada zycie w osobie; chełpli'wość zaś czer-
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pic pokarm z zewnątrz, z ludzkich stosunków. ŹródJ'em 
cherpliwości bogactwo, znakomite pochodzenie, :fizyczne 
przymioty, a niekiedy nawet występki i zbrodnie. Ch eJ'­
pIiwość jest nienasycona jak skąpstwo, przytem nieustan­
nie zmienia przedmiot zabawy. 

B l a g a, to gatunek chełpliwości ubrany gadul­
stwem. 

N a ś l a d w n i c t w o (maJ'piarstwo) takZe jest posta­
cią che,fpIiwości, obj awia się w chęci naśladowania, ko­
piowania manier osób dunmych i znakomitych. 

Wiek dziecinny odznacza się przewaznie próznością; 
młodości przystępne są wszystkie postacie dumy. Wiek 
dojrzaJ'y pielęgnuje dumę w poJ'ączeniu z poczuciem 
własnej godności, rzadko kiedy podlega cheKpliwości. . 

Starość wolna jest zupernie od dumy z wyjątkiem 
dumy rodowej. Kobiety więcej mają próżności niż dumy. 
Prózność kobieca zwykle zalezna od mody. Duma z na­
tury swojej warunkuje pewien stopień energii i umysJ'o­
wej zdolności. Ogólne cechy dumy: niesprawiedliwość 

i surowość względem, drugich, zuchwalstwo, śmiałość, 

natarczywość, nieczułość. Czynność umysJ'owa rozwija 
się ze szkodą' uczucia i stąd często powstaje okru­
cieństwo. 

Cechy sceniczne: szlachetna duma,będącuczu­
ciem więcej moralnem, wyraza się przez wypręzoną po­
stawę, wzrok patrzący z wysoka, gJ'owa prosto, oczy 
mocno otwarte, spojrzenie nakazujące, usta zamknięte, 

nozdrze cokolwiek wzdęte, częsty ruch brwi. Ton mowy 
rozkazuj ący, oderwany,. mowa krótka ale stanowcza. 
Ręce nieco oddalone od tuJ'owu, jakby chciały zrobić 

miejsce dla siebie, albo zaJ'ozone z tyJ'u, aby komukol-, 
wiek nie podać ręki, ramiona cokolwiek podniesione 
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zwlaSzcza prawe ramię. Chód śmiaky, pewny siebie i spo­
kojny. W wyrazie twarzy spokój pelen szlachetności, 
wca1ej postaci wyniosłość polączona z swobodą, niema 
nic dziwacznego, ostrego, wszystko skupia się w we­
'\vnętrznem uznaniu swej sily. 

Duma falszywa, występna, ma tak7.e swoje odcienia 
np.: napuszoność (nadętość), będąc polączona z glupotą 
i egoizmem zwierzęcym, wyraża się w wysilku do po­
większania swoich rozmiarów zewnętrznych, oczy zwykle 
opuszczone wyrażają obojętność dla ca..rego świata, po­
stawa zupaknie sztywna, ruch gkowy jakby się chcialo 
obwąchiwać siebie, napawaĆ się samym sobą· 

A r o g an c y a, mieszanina wynios~ości, pogardy i uporu, 
objawia się prze2; silne podniesienie ramion i gkowy, za­
darcie nosa, spojrzenie suche, śmi~o obiegające naokoko 
siebie lecz bezmyślne. W }l:a.żdym ruchu przebija się po­
garda dla otaczających. Twarz. nie rumieni się, brwi 
prawie Ciągle ściągnięte, mowa przez zęby i nos, jakby 
z niechęci wypowiadana. Ruchy ciala jakkolwiek swo­
bodne, jednak obrazują linie lamane, podpieranie się pod 
boki, rozrzucanie nóg - przy spogląda~iu na otaczaj,­
eych częste mruczenie oczu, nakoniec lekceważące obra­
canie się plecami do mówiących. 

Ambicya, najgMwniejsza zI)Qstaci dumy, jest na­
rr:rlętnością, wyp~ywającą z faA:szywego pojmowania hó­
nmu. Ambicya i brak . jej zupakny rodzą się wskutek 
dobrej lub zlej opinii o nas. Opinia wykazaną bywa za­
pomocą sMw, w for~ie pochwa~ lub też czynów, przez 
okazywanie szacunku i uprzejmość na każdym kroku, 
albo przez potępienie s~owami i czynami, lekceważeniem 
i pogardą. 

Poczucie honQru, ambicyj, jest wrodzone u cz~owieka, 
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lecz charakter, stopień rozwoju i sposoby pojmowania 
są bardzo względne i różnorodne - np. pojęcia o nad­
użyciach moralnych i materyalnych, o pójedynkach, 
podstępach wojennych, oszustwach dyplomaty;cznych itp. 
Ambicya popycha do wladzy, jest ona uczuciem zawi­
stnem, mającem na celu egoistyczne dogadzanie samemu 
sobie, zagarnięcie pod w~adzę swoją wszystkiego zapo­
mocą wywyzszenia się nad innych. Jest to namiętność 
wszechw~adna, wyjątkowa, opanowująca calego cz~o­

wieka i dlatego wypiera ona inne namiętności, nawet 
mifość dla kobiety. Namiętność ta posfuguje się rozumem. 
Czkowiekambitny nie' znajduje nigdy w niczem upodo­
bania, bo nigdy nie może być zadowolonym. Celem am­
bicyi sJ:awa, cześć, bogactwo. Dla ambicyi wszystkie 
środki. są dobre, byle prowadzily do celu .. 

Jednak ambicya ma i dobrą stronę, powstrzymuje 
<ona od występku, przezwycięża bojaźń i pobudza do 
,czynów wielkich; wtedy jest ambicyą prawdziwie szla­
chetną. Postęp i cywilizacya mieści w sobie obfity po­
karm dla ambicyj, ukazuje bowiem jęj szerokie pole do 
.o. zialalności. 

Mlodość kocha się w 3lawie, dojrzaly wiek ma 
ządzę wladzy, starość' odznacza się i ządzą wkadzy 
j chciwością. Kobiety, dzięki swej pozycyi, jaką zajmują 
w spoleczeństwie, więcej są sklonne od chciwości niż do 
:Sławy. 

AIDblcya ma dwie pqstacie: milość sh wy i dą­
żność do znakomitości. Slawa jest to cześć i chw~a 
dla czegoś wielkiego, mającego znaczenie dla c~ej ludz­
kości; znakomitość ma wagę li tylko dla pewnego kó.łka 
ludzi lub dla pewnej epoki. Znakomitością cieszą się 
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zwykle ludzie żyjący. S~awa objawia się nawet po śmierci 
tej osoby, która ją sobie zdoby~a. 

Żądz'a w ~adzy posiada trzy odcienia: 1) tyrania, 
2) despotnm i 3) idyotyzm. 

Tyranizm, gdy stawiamy wolę swoją za prawo 
obowiązujące, na tej podstawie, ze odzierioną w~adzę 

winniśmy sobie samemu nie innym. 
D e sp o t Y z m, jeżeli si~ą fizyczną lub umys~()wą 

stanowimy prawa dla drugich. 
Idyotyzm jest to narzucanie kaprysu naszego jako 

prawa obowiązującego. Objawy idyotyzmu warunkują się 
zawsze nikczemnością lub srabością otaczających. 

Pod względem fizoyologicznym ambicya zniewala mózg 
do ciągrego naprężenia, serce często podlega szybkiemu 
i mocnemu biciu z powodu silnego krążenia krwi. P~uca 
oddychają szybko i z wysi~kiem. 

Cechy sceniczne: Na środku czo~a g~ęboka 

zmarszczka, brwi ściągnięte i zbliżone ku sobie, w g~ę­
boko zapadniętych oczach spojrzenie suche, ostre, prze­
nikliwe, jakby chcia~o odgadnąć myśli cudze, - wargi 
zaciśnięte bez uśmiechu. Twarz stosunkowo blada, wszy­
stkie rysy twarzy w niejakiem naprężeniu, jakby wyry­
wa~y się naprzód. mos i ton rozkazujący, krótki, suchy. 
Chód, szybki z przestankami. Ręce wysunięte cokolwiek 
naprzód, nogi kroczą więcej w jednym kierunku, (nie' 
rozrzucone jak u dumnego). Ogólny wyraz twarzy po­
ważny, lecz zaniepokojony, w chwili zaś spernienia ży­
czeń, radosny tryumf z lekkim odcieniem gniewu na by~e 
przeszkody. Jeśli 'nadzieja zostal'a zawiedziona, żądanie 
niespe~nione, wtedy występuje wyraz przykry, gniew, 
z~ość,a nawet rozpacz. 
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Chciwo ść. 

Chci wość - to namiętność będąca wynikiem prze­
sadzonego i fajszywie pojętego instynktu samozachowaw­
czego. Pobudkami do rozwoju chciwości: obawa o przy­
szlość i niewiara w środki obecne. Chciwość ma t~ojaki 
c~l: albo jest wprost bezmyślną dążnością do nabywa­
ma bogactw, albo chęcią strzeżenia ich (s kąp s t vV o) 
lub też chęcią zdobycia w celu rozrzutności (marno~ 
t r a w s t w a). Stronę rozumną skąpstwa stanowi o s z c z ę­
d n ość ( ekonomia), co znaczy: obliczanie materyalnych 
środków zycia, oparte na rozsądku i doświadczeniu. Oszczę­
dnoŚĆ dopruwadzona do ostateczności, staje się s k n e r­
s ~ w ~ m. Skn~rstwo objawia się w bezmyślnem skupia­
mu l strzeżemu rzeczy i przedmiotów zupe~nie niezda­
tn'Ych do użycia. 

~ozrzut~ość (marnotrawstwo) jezeli ma cel szlachetny, 
~)rzyblera Imano s z c z o d roś c i (hojności). S kąp s t w o 
Jest namiętnością zimną, ślepą, zabójczą, - w sk~ad jej 
wchodzą dwa elementy: cierpienie na m'Yśl straty, i roz­
kosz z. posiadania. W~asności skąpstwa: sta~ość, wy trwa­
J'ość, CIerpliwość. Posiadają go zwykle ludzie ograniczeni 
niedowierzający sami sobie, a pragnący pokryć tę wad~ 
zewnętrznemi formami. W dzieciństwie i mJodości skąp­
stwo jest rzadkiem zj a wiskiem; dzieci są więcej ~akome, 
chciwe; mlodzieńcy znowu rozrzutni. Najczęściej napo­
tyka się skąpstwo w wieku dojrzaJym. W zgrzybiaJej 
starości namiętność, skąpstwa jest powszechnie panującą. 
~obiety wogóle więcej są skąpe nii mężczyźni. Skąpstwa 
me nalezy ~ączyć z chciwością. Skąpiec i rozrzutnik może 
być chciwym, rozrzutnik nawet więcej, ponieważ pragnąc 
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zaspakajać marnotrawstwo swoje, coraz więcej poząda. 
i chciwość wzmaga się. Skąpiec .ua pierwszym planie 
stawia zachowanie i strzeżenie swego skarbu,na< dru­
gim nabywanie, a na trzecim straty mogące nastąpić. 

Marnotrawca przeciwnie, pierwszą rzeczą u niego utrata, 
potem dopiero zajmuje go sposób nabycia, a na trzeciem. 
miejscu zachowanie. Podstawą życia dla skąpca - spo­
kojn:;!. martwota, dla rozrzutnika - halaśliwość i efekt. 

Cechy sceniczne skąpca: chudy, skóra żólto-poma­
rańczowa. Postać zewnętrzna godna politowania, zanied­
b~ny, brudny. Chód przyspieszony, gorączkowy, przer~'­
wany, lękliwy, kroki male, ciche. mowa zwykle wysu­
nięta napvzód, dloń na pó~ otwarta. Na twarzy maluje 
się niespokojność i niedowierzanie, polączone z uśmie­
chem sarkastycznym. Skąpy liczy na palcach, mówi do 
siebie cicho po większej części. W rozmowie powtarza 
jedno i toż sa!1l0. Co do potrzeb i wygód drobiazgowYr 
gorączkowy i akuratny. 

Chciwy, przy osiąganiu swych ządań, wyraża w twa­
rzy radość i zadowolenie, ponieważ zaś w życzeniach 
jego niema granic, przeto jego zadowolenie zostaje jedno­
cześnie zatrute żalem i smutkiem,. że tak malo pragną~; 
~traohem, żeby i tego nie stracil, nakoniec nienawiścią 

dla tych, którzy mu pozazdrościli lub przes2!kodzili do 
pllsiadania większego dobra - wskutek tego wyraz ra­
~i zacie:ra się, a na jaw występują obawa, nienawiść 
i tal. 

L e n i s t w o jest zamilowaniem bezczynności, równie 
iizyczp.ej jak moralnej: Za podstawę lenistwa można 
uważać dążność do czegoś idealnego lecz nie mogącego 
być ur(!:eczywistnionem na ziemi, ogranicza się przeto 
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lenistwo na żądaniu zadowolenia i spokoju. Lenistwo obja­
wia się w dwóch formach: 

1) Apatyczne próżniactwo, 2) sk~onność do Mahych . 
i bezkorzystnych zajęć, np. muskanie się godzinami przed 
lustrem, chodzenie z kąta w kąt, wlóczenie się po uli­
cach bezcelowe, lub slabość wizytowania. 

Pod względem fizyologicznym lenistwo to stan spo­
koju, odznaczający się brakiem ruchu, a stąd krążenie 
knyi powolne, powodujące ociężalość i otyloŚć. W zna­
czeniu psychicznem lenistwo posiada dwa niebezpieczne 
przymioty, naprzód coraz więcej znęca cz~owieka, po­
wtóre dziala zaraźliwie na otaczających. 

Cechy sceniczne: powolność, ruchy rozlane,. ocięża~et 
niedbalstwo we wszystkich dziólA:aniach. Na twarzy od­
bicie znudzenia albo g~upiego zadowolenia, uśmiech gnlinny, 
mowa wolna i bezbar~na lub czcza gadanina, sMon­
ność do snu, poziewanie. 

M i lo ś ć. 

Na pograniczu między samolubstwem amilością 

bliżniego, jest miłość plciowa. 
Kaide indywidu~m, z osobna wzięte, nie przedstawia 

palnej idei czlowieczeństwa, wymaga uzupe~nienia jej 
jakby drugą polową swoją. Wzajemna dążność dwojga 
plci,dwóch poMwek do p&ączenia się w caloM, i to 
Wewnętrzne przekonanie, że tylko w takiem niepodziel­
nem·· zlą,czeniu się można uznać się czd'owiekiem w zu­
pelności, na.zywasię ID H o ś c i ą. 

To pragnienie wtedy jedynie jest rzeczywistem, kiedy 
obie strony dosi~giły należytego rozwoju fizycznego i du­
chowe.go. W pierwotnej postaci miłość .. jest wyrazem 



120 

pobudki czysto fizycznej (zmysłowej); w dalszym dopiero 
rozwoju to uczucie rozbudza wszystkie organy duszy. 
Miłość, obejmująca caJą istotę człowieka, staje się miJo­
.ścią wieczną, gdyz w niej wszystkie cele zycia ducho­
wego znajdują ukojenie. Ale rzadko się to zdarza, aby 
l'zeczywistość odpowiadaJa ządzom miJosnym, stąd rozpacz 
w miJości. W zyciu spo~ecznem zwykle objawia się mi­
Jość w postaci zmysXowo-estetycznej podniety. 

Taka mi~ość trwa do chwili zupełnego jej przejawu; 
po zadowoleniu wyskoku namiętności, następuje natych­
miastowe' ocModzenie, serce ustępuje rozsądkowi. Proces 
podobnej mi~ości objawia się z początku namiętnością 

gwałtowną, zapamiętaJą, a po ch wllowem upojeniu prze­
chodzi w chłód, obojętność i zdradę. A poniewaz zda­
rza się to niestety bardzo często, ztąd wytwarza się to 
smutne przekonanie, ze juz w osnowie miłości spoczywa 
zawiązek nieszczęścia, ze chwila zadowolenia namię­

tności jest iarazem jej zagładą. Druga, równiez wazna 
przyczyna psująca harmonię ca~ości, zawiera się w zbyt 
jednorodnych naturach kochanków. MiJość nie wa­
runkuje się podobieństwem charakterów, ale raczej 
pewnyID stopniem kontrastu, (nie wykluczając przeciez 
koniecznej zgodności w zasadniczych rysach). Kobiety 
odznaczające się hartem duszy, siłą woli, kochają zwy­
kle męzczyzn słabego charakteru, ulegających, i przeci­
wnie. Z tej przyczyny miłość pomiędzy znającymi się 

dokładnie, nigdy nie moze osiągnąć nalezytego rozwoju, 
i małzeństwa między krewnymi, przyjació,Ymi od dzie­
ciństwa,' rzadko kiedy bywają szczęśliwe. Jeśli do objawu 
prawdziwej miłości nie wystarczają pobudki zmys.łowe, 
chociazby nawet w poJączeniu z warunkami etycznymi, 
to z drugiej znów strony okazuje się niemozebną rze-
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oczą wyłącznie czysta idealność. Mówimy tu o mi~ości 
platonicznej, to znaczy o ubóstwianiu p~ci drugiej w ma­
rzeniu, niedozwalająccm przypuścić nawet mozebności 

zblizenia się do niej zmysłowego. W wieku młodym pla­
tonizm jest stanem nienormalnym, chorobliwym i Ham­
liwym. Naturalnym wynikiem tego uczucia czysto sztu­
cznego jest fizyczny i moralny rozstrój organizmu. Dą­

zność. do zjf;ldnoczenia występuje u obojga pki, począt­
kowo bezwiednie, nieokreślnie. Md'odzieniec przywiązuje 

się do jakiegokolwiek idea~u) oddaje się ciajem i duszą 
ojczyźnie, przyjaźni, sztUCIó', itp. Dziewczynka r6wniez 
okazuje dązność do cichego wsp6~czucia dla nieszczęścia, 
pa~a uczuciem ku poezyi, czynom bohaterskim itd. 'Wszy­
stkie te objawy graniczą z bezwiednem szukaniem mi­
~ości. Z rozwojem si,t fizycznych i duchowych objawiają 

się pewne napręzenia w mózgu rdzeniowym, tworzy się 

w wyobraźni szkic postaci pięknej z przeciwną pJcią 

i popęd do coraz częstszego i śmielszego rozmyślania 

o niej. W. tym peryodzie kochankowie rozumieją się bez 
sMw, jedr.o spojrzenie wystarcza za putoki sMw, jedno 
westchnienie, oderwane sJówko, staje się t~umaczem dusz. 
Pragnienie zblizenia się rośnie coraz silniej, przez co 
wywiązuje się niecierpliwość, porywczość, brak logiki 
'\" mowie i czynie, s~owem na wpół gorączkowy obKęd. 
Pierwszy poca,Yunek miłosny jest aktem, wiodącym to 
uczucie z krainy jdea~6w w zycie rzeczywiste. W nastę­
pnym objawie miJoM otrzymuje juz wyraz określony, 

realny. 
Jezeli dązenie do polączenia się z ukochanym przed­

miotem wytwarza tak zwane oczarowanie mi~osne, to 
popęd ten wstrzymywany jakiemikolwiek przeszkodami, 
wywofuje smutek, udręczenia, tęsknotę i rozpacz. JezeIi 
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przeszkody te są zbyt silne, niepokonane, wtedy pojawia 
się zwątpienie i mi~ość przestaje w siebie wierzyć. Stąd 

~atwo pojmiemy, dlaczego stare panny nieraz nienawidzą 
kochających się i dlaczego w braku szlachetniej szych 
przedmiotów, przywiązują się nawet do kotów, do psów, 
do rzeczy nieruchomych. Starzy kawalerowie kochaj ą 
się w sztuce, w ideach obywatelskich, stają się meloma­
nami, politykami, albo roznamiętniają się do gry, rzucają 
się w objęcia ascetyzmu i fanatyzmu. 

Mi~ość, jako źródlo wszystkich uczuć, jest jedynem 
wspólnem uczuciem dla ca~ego cz,towieczeństwa, lecz od­
powiednio do swego charakteru,stopnia i formy obja­
wiania się, przedstawia niezliczone mnóstwo postaci i od­
cieni, zawis~ych od warunków p~ci, temperamentu, kli­
matu, narodowości i wykszta~cenia. Męzczyzna w miłości 
Jest zawsze na wpó~ egoistą, mi~ość jest jednym z celów 
jego zycia. Przeciąg~y stan mi~ości czyni go jakimś dzi­
wnym, niezwykłym, tak pod względem rozumu jak go­
dności osobistej. Z zakochanych m~odzieńców i męzczyzn 
śmieją się. Mi~ość robi męzczyznę gadatliwym,. gotowym 
ściskać wszystkich - kocha w kobiecie przewaznie pi.ę­

kność, zręczność, gracyę, i jest więcej zmys~owym.Dla 
kobiety mi~ość je.st prawie jedynym celem zycia, im d~u­
zej ją piastuje w sobio, tern piękniejszą się staje, uczucie 
to rozwija w kobiecie si~y fizyczne i moralne. Kobieta 
w mi~ości staje się pow&zniejszą, milczącą i ześrodko­
wującą się w samej sobie, a samo uczucie bardziej ideal­
nem. Konieczność mił'ości objawia się u kobiet wcześniej 
nii u męzczyzn, kocha ona wzniosł'ość, heroizm . 

. Co do temperamentu sang winik bardziej jest sk~onny 
do porywów nizelido powl'lznego gJ'ębokiego uczucia, 
szuka on upojenia, rozkoszy, ale niezdolny do sta~ości. 
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Tacy są przewaznie uwodzicielami; kobiety częstokroć 
przywiązuj ~1 się do nich, porwane ich gorącem uniesie­
niem, ale następnie rozczarowane, zmieniają swoje uczu­
cie na nienawiŚĆ. 

Temperament z ó ł' c i o w.y warunkuje namiętność 

silną, gł'ęboką, sta,tą. Mi~ość dla niego, to zycie na seryo, 
nie dla rozrywki. Poświęcając wiele, a często wszystko dla 
miJości, wymaga takiej ze wzajemnie. Zazdrości nie ~atwo 
się poddaje, a raz ją powziąwszy, koriczy zemstą"i roz­
paczą. W tym temperamencie miJość objawia się ze 
wszystkiemi upojeniami i cierpieniami. 

M e l a n c h o l i c z n y temperament sk,lonny do miJości 
cierpiącej i marzącej; platoniczne uwielbianif', wierność 

do grobu, obawa śmiał'ych' porywów namiętności, oto 
wybitne jego przymioty. 

Kobiety wogóle gardzą nimi, gdy z widzą w nich 
s.bbaść i niemoc. 

Temperament flegmatyczny nie jest zbytskJon­
nym do namiętności, jego mHośćchJodna, bez zadnej 
poezyi. Flegmatyk kocha serdecznie, lecz jednostronnie, 
jego miJoM rozsądna a punktem wyjścia korzyści uczu­
cia. Jest on wiernym dł'ugo, bo nie lubi kł'opotów zmiany. 

Kobiety wychodzą za takich, lecz ich nie kochają; 
podlegają one "vp~ywowi tego temperamentu, ale zrę­

~nie maskuj ą się i umiej ą kryć się z uczuciami. 
Klimat, od którego zawis~ą jest róznica w charakte­

rze i sposobie zycia narodów, ma takze niepośledni wplyw 
na· uczucie milości. Strefy zimne wzmacniają organizm, 
lecz ma~o zasilają wyobraźnię, przez co miJość s~abo 
się rGzwija i to w formie spokojnej, powoli .ale staJa . 

. Pr.awdziwą krainą n1i~ości mał'zeńskiej, uzasadnioną prze­
~ewszystkiem w p.rawach religii i obywatelstwa, są strefy 
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umiarkowane. W klimatach gorących rodzi się namiętność 
gwałtowna, przechodnia, zamieniająca się często w lu­
bieżność. Azya, to strefa klasyczna mi~ości, biorąc ją 

jako namiętność zmys~owo-estetyczną, czego dowodem 
religia wschodnich narodów. 

Fizyologiczne spostrzeżenia wykazują, że w skra d 
uczucia miJości wchodzą dwa, wprost sobie przeciwne 
elementy: dobrowolne unicestwianie się i troskliwe zacho­
wywanie wJasnego zycia. 

W pierwszym wypadku nieprawidłowe krążenie krwi, 
utrata równowagi, brak apetytu; w drugim działa ukrad 
nerwowy rozbudzając wyobraźnię. 

Pierwszy objaw ode.zia~ywa psychicznie na wspó~­
czucie kochanków zobopólne, poświęcenie się jednego dla 
drugiego, stąd abnegacya, samob6jstwo z miJ'ości, wyrze­
czenie się egoizmu, hojność w podarunkach itp. Drugi 
objaw odbija się psychicznie w rozbudzonem upojeniu 
zakochanych. MiJe marzenie zostania rodzicami, odzwier­
ciadlanie się w dzieciach, radość na samą myśl o po­
tomstwie itp. Cechy sceniczne: zadna namiętność nie 
posiada tak różnorodnych i zmiennych odcieni jak mi­
Jość, wskutek czego oddanie wierne na scenie tego uczu­
cia jest najtrudniejszem zadaniem dla artysty, 

W samej naturze mirości tkwią wprost przeciwne 
elementy: abnegacya i egoizm --'- przeto i w zewnętrznej 
grze zakochanego odbijać się powinna ta sprzeczność; 

polozenie jego musi wyobrazać jednocześnie wszystkie ce­
chy tak szczęścia jak przygnębienia i cierpieli. Chcąc 

choćby przyblizenie określić cechy scenicznej miJości, 

zmuszeni jesteśmy rozklas~'fIkować ją na pewne chwile 
tworzenia się jej i rozwoj u, a mianowicie: p o c z ą t e k 
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milości, pozyskanie wzajemności, wyznanie, 
chwila namiętności, milość bezwzaj emna. 

Początek miJ'ości mieści w sobie cechy zadziwienia 
i wstydu. CaJe cia,to niby skrępowane, po drgnięciu ożyw­
czem zastyga w tej formie. Chęć wyjścia z tego po?oze­
nia wywoluje niezgrabność, wzrok zwrócony ku ziemi, 
nieśmia~ość w mowie, w miejsce pe~nyeh tonów ciche 
dźwięki, myśl odejścia przy niemozności ruszenia się 

z nueJsca; wahanie i walka wewnętrzna w wyznaniu 
tego uezucia, nawet przed rodzicami. 

Pozyskiwanie wzajemności, to chwila rozwoju uczu­
cia, jedna z naj wybitniejszych. KaMy stara się z po­
czątku dowieść, że on jest jedynym subjektem godnym 
mi~ości i dla pewniejszego dojścia do eelu często ma­
skuje swoje uczucia pomimowolnie - jest to gra w mi­
Jość, ubieganie się o istotę ukochaną. Męzczyzna, dobija­
jący się mirości u kobiety, stara się przedewszystkiem 
w mowie i czynach odsunąć w niej myśl badania jego 
charakteru i siJy moralnej, a raczej chce przekonać, że 
uważa ją za daleko wyzszą i wielowładniejszą od siebie. 
We wszystkich swoich manierach, w caJem obejściu 

strzeze się choćby najmniejszej niedelikatności, rubaszno­
ści, staje się podobnym do kota, czyhajacego na zdobycz. 
Wogóle stara się zająć miejsce nizsze od kobiety, w mo­
wie i glosie objawia niewolniczość, zdaje się być roztar­
gnionym, zamyślonym, milczy jakby oczarowany piękno­
ścią swej lubej - chwyta oczami jej myśli, ściska d.t0l1 
gorąco, dotyka się, jakby niechcący sukni ukochanej istoty, 
nakoniec w dowód litości dla nieszezęśHwego prosi o po­
danie ręki, uściśnięcie jej, a później o braterski pocałunek. 

Kobieta stara się o ile możności j ak naj djuzej być 
niedostępną - lub naiwnie obojętną, niepojmującą na-
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pomknień, albo obracającą, je w żart; dlatego to w ko­
bietach zakochanych objawia się pomimowolna, a w ko­
kietkach umyślna dążność do dręczenia kochającego -
zasmucenia go po to jedynie, aby go później rozradować. 

Wyznanie mi~ości to objaw, odpowiadający 

cechom zadowolenia. Oczy ~zawe, twarz promieniejąca, 

ręce z~ożone na piersiach, lub rwą się do uścisku, po­
(zycya przeważnie siedząca, zbliżenie twarzy, wpatrywa­
nie się w oozy kochanej osoby, postać wdzięcznie za­
niedbana - postawa śmi~a i zręczna. 

C h w i l a n a m i ę t n o.ś c i przedstawia symptOInata 
silnie rozgorączkowanego, febrycznego stanu. Spojrzenie 
p~ające, żądne, oko md~awo-b~yszczące, nozdrza rozsze­
rzone; . oddech częsty, przerywany, falowanie piersi, usta 
otwarte o tyle, . że widoczne. są· zęby, wargi cokolwiek 
pddniesione; bystre, gwa~towne poruszenia na przemian 
z chwilową bezw~adnością, glos donośny, często ostry, 
czasami przechodzący w namiętny szept, mowa szybka 
z wyrazistą intonacyą, ca~y szereg gorących namiętnych 
poc~unków, zapomnienie albo pogardzanie prawami przy­
zwoitości. 

MHość bezwzajemna objawia się przez przy­
gnębienie,· tęsknotę i z~ość. W twarzy wyraz przykry 
i klaQlana oboj-ętność, Mótliwość i mizantropia; radość 
i wes&ość obcej osoby, stają się niemile i rozdrażniają 

. tylko. Spojrzenie b~ędne, posępne, twarz jakby zmięta, 

wargi blade, uśmiech sarkaqtyczny, ruchy bez~adne, czę­
ste westchnienia, malomowność, zaciskanie pięści mimo­
wolne, w calej postaci zaniedbanie. . 

Kok i e t e ry a wogóle, jako chęć przypodobania się, 
jest jedną z postaci dumy, mianowicie :nożna ją zaliczyć 
do pretensyonalności, lecz często bywa ona w związku 
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.z uczuciem mi~osnem i wtedy staje się podobną do pró­
zności. 

W kokieteryj odróżniamy dwie postacie: kokiete­
ryę naturalną i kokieteryę wyrachowaną. 

Pierwsza wyplywa z pobudki podobania się, będącej 
w naturze każdego cz~owieka, pragnącego się przedstawić 
w naj piękniejszej postaci. 

U kobiet to uczucie jest instynktownem, u mężczyzh 
nabytem. Kobiety kokietują przeważnie pięknością rysów 
i powierzchownością - mężczyźni rozumem, wiedzą, 

odwagą, męstwem, uczuciem. Kokieterya wyrachowana 
jest występną, ma na celu bowiem podobaniem się przy­
prowadzić do rozpaczy, do nieszczęścia, lub wystawić na 
śmieszność. Kokietka nie zadawalnia się czcią i poważa­
niem, pokarmem jej zgryzota i cierpienie zakochanych. 
Przywodzi ich do wyznania uczuć i odrzuca takowe, 
wznieca namiętność i wyśmiewa ją zarazem. Ściśle mó­
wią~ kokieterya wyrachowana ma na celu podniecenie 
poządań zmy~owych pod maską wstydu. i przyzwoitości. 
Wybitnym rysem kokietki jest kaprys. Kokieterya obja­
wia się w formach rozmaitych, stosownie do wieku, praw 
towarzyskich i narodowości. • 

W młodości kokieterya zwykl~ bywa bezmyślną, na­
turalną;niewinną; prawa towarzyskie wplywają na jej 
rozwój. Objawia się ona przewaZnie u kobiet już prze­
k~mjących, przeczuwaj ących, że ieh piękność straciła 

na sile;-:- u kobiet starych trwa niekiedy wskutek przy­
zwyCZajenia, 

W mlodości kokieterya umiarkowana podnosi pię­

kność kobiety;. w starości staje się obmierzlą na mocy 
kontrastu zludzeniaz rzeczywistością, prawdy z kłamstwem. 

ObmyŚloną kokieteryą odznaczają się przeważnie te 
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kobiety, które często przebywają w męzkiem towarzy­
stwie, - są to kobiety światowe i z p6tświatka. 

Każda narodowość posiada odrębny odcień kokiete­
ryi, i tak np. Francuzka przeważnie światowa, kokietuje 
twarzą, figurą, umiejętnością stroju, gustem, zręcznością 
dowcipem; Niemka naiwnem uczuciem, dochodzącem d~ 
przesady, Angielka wymuszoną moralnością, pruderyą,. 
a także wiedzą i rozumem; W~oszka i Hiszpanka silną 
namiętnością, Rosyanka bogactwem ubiorów i pozorną 
niedostępnością, Polka skromnem u~ożeniem, naiwnością 
i znajomością gospodarstwa domowego. 

Cechy sceniczne są wspólne we wszystkich odcie­
niach kokieteryi. Spojrzenie wyraziste, wyzywające, a w ślad 
zaraz po niem obojętne i surowe; w ruchach albo obli­
czone zaniedbanie, jak gdyby się nie myślało.o kokieto-­
waniu, albo skrzętne zajmowanie sią swoją powierzcho­
wnością, np. poprawianie ubioru bez potrzeby, pozorne 
zenowanie się przy obcych, prezentowanie niby od nie­
chcenia pięknych rąk, ramion utoczonych, zgrabnej i ma­
~ej nózki, jednem słowem wszystkie te manewra kokie­
teryi oko baczne i doświadczone z łatwością dostrzeże. 

Oczy kokietki sztucznie zwężają się, nabierają wy­
razu słodkiego, na ustach lekki, wdzięczny uśmiech, który 
za plecami kokietowanego natychmiast znika; głos miękki, 
pieszczotliwy, przymilający się; westchnienia częste jakby 
w celu wzbudzenia współczucia; śmiech głośny, sztuczny, 
piskliwo-dźwięczny w rodzaju dziecinnego, objawiający 
niby prostotę i naiwność; nareszcie gniew udany, łzy 
i mdlenia w chęci wykazania obrazy lub zazdrości _ 
w razie. zaś nieudania się, z~ość prawdziwa i szpetna. 
Kokietka jest aktorką w życiu, biorącą na siebie rolę. 
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najtrudniejszą i dlatego prawdziwie artystycznych kokie­
tek ma~o na scenie. Większa część kokietek nie wytrzy­
muje ciągłości i stopniowania, przez co nieraz bywają 
wstrętne i śmieszne. Stara kokietka posiada bezwarun­
kowo stronę komiczną. 

Miłość rodzinna. 

Mi~ość m a c i e r z y ń s k a jest to uczucie zrodzone 
w sercu matki, wiązące ją ściśle z dzieckiem swojem 
i zmuszające zyć z niem jakby jednem zyciem. 

Ze wszystkich postaci mifości, ta mifość jest naj­
czystsza i naj trwalsza. KaMa inna milość opiera się na 
egoizmie, miJość matki jest bezinteresowna, bezgraniczna; 
dla niej szczęściem, szczęście dziecka. lVIifość matki to 
jedyne uosobienie idei :rni .. tości nieskończonej i zawsze 
wszystko przebaczaj ącej. W ypadki odrazy do dziecka 
swego bywają tak rzadkie, ze trzeba to raczej przypisać 
chorobliwości uczucia. 

. W zasadzie miJości macierzyńskiej, wrodzonej wszy­
stkim zwierzętom, lezy jedna ogólna idea zachowania 
rodu, lecz między uczuciem zwierzęcem a uzasadnionem· 
ludzkiem, jest różnica ogromna. Przywiązanie samicy 
trwa do tej tylko chwili, póki zwierzątko nie nabędzie 
mozności wyszukiwania sobie pozywienia; przywiązanie 

zaś matki trwa ca~e zycie, nie gasnąc nawet z chwilą 
śmierci. Pod. wplywem warunków spolecznych charakter 
i forma objawów miJ'ości macierzyńskiej nie mogą być 
jednakowe. 

Zwyczaj karmienia dzieci przez mamki, jakkolwiek 
zdrowe lecz innych usposobień i temperamentów; wycho­
wywanie dzieci do pewnego wieku w oddaleniu od domu 

9 
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rodzicielskiego; warunki życia spo~ecznego, wymagaj ące 
rozdzia~u dziecka z matką w latach, kiedy pieczo~owi­
{oŚĆ matczyna jest najpotrzebniejszą: wszystko to wpJywa 
mniej więcej znacząco na oziębienie miJości macie­
rZYllskiej. 

Objawy sceniczne tego uczucia niepodobna ująć w for­
mę pravviMa, albowiem napotykają się w tem uczuciu tak 
subtelne, nieujęte odcienia wspórczucia, zabiegliwości, szczę­
ścia i cierpienia, że są one dostępne tylko dla istotnej 
matki. Najlepszą wskazówką dla aktorki panny w roli 
podobnej, sJużyć może wspomnienie pieszczot wfasnej 
matki, albo też badanie cech tego uczucia w codziennem 
życiu. 

Ogólne cechy sceniczne: ragodność wzroku, uśmiech 
pieszczotli wy, pocarunki, uściski, rzewność w mowie, 
często Jzy; prawie jednocześnie rączą się uczucia pielę­
gnowania, dobroci, niepokoju, obawy itp. 

Miłość o j c o w s k a - to uczucie zupe,łnie różne od 
matczynego. Ojciec bierze przeważny udziaf w zachowa­
niu rodu, przeto nie stanowi z dzieckiem tej j ednoici, 
jaką przedstawia matka. Matka troszczy się o los obe­
cny dziecka, a ojciec o przysz~ość jego. Ojciec pyszni 
się synem, matka w nim zakochana. Ojciec opiekuje się, 

broni go, matka pieści i karmi; ojciec tylko o przyszfości 
mówi dziecku swemu; matka zaś o sobie i o swej mi­
;rości. 

MiroŚĆ ojcowska jest uczuciem bardziej obmyśla­

nem, spokojnem; matczyna tkliwa i bolejąca. Wpjyw 
ojca więcej pośredni, matki bezpośredni. W dziale wy­
chowania ojciec gMwnie rozwija rozum, pojęcie, matka 
serce. Cechy sceniczne mi~ości ojcowskiej w ogólnych za­
rysach podobne do cech poprzednich z tą jednak r6Znicą, 
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ze v~szystkie napiętnowane są spokojem, powściągliwo­

ścią i rozmysfem. 
Mi~ość dziecięca. W pierwotnej swej postaci uczu­

cie to warunkuje się pobudkami instynktu, fączącego 

-dziecko z matką. W mfodości opiera się na przeświad­
.czeniu o' wyższości swych rodziców i na wdzięczności 

za ich starania w wychowaniu. \V wieku dojrzaJym, 
ponieważ warunki życia spoJ'ecznego rodzielają po \\Tię­

kszej części dzieci z rodzicami, przeto uczucie miJości 

zmienia swój charakter i formy objawów, zachowując 

zawsze na pierwszem miejscu obowiązek moralny przy­
wiązania ku życiodawcom naszym. Ta siJa moralna, wią­
ząca dzieci z rodzicami, zowie się »g~osem krwi« w ży-
oCiu spo~ecznem. . 

Podstawą mHości dziecięcej w wieku dojrza~ym jest 
uznanie dlugu moralnego względem rodziców, z czego 
wyp~ywa większy lub mniejszy stopień uczucia. A po­
niewaz warunki samoistnego zycia doros~ych dzieci czę­

stokroć wp~ywają oziębiająco na to uczucie, przeto re­
ligia i prawa obywatelskie uznafy za konieczne wynieść 
to poczucie d~ugu do stopnia si~y obowiązującej i sfor­
mu~ować w peWne prawa, jak czwarte przykazanie Bo­
skie i kodeks cywilny o obowiązkach dzieci względem 

rodziców. 
Ze strony rodziców czu~ość, troskliwość i poświę­

.cenie są bezinteresowne, gdy ze strony dzieci przywia,­
zanie nie przekracza często zwykJych form szacunku 
i wdzięczności. Róznica milości dziecka ku rodzicom 
zalezy od stosunku, w jakim dziecko pozostaje lub po­
zostawalo względem ojca i matki. 

Matka zwykle cieszy się większem przywiązaniem 
9* 
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dawania go na świat i wychowywania. 

Na tej zasadzie wykroczenia przeciw matce bardziej 

są potępiane, aniżeli wykroczenia przeciw ojcu. 

W stosunku scenicznym mi,fość dziecięca nie po­

siada wybitniejszych cech nad szacunek, powazanie i uczu­

cie wdzięczności. 

P r z y jaź ń. -

Z ogólnej miłości ku bliźnim wypłyvYa uczucie przy­

jaźni, to jest konieczność moralna przywiązania się do 

drugiej istoty, zlania dwóch dusz w jedną, aby w tej 

łączności daleko silniej odczuwać i uczuwać swój indy­

widualny byt. Przyjaźll zawsze gotowa pospieszać z po­

mocą, dochodzi nawet do zaparcia się siebie. Przyjaciel 

dragnje jak najczęśCiej widzieć i rozmawiać z przyja­

cielem, mieszkać z nim razem, powierzać mu wszystkie 

tajemnice, myśli i uczucia, ciesząc się wzajemnem zau­

faniem. Ta potrzeba lezy gfęboko w sercu każdego cz,to­

wieka, chociaz nie wyrzeka się niekiedy badawczości 

i przy pierwszem podejrzeniu przebudza się z zaślepie­

nia i czeka sposobności zdemaskowania. Przyj azne sto­

su.nki tworzą się albo pod uciskiem wspólnego nieszczę­

ścia, jak np. przyj aźnią się więźniowie wspó~rodacy na 

obczyźnie; albo po prostu pod wplywem wspólnego po­

życia, kolezeństwa w biurze, w rzemiośle itp. Rozwój 

jednak przyjaźni zalezy wielce od postronnych przyczyn 

i warunków. W tworzeniu się tego uczucia wielką rolę 

odgrywa tak zwana sympatya i antypatya, pomimowolne 

sprzyjanie lub niesprzyjanietemu lub owemu subjektowi. 

Mozna uwazać za pewność, że ludzie, czujący ku sobie 
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antypatyę, nigdy przyjaci6hni nie będą. Do rozwoju pra­

wdziwej przyjaźni, w znaczeniu czysto moralnem, ko­

niecznymi są jednakie, a przynajmniej jednorodne cha­

raktery, usposobienia, wyksztalcenie, a naturalnie i wyni­

kająca wskutek tego ró\vl1owazl1ość pozycyi \'17 świ~cie. 

Ubóstwo z bogactwem, znakomitość rodu z prostotą, zbyt 

maa'o mają danych do związków przyjaźni, która w tych 

wypaclkaeh najczęściej zamienia się na rodzaj szacunku 

lub wdzięczności z jednej strony, a przeto nie wymaga 

wzajemności. Podstawą prawdziwej i tr'Naa'ej przyjaźni 

jest wzajemny szacunek. Przyjaźrl, nie mająca tej pod­

stawy, jest tylko chwilowym węz,lem, wylVo~anym pe­

wnemi okolicznościami pod wpfy\vem egoistycznych po­

budek. Nadto przyjaźń prawdziwa warunkuje wzajemne 

pob~azanie i szczeroŚĆ. W zyciu często napotyka się fał­

szywe pojęcie przyjaźni, np. niekrępowanie się w obej­

Aci1il, śmianie się z u,Yomności i słabostek przyjaciela, 

wymaganie przys,Yug, uwazanie ich za obowiązkowe, na­

trętne wymaganie zupełnej otwartości, nie szczędząc naj­

drazliwszych stroll serca; wszystko to narusza dług wza­

jemnego szacunku i jest wrogiem uczuciu przyjaźni 

Prawdziwa przyjaźń jest zjawiskiem bardzo rzadkiem. 

Częściej daleko napotykają się towarzysze, koledzy, 

przedstawiający spójnię wypadkowych warunków zycia 

towarzyskiego i wychowania publicznego. 

Wybitnym rysem wspMtowarzyszy jest względna 

kr6tko-trwafość przyjaźni; kOliczą zwykle swój związek 

z zakol'iczeniem zewnętrznej pobudki i zmieniają się 

w znajomych albo zupełnie obojętnych dla siebie. Kole­

zeństwo, będąc rezultatem zblizenia się w chwilach wra­

zliwej młodości, zachowuje się dłuzej w imię wspo.,. 

mnień. 



134 

Dzieci maj ą kolegów nie przyj aciót Co do p~ci. 
przyjaźń objawia się tylko między męzczyznami. Kobiety 
ze względu swego ogólnego stanowiska, a stąd i prze­
v.raznego w ich życiu uczucia mi~ości, są mniej skjonne 
do węz~a przyjaźni między sobą· Przyjaźń między ko­
bietami jest istotnie fenomenem. 

Pomiędzy kobietą a męzczyzną przyj aźń może istnieć. 
lecz ta często nie zachowuje swego charakteru i prze­
chodzi w uczucie mi,rości. 

Na scenie - przyjaźń niema odrębnych i wybitnych 
cech. Powazanie, szacunek, wsp6jczucie, tkliwość, poświę­
cenie - oto wlaściwe jej cechy. 

Ogólne uczucie mijości ku bliźnim, zamienione w przy­
miot sta~y, nazywany d o br o d u s zno ś ci ą· 

Jest to p&wna sMonnoM do miJ:ości, pozbawiona 
namiętnych porywów, lecz objawiająca się prawie ciągle 
i bez wy~ączenia dla wszystkiego, co ją otacza. 

CzJowiek »dobroduszny«, »za dobry«, w świecie spo­
~ecznym uważanym jest za pjytko widzącego i nazwa 
ta sta,ra się synonimem prostoty i ograniczenia. 

Cechy dobroduszności: spokój i miękkość, uczucie 
z~ozone z szacunku i mi~ości, na ustach bezustanny 
uśmiech, wargi cokolwiek wysunięte, brak żywości i energii 
w mowie i ruchach, wieczna gotowość do ustępstw, na­
wet ze szkodą moralną dla siebie. 

W s p a n i a ~ o m y ś l n ość jest postacią dobrodu­
szności z odcieniem dumy. Cechy sceniczne są zupe~nie 
zgodne z cechami męstwa. 

P o b ~ a z a n i e . jest takze postacią dobroduszności, 

objawiającą się przez gotowość przebaczenia b~ędów 

ludzkich. 
W d z i ę c z n ość, jako postać dobroduszności obo-
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wiązującej, wyp~y'wa z przekonania i istotnej oceny do­
broci drugich, objawianej w czynie dla nas pozytecznym. 

Cechy wdzięczności: całowanie i silne uściśnienia 
d~oni, uklony peJne szacunku, poważanie osoby czyniącej 
nam dobrze - w twarzy wyraz radości, fzy w oczach 
i tkliwość w g,fosie. 

Miłość dla pewnych idei. 

Trzy są rodzaje tej milości : 
1. Mi~ość Boga. 
2. Mi,rość rodziny. 
3. Mi,łoM ojczyzny. 
Religijne uczucie sk~ada się z dwóch elementów: 

mimowolnej pokory i wzniosjej poboiności. 
To uczu·cie obudza się w człowieku jednocześnie 

z pierwszymi objawami poznania samego siebie jako 
istoty rozumnej, daje się ona zauwazyć nawet na naj­
nizszych szczeblach ludzkiego rozwoju. 

Ta mijość w zasadzie jest w ścisfym związku z dą­
znością filozoficzną do odkrycia zasadniczej przyczyny 
istnienia świata. Wyniki tego dązenia bywają rozmaite: 
pobozność, ekstaza religijna czyli zachwyt, 
rozrzewrLienie duszy, zarliwość ducha, fa­
n a t y z m i b i g o t e r y a. 

P o b o z n ość, to uczucie z~ozone z czci i bojaźni, 

z~agodzonej odcięniem mi~ości. W pojęciu scenicznem 
wyraza się ona wzniesieniem oczu ku niebu, postać 

jakby przyklękająca, ręce spojone .dlońmi. i podniesione 
do wysokości twarzy, w caJ'ej postaci charakter naj­
wyzszej pokory. Pobozność, połączona z uniesieniem ra­
dości na myśl o dobrodziejstwach Boga, tworzy e k s t a z ę 



136 

religij ną czyli zach wy t. Objawia się on gorączkową 
zywością wzroku z przerywanym oddechem, d,rugo w piersi 
zatrzymywanym. Przejście z zachwytu w stan więcej 

spokojny i przeciąg~y, stanowi r o z r z e w n i e n i e. Cecha 
sceniczna: oczy zwilzone ,tzami, przy postawie prawie 
martwej. 

PoboznoBć w poJączeniu z pewnym odcieniem ener­
gii tworzy tak zwaną z arIi w ość. 

Przeciwnemi zarliwo~ci są fanatyzm i bigoterya, 
płynące z fa~szywego pojęcia o Bogu. Fanatyzm, to jedno­
stronny, ślepy zapał, zwrócony do pewnego religijnego 
idea,Yu z pragnieniem urzeczywistnienia go bez względu na 
mozebność i prawdopodobiellstwo .. Jest to namiętność, sk<ra­
dająca się z mi~ości ku idea~owi i nienawiści dla wszy­
stkiego, co mu jest przeciwne. Cechy f~natyzmu zupe,fnie 
podobne są do cech skąpstwa i zazdrości. 

Bigolerya jest ślepem wykonywaniem form religij­
nego uczucia z odcieniem prózności. Szczera bigoterya 
jest przesadą pobozności i często, zw~aszcza u kobiet, 
wynika z zawiedzionej mi~ości. 

Jeśli zaś bigoterya s,tuzy za maskę tylko w pe­
wnych celach. korzyści, czy moralnych czy to materyal­
nych, staje się wówczas faryzeuszostwem. 

Bigoterya w przeciwstawieniu do pr~dziwej po­
bozności mieści w sobie odcień komiczny, wytwarzający 
się ze sprzeczności prawd wyg,Yaszanych z czynami. 

Bigot jest aktorem, zapominającym często swej roli. 
Cechy sceniczne są tez same, co w pokorze i poboznośd, 
tylko w przesadzonej formie. 

Mi,rość ku ronzinie jest przywiązaniem szcze­
rem lecz zupe:rnie spokojnem. 

Mi~ość ku ojczyźnie i wolności przewyzsza 
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wszystkie inne uczucia szlachetnością, \vznios,rością, -
ona wznosi nas do hohaterstwa, czyni gotowymi do wszel­
kich poświęceń, kaze pogardzać przeciwnościami, niebez­
pieczeństwr.m, a nawet śmiercią. 

N i e n a w iść. 

Niemiwiść jest uczuciem przykrem, uciązliwem, sta­
wiającem nas w stosunku wrogim do przedmiotu niemi­
,l'ego nam. NienawiŚĆ przedstawia się jakby obraz cią­

g,tego gniewu, uwarunkowanego dwoma elementami natu­
ralnymi: instynktownem oddalaniem się od przedmiotu 
i gorącem zyczeniem zniweczenia go raz na zawsze. Ele­
ment pierwszy góruje w uczuciach: odrazy, wzgard y 
i a p a t y i (zobojętnienia); pien\liastek drugiego w uczu­
ciach: zazdrości, zawiści i zemsty. 

Nienawiść, zamieniona w nałóg, staje się z łoś l i­
w o ś c i ą, maj ącą odrębne swo,i e piętno w twarzy. Nie­
nawiść tworzy się wolno, stopnio"v'O się rozwija, zako­
rzenia się na długo, a opieraj ąc się na sile moralnej 
obmyśla swoje czyny. Jest to uczucie g,rębokie, spokojne 
lecz sta/re. Nienawiść skierowana jest zawsze na jeden 
przedmiot określony i maskuje swój cel; odznacza się 

ona przytem zadziwiającą umiejętnością szy])kiego od­
krywania stron słabych przeciwnika i wybiera broń naj­
lepszą, aby jak najgfębiej t naj dotkliwiej ugodzić. 

Objawia się ona w rozinaity sposób, stósownie do 
wieku, p~ci i temperamentu. Wiek dziecinny wogóle maJo 
okazuje skJonności do tego uczucia, dzięki niel'ozwinię­

temu samopoznaniu oraz bezgranicznej nadziei. Objawy 
nienawiści w wieku m~odzieńczym są bardzo żywe 
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i szczere, wywol'ane są zwykle wskutek przeciwności 

w uczuciu, zw~aszcza mi~osnem. Najlepszym gruntem do 
rozwoju nienawiści jest wiek dojrza/fy, tu dochodzi ona 
do ca~ej si~y, maj ąc za bodźca egoistyczne usposobienie. 
Starość więcej pamięta z~e anizeli nienawidzi, i nienawiść 
traci cechę zywości; pobudkami jej są skąpstwo lub za­
mi~owanie w zbytku. 

Kobiety nienawidzą męzczyzn silniej i dl'uiej, gdyz 
ich nienawiść ma zawsze charakter bardziej osobisty. 
Si~a tego uczucia rośnie w ,nich proporcyonalnie do sto­
pnia piękności i zbJizania się starości. Temperamenty: 
nerwowy, Z6lciowy i melancholiczny naj więcej skłonne 

są do nienawiści. 

Nienawiść w rozwoju swoim przedstawia dwa gJ'(l­
wne peryody: 1) ześrodkowanie sił organizmu w jednym 
punkcie, 2) ruch reakcyjny. 

Ześrodkowanie si~ organizmu w jeden punkt wy­
pływa z chęci ustanowienia pewnej odleg,J'ości pomiędzy 

swoją osobistością a przedmiotem budzącym nienawiść. 

Dązność ta organizmu objawia się w bladości lica i warg, 
w dreszczu po ca~em ciele, w uczuciu wewnętrznego 

cierpienia; jest to jakby stan gorączkowy, który pragnie 
się ukryć przed wzrokiem innych. Cz.J'owiek, zywiący 
w swych piersiach nienawiść, cierpi na ściskanie serca 
kurcze wewnętrzne i zastój uczuć moralnych. 

Reakcyjny ruch :organizmu objawia się w rapto:­
wn)'m napJ'ywie krwi do mózgu ikończ)'n - człowiek 

czerwieni si~, spojrzenie bystre i peJ'ne pogardy rzuca na 
wroga; cia~o w po~owie nachylone naprzód, lewa ręka 
na piersiach, prawa ze ściśniętą pięścią odsunięta cokolwiek 
od lędźwi, g,J'os podniesiony, suchy, mowa rwana, złośliwa, 
obrazająca, zawsze zwracająca się do faktów, które 
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wzbudzi~y nienawiść; przytem widoczny ruch szczęki 
dolnej naprzód, wzrok zmijowaty, wargi. drZą, a w ustach 
pe~no; śliny nozdrza wzdęte, jakby konwulsyjnie wy­
dychaJy powietrze szkodliwe, poruszenia ramienia pra­
wego poddającego się cokolwiek naprzód w rodzaju 
pogardy, brwi nachmurzone, ściągnięte, zęby wyszcze­
rzone. 

O d r a z a obj awia się przy widzeniu, dotknięciu, 
s~o\\'em przy zblizeniu się przedmiotu antypatycznego dla 
nas. mów nem źród~em odrazy jest sprzeczność nat.ury 
naszej z naturą przeciwnika. 

Uczucie to bywa wrodzone i nabyte wychowaniem 
lub zyciem. Siedliskiem wrodzonej odrazy .są zmy~y, 
zwJaszcza smak, - siedliskiem zaś odrazy nabytej -
świat moralny ez,łowieka. 

Odnośnie do sceny odraza objawia się bardzo cha­
rakterystycznie: usta otwierają się, jakby chcia~y wy­
rzucić z siebie coś wstrętnego, cz~owiek pluje, wydycha 
powietrze przez wargi wysunięte naprzód, wydaje dźwięk 
gardlany, podobny do odchrząkiwania. 

W chwili silnej odrazy usta przybierają ruch ko­
J:owy, jaki zwykle towarzyszy md~ościom. CzoJo się mar­
szczy, oczy przymruzają się w celu zmniejszenia nie­
przyj emnego obrazu, od wracamy się, robimy rękami 
ruch oddalania lub odsuwania od siebie, albo tez 
jakby zasJaniając swój wzrok od widoku odrazają­
cejosoby lub rzeczy. Odd;.aza zmusza nas do zatykania 
nieraz uszu i zaciskania nosa, a dotykanie sprowadza 
konwulsyjne drgania. Na twarzy formuje się nieprzyje­
mny grymas. Odraza' moralna do idei, . uczuć lub caynów, 
wyraza się temiz samemi cechami, tylko w mniejszym 
stopniu. 
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\V z g a r d a, to odmiana nienawiści, zwrócona zwy­
kle przeciw sJabszemuod nas - sMada się. z dumy 
i odrazy. Naj wyzszy stopień pogardy prawie ca~kowicie 

równa się odrazie. Wzgarda jest wogóle uczuciem przy­
krem, kUlrem pokrywamy wewnętrzne oburzenie lub nie­
nawiść. 

Cechy: częste przylnruzanie powiek, oczy przym­
knięte do po~o\Vy, spojrzenie rzucane z góry na d6t, od­
wracanie oczu albo caKej postaci, zimne wyraziste mil­
czenie. Nos z lekka zadarty do góry przez podniesienie 
ma~e wierzchniej wargi, a nadto cokolwiek zaciska się, 

aby zamknąć przystęp dla powietrza, czemu towarzyszy 
lekkie czmychanie nosem. 

Szczególnem jest zaiste, ze uśmiech pogardy pociąga 
za sobą ukazanie k~a z jednej strony, jakby wyraza~ 
tę myśl, ze obrazający nie jest zdolnym rozgniewać, lecz 
jedynie zabawia uśmiechającego się. Plucie na bok, dźwięk 
g,Tuchy, syczący, wydawany przez wysunięte wargi; po~ 

kazywanie języka z pewnym grymasem przez klasę zu­
pe~nie niską 1 ub uliczników, są takZe cechami wzgardy. 
G-tuchoniemi wyrazają pogardę prztykaniem palcami pod 
nosem. Gest pogardy ręką' zasadza się na odrzuceniu 
zaciśniętej pięści od piersi, z szybkiem rozszerzeniem pal­
ców, przyczem gfowa odwraca się w przeciwną stronę. 

Zwykle towarzyszą pogardzie szyderstwo i ironia. 
A p a t y a (zobojętnienie) to odmiana moralnego wstrętu, 

pochodzącego ze zniechęcenia się do zajęć nuzących lub 
bezinteresownych. Apatya w objawach swoich przedsta­
wia dzia~anie mózgu paralityczne i ukazuje się w dwóch 
formach: albo jako walka w celu wywo,rania reakcyi, np. 
ziewanie, przeciąganie się, albo jako zupe,rne pokonanie 
czJ'owieka w nim samym, jak ocięża~ość, sen. Ap aty a para-
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lizując rozum i wolę, zabija caSą energię i skazuje ezJo­
wieka na bezw~adność. Wskutek d,rugotrwałej apatyi 
wyradza się. niechęć do zycia, spleen i mania samo­
bójstwa. Wybitną cechą apatyi jest dązność do wyjścia 
z ciasnego po,łozenia przy niemozności zdobycia sobie 
rozrywki. Apatya wywołuje \v cz,fo\vieku pustkę we­
wnętrzną i zewnętrzną, w pośród której zatraca on na­
wet wiedzę oswojem istnieniu. Myśli zaapatyzowanego 
to b~ądzenie w labiryncie; wykonywują one wprawdzie 
logiczny proces roźumowania, lecz bez wyjścia, to jest 
bez rezultatu. 

ŹróclJem apatyi jest próZniactwo, przesyt przyjem­
ności, monotonność w zatrudnieniach, odosobnienie, czę­

sto warunki klimatu, a niekiedy i pokarm. 
Do apatyi są więcej sUonni ludzie wykszta~ceni, 

albowiem wymagania ich coraz bardziej wzrastają, a nie 
mogąc ich zadowolić tracą iluzyę, mogąeą im ukazywać 
powaby zycia. . . 

Cechy: czoło pochmurne i zmarszczone, spOJrzeme 
zamglone, oko skierowane· nieruchomo do ziemi, na wpó~ 
zaćmione, w całym organizmie uwydatnia się zmęczenie, 

znieezulenie, martwość poruszeń, częste westchnienia. 
Z a z d roś ć wraz ze swymi odcieniami: p o d ej r z e­

n i e m i p o d s z e p t e m, jest namiętnością złozoną z mi­
łości, obawy i gniewu, które to uczucia. naprzemian 
w niej goszczą. Zazdrość jest namiętnem dązeniem der 
posiadania wyłącznie jakiego dobra istotnego lub wyma­
rzonego. W osnowie jej lezą dwa pierwiastki: obawa 
postradania dobra posiadanego i w ślad za tem idąca 
niezyczliwość dla osoby pOdejrzywanej:. z czego wytwa~ 
rza się radość z cud-?iego nieszczęścia. Zródłem za~dro~cl. 
egoizm, wykazujący mimowolnie uznanie właslheJ me-: 
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mocy w obronie posiadanego dobra. Ta namiętność nie­

pokojąca, przygniataj ąca, zmusza do bezustannej czuj­

ności, jest niejako febrą duchową, chwilami do szaleń­

stwa doprowadzającą. 
Zazdrość sama siebie się wstydzi, poniewaz zna 

swoją bezsilność i wyższość przeciwnika. Zazdrośni za­

przeczają byt.u tego uczucia w sobie, gdy tymczasem 

nie posiadający tej namiętności g,toszą, że mogą być 

i są zazdrosnymi. Dziwnym przymiotem zazdrości przesa­

dzać wszystko, na co tylko padnie podejrzliwe jej oko. 

Zazdrość wywoJuje: pods,tuchiwanie, podpatrywanie, okb­

mywanie, oszustwo, podstęp, zastawianie side~ na prze­

dwnika, a niekiedy zbrodnię. Ruch jej zawsze postę­

powy. mówne przyczyny wzbudzające tę namiętność są: 

fIzyczna brzydota, starość, brak si~ organicznych, g~upota 

wogóIe wszystko co wZDucłza mewim"ę Vi' samego siebie 

obawę porównania. 
Kobiety są więcej zazdrosne niż męzczyźni. 

Wskutek niejednostajnych i róznego stopnia wrazeń 

.odbieranych w zazdrości, krążenie krwi staje się niere­

gularnem; to biegnie, gwa~townie, to znów się ścina, gę,. 

stnieje, zatrzymuje się w sercu i p~ucach, przez co na­

stępuje ocięża~ość, oddech utrudniony, wątroba wówczas 

wyrabia wielką ilość gęstej ZóJci, co' nadaj e żó~tość ce­

rze, trawienie rozstrojone, brak apetytu - chudnienie -

ca~y organizm przygnębiony. ' 

Cechy: wzrok niespokojny, na ustach uśmiech czę­

sto gorzki, ironiczny, na czole zmarszczki, brwi po wię"" 

kszej części nasępione lecz rozdzielone dwiema prostó­

pad~emi zmarszczkami, twarz blada cery zó~tawej. W ca­

lem postępowaniu z przeciwnikiem przymus obok walki 

wewnętdnej. . 

143 

Z a w iść jest równiez uczuciem, z.łozonem z zazdro­

~ci ku posiadaczowi jakiego dobra, i z chciwości zaw~a­

dnięcia tem dobrem. Oba te pierwiastki są ściśle zwią­

zane ze sobą, lecz w przejawach swoich przedstawiają 

rozmaite odcienia, st6sownie do tego, jaki pierwiastek 

w nas przeważa. Na zasadzie tego zawiść ~ączą nie­

kiedy z nienawiścią, przyjmując przyczynę za skutek, 

gdy tymczasem nienawiść bywa najczęściej rezultatem 

zawiści. 

Zawiść w zasadzie jest ruchem reakcyjnym naszego 

samolubstwa obrażonego, upokorzonego przez zlanie na 

drugich godności, jakich my nie posiadamy. 

Dlatego to zawiść warunkuje się zawsze ideą rywa­

lizacyi. Zawiść wywojuje często wspó~zawodnictwo godne 

pochwa~y, jest to zwrot 'przeciwny. 

Jeśli dobro innych jest niedostępne dla nas, naten­

czas zawiść nie pragnie posiadać tego dobra, lecz posia­

dacza pozbawić jego własności. Pobudką do rozwfYju 

tego niemijego uczucia jest bezsilność fizyc.ma: i moralna, 

np.: u starców, głupców, szpetnyclly biednych (z tych s~u­

dzy najwięcej zawistni); kobiety więcej posiadają za,.. 

wiści nii męiczyźni; poza tem w rozwoju zawsze 1pogą 

,grać rolę: skąpstwo, ambicya i che,tpliwość. 

Człowiek zawistny zdaje sobie sprawę z teg9 uczu­

da, chciałby nieraz zapomnieć o niem i starannie ukrywa 

je przed innymi, co stanowi wlaśnie wybitną róznicę 

zawiści od zazdrości. Zazdrość jest uczuciem instynktu, 

nieobmyślanem, pomys~ nielogiczne, wylęgje z urojenia; 

zawiść jest produktem rozmy~u, rezultatem analizy i po­

równania siebie z drugimi i opiera się zawsze "na niby 

uprawnionych zasadach. Formą zawiści w spofeczeństwie 
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jest hipokryzya i obJuda, a narzędziami jej ironia, wy­
śmiewanie, potwarz, plotki. 

Fizyologiczne spostrzeżenia wykazują, że w chwi­
lach zawiści czJowiek wzburzony drażni bezustannie 
dzia~alność mózgową, przez co pozosta,Te czynniki orga­
nizmu są zaniedbane, br.ak apetytu, ruchu, życia. W sku­
tek tego niedok~adne krąż~nie krwi, zamulenie wątroby 
i żo~ądka, chudnienie i Zółknienie skóry, dalej ściskanie 
serca, osłabienie oddechu, dreszcze febryczne - bez­
sennoŚĆ. 

Cechy: częste drganie zaciśniętych ukośnie warg, 
jakby wskutek cierpienia - w chwili uwydatnienia tego 
uczucia szczęki zapadają, zęby zaciskają się z wysuniętą 
naprzód dolną szczęką, skierowaną cokolwiek Vf bok. 
Wyraz twarzy smutny, oczy zapadJe, brwi opuszczone, 
spojrzenie oMudne, faJ'szywe, z pod oka rzucane; czo~o 

blade, pomarszczone we wszystkich kierunkach, musl(U~y 
naprężone. 

Z e m st a skrada się z obrazy, połączonej z chęcią 
zapJacenia za nią z procentem. Najważniejszym czynni­
kiem w zemście jest wyobraźnia. Sk.\'adowymi czynnikami 
tego uczucia są: duma, gniew, okrucier'lstwo. ·Wybitnym 
rysem jest chęć, aby przeciwnik wiedzia~) skąd cios ude-

. rzy. Namiętność ta wyrażać się może dwojako: gwałto­
wnie, szybko, bezmyślnie, albo powoli, tajemniczo, z pla­
nem. Różnica zależy od temperamentu, wieku, charakteru 
i warunków społecznego rozwoju, które niekiedy zamie­
niają tę namiętność w obowiązkową, np. zemsta rodowa. 

W chwilach przygotowywania się do zemsty cechy 
są podoooe do cech nienawiści - w chwili zaś sp e.\'­
nienia jej powstaje radość zwierzęca. S.\'owem, namiętność 

. ta nie ma sta.\'ego wyrazu - chwilami konwulsyjne 
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drganie twarzy, ramion, ruchy gwa~towne, gJos niekiedy 
wybucha, to znów cichnie, lecz przerywany jest zapiera­
niem się częstem powietrza - szpetne wykrzywianie 
twarzy, wzrok wogóle ponury, w chwili zaś spe~niania 

zemsty pa~a ogniem. 

Słabość fizyczna na scenie. 

\V szelki rozstrój organizmu sianowi słabość, której 
tO'warzyszą szkodliwe następstwa. 

Choroba dzieli się na chroniczną i chwilową. 
Wszystkie choroby, tak chroniczne jak chwilowe, od­

powiednio do wewl).ętrznej wartości, mogą być albo 
fizyczne albo duchowe, stosownie do rozstroju czy to 
fizycznej, czy moralnej strony. 

Z fizycznych przypad~ości, najwięcej na scenie na­
potykających się, zasJugują na uwagę: zemdlenie. 
b ól g ~ o w y, b ól zę b ów, k a s z e l, c h r y p k a, s u­
chaty, podagra, głuchota, ślepota, chro­
manie. 

Nag~a utrata samowiedzy, czucia i ruchu przy os~a­
bionym oddechu, biciu serca lub zupelnem jego ustaniu, 
nazywa się z e m d l e n i e m. Zemdlenie pochodzi z ra­
ptownego zatrzymania się krwi, p~ynącej QO mózgu. 
Psychicznym zas powodem jest niespodziane wstrzą­

śnienie stanu duchowego. Im szybciej nastąpi~o wstrzy­
manie się bicie serca, tem powolniejszy bywa powrót 
do stanu· normalnego. Niekiedy zastój jest zupe.\'ny, wtedy 
zemdlenie jest śmiertelne . 

10 
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Kaide zemdlenie jest poprzedzone przez dzwonienie 
i szum w uszach, miganie i ciemność w oczach, bladość 
twarzy. Powrót do przytomności objawia się westchnie­
niem i otworzeniem oczu. W blizkiej Jączności z zemdle­
niem znajduje się »histerya«, pochodząca, biorąc fizycznie, 
z nieprawid~owego bicia serca, wskutek niespodzianego 
przypJywu krwi do mózgu; a psychicznie - z ublizenia, 
obrazy lub nagromadzonych niepowodzmi. Histerya obja­
wia się konwulsyjnym śmiechem, p~aczem, krzykiem, po­
czem następuje os~abienie i wycieńczenie. 

Ból g~owy jest wynikiem nieprawid.fowego krą­
zenia krwi w czerepie mózgu; sprowadza smutek i nie­
zadowolenie. 

Cechy: brak energii w spojrzeniu i ruchach, pod­
pieranie gJowy ręką, przykJadanie ręki do czoJa, wstrzą­
sanie g~ową. 

B ó l z ę b ów wyraza się na scenie przez przy~oze-­
nie ręki do szczęki, przykrywając miejsce bólu; przewią­
zywanie twarzy chustką, bieganie po scenie, któremu to­
warzyszy częste zatrzymywanie się, twarz wykrzywiona 
bolesnym grymasem. Stan wJaściwy komicznym sytuacyom. 

K a s ze l, c h r y pk a, jest owocem utrudnionego od­
dychania wskutek nagromadzenia się flegmy w naczy­
niach piersiowych lub stanu zapalnego ścianek gardla­
nych.Zastosowanie do sceny tych s~abości .zalezy jedy­
uię od rozwagi aktora, który zastanawiając się nad tre­
ścią sztuki, moze nadać sytuacyi odcień . komiczny lub 
p@wa,zny, nadając tej fizycznej przypadJości odpowiedni 
ton.- Ton kaszlu i chrypki, bardzo niski lub zbyt wy.., 
'soki,są zawsze komiczne. Kaszel na scenie powinien być 
umiarkowany; aby nie przesycić ucha widza; wyrzucanie 
częste śliny i plucie, jako nie estetyczne, winny być zu-
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pejnie wykluczone, wyłączając tylko chwile wstrętu i obu­
rzenia, i to jedynie przy wyrazeniu »tfu« - 'równiez • 
w scenach komicznych, w chwilach zaksztuszenia się· 

S u c h o t y. Ten stan zapalny naczyń limfatycznych 
w pJucach, tworzy na tkankach tego organu narosty, 
pęcherzyki, niszczące stopniowo same pluca. Ogólny stan 
tej choroby objawia się przez osJabienie wszystkich fun­
kcyi fizycznych i'chudnienie ciala, przy gorączkowej czyn­
ności ducha. Suchotnicy w ogóle odrózniają się niezwy­
leJą wrazliwością, bystrością myśli, si~ą wyobraźni i wiel­
kim zasobem nadziei. 'Wskutek tej sprzeczności strony 
fizycznej z moralną, wraz z nie przyznaniem w sobie gro­
źnego stanu, ta choroba na scenie moze być tylko dra­
matyczną. Zewnętrzna postać suchot: chudość, wysusze­
nie ciafa, dfuga, cienka szyja - ramiona wystające, pierś 
wązka, twarz blada z wypiekami na policzkach, blask 
oczu febryczno-gorączkowy, glos s~aby, przerywany g~u­
ehym kaszlem, w poruszeniach chorobliwa energia. Otyli 
.aktorzy powinni wyrzekać się grywania podobnych ról, 
albowiem sprzeczność ich budowy z zasadniczym cha­
rakterem suchot jest komiczna. Równiez nie mozna prze­
sadzać w kaszlu. Kończy się ta choroba śmiercią, podo­
bną do snu, moze jej towarzyszyć silne westchnienie, 
lecz nigdy krzyk. Lekki wykrzyknik w ostatniej chwili 
.suchotnika moze być uzytym, lecz jedynie w wypadku 
strachu lub przerazenia. 

p o d a g r a, jedna z odmian reumatyzmu - jest to 
.stan zapalny systemu muskuMw. WJaściwością tej choroby 
hó~ przel;liegająey w wiązaqlach muskujów, przewaznie 
w nogach; towarzyszą mu zwykle opuchnięcie i cz.erwo­
ność miejsca bolącego, co naturalnie nie dozwala poru­
szać swobodnie tymi cz~onkami. - Psychiczne objawy 

10* 
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tej choroby: silne rozdrażnienie, wykazujące się w gnie­

wie i narzekaniu. GMwne powody pedagry, przeziębienie; 

pijaństwo i rozkosze cielesne. 

Na scenie pedagryk siedzi zwykle z wyciągnięterni 

nogami, albo też chodzi, poruszając nogami z trudnością 

z wyraźnym bólem, twarz wyraża ciąg~y grymas bólu 

i niezadowolenia. Oddawanie pedagry na scenie więcej 

jest komiczne niż dramatyczne. 

Dreszcz i gorączka, czyli febra, jakoteż i maligna 

bardzo rzadko przypadają w roli. Maligna odpowiada 

mówieniu przez sen, tylko poruszenia są więcej gorącz­

kowe, nagle i krótkie. 
Ślepota, gluchota, oniemienie, chroma­

n i e. Są to przypad~ości powszechnie znane i nie wyma­

gają szczególowych objaśnierl - to tylko zapamiętać na­

leży, że w ślepocie sluch i dotykanie zastępują oczy. 

W gluchocie znowu oczy stanowią wszystko. We wszy­

stkich tych chorobach czlowiek staje się wielce drażli­

wym i niecierpliwym. W katarakcie oko otwarte, patrzy 

martwo przed siebie prosto - zamglone, gdyż ca~e na­

prężenie uwagi skupia się w uchu tylko za s~uchem 

oko się powoli zwraca. 

Choroby duszy. 

Rozstrój mózgu towarzyszy zawsze chorobom du­

szy~ Źródlem ich bywa nadmierna praca albo też wstrzą­

śnienia i cierpienia moralne przy temperamencie gwaito­

wnym i silnej wyobraźni. Dziedziczność, życie bezczynne 

i odosobnione miejsca, klimat mogą też wp~wać w tym 

kierunku. Dwa są glówne objawy rozstroju umysłowego: 

pomiesz anie i rozrzedzen ie mó zgu. Pierwszy 
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odpowiada nieprawidlowo zwiększonej czynności mózgu; 

drugi zmniejszonej. Pomieszanie ma dwie formy: umy­

&rowe przygnębienie,jak melanch oli a, hip ohondrya, 

i stan wzburzonego umys~u, jak mania, wścieUośó. 

Rozrzedzenie mózgu przedstawia się w następuj ących 

postaciach: b ezmyśl no ść, prz Y tępi en i e, idioctwo, 

kretynizm. 
M e l a n c h o li a to wynik ciąglego, przygniataj ącego 

-ciepienia umyslowego; pierwotną formą melancholii jest tę­

sknota. Ogólny charakter melancholików: smętny nastrój 

ducha, brak energii, woli i odpowiedni rodzaj bredzenia, 

objawia się również uczucie wstrętu polączone z nie­

określonym strachem i gorzką samowiedzą o własnem 

nicestwie. Wszystkie przedmioty świata zewnętrznego me­

lancholicy rozróżniają prawidłowo, lecz w~ażenia przez 

nie wywolane są zupełnie inne, jak w stanie normalnym. 

Skutkiem właśnie tego ukazuje się w nich ten. pólsenny 

chorobliwy stan, zwany »halucynacyą«, ,.iluzyą«. 

W halucynacyi człowiek wierzy silnie w prawdzi­

wość uczucia, wy wolanego na widok przedmiotu, który 

w rzeczywistości nie istnieje. Bywają halucynacye słu­

-chu, wzroku, niekiedy smaku, a często dotykania i po­

czucia wewnętrznego, n. p. wiara w obecności żab i żmij 

w żołądku, dyabla w ciele it. p. Dla sceny najważniej­

szą jest halucynacya wzroku, w której nastręczają się 

dwa wypadki: albo autor sztukf wprowadza na scenę 

przywidzenie; jak duch ojca Hamleta, a~o zmusza. aktora 

grającego tworzyć to przywidzenie w wyobraźni w~asnej, 

jak, duch Banka - w tym razie gra mimiczna i mowa 

powinny być wyrażane daleko silniej i goręcej, aby wi­

dzów zm"!lsić do podobnej wyobraźni. 
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II uzya 'jest to omamienie zmys~owe, htędne wyobra­

zenie o przedmiocie istniejącym w rzeczywistości. 

Cz~owiek zamiast przedmiotu przed nim będącego, 

zamiast g~osu w blizkości odzywającego się, widzi i s~y­

BZy co innego. 
Halucynacya .zyje fantazyjnemi uczuciami; iluzya 

odmienia uczucia rzeczywiste. 

Melancholia· posiada kilka postaci, a mianowicie 

religijną, jak demonomania czyli opętanie przez ducha 

nieczystego; m o n o m a n i a, t. j. pociąg do samobójstwa, 

zabójstwa, podpalania, kradziezy, i h i P o h o n d r y a, ze­

środkowująca się prawie wy~ącznie w idei o własnej 

chorobie. 
Melancholia ma zawsze za towarzyszkę bezsenność, 

w g~owie uczucia bolesne, gorąco, cięzkość i zawrót; takze 

w piersiach, kI'zyzu i zołądku bóle przemijające, brak 

trawienia i soków pozywczych pomimo zadoczności; od­

dech powolny, cięzki, ruchy po większej części leniwe, 

przygnębione; melancholicy zwykle stoją albo lezą gdzie 

w kącie, nie zwracając wcale uwagi na wSĘystko, co ich 

otacza.- Musku~y twarzy w jednostajnem skurczeniu, 

rysy niezmienne i napręzone, czoło zmarszczone, kąty ust 

sciągnięte na dół, twarz blado-szarawa; w ca~ej postaci 

postarzaJ'ość o lat 15 przynajmniej. Drugi rodzaj melan­

Cholii niespokojny, odznacza się ruchami szybkimi, w ro­

dzaju bezradnego zakJopotania, lecz zawsze z tym samym 

odcieniem przygl1ębienia. 

M an i a, stan wzburzenia umys~owego. Róznica tego 

Cierpienia od melancholii polega na tem, ze zamiast bo­

lesnego pogrązenia w smutku zjawia się egzaltacyaz przy­

Jączeniem durny i ślepej zarozumiałości. Tu zjawiają, się 

dwie odmiany: furya, ciągłe rozdraznienie z silnymi 
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burzliwymi ruchami, i o b ~ ą k a n i e, stan pozornego spo­

koju z chwilowymi anormalnymi objawami. Często zda­

rza się, ze obydwie te odmiany ~ączą się z sobą i two­

rzą przejściowe, zmieszane formy. - Furya w swoim 

objawie przedstawia jakby drugi stopień rozwoju umy­

słowego cierpienia, względem którego melancholia jest 

stopniem pierwszym. Stan wary ata w ogóle nie przedsta­

wia obrazu jednostajnego, waryat często bez przyczyny 

przechodzi z weso~ości do smutku, z uporu do pos~uszell­

stwa, od z~ości do obojętności, od zuchwalstwa do spo­

koju. Wszystkie czynności waryatów mają charakter wię­

cej instynktowny; anizeli samowiedzy. W początku cho­

roby objawiają się cechy melancholii tylko w jaskrawszej 

formie: schudnienie, bezsennośq, halucynacya zmysJów, 

skóra ZóJta, t warz zupe,tnie blada lub czerwona, stan fe­

bryczny, dreszcze, stępienie poczucia temperatury i bólu. 

Przy kompletnym rozwoju waryactwa sama wiedza 

chorego zupeJnie znika. Objawy sceniczne są zupeJ'nie 

zgodne z objawami gniewu, przeplatanego dzikością z chwi­

lami obezw~adnienia. - ObJ'ęd z ideą fix jest wzburze­

niem umysJ'owem, objawiającem bezustannie nielogiczne 

idee, z przesadzoną oceną swojej godności. 

Rozrzedzenie mózgu jest stanem niemocy mózgo­

wej; rózni się tem od melancholii i manii, ze anomalia 

objawia się tu w rozstroju władz bez zadnych uczuć. 

Dwie. są odmiany" tej choroby: b e z m y śl n ość (brak 

twórczości) i p r z y t ę P i e n i e, idiotyzm, kretynizm. 

W pierwszej odmianie os.łabienie umysJ'u jest zama­

skowane do pewnego stopnia. W samowiedzy chorego wi­

dzimy dązność ugrupowania okoJ'o pewnego niedorze­

cznego objawu caJ'ą swoją umysJ'ową dziaJ'alność, lecz 

z powodu os~abionej myśli nie moze odpowiednio upo-
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rządkować jej i wynika stąd bezsensowna plątanina obra­
zów i objaśniell. Fizyologiczne spostrzezenia wykazują, ze 
ludzie bezmyślni cieszą się dobrem zdrowiem, tyj ą, cho­
ciaz organizm znajduje się w ciąg,tem os~abieniu; mie­
wają częste halucynacye, s~abą, pamięć i wolę. Końcem tej 
choroby jest paraliz. 

Odnośnie do sceny ten stan przedstawia dziwne 
zestawienie twarzy starca z dziecinnymi zwyczajami i ca­
Jem postępowaniem; tacy chorzy zbierają największą ho­
łotę, urządzają zabawy, skaczą, tallczą, mamroczą, przy­
śpiewują. Wzrok przygas~y, nie często ozywiają,cy się, 
ogólne niezadowolenie, powierzchowność brudna i często 
wstrętna. 

Drugi stan tej choroby apatyczny, mieszczący w so­
bie przytępienie, idiotyzm i kretynizm, obj awia zupe~ny 
zastój umy~u. U chorych, mających przytępione w~adze, 
czynność umyslowa ogranicza się na chwytaniu naj pro­
stszych pojęć o przedmiotach; nie mając dostatecznej 
rozwagi, porządku i si~y sądu, niezdolni są, do jakich­
kolwiek porównań, kierują się samym instynktem zwie­
rzęcym. 

I d i o t Y z m bywa z urodzenia lub dzieciństwa i obj a­
wia się przez zupe,łny brak rozwoju umys~owego lub tak 
ograniczony, ze przedmiot podobnej choroby na zawsze 
zostaje w stanie dziecinnym albo pó~zwierzęcym.- K re­
t y n i z m jest to odrębny rodzaj idiotyzmu. Odróznia się 
wybitną potwornością cia~a. Fizyologia wykazuje, ze oby­
dwa ostatnie stany mają nawet instynkt samozachowaw­
czy zupejnie przytępiony. - Czu~ość, tkliwoŚĆ, nie ma 

,miejsca wcale, funkcye organiczne bezwiedne, we wszy­
. st,kiem odbija się umysłowa bezw~adność. Często g~uchota 
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i oniemienie towarzyszą tej chorobie. Kretyni i idyoci są 
zar~oczni, sen ich bywa djugi i twardy. Śmierć po wię­
kszej części następuje wskutek wady na mózgu, uderzeń 
apoplektycznych lub wypadkowa z powodu niemozebno­
ści ustrzezenia ich. 

Cechy: tępi na umyśle, oprócz ciąg~ego głupio-ba­

raniego wyrazu twarzy, szczególniejszych cech nie mają, 
Idyoci mają wyraz twarzy bezrozumny, oczy za­

mglone, na ustach uśmiech bezwiedny, spojrzenie auto­
matu, wargi wysunięte, policzki obwis,fe, z ust lj~ynie :ślina. 

Ruchy wolne, niedba~e. - Uniesienia ich mają charakter 
poruszerl konwulsyjnych. 

Kret)Tni mają po większej części g~owę zbyt wielką 
lub małą, najczęściej ostro zakończoną, ręce długie iduze, 
garby, podgardla, ciało zwiędłe, nabrzmiałe. Krzyki ich 
dzikie, mowa bez związku. 

Na scenie idyotyzm i kretynizm z powodu, ze po­
wierzchowność ich jest sprzeczna z 'wymaganiami este­
tycznemi, nie zastosuwuj ą się· 

G l u P o t a. Oznaczyć ściśle granicę, oddzielającą ro­
zumnego od głupiego, bardzo trudno, dlatego, ze pojęcia 
o jednym lub drugim stanie umysłu tworzą się zwykle 
pod wpJ:ywem względów pewnej epoki i towarzyskiej po­
zycyi. - Nierozumnym nazywają zwykle tego, który mó­
wiąc i dzia.fając wprost przeciwnie przyjętym powsze­
-chnie prawidlom, zwyczajom, porządkowi, prawdzie, do­
prowadza siebie i innych do rezultatów szkodliwych. -
Wogóle gJ:upota nie dozwala przeniknąć istoty czynu lub 
przedmiotu, lecz ogranicza się na powierzchownem po­
znaniu ich, przez co przychodzi do fałszywego J:'ezultatu, 
a brak samowiedzy o swojej omylności dopełnia miary . 

Cz~owiek rozumny, popelniwszy czyn nielogiczny, 
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nieprawidfowy, pod wpJywem rozmaitych okoliczności,. 

sam we w~asnem przekonaniu uznaje ten bląd; g~upiec 

zaś uważa taki czyn za normalny wynik dzia~ania mó­

zgowego i nie uznaje go za nierozsądny. - Głupota jest 

chorobą me do uleczenia, ponieważ chory nie może oce­

nić swego stanu i odrzuca wszelkie środki. 

Szczególne cechy głupoty: zaślepiona zarozumia~ość, 

bezład w czynach lekkomyślnych, uporczywe utrzymywa­

nie pojęć swoich i zdań fałszywych a lekceważenie zdali 

drugich. GJupiec prawie zawsze jest wesoły i zadowolony, 

ma dobry apetyt, zyczenia z zadowoleniem spe~nia, swoich 

czynów nigdy nie analizuje i nigdy nie robi sobie wy­

rzutów. 
Z pomiędzy licznych odmian głupoty, wazniejsze są: 

n i e o k r z e s a n i e wskutek nierozwinięcia w~adz umys~o­

wych, rezultat otoczenia i wychowania, n. p. włościanie 

z okolic odleg~ych i wszelkie okazy prowincyonalizmu; 

o g r a n i c z e n i e nie o' wiele jest lepsze od tępego umy­

słu, do takich należą rutyniści; afronterya (bezczelna 

g~upota) bogata w pomysły, wykazuje obłudnie prawość 

swoją, przez co staje się potworną. Do tej kategoryi za­

liczyć mozna uczonych głupców, ludzi posiłkujących się 

gminnymi dowcipami, uważanych za wesołych w towa­

rzystwie, galantów, zwanych zMą mJodzieżą i t. p. - N u­

d z i a r s t w o~ Do tego dzi~l1 nalezą gadatliwi, którym 

nie idzie o logikę, byle mówić bezustannie. 

Na scenie g?upota z natury rzeczy musi być ko-'­

miczną· Głupców zdradzają oczy i mowa nielogiczna, 

lubią bowiem rozprawiać i gadatliwością swoją odróżniają 

się od ludzi rozumnych. 

155 

Sen i śmierć. 

Snu określić niepodobna; rozliczne badania powia­

damiają nas tylko, że to jest stan pewnego ograniczenia 

funkcyi nerwowych i nieznanym sposobem zasila os~a­

bioną energię mózgu i muskuJ'ów. Moc snu i trwanie za­

lezy od wieku, temperamentu, stanu zdrowia i innych 

zewnętrznych przyczyn. W dziecil\stwie i młodości sen 

jest tak"dJagim, ze czujność zdaje się wyjątkiem. W pó­

źnej starości również okazuje się skłonność do snu -

najnmiej spią ludzie w dojrzaJ'ym wieku. Z temperamen­

tów najwięcej do snu usposabia flegmatyczny. Wszystko 

co uspokaja mózg, sprowadza sen. Wszystko, co pobudza 

mózg do .pracy, jest dla snu przeszkodą. Dlatego to my­

śliciele i obJ'ąkani cierpią na bezsenność. Sen, to objaw 

niezaIezny od nas i od woli naszej, która pośredni tylko 

wpJ'yw moze wywierać, n. p. przy pewnem znużeniu mo­

zemy walczyć ze snem, a takZe regulować go przyzwy­

czajeniem przebudzania się w oznaczonym czasie.-c- Sen 

na scenIe obj a wia się w d wócG postaciach: s e n n ość 

i b r e d z e n i e. Pierwszy stan jest początkiem snu, wy­

nikiem walki czuwania ze snem. Ogólne cechy: zmęcze­

nie, chęć siedzenia, polożenia się lub oparcia gdziekolwiek 

gJ'owy, ziewanie, przewracanie oczu, opuszczanie gJ'owy. 

Sen ma też same cechy, tylko z ostrzejszym odcieniem 

bezwJ'adności. Bredzenie przez sen jest mniej lub więcej 

«okJ'adnem wypowiadaniem ~odbijających sięodglosów ży­

cia w IT,.ózgu śpiącego, w postaci halucynacyi (widzeń 

we śnie). Są to procesy umysJ'owe, pokrewne z marze­

niem na jawie. W wyrażaniu tego stanu aktor powinien 

wniknąć w charakter przedstawianej osoby i w myśl prze-
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wodnią sceny, co mu wskaz e uzycie s~abszej lub mo­
cniejszej intonacyi i ruchów. 

Lunatyzm (sonambulizm) jest postacią snu nie­
normalną, objawiającą się nie g~osem, lecz zewnętrznem 

dzia~aniemcz~owieka śpiącego. Lunatycy chodzą, biegają, 
robią rękami bardzo zręcznie, zwycięzają bardzo sprytnie 
przeszkody fizyczne, napotykane w drodze przedsiębranej 
myślą, a wykonywują to wszystko milcząc, przy otwartych 
oczach. - Przyczyny lunatyzmu nie są jeszcze dok~a­

dnie zbadane. 
Ś m i e r ć to przerwanie wszystkich zyciowych fun­

kcyi. Jednak to ogólne określenie śmierci nie jest dok~a­
dne, poniewaz funkcye zyciowe mogą ustać w organizmie, 
.r.dolnym jeszcze do zycia, a zatem nie martwym, n. p. 
zamrozone zaby i robaki nie objawiają zadnych życio­

wych funkcyi, jednak ich życie nie zamar~o. W~aściwiej 
może byfoby śmierć określić zanikiem równowagi orga­
nizmu i wszystkich objawów, zalezących od niej. 

Śmierć ma trzy postacie: 1) naturalna, to jest po­
wolny upadek si~ w sta);'ości; 2) wskutek choroby, po­
Jączona z agonią czy li konaniem, lub n a g h, wynik apo­
pleksyi, paralizu serca, pęknięcia zy~y sercowej; 3) w y­
padkowa - zabójstwo lub samobójstwo. 

Ca~a różnica polega na szybkim lub powolnym procesie, 
niszczącym jedność organizmu. Na scenie bywają wszystkie 
trzy rodzaje śmierci. Śmierć naturalna, wynikająca 
z utraty si~ wstarości, jest podobna do snu i nie ma cech 
wybitnych, tembardziej, że na scenie istotne znaczenie ma 
przedśmiertna agonia, dająca mozność aktorowi przedsta­
wić walkę swej moralnej strony Z fizycznem cierpieniem. 
Lecz i w tym wypadku winno się postępować jak naj­
ostrozniej. Scena ma swoje odrębne wymagania, w imię 

157 

których potrzeba, nie zmieniając istotnych fizyologicznych: 
i anatomicznych cech śmierci, skracać i zmiękczać, 
a w miarę potrzeby zmieniać nieco kszta~ty rzeczywi­
stości. Ludzie w zyciu rzadko umierają pięknie, a nie­
które obrazy sprawiają wrażenie straszne, rozstrajające 
i przykre, jak konwulsye i jęki. Aktor wtedy oprócz pra­
wdy naukowej winien się kierować artystycznym taktem. 

Przedśmiertna agonia, w kombinacyi z charakterem 
przyczyny powodującej, nie powinna być ani zbyt krótka 
ani za d~uga, niespokojna, lecz niekrzykliwa. Aktor po­
winien llmierać, nie sprawiając wstrętu. Teatr nie jest 
szpitalem ani polem walki, aby wynosić przykre wraz e­
nia. Umieć cierpieć i umierać na scenie nie jest rzeczą 
~atwą. Powściągliwość, umiarkowanie w poruszeniach 
i g~osie, zachowanie okrąg~ych i jagodnych linii w pada­
niu i konwulsyach, subtelne obliczenie w wydaniu mo­
mentów w agonii, stopniowe przygotowanie widza do 
efektu ostatniej chwili - oto, co powinien zachować aktor, 
umierający na scenie. Często w przedśmiertnej agonii 
aktorzy psują harmonię, niepraw dziwą i nierówną intona­
cyą - raz dają się s~yszeć dźwięki s~abe, brzemienne 
cierpieniem, to znów tony silnego zdrowego czlowieka, 
co dowodzi gry nieobmyślanej. Bywają wprawdzie sil­
niejsze wybuchy cierpień lub uniesienia,lecz zupejnie ró­
żne od zwyczajnych; podstawą ich musi być zawsze cier'­
pienie i tylko chwilową gorączką wywo~ują gwa~towny 

,napJ:yw krwi, poczem następuje na pewien czas zupe~ny 
upadek s~. Ze wszystkich śmierci, wynik~ych z chorób, 
prawo obywatelstwa na scenie zyska~y sobie śmierć z su­
chot i apopleksyi. Śm\erć z zabójstwa i samobójstwa 
w rozlicznych formach ma takze zastósowanie na scenie. 
Samobójstwo bywa albo prty zdrowym rozsądku alb()c 
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wskutek ob~ąkania. Przyczyny samobójstwa bywają fizy­

czne i moralne. Z przyczyn fizycznych wymienić naJezy: 

uszkodzenia g~owy, wszystko, co przygniata, rozstraja 

mózg i prowadzi do pomięszania zmysJ'ów, melancholii; 

<1alej z,]e oddychanie i zepsuty zOfądek, co sprowadza 

hipohondryę; długa i nuząca choroba, z wyjątki6lm su­

chot, i nakoniec zycie rozpustne. Oprócz tego na samo­

bójstwo mają wpJ'yw: klimat, temperament, zycie siedzące, 

ubóstwo, nędza i pozycya towarzyska. 

Przyczyny moralne są następujące: silne namiętno­

ści, miiość beznadziejna, zazdrość, gniew i wyrzuty su­

mienia, lenistwo, gra, bojaźń kary, obawa utracenia ho­

noru, obraza, fanatyzm, tęsknota za krajem i rodziną. 

Wybitnym rysem moralnym samobójcy jest chęć powia­

<1omienia o sobie i przyczynach samobójstwa. Większa 

{;zęśćpisze przed śmiercią listy, notatki, pamiętniki. 

Wogóle zauwazyć nalezy, ze w ostatniej chwili przed 

spefnieniem samobójstwa, dobre zasady biorą górę nad 

zJ'emi. Samobójcy przebaczają nieprzyjacioJ'om, zalą się 

na zycie i cierpienia, przyznają się do występków i czują 

skruchę - mają nadzieję w miJ'osierdzie Boze, troszczą 

się o rodzeństwo, okazują mHosierdzie dlahliźnich, pro­

szą o pogrzebanie ich, wierzą w przyszJ'o$ć, uznają 'Oho-­

pność samobójstwa, proszą o zachowanie w tajemnicy 

przyczyny śmierci i t. p. Samobójstwo z zimną krwią ob­

myślone, moze być speJ'nione jedynie pod wpływem fana­

tycznej wiary w jakąś maksymę, teoryę, jak u stoików 

i epikurejczyków; tak n. p. Seneka powiedziaJ': »mędrzec 

sam sobie naznacza kres bytu na ziemi«. 

Cechy: ludzie starają się zabić zwykle jednem ude­

rzeniem ostrego narzędzia i dlatego zadają sobie jedną 

g~ęboką ranę w lewą stronę piersi, gdzie czują obecność 
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serca, albo tez podrzynają sobie gardło. Sztyletem uderza 

się w lewy bok między zebra, w kierunku z góry na dM. 

Narzędziem rZnącem, n. p. nozem, brzytwą, przerzyna się 

gard~o w poprzek od strony lewej ku prawej, alho przy 

rozpruwaniu brzucha z doJ'u do góry. Agonia z rany wy­

raza się przez chwytanie i przytrzymywanie najbliższą 

ręką, a niekiedy obiema, miejsca zranionego; na twarzy 

objawia się rodzaj omdlewania, oczy zamykają się, twarz 

blednieje, głos staje się wysilonem westchnieniem. Skon, 

któremu towarzyszą gwaJ'towne ruchy, łamania, krzyki, 

konwulsyjne szamotania, gJ'ośne upadki na wznak, dzia~a 

wprawdzie na masy efektownie, lecz na s~uchacza ze 

smakiem, sprawia tak niemiłe i przykre wrazenie, jak 

przełamywanie się ulicznych akrobatów. 

Zabój st wo. Aktor, przedstawiający zabójcę w cza­

sie jego skonu winien się kierować cechami samo-' 

bójstwa z dodatkiem silniejszych wizyi, pochodzących 

.z wyrzutów sumienia. Morderca potrzebuje dobrze się 

obrachować z warunkami sztuki i sceneryi, aby uniknąć 

przesady i przeholowania, które J'atwo wywo~ać mogą 

:śmiech. Kaźń czyli kara śmierci doprowadza się na sce­

nie do chwili samego obrzędu, chwila przedśmiertna ska­

zanego ma charakter obyczajowy i objawia się zapomocą 

cech smutku i obawy, również bohaterską rezygnacyą 

albo cichą pokorą. 
S k o n z o t r ue i a. Gatunków trucizny, zabi­

jających odrazu, jest bardzo mało; zwykłe otrucie obja­

wia się s.trasznemi cierpieniami i przypadłościami, powta- . 

.rzającemi . się 'nieraz aZ do samej śmierci, stąd akto­

rzy, padaj.ący prawie zaraz po uzyciu trucizny, popełniają 

~ąd.nie .dodarowania. Skracanie agonii na scenie mo:2ie 

i powinno hyć zastosowane, leczzupe~ne jej wyrzucenie 
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nie może być dopuszczone. - Cechy otrucia są różne~ 
stósownie do własności i ilości użytego jadu. Najwięcej 

przyjęty środek otrucia się na scenie, to arszenik, którego 
dziMalność jest następująca: zimne dreszcze, drganie człon­
ków, zatkanie w piersiach, bladość twarzy, siność powiek~ 
szybkość pulsu, uczucie pobudzające do wymiotów, suchość 
w ustach, pragnienie, striszny ból w zolądku. Wtedy 
uczuwa się niewyslowioną tęsknotę, niepodobna znaleźć 
miejsca dla siebie; w końcu otruty staje się spokojniej­
szym, oddech rzadszy i coraz cichszy, wargi sine zaczy­
nają drgać, puls przestaje bić i następuje śmierć.­

Konwulsyjne ruchy właściwe są wszystkim rodzajom 
otruć, lecz należy je zmiękczać i skracać. 

Z a c z a d z e n i e s i ę gazem i węgla. W tym wy":' 
padku działają dwie przyczyny: kwas węglowy, nagro­
madzony, nie dozwalający takiemuż kwasowi wydzielić 

się z krwi naszej i tlenek węgla (niedokwas węglika), 

czyniący krew martwą przez odjęcie jej możności wy­
dzielania gazu. Taki rodzaj śmierci podobnym jest do 

. męczącego ąnu. Straszny ból głowy, przyspieszenie pulsu, 
boleść żołl\dka i ciągłe bredzenie. Zaczadzeni mają twarz 
czerwoną, spuchniętą. 

U t o p i e n i e jest postacią uduszeI\ia. Topielec wy­
dobyty prędko z wody nie posiada szczególnych cech, 
przyPJ)mina stan zemdlenia. Topielec zaś drugo leżący 

w wodzie przedstawia obraż szpetny i ta forma śmierci 
nie nadaje się dó sceny. U topielca oczy są zamknięte~ 
usta zaciśnięte, twarz i cia~o nabrzękłe, sine. Jeśli czło­

wiek dobrowolnie się topi, ręce ma zaciśnięte i zMożone 
.nad głową lub opasujące piersi, jako rezultat silnej woli. 
Jeżeli został rzucony gwaltem, to ręce obwieszone wsku­
tek osłabienia muskuMw ręcznych w walce wydobycia 
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się na powierzchnię wody. Słup kręgowy u topielców 
zawsze zgięty, wypływają zawsze plecami do góry. -
Śmierc!' z udławienia lub powieszenia jest podobnież formą 
uduszenia, sprowadzającego szybką śmierć drogą zmy­
słowej przeszkody w procesie oddychania. Twarz blada 
oczy i usta zamknięte, postać spokojna, ręce opuszczone. 
Agonii towarzyszy niekiedy gluche chrapanie, jeśli udla­
wienie następowMO powoli. Wisielec ma język wysunięty, 
twarz siną, członki naprężone. 

Zmarznięcie powoduje śmierć męczącą przez 
stopniowe zmniejszanie cieplika, potrzebnego do oddycha­
nia, drzenie całego ciała, poczem zmartwia~ość musku­
łów, objawiająca się kurczeniem ciala, apoplektyczne 
uderzenie wskutek gwaltownego nagromadzenia krwi w na­
czyniach piersiowych i mózgowych, dalej bezwładność 7 

podobna do snu letargicznego z bladością twarzy. 
S m i e r c g l o d o w a. Po przebyciu strasznych cier­

pień, towarzyszących glodowi, które powyzej określiliśmy, 
śmierć głodowa przybiera cechy męczącej, suchotniczej 
agonii; jest to osłabienie wszystkich funkcyi fizycznych, . 
doprowadzających do snu, połączonego z ciężkiemi we­
stchnieniami. 

---~-
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Uczucia przyjemne spokojne. 

t) Spokojność . 

.Pytanie. Co mówisz o zapadłym wyroku? 

()dporviedś. Cóz mam powiedzieć? PrzewidziaJem, że sprawa 
tak się zakońozyć musi. Proces byl bardzo wątpliwym, 
żeby jakąkolwiek mozna bylo mieć nadzieję wygranej. 
Chciano, .żebym go rozpoczął, uczynilem to; dlatego 
ten wyrok alli mnie zadziwia, ani smuci, w mojem prze­
konaniu jestem' zupelmie spokojny. 

Niąch występny' drży z ·obawy, 
Nie\& się słusznej kary lęka, 
Kto w sumieniu czysty, prawy, 
Nie dotknie go kazni ;ęka. 
N ad próżniaotwo, -- nad paJaoe 
I nad lśniące ich komnaty, 
Przenoszę ja moją pracę 
l .ubóstwO' mojej ąhaty: 
Niech si~' bQgaolli zlotem puszy 
I uwielbia swą niewolę~ 
JaspoKojnOśQ wolę duslliy, 

. I swobod,ę moją wolę.-
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2) Nadzieja. 

Pytanie. Powiedz mi, co cię pociesza w twoim przykrym stanie, 

czy myślisz, że delegliwo,ści rozprószą się? że los twój 

dozna odmiany? OÓŻ oię uspokaja? 

Odpowiedź. Najdroższy dar niebios - nadzieja!. Ona pooho­

dnią żyoia przyświeoa umierająoemu, tonąoym ukazuje 

zdala pomoo i ooalenie. Niewiem, ale w smutku, w jakim 

się podobato Bogu dotknąć mnie, widzę jeszcze drogę 

ratunk,u;dl;!litego dudla nie upada we mnie , leoz prze­

ciwnie, gnębiony - now:ych sil nabiera; ufny w spra­

wiedliwość Nieba czuj ę, że niezaslużone cierpienie 

przeminie bez śl3ldu, że odzyskam spokojność i szczęście. 

Umysł nadzieją skrzepiony, śmiało staje do walki z prze­

ciwnościami, prJ!l.wie pewny, żez niej wyjdzie zw:ycięzcą. 

Kto ziboiaiLą dus21ę ma, 
A w kim serce jesz.cze drga, 

Ten dla du:szyznajdzie wczas ! 

Kto ·tak w .świeci'e zabrnął w WJ!l.I, 

Ze na duszy ciężar mial, 

Ten pokutny :zn:ajdzie 15m -
Komu płakać dusza chce 
A popłakać nie ma 'gdzie, 

,Tu poplakać miejsce jest. 
Kioby myśleć, marzyć m.ial, 

Ktoby tu sif.l modlić chciał, 

Weźmie tuta.j duszny chrzest -

Kto postrada! własny dach, 

Komu ludzi,światIa strach, 

A jednak musi tyć; 
Kto z rem iyciem zerwal jd 

I nie szuka serc i róż, 
Móglby jeszcze tu się skryć; 

Lecz kto pokój luby wniósł: 

W roskosz oiszy, w praoy rós1, 
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Tu szczęśliwie mógłby żyć. 

Ktoby laskę Par'lską mial 
I do Nieba drogę znal, 
Tu i świętym móglby być! 

3) Poważanie (szacunek). 

Jasbl,ski. 

Plltanie. Bardzo mi przyjemne odwiedziny pana, żaluję tylko, 

że tak rzadko mam sposobnoM w moim domu go oglądać. 

Odpowiedź. Komu los dozwoliI zbliżyć się do ciebie pani, a 00 

większa poznać tak, jak ja poznałem, ten musi być 

przejęty najwyższym dla oiebie szacunkiem. Twoja Ia­

godno.ść, pociągająca uprzejmośó i tyloliczne cnoty, 

obudzaj <1 niewyslowione uczucie. Ohwile, które mi 

wolno przepędzić w twojem towarzystwie, są prawdziwą 

rozkoszą; ezuję ze byłbym najszezęśliwszym, gdybym 

ci mógX poświęció care moje żyde ! -

Zniż twe czolo, choó pozornie 

Pychy, - Schyl się nisko, kornie; 

Bo choć zaden dzwon nie kwili, 

Nieśmiertelny duch w tej chwili 
Idzie spooząć w Niebie. 

Ty, co w świetnym chouzisz dworze, 

Wejdź bogaczu tu w pokorze, 

Bo w tej lichej chacie, 1ezy 

Na barłogu bez odzieży 
Ktoś wyzszy od ciebie. 

Patrz,pod strzechą tą zbuhviatą 

Śmierć goduje. Wejdż, wejdź śmiaio, 

Bo tu tIumu hijaklegó, 
Zadrie warty tu nie strzegą 

Zamko\vych podwoI. 

,Tu podloga zimna, śliska, 
Tlum d:worakÓ'w Się nIe wciska, 
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Jedna tylko - cieli niewlest:l 
Konającą glovvę pieści 

I w milczeniu stoi. 
To nie sług szepty i gwary, 
Dziecię płacze, - ojciec stary 
GIuehym jękiem piersi sili, 
Krótki, dężki dech - po chwili 

. SIowo - i już kona. 
J dopiero tu w mąk pocie, 
Teraz wyzej nad gwiazd kI'ode; 
Najnędzniejszy tutaj z ludzi 
Nieśmiertelnym tam się budzi 

W ~ród Boskiego IOlla! 
Jasiński. 

4) Uszanowanie. 

Pytanie. Zawsze jedynym moim celem bylo: dobro i szczęście 
powierzonych mojej opieee, - cieszę się że mi Niebo 
pozwoliIo choe w części dopelnić szezeryeh usiXowall. 

Odpowiedź. \VspaniaIomyślnoM twoja panie, której tak liczne 
odbieramy dowody, przejmuje nas wszystkich najg'Ięb­

szem uszanowaniem. .Jakkolwiek znajdujesz panie 
w sercu wlasnem milą nagrodę Twojej ojcowskiej 
opieki i troskliwośd o dobro nasze, przecież chlubię 

się, ze mi pozwolono bye tlómaczem uczuć powszechnych, 
które, otaczając blogosławieństwem imię Twoje. przekażą 
je potomności jako wz6r do naśladowania!, 

O dIugo modIom naszym będący na celti, 
Znowuż do nas koronny znijdziesz Lelewelu! 
I znowu cię obstąpią pobr'atymcze tI~!lly, 
Abyś naprawiaI serca, objaśnia! rozumy. 
Nie ten, co wielkość calą gruntuje w dowcipie, 
Rad tylko, że swe imię szeroko rozsypie, 
I że barki księgarzom swemi pismy zgarbi: 
Nie taki ziomków serca na wieeznoM zaskarbi; 

Ale kto i wyzszości stawą iIlnyeh zaem.l, 
I sercem spółrodaka żyje między Lraemi. 
Lelewelu, w oboim jak ci zrównau blaskll? 
Szuzęśliwyś i w przyjaciót i prawd wynalazku. 
Oto, llad wiek mIodziana przerosleś nie wiele: 
Tobie mędrszemu siwe zajrzą Matuzele, 
Imię Twoje wybiegło za Chrobrego szranki 
~iiędzy TeutOllskie sędzie i bystrzejsze Franki; 
A jak mocno w litewskim uwielbianyś gronie, 
Publicznie usta nasze wyznają i dIanie! 

]}[ickieIV icz. 

5) Wdzię'Jzność. 

Pytanie. Proszę eię, mój kochany, zapomnij o drobnej przy­
słudze, bo żaluję, że więc,ej dla ciebie uczynić nie mogę. 

Oclpotviedź. Panie! Ty dla mnie stałeś się widzialną dłonią 

Opatrzności. Kiedy po śmierci rodziców nędza ukazała 
się przedemną jako przyszłość, Ty pomnąc na przyjaźń, 
jaka cię kiedyś łączyIa, otworzyleś mi dom swój, niosąc 
pociechę i pomoc nietylko szlachetnem srowem współ­
czucia, ale radą, wsparciem i opieką. Za tyle dobrodziejstw 
cóż mogę ci ponieść w zamianę? Tylko serce, najwyższą 
przepełnione wdzięcznością i modlitwą do Boga!. 

Patrz na ten domek skromny, tam mieszka mą:/; święty, 
On~i'ry posługami ludzkości za:jęty, 
Zanosi przed tron Boga swej trzody ofiary, 
Ściąga na okolicę wszy"tkie niebios dary. 
Wspiera nieszczęście, ślubne poświęc~ ogniwa, 
Owoce roczne, polne b!ogosIawi z niwa, 
Uczy cnoty, przyjmuje w kolebee vzlowieka, 
Przewodniczy mu w życiu, u grobu nat't czeka. 
Jego roztropność, rada, jego umysI boski, 
Drugą są opatrznością dla pracownej wioski. 
Którez nieszczęśtJie ujdzie jego rąk cnotliwych? 
Sam tylko Bóg wie. ilu uczyniI szczęśliwych. 
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Często w tych kątach smutnych, gdzie nędza przesiada, 

Gdzie boleść, gdzie potrzeba, gdzie śmierG mieszka blada, 

Pokaie się - a wszystko w innej jest postaci: 

Złe, ból, potrzeba, przykrośe, śmierG, okropność traci, 

On wyprzedzi potrzebę, od zbrodni wybawi, 

Bogaty go szanuje, nędzarz blogoslawi, 

Często ludzie, zawzięci ku wzajemnej szkodzie, 

Wstają od jego stolu w przyjaźni i zgodzie. 
Chęciński. 

6) Cześć. 

Pytanie: Zaiste, że to dziwne - cóz on takiego uczynił, że 

wszYE\cy, caIy naród, nieledwie ubóstwia go? 

Odpowiedź. Jakto? nie pojmujesz pan jego poświęcenia się 

dla sprawy krąju. Gdy armia nieprzyjacielska, trzykr'oG 

liczniejsza, miara ostatni cios zadaG przerzedzonym jui 

szeregom. naszym, on jako wódz·z okrzykiem: «Jezus 

Marya» pierwszy rzuciI się na grad kul i ~agnetów, 

a przykladem jego rozogniona garstka, wpadła jak hu­

ragan. śmiere niosąc szeregom wrogów - i slysząc 

oiągle brzmiące jeszcze sIowa, niesie postrach i ucieozkę 

przerażonyoh nieprzyjacióI. - Czyż taki ozyn nie jest 

godnym największej czoi i uwielbienia? 

Opatrzny Boże, na niebie i ziemi 

ZnaG to żeś Ojciec, rny dziJ3ómiTwojemi, 

Codzień Ci jakieś powinniśmy dzięki, 

Za dar widomy z niewidomej ręki. ' 

Opatrzny Boże na ziemi i niebie, 

Nie odstępuj nas we wszelkiej potrzebie, 

Bo gdy co zrobim naszą tylko silą, 

Zaraz to poznaG, źe Ciebie nie bylo. 
Jasiński. 

7) Unitoność. 

Pytanie. Dlaczego j'esteś pan nielułiiany przez kolegów swoich? 
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OrJpowiedź. Bo ja dbam jedynie o względy pana Naczelnika -

nic i nikt inny, mnie nie obohodzi - Dla pana - aby 

zyskaó jego przyohylność, gotów jestem na wszystko, 

na wszysko, - żeby tylko dowieM mego zupeInego 

oddania się panu! 

S) Zadziwienie. 

Pytanie. Spieszę do ciebie z wielce milą wiadomością: twoja 

matka przyjechalal 

Odpowiedź. - Moja matka! to by6 nie może! Nie pisala mi 

o tem ani sIowa. Ach, jakie jej podziękuję za te mUą, 

niespodziankę· 

Pytanie. Ale dajże mi dokot1czyG; przyjeohała nie sama, lecz 

w towarzystwie osoby, która cię mocno obchodzi. 

OdpO'YVieaź. - Czy podobna! Ona z moją matką razem! co to 

znaczy? - Gdybym nIe słyszał tego z ust twoich,ui­

gdybym nie uwierzy!. Kilka dni temu miaIem list, że 

w ciągu tego miesiąca oczekiwaIa powrotu rodziców .... 

i mojego. Cóż więc zmie'nilo jej postanowienie! Gubię 

się w domysbch, biegnę ,natychmiast dowiedzieć się ... 

Co widzę .. ',' to oni!, ..... 

/J 1'1 Często, kiedy sama pasę . 
.. / . Do tych pa.sterzy goniłam stada, 

/ Którzy mąwieIlIilikrasę; 
, Lecz żadnego I).ie kochałam -

.
Z. a. to . PO. s. n'l .... i .. e.fCi. ' .. 11. i. eW.'.i ... e. m... co się ze mną dZi/,e.Je: 
N~e.znajomym ogniem palami 
Ohóć sQbie igram dó woli, 
Latam, gdziewieirzykzawieje, 

Nic mnie nie smuci, nić mnie nie boli. 

Jakie chcę wyrabiam cuda, 
Przędę sobie z tęczy rąbki, 
Z przezroczystych łez poranku 
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'Tworzę motylki, gołilhki: 
Przecież nie wiem, skąd ta nuda.! 
Wyglądam kogoś za każdym szelestem, 
Ach, i zawsze sama jestem! 
Przykro mi, że bez ustanku 
'Wiatr mną, jak piórkiem pomiata; 
Nie wiem, czy jestem z tego, czy z tamtego ,~wiata. 
Gdzie się przybliżam, zaraz wiatr oddali! 
Pędzi w górę, w dół, z ukosa; 
Tak pośród pierzchliwej fali 
'Wieczną przelatując drogę; 

Ani wzbić się pod niebiosa, 
Ani ziemi dotknąć mogQ. 

MickiMv'Żcz. 

9) Świętoszkostwo. 

(Organ do syna) Jak jedno sIowo powiesz, kości oi połamię. 

(Ta1·t~!ffe). Bracie! na milość Boga! powstrzymaj twe ramię. 
, " vVolalbym znieść katusze, stracić nogę, tękę 

Niż on mial naj mniejszą za mnie ponieść mękę! 

(Organ do syna). Niewdzięczny. 

(Tart~lffe). Daj mu pokój l błagam cię w p'okorze 
Na kolanaoho litość! 

10' PQChlebstwo. 

, Codzier'l składamy Niebu dziękczynienia, 
Ze nam takiego raczył dać Pana 
CI). ,dobroć, mądrość z, pobożnością łączy, 
Kościór z pokorą nad wszystko poważa, 
I by tej świętej swojej powinności 
Lepiej dopełnić, sam w swojej osobie 
Siada do sądu! 

Szekspi?'. 
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Uczucia przyjemne gwałtowne. 

11) Zadowolenie. 

Pytanie. Miro mi, że jestem posłannikiem zgody i pokoju, 
wszystkie powody niepol'ozumieI'1 usunięte, czegożądaleś, 
przyznano ci. 

Odpowiedź. Dziękuję ci, nie powodowały mną nigdy ani chci­
wość, ani ambicya; o co prosiłem, prosilem tylko dla 
mej spokojności, bo nad korzyści, znaczenie i majątek, 
przenoszę własne zadowolenie; pochwały mnie nie Iu­
dzą, znam ieh \vartośG; nagroda niezaslużona nie przy­
nęca; gros wewnętrzny: to mój sędzia, a kiedy on .nie 
powstaje przeciw mnie z zatzute"m, jestem prawdziwie 
szczęśliwy. 

Oóż tam szyjesz? 
Dla siebie ubranie na głowę. 
Bo już par'lskie koszule i szelki gotowe. 

To dobrze, wrM na górę i czekaj cierpliwie 
Na mnie. Wkrótce przyjemną nowiną cię zdziwię, 
I bardzo ważne rzeczy będą ci zwierzone. 
No, bohaterki czasu: wy panie uczone! 
Które w mirości macie serca jak naj szersze, 
Ozem są wasze romanse, bileciki, wiersze 
I tym podobne figle waszej uczoności, 
vVobec takiej naiwnej, świętej niewinności? l / 

Molier (Szkota kobiet). ~ 

. ~ 12) Ukontentowanie. 

Pytanie. Już zniknęła wszelka niepewność, winszuję ci odzna­
czenia, którego sIusznoM każdy uznaje, powstawając 
na to tylko, że ci ją zbyt późno wymierzono. 
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Odpowiedź. Pomyślny skutek uwieflczy! dlugie oczekiwania, 

tem przyjemniejszy, zem żadnych starafl nie czyni!. Pel­

nilem powinność jak mi sumienie i dobro s!uzby naka­

zywaly, znosząc cierpienie i niedostatek, wierząc w spra­

wiedliwoM przelożonych, bo wstydzilbym się nagrody 

za prózniactwo. Teraz, kiedy klopoty wszelkie ustaly, 

kiedy bloga zmiana mojego losu nie obudziIa w nikim 

ani zawiści ani próżności, pracowa6 będę jeszcze gor­

liwiej, otrzymawszy w nagrodę tak milą zachętę. 

Zy6 i użyu póki czas! 
DoM ma życie walk i prób, 
Dziś niech nektar skrzepi nas; 

Może jutro czeka grób. 
Blado plonie zycia kwiat 
Na bezdrożu pustych dni, 
Tylez złudy daje świat 
Ile kropel w czarze lśni. 

Niech świętoszek pragnie chlost, 

Niech się modli w celi mnich, 

Im rozkoszą ducha wzrost, 
Nam gwar biesiad, wrzawa, śmiech, 

Nasze lodzie z pędem fal ' 

\V wartką zycia pchnijmy toń; 

Pierś uzbrójmy w twardą stal, 

W kwiat obleczmy zwiędlą skroń! 

13) Podziw. 

Wolski. 

Pytanie. Nie wszystko prawdą, co za prawdę ogIoszono: czę­

sto rzeczywistoś6 zadaje kram naj sumienniejszym zape­

wnieniom, i zeby ci dowieM tego, 00 mówię patrz, po­

znajesz go? 

Odp01'Vi@dź. (oslupienie chw~lowe). Ach! co widzę! ... Boże l ... 

mogęz oczom moim wierzyć? On tu! Nie, to nad moje 

pOjęcie I Widzę, a jeszcze nie jestem pewny, czy to nie 

17;) 

złudzenie! Taż sama twarz! To spojrzenie, ten sam 

uśmiech! Dopóki nie uścisnę twojej dloni; mniema6 będę, 

że to sen! .... Ach! to ty! ty sam drogi przyjacielu! 

~yJeszl a my opłakiwaliśmy śmier6 twoją! 

I TO jes .. t nad rozum czlowie0zy! 
Pasterko! znasz tę osobę? 

/ \V tem są jakieś straszne rzeczy 
Po kim ty nosisz zalobę? 
Wszak ffiąZ i rodzina zdro\\'a? 

Oóz to nie mówisz i słowa? 
Spojrzyj, odezwij się przecie! 
Ozyś ty martwa moje dziecię? 
Czegóż w:;miechasz się, czego? 

Co w nim \vidzisz wesolego? 
Czego oglądasz się, czego"/ 
00 w nim widzisz powabnego? 

Przebóg, widmo kroku rusza! l' 

Gdzie my z nią, on za nią wszędzie, I' 
00 to będzie, co to będzie? Mi~ 

14) Weso,fość. 

./' iewicz. 

Pytanie. Z prawdziwą rozkoszą patrzę na twą wesolość, kto 

tak szozerze się bawi, tego umysł musi by6 zupełnie 

spokojny. 

Odpotviedź. Wyznaję, ze lubię wesolą zabawę, a dziś powab 

jej uczuwam więcej niz kiedykolwiek. Oświadczenie 

moje przyjęto i dom ten, w którym mile przyjmowany 

bylem, odtąd będzie dla mnie domem drugich rodzioów. 

Niech żyje wesorość! Zda mi się, że wszystko do mnie 

się uśmiecha, ze niebo pogodniejsze, zieleńsze drzewa, 

kwiaty świetniejszą przybrały barwę; czuje, ze się wy­

bornie bawi6 będziemy. W gronie przyjaciół, przy od­

grosie balowej muzyki, godziny zmienią się w minuty, 
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ale kazdaz nich zostawi po so]:)ie niezatarte wesołości 

wspomnienie. 

Precz kIopoty, precz mozoly! 
Przyjemności krótkie chwile; 
Ten wygrywa, kto wesoIy 
Nie ulega zmartwieli. sile, 
Gdy przeciwny wiatr' zawieje. 
Dosyć przykrych trosk doznajem. 
Kiedy się więc los rozśmieje 
Śmiejmyz się do niego wzajem. 
Wesołości blagi darze! 
Jasna gwiazdo na blękicie, 
Oby w wiecznej z tobą parze 
Upływało nasze życie! . 

15) Zachwyt (uniesienie). 

Wolski. 

Pytanie. Tak wierzaj mi, przysIano umyślnie z tą wiadomo­

. ścią i winszuję ci z duszy tego niespodziewanegc> 

szczęścia: 

Odpowiedź. Ach cóż "lryrównaó zdola mojej radości! To, o czem 

zaledwie marzyć moglem, to, co naj śmielsza myśl, jakc> 

nadzieję tylko mi ukazywala: dziś urzeczywistnia się, 

przyszIość moja zapewniona - już teraz nie lękam się 

O los drogich sercu mojemu. Bóg wysluchaI szczerych 

modlów moich, odwrócilgrożące mi nieszczęście, ulitował 

się nad sierotami! Mogęż czego więcęj pragnąć?! Jestem 

najszczęśliwszymz ludzi! Inni cieszą się milionami, 

jam bogatszy od nich, mam chleb dla moięh dziec~ l TC) 

pierwszy dzień radości w mem życiu l Kto nie WIe, oC) 

jest potrzeba, ten nie czuje, nie może uczuć szczęścia,. 

jakie mnie spotyka! 

Hej użyjmy żywota l 
Wszak żyjem tylko raz: 
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Niechaj ta czara zlata, 
Nie próżno wabi nas. 

Hejże do niej wesolo! 
Niechaj obiega wkolo; 
Chwytaj i do dna chyl 
Zwiastunkę slodkich chwil. 

Mickiewicz. 

16) Napawanie się. 

Jam wszystko znalazI, obejrzał, obchodzil. 

Nawet twój maIy chlodnik zostawiono, 

Com go suchemi wierzbami ogrodzi! .. , .. 

Te suche wierzby, jaki cud Aldono! ..... 

Dawniej mą ręką wbite w piasek suchy, 

Dziś ich nie poznasz; dzisiaj piękne drzewa, 

I liść na nich wiosenny powiewa, 

I mIodych kwiatków unoszą się puchy!. ... 

Ach, na ten widok, pociecha nieznana, 
Przeczucie szczęścia, serce ozywilo; 

Oalując wierzby, padlem na kolana, 

Boże mój, rzeklem, oby się speŁnilo! 

Obyśmy, w strony ojczyste wróceni, 

Kiedy Litewską, zamieszkamy rolę, 
Odżyli znowu: niech i naszą dolę 
Znowu nadziei listek zazieleni! 

Mickiervicz. (Konr. Walen.). 

17) Błogość. 

Ja yzuję nieśmiertelność, nieśmiertelność tworzę: 

Cóż Ty większego mogleś zrobią Boże? 

Patrz, jak te myśli dobywam sam z siebie, 

Wcielam w slowa: one lecą, 
Rozsypują się po niebie, 
Toczą się, grają i świecą; 
Już; dalekie: czuję jeszcze, 
Ich wdziękami się lubuję, 

1a 
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Ich okrąglośĆ dronią czuję· 
Ich ruoh myślą odgaduję· 
Kooham was me dzieoi wieszoze! 
Myśli moje! gwiazdy moje! 
Ozucia moje! wiohry moje! 
W pośrodku was, jak ojoiec wśród rodziny stoję, 
Wy wszystkie moje! 

Mickiervicz. 

18) Energia (Dzielność). 

Pytanie. Przchodzę pana zabili! 

Odporviedź. Zabójstwo!! - Nie mój panie. Gdy pies wściekly 
wpada na podwórze, lub zjadliwa gadzina wśliźnie się 
do czyjego domu, w leb im się strzela, i to nie jest zabój­
stwern lecz obroną; to samo i ja z panem zrobię· 

Pytanie. Gotów jestem dać panu zadośćuczynienie. 

Odporviedź. 0, mój panie. bić się z panem, dla uczciwego 
czlowieka byłoby poniżeniem, dla' tego pana jak psa 

/ 
zastrzelę! 

Oóż u czarta! ty spokojny, 
Kiedy Rejent mnie napada 
I otwartej żąda wojny! 
Leoz godnego ma sąsiada! 
Dalej żwawo! Niech kto żyje! 
Biegnie, pędzi, zgania, bije! 

~oóż się stało? 
. Mur naprawia. 

v.~ ~ ./"". ly.[ur graniozny, trzeoh murarzy! 
/, ,,' , On rozkazal! on się waży! 

. 

Mur graniozny! Trzech na murze! 
L\ I Trzeoh wybiję, a mur zburzę, ;:.v Zbur"l, ,ni"" ... do .. emil 

Fre(J;rQ. 
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19) Odwaga. 

Pytanie. I cóż mi powiesz młodzieńcze? 

Odpowiedź. Przychodzę powiedzieć, żeś pan postąpił z moim 
ojcem nieuozciwie, zelżyleś staroa bezsilnego, gdy żądal 
wymiaru sprawiedliwośoi - jest to z twej strony ozyn 
niegodny, nikczemny! 

Pytanie. Pohamuj się szaleńcze, ezy wiesz, co was za te srowa 
czeka? 

Odporviedś. Na wszystkom przygotowany - wiem, że wypę­
dzisz nas ze swej wlośoi, panie. Pracą rąk moich jednak 
potrafię zabezpieozyć starca od grodu,. i nędzy, znajdę 
dlań przytulek, Bóg weźmie nas w opiekę; lecz na cie­
bie panie, spadnie grom, który w trójnasób zapłaci krzy­
wdę naszą! 

Hola! hola! Mocium pa.nie"! 
Objechałem jak bartnika. 

I cóż zlego mi się stanie? 
Widzę dużo przeciwnika, 
Lecz nie myślcie, że się boję. 
Jeśliś zbójca, masz mnie - stoję. 

Ale jeśliś czlowiek prawy, 
Jaką taką daj szablinę 
W Bogu wiara, że nie zginę! 

20) Czelność (bezczelność). 
-/ 

Pytanie. Oto pieniądze: syp niemi; syp ile zechoesz, syp 
wszystkiem 00 posiadam, bylebyś mi w zamian tylko 
tyle czasu poświęoil, ile potrzeba będzie do przełamania 
cnoty tej niewiasty. 

Odporviedź. Mośoi Strugu, przedewszystkiem poważę się Boho:. 
12" 
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wać twoje pieniądze; następnie, zapewniam sTowem 
szlacheckiem, ze będziesz posiadaJ zonę Wuda, ile tylk~ 
zechcesz. 

Pytanie. Nie oszczędzaj pieniędzy, Sir Dzonie, pieniędzy nie 
zbraknie. 

Odpowiedź. Nie oszczędzaj \Vudowej, Mości Strugu, \Vudowej 
nie zbraknie. Między dziesiątą a jedynastą mam być 
u niej, bo o tej porze zazdrosny, nieokrzesany gbur jej 
mąz, będzie za domem. Przyjdź do mnie a powiem ci, 
jak mi się powiodlo. 

Pytanie. Ozy znasz panie tego \Vuda? 

Odpowiedź. Kat mi tam po tym biednym, rogatym dudku! 
Nie znam go wcale! Ten zazdrosny, dobroduszny rogacz, 
ma, jak mówią, masy zlota, i to wlaśnie czyni mi jego 
zonę tak powabną. Uzyję jej za klucz do szkatuI roga­
cza i będę w nich gospodarowaI jak w swoich. 

Z tego stroju i z tej broni 
Marsowego znać piastuna, 
00 w rycerskiej zbiegI pogoni 
Od bieguna do bieguna: 
Oby moja Artemiza, 
Światu groźne to żelazo, 
Krwią jak gąbka napęczniale, 
PrzemówHo choć tą razą 
Wam na wiarę, mnie na chwalę. 
Gdzie na skale gród kamienny, 
Gdzie dzialami mur brzemienny, 
Gdzie bagnetów ostre wary, 
Gdzie sklepienie z dzid i szabli 
Tam byl Papkin -lew zuchwaly! 
Strzelec boski l rębacz dyabli l 
Jęk, szczęk, krzyk, ryk, śmierć dokoIa, 
Tu bezbronny pardon wola, 
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Tu dziewica ręce lamie, 
Matka placze - dziecię kwili _ 
Ale spada moje ramię 
Oi co zywi - juz nie zyli! 

21) Śmiałość. 

Pytanie. Zaklinam cię panie, rozwaz rzecz calą! 
Nieprzyjaciel w zbyt przewaznej sile, 
Raczej się cofnąć niz walczyć wypada! 

Fredro. 

OdpOWi~dź. Precz mi z rozwagą! N a nic tu rozwaga! 
SIlę mych wrogów nie mierzę ja liczbą, 
Lecz duch i męstwo to zwycięstwa miara l 
Bracia! tam patrzcie! to cel naszych dązel1. 
Kto podły - zostalI - kto odwazny, ze mną! 
\V?adnie~ na wrogi j~k huragan z niepa, 
WIęC brama za mną! Smierć nam lub zwycięztwol 

Trapsfi!o. 

22) Zawadyactwo (kłótnia). 

Pytanie. Ozy jeszcze przeczysz, ze wziąJeś łańcuszek? 

Odpowiedź. W ziąlem, i przeczyć nigd; nie myślałem. 

Pytanie. Nie tylkoś przeczyI, lecz krzywoprzysiągleś. 

Odpowiedź. Kto i gdzie slyszaI me krzywoprzysięztwo? 

Pytanie. Ja na mewlasne sIyszalem uszy, 
Wstydź się, nędzniku! Nie wiem, jak masz czoro 
Wkole uczciwych ludzi się pokazać. 

Odpowiedź. Podlec, kto taki zarzut śmie mi robić. 
Szablą ci mego honoru dowiodę, 
Jeśli natychmiast srów tych nie odwolasz l. 

Szekspir. 



182 

23) Mężność. 

Pytanie. (Marya Sztwtrt). Wprzód mnie powiedz, cóz ciebie 
na stronę jej sklania ? 

Odpowiedź. Co skłania? Oto .dobro katolickiej wiary, 
Pod które ja najświętsze stanąlem sztandary; 
Do której przywiązaniem serce moje plonie, 
Z której ujmą ElZbieta usiadIa na tronie! 
Co mię skłania milordzie? Oto zamiar wielki, 
Oswobodzić ojczyznę od przywlaścicielki, 
I wladzę jej nieprawą jak naj prędzej zrzucić, 
I nieszczęśliwą Maryę ną tron wlasny wrócić! 
I któZ widząc oblicze tej cnót pelnej pani, 
J ej udręczeniem serca swego nie rozran.i? 
Któz czucia nie pozbawion ślubu nie uczyni, 
Krew i zycie dla prawej oddaó monarchini? 
I któz się nie poświęci na wiary obronę, 
Gdy za. nią dźwiga Marya męczeńską koronę? 
Ten powód, to natchnienie, do dzialań mnie wola! 

Szyller. 

24) Nieustraszoność. 

Pytanie. Idę zdaó o tym spisku sprawę monarchini. 

Odpowiedź. Śmiesz przewrotny! .. lecz prózne moje narzekanie, 
Wartem śmierci, ze w tobie kradłem zaufanie; 
Zdrajco Maryi, idll podle przebaczenia zebrać, 
Mozesz je dziś w nagrodę krwi naszej odebraó, 
Zyj, kiedy szczęściem twojem jest jedynie zycie. 
Nie bój się, ani słowa nie wyznam ElZbiecie, 
Zyj w ohydzie. Odkryłeś duszę tak nikczemną, 
Ześ niegodzien zaszczytu umierania ze mną, 
Zostawiam ciQ na pastwę twojemu sumieniu. 
Sam na męczeńską palmę czekaó chcę w więzieniu! 

SzyUer. 
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25) Zapamiętałość. 

Puszczajcie mnie! Puszczajcie! 
Pytanie. Co to znaczy? kto śmie przerywać uroczystość naszą? 

Odpotviedź. Ja przyszedlem zedrzeó ci maskę wobec calego 
tu grona weselnego. 
Nikczemny panku! SchailbiIeii mą siostrę! 
Zdarłeś z niej szatę aniola - niewinność! 

Odpowiesz mi na to twem zyciem! 

Pytanie. Chwytajcie go - on szalony! 

Odpo1viedź. Szalony!? ze chcę j ego śmierci za śmieró siostry? 
Tak chcę jego śmierci! Puszczajcie mnie! 
Taka podIa gadzina nie warta życia! Jego przysięgi 

Noszą w sobie jad zabójczy! ..... . 
Wszyscyście nikczemni stając. w jego obronie! 

U czucia nieprzyjemne spokojne. 

26) Niespokój. 

Pytanie. Co ci jest? Czy doznałeś jakiego zawodu? 

Odpowiedź. Nie mój przyjacielu - przeciwnie bylem bardzo 
dobrze przyjQty -lecz sam nie wiem, co się we mnie 
dzieje, nie umiem określi6 dziwnego uczucia,jakiezapano­
wało w mem sercu. Dziwny nie.spokój jakby przeczucie 
niespodzianego nieszczęścia; obawiam się, aniewiem 
czego; pnignę wywoIaó w sobie szczery uśmiech, lecz usta 
coś krępuje i zniewala zaledwie do gorzkiego, pernego 
smutnej ironii uśmiechu. Zostaw mnie w spokoju, moze 
samotność zdoła korzystnie wpłynąć na ten rozstrój 
nerwowy. 
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Boze! mój Boze, ukój me cierpienia! 
Serce drży we mnie. Zewsząd urojenia 
Mózg napelniają. Wszystkiego się tnvożę 
Sam nie wiem czego. O Boze, mój Boźe! 
Gdy zsyłasz karę, niechZebędzie widną, 
Groźną ogromem nawet i ohydną, 
Zniosę z pokorą, wielbiąc imię Twoje! . 
Lecz odtrąć z serca straszne niepokoje! 

T1'apszo. 

27) Nieukontentowanie. 

Pytanie. Od dni kilku poznaó cię nie mogę, czyli cię obrazi­
lem mimowoli, czy tez jaki powód tajemny stal się 
powodem tej zmiany? 

Błagam cię w imię przyjaźni, powiedz co ci jest? 

Odpowiedź. Proszę nie pytaj mnie, wiesz dobrze, iz nie zawsze 
mozna być wesoIym. Sam nie wiem, co mi jest, jednak 
czuję, że twoja troskliwośó nieledwie natręctwem się 

staje. Dlatego powtarzam, nie pytaj o przyczynę i uwol­
nij na czas jakiś od waszej obecności, nie chciałbym 

bowiem za dobre serce odpIació nieukontentowaniem. 
Ale bądź przekonany, że nie mam do ciebie najmniej­
szego zalu; życie ma swoje przykrości, od któryeh nikt 
wolnym być nie moze. Nie ządaj witcc po mnie k!am­
liwego uśmiechu, zmyślonej serdeczności. Udawać nie 
umiem, a trudno się bawić, kiedy co dolega. Prawdziwa 
przyjaźó. nie powinna być natrętną ale pobIazająeą. 

Pytanie. A my przyszli winszować i od kilku godzin 
Srońce zaszło i byl to dzień twoich urodzin. 

Odpowiedź. Od tego dnia, ach jakiem daleko odplyną!! 
Wszystkim znajome lądy i wyspy ominąl, 
Wszystkie dziedziczne skarby znikly w czasu toniach. 
Cóz mi po waszych twarzaeh i glosach i dIoniach? 
Twarze, którem z dzieciństwa ukochać przywyka!: 
DIonie, eo mnie pieścily, glos, co mnie pt'zenikal: 
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Gdziez są? - Zgasly, przebrzmiary, zmienity się, starły! 
Nie wiem, czym pośród trupów, czyli m sam umarły: 

l\1ickien'icz. 

28) Smutek. 

J?ytanie. Przez wzgląd na prośby przyjaciór, nie unikaj towa­
rzystwa, samotność powiększa smutek. czas i starania 
nasze rozproszą go, a przynajmniej zIagodzić potrafią. 

Odpow1:edź. Dziękuję wam za to współczucie, ale pozwólcie 
mi zostać samemu; wierzcie, że więcej cierpię, kiedy 
w licznem gronie zmyślać musz~ spokojnoM, niz kiedy 
samotny myślę o ubiegIem szczęściu. Tak ukochałem 
mój smutek, że wesolość i zabawy są mi nieznośne. Je­
dyną przyjemnością moją są wspomnienia, niemi zyję, 
w nich strapione serce szuka pociechy. 

MinąI czas blogi, gdy zlotem przędziwem 
Wiosna dni moich ozdabiaIa czoro; 
Dziś blady smutek, cierpieniem dotkliwem 
Niszczy na zawsze pogodę wesolą. 
Nie dla mnie teraz rozrywki, zabawy, 
Ani przyjaeióI zyczliwe rozmowy; 
Bo w serea glębi przeezucia pojawy, 
Których wrazenia nie zatrą się slo wy. 
Nawet przyroda wdzięków swych ubiorem 
Ni slońee sępnej myśli nie rozświeci, 
Ona niezmiennymciągle idąc torem 
Juz po n~d smutek podobno nie wzleci. 

29) Udręczenie. 

Jasiński. 

J?ytanie. Napróżno ukrywasz się - cierpisz widocznie, bo tu 
każdy zakątek, niemal sprzęt każdy przypomina ponie­
sioną stratę. Jedź do miasta, może zmiana miejsea 
i towarzystwa przyniosą ci ulgę; tylko spokojność mo ze 
ci zdrowie powrócić. 
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Odpowiedź. Gdyby tylko szlo o zdrowie moje, usluchalbym 

glosu przyjaźni, ale kiedy dusza cierpi, pomoc ludzka. 

jej nie uleczy, w Bogu jedyna nadzieja. Spokojności mi 

potrzeba, ale spokojności wiecznej, ona zdrowie powróci. 

bo cierpienia zakończy. Lzy otrzeć łatwo, ale rany serca. 

tylko śmierć zagoi. 

Pytanie. Tak w twym smutku nie stronisz , ale ścigasz ludzi. 

Odpowiedź: Ozemuż mnie to wyrzucasz..... Niech ci los zda. 
[sprawę, 

Dlaczego moje serce tak gorzkie, tak krwawe. 

I mnie w Arkadyi pierwszy dzień zablysnąI, 

I mnie natura radość w życiu 
Zaprzysięgla przy powiciu, 
I mnie w Arkadyi pierwszy dzień zabIysną!, 

Jednak lzy tylko czas rączy wycisnąl. 
Fredro. 

30) Żal. 

Pytanie. Wiem, że doznaleś niesprawiedliwości, lecz prosziz 

ciEil, nie bierz tego tak do serca; 

Odpowiedź. Dziękuję ci za radę, każesz mi być obojętnym na. 

niesprawiedliwość, u~broi6 się w bezczucie - oh l gdyby 

serce usluchaó moglo tej rady! Rozum uznaje jej slu­

szność, ale serce nieposluszne rozumowi. Dotkliwą jest. 

przykrośó każda, ale niezaslużona ętokroć dotkliwsza! 

Boleśnie czlowiekowi, kiedy zalować musi, że postępo­

wal z calą sumiennością, wypelniaI święcie obowiązki 

a niezaslużeni otrzymują nagrody i pierwszeństwo. 

Taki żal tkwi głęboko, odejmuje calą chęć do pracy. 

widząc, że jej nagrodę przyznają próżniactwu. 

Pytani.e. Mozeszże myśleć .... 

Odpowiedś. Jestem' występną, przyznaję, 

Nie chcę taić moich blędów, 
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ańbą okrytą zostaje 
nie wartą żadnych względów. 

Zdeptalam świętość skromności i wiary, 
Godnam tak bolesnej kary. 
Ale czyliżto tobie karaó mnie przystaIo? 

Krwawić serce, że ciebie swojem bóstwem miaIo? 

Jeś!iś nigdy nie kochal, nie znał ognia duszy, 

00 namiętnym pożarem źródlo życia suszy, 

00 w serce wciska i razem w niem mieści 

Obok lubej rozkoszy naj sroższe boleści, 

yÓŻ nieszczęsna Elwira mogla ci przewinić, 

Ześ ją starał się gwaItem występną uczynić? 
Fredro. 

Drugi preyklad. 

Pytanie. Każda boleM swój kres .mieć musi, czuję to, że po­

niosleś stratę wielką, ale Izami jej nie okupisz. 

Odpowiedś. Cóż mi teraz pozostalo? Znikly wszystkie pociechy, 

zgasła radość, grób zawarl skarb mojego życia i szczę­

ście cale. Niema już nic ala mnie na ziemi! Sam, sam 

jeden zostaIeml Czyjeż serce podzieli mój smutek, czyją 

twarz mój uśmiech rozjaśni? W kim myśl znajdzie od­

powiedź wspólczucia. Wiem, że lzy nie okupią poniesio­

nej straty, ale dla mnie tylko lzy są ulgą wiecznego żalu, 

jedynym towarzyszem w osamotnieniu i dopóki tylko 

serce bić będzie, a oczy szukać napróżno, dopóty boleść 

się nie zamknie a oczy z rez nie oschną. 

Urszulo moja wQzi~czna, gdzieś mi się podziala, 

W którą stronę, w którąś się krainę udała? 

Ozyś ty nad wszystkie nieba; wysoko wzniesiona, 

I tam w liczbę anioMw malych policzona? \ 

Ozyliś do raju wzięta, ezyliś na szczęśliwe 

Wyspy zaprowadzona? Czy cię przez tęskliwe 

Ohar()n jeziora wiezie, i napawa zdrojem. 

Niepomnym, że ty nie wiesz nic o płaczu moim? 
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Czy ozłowieka zrzuoiwszy i myśli dziewioze, 
Wzięłaś na się postawę i myśli slowioze? 
Czyś po śmieroi tam poszIa, kędyś pierwej byla, 
Niześ się na mą oięzką zalość urodziła! 
Gdzieśkolwiek jest, jeśliś jest, lituj mej zalości; 

A nie mozesz li w dawnej twej oalośoi, 

Pociesz mnie jak mozesz, a staw się przedemną 
Lubo snem lubo cieniem, lub marą nikczemną. 

Kochanowski. 

31) Boleść. 

Pytanie. Wszystko, co ci mówiono, jest przesadą, naprózno 
bym usiłowal zaprzeczać temu, lub przynajmniej poda­
wać w wątpliwość ... , .. 

Odpowiedź. Ach! nic nie wyrówna mojej boleści! Cios, który 
we mnie uderzyl, był piorunem; ozemu:/; mnie zycia nie 
pozbawil! Dla duszy wyrachowanej, zimnej, przewrotnej, 
zdrada jest nową rachubą korzyści pewnych lub wido­
ków, ale dla duszy tchnącej tylko uozuciem, która na­
wet myśl uboczną uwazala za przewinienie i zbrodnię, 
zIarnanie przysięgi otwiera źródlo nie określonej boleśoi. 
Śmierć byłaby stokroć milszą! Boze! Przyspiesz ją! 
widzisz seroe rozdarte boleśoią, ulituj się nad nieszozę­
śliwym, zakOllOZ moje męozarnie! 

Powiedz, jak dawnopJaozę lubej strat y­
Dawno to być musiało! przed dawnemi laty I 
Pamiętam, kiedy oyprys przyjąłem z jej ręki, 
By! to listeozek taki, ot taki maleóki; 
Zanioslem, posadziłem na piasku, daleko, 
I gorąoą lez moioh polewałem rzeką: 
Patrz jaka z liśoia galązka.. urosIa, 
Jaka gęsta i wynioslal 
Kiedy mnie boleść ostatnia dotłoozy, 
Nie choąo na zagniewane poglądać niebiosa, 
Okrylem mój grobowiec cieniem tyoh warkoozy. 

Mickiewicz. 
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32) Litość. 

Pytanie. Jaka to przyszłość będzie tego mlodego czlowieka. 
kiedy ani rady starszych, ani surowość wIadzy, ani 
wlasne doświadczenie poprawić go nie zdobIy. 

Odpowiedź. Przewiduję smutny los jego, ale na nieszczęśoie­
zapobiedz mu nie mozna. \Vszystkie starania moje byly 
bezskuteczne; zJe towarzystwa zatarły w nim wszystko; 
zIe tak się wkorzenHo, ze nawet utrata zdrowia i po­
:vszechnego szacunku staly się dla niego obojętnemi. 
Zal mi go szczerze, zal rodziców, zal imienia, które nosi~ 
bo jezeli tak dalej postępować będzie, stanie się zakaIą. 
spoleozeóstwa. Kto straciI poczucie wJasnej godności, 
ten się i przed zbrodnią nie oofnie. Szkoda tego wyoho­
wania jakie odebraI, dobre ziarno na zIy grunt padlo. 

Dzieciątko 1V !dobie. 

o prześliozny mój malutki, 
Niezrównane Dziecię! 

Szczęsny kto mógI Tobie w Mobku 
Odda6 czoIobioie, 

Nóiki, rąozki uoałować, 
Z Iez otrzeć oozęta, 

Pieścić Ciebie, pielęgnować 
O Dziecino święta! 

O! ozemuz mi nie dano 
Bawić go, rozśmieszać? 

Gdy zakwili, z Jego łzami 
Moje łzy pomieszać? 

Lub rozgrzewać zzięble rąozki 
• Czutymi uśoiski? 

Czuwać we dnie, czuwać w nooy 
U jego kołyski? 
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33) Miłosierdzie. 

Pytanie. Czy widzisz tego starca, który z nieśmiałością spo­
gląda na przechodzących? Kto spojrzy na twarz jego 
bladą, nie moze nie doznaó litości. 

Odpowiedź. Ach prawda, teraz dopiero poznaję, co to za nie­
szczęście być biednym, jeszcze dla czlowieka, który 
czuje calą okropność zebractwa, bo milczeniem tylko 
wzywa litości przechodnia. Dziękuję Bogu, ze mnie 
uchroniI przed podobną niedolą a nawet dozwoliI po­
ciechy, ze mogę wesprzeó tego starca i choć na niejaki 
czas przynajmniej ul:);yć jego cierpieniom. 

Dlaczego placzesz dziecino droga? 
Bóg widzi te Iezki twoje; 
Wyznaj mi szczerze, ja w imię Boga 
Moze twą zaloM ukoję. 

I czemu z dziecię tak rzewnie szlochasz? 
I gIówkę kryjesz w twej dloni? 
Ty Matkę Boską tak szczerze kochasz; 
Ona cię pewnie obroni! 

Anfoniewicz. 

34) Obojętność wrodzona. 

.:Pytanie. Ach spojrzyj tam tylko! Czy może być co cudowniej­
szego nad ten pierwszy promiet'l sIońca. Patrz na ten 
płonący widnokrąg, na tę grę czarujących barw, któ­
remi się niebo i ziemia przyodziewa. 

Odpowiedź. W istocie radny widok, ale znów nie tak bardzo 
ciekawy, zebyaz wdzierać się na góry, zrywa6 się przed 
trzecią z rana i czekać tak drugo. Czy-to tylko z góry 
widok tak. piękny, mnie się zdaje, ze zdoIu zobaczyli-
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byśmy to samo. Utrzymują powszechnie, ze wschód 
s~ońca n,a wsi jes~ prz.eśliczny, nie bytem nigdy ciekawy 
pllnowac tej olśmewaJącej piękności natury. Dla mnie 
plas~czyzn~, ~óry, j~zi~ra, czy to u nas, czy w Szwaj­
c~ryl,. wszystkie do sIebIe podobne; nie mogę pojąć, skąd 
Się. biorą p0:,tom te szemrząoe strumyki, gwarzące 
kWiaty, m(Ywląc.e do ~ie~ie drzewa, rubiny, szafiry i dya­
~enty przy ws.ch~dzle.1 z.achodzie sIolICa; ja nigdy tego 
me styszatem I me wIdzlatem, a nie od dziś zyję na 
świecie, 

35) Obojętność (zobojętnienie). 

Pytanie. "Wskutek czego tak okropnie zobojętnialeś? 

Odpowiedź. Nieszczęiście, niesprawiedliwośó, cierpienia, katu­
sze; znam to wszystko - znioslem, przecierpiałem I Od­
dawna uczucia zamarlY w piersiach, radoM mnie nie 
nęci: ,ś~lier6 nie. przestrasza. Bez trwogi patrzę w przy­
szlosc l. cokol:vlek los mi przeznaczy, znajdzie mnie go­
t~wym l przyjmę bez jęku. Nie cieszę się obecną chwilą, 
me wzdycham do jutra - widzę jeszcze ten świat, lecz 
bez najmniejszego zalu opuścilbym go na wieki. Zapom­
nialem co uśmiech, nie znam juz mirości, nawet wten­
czas, kiedy po latach cierpień więzienie otwarto prze­
demną, nie rozumialem laski i nie dziękowałem za nią. 

Po cóż te lzy" te jęki? za mnąz je wznosicie, 
Gdy wolnoM skOI'wzy przeciez perne zgryzot życie! 
Gdy skruszą się kajdany, otworzy więzienie, 
I nieba mi nagrodzą niewinne cierpienie; 
Gdy mnie dumna kobieta wtem" smutnem siedlisku 
Obarczara cięzarem wzgardy i ucisku, 
Kiedym musiała znosi6 jej dumę zuchwalą, 
~tedy, wtedy nademną pJaka6 nalezalol 
Smier6 zjedna mi słodkiego przebaczenia względy, 
I zatrze w jednej chwili wszystkie zycia bIędy. 
Słaba istota, losu ugięta brzemieniem, 
Odzyskuje odwagę przed ostatniem tchnieniem! 

SzylZer. 
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36) Rozpacz. 

Pytanie. l\Ioze się znajdzie jeszcze jaki sposób ocalenia, pomyśl 
tylko nad tem z zimniejszą krwią. 

Odpowiedź. Gardzę życiem niedoli! Zebrać o kęs chleba nie 
będę! vVyczerpalem juz wszelkie godziwe sposoby po­
prawienia losu! Przyjaźó gruchą byla na prośby, jęk 

nieszczęśliwego trafU na dusze z głazu; nędza zamknęła 
przedemną nawet podwoje sprawiedliwości. Rozpacz 
mi tylko pozostaIa - Nie zadrzę przed samobójstwem 
przenoszę śmierć nad hańbę! Złorzeczenie umilknie 
w duszy, a z osfatniem tchnieniem, bluźnierstwo w ustach 
skona! Precz z rozwagą! Dosyć łez upodlenia! Niebo 
i" ziemię zużyłem prośbami - piekło, masz gotową ofiarę! 

Tylu gorzkich zawodów, takiz owoc podły, 
O żądze wścieklej dumy, gdzieście mnie przywiodły! 
Nędzny! teraz poznajesz, jaką perlę drogą, 
Jakie szczęście, niebaczną podeptałeś nogą, 
Doczekała się Marya męczeóskiego wieńca, 
Tobie tylko zostala rozpacz' potępiellca! 

Szyller. 

37) Tęsknota. 

Pytanie. Przez litoM nad sobą samym, posruchaj rady przy­
jaciół, szukaj towarzystwa, roztargnienia, tym jedynie 
sposobem zdołasz choć w części pokonać tęsknotę. 

Odpowiedź. Trzy lata jak opuściIem dom rodzicielski, trzy lata 
nie słyszarem mowy rodzinnej; pomimo tysiąca przyjem­
ności, pociechy licznych towarzyszy, tęskno mi za do­
mem, za rodzicami. Jakżebym chętnie porzucił te gIośne 
zabawy, to piękności grono, najedno słowo mojego ojca: 
»wracaj«! Wszystko co tu widzę, dosyć jest dla oczu. 
ale nie ma nic dla serca i duszy. Blask olśni na chwilę. 
rozkosz przelotnie-przynęci, nowoM przywabi, jednakze 
im liczniejszy tłum mni~;.otacza, tym samotniejszym się: 

"'>r'/ 
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czuję i wśród rozrywek tęsknota mnie ogurnia. CÓZ; 
więc dziwnego, ze widzicie łzę w mojem oku wtenczas, 
kiedy głośna wesoloś6 wzywa do zabawy. Nie mogę jej 
podzielać z wami, bo serce tęskni za większem szczę­
ściem, za uściskiem ojca, matki, za widokiem ukocha­
nej ziemi, rodzinnych pól i lasów! 

Nigdyz serce stęsknione 
Mar minionych nie prześni! 
Wiecznie w jedną gdzieś stronę 
Zaczaruje me pieiini? 
Jak świat dIugi, szeroki, 
Z lutnią moją podrózną, 
Zmieniam miej sca, widoki, 
Ale zmieniam napróżno! 
Przez miejsc tyle, chwil tyle ..... 
KaMy dla mnie zakątek, 
vVszystkie, wszystkie tu chwile, 
Są bez wrazer'l, pamiątek. 
I to serce, o .dziwo! 
Tak czujące dziś maXo: 
Indziej bilo tak zywo, 
Tak promiennie kochalo. 
Ach, przed mokrą powieką, 
Darmo dzier'l mi tu plonie! 
Wzrok, jak i pieśfl daleko, 
Wiecznie w jednej tkwi stronie. 
Ku niej tęsknię z wieczora, 
Z jutrznią tęsknię i płaczę ..... 
Bom pożegnal nie wczora, 
I nie jutro zobaczę! 

38) Zmieszanie się. 

Zaleski. 

Pytanie. Powiedz nam, có o Warszawie - wielkie odmiany?" 

Odp01viedź. Nie wiem o żadnych. 

13 
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Pytanie. Jakto, po 5 lataoh niebytności, nie znalazłeś pan ża-
dnej odmiany? . 

Odpowiedź. A tak po pięciu leciech ..•.. (n. 8) pięć lat nie byrem 
_ dobrze. (glośno) Zapewne ..... wiele odmian zastalem. 

.Pytanie .. A klimat? 

:Odpowiedź. Klimat? 

Pytanie. Jakże się teraz wydaje? 

Oap~dś (n. s). Jakże się ma wydawać? .. .. , 

Bytanie.~o na~le przejście. 

()dp~jl~<A.tak, przejście i nagle .... (n. s) grzęznę, 

p!(tanie.W~PięCiU lataoh, można odwyk~ąć? 
Odpowiedź. A naturalnie, naturalnie ..... i bardzo. 

.Pytanie. Któryż pan wolisz? 

OdpoWiedź •. Hm! który wolę, który wolę .... · trudno powie­
~ieć (n. s.) Gdzież bylem u licha? 

Pyta'Ylrie. 'fam gorąco. 

Odporv4eae. Fiu!. ... i jak! (n. s.) I tu nie ohIodno. 

. Pyt~. T~.często z~mno. 

OdtpoTIMdś. Tu ~imno ..... tam gorąco..... (n. 8.) Grzęznę· 

llrt&de:.A·nasz kochany Radca. 

:;Q~~.KO~h~y ..... o kochany. (n.. 8.) Teraz Radoę dya-
. bU. wnoszą. . . 

Pytanie. Bardzo cierpiący? 
" \ ~< 

Odpowiedź. Bardzo, bardzo oierpiący, kochany Radoa. 

Pytanie. Cóż mu takiego? 

OdpOfiJiedś. Pah l. .... (n. 8.) Grzęznę ..... wyraźnie grzęznę. 

'\ 
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.Pytanie. Cóż? 

Odpowiedź. Hm, hm.... coś... niby.:., paraliż .... 

.Pytanie. O dla Boga! Panno Figaszewska? 

.odpowiedź (prse8traszany). Co? Nie? 

39) Wstydliwość. 

.Pytanie. Lubisz go, czy nie? 

. Odpowiedź. Pana Antoniego? 

.Pytanie. A o kogóż się pytam? 

,Odpowiedź. Boże mój! alboż ja wiem. 

..Pytanie. To idźże się spytaj kogp! 

.Odp'omiedś.Ja, kocham tylko tatunleczka. 

Pytanie. Do czego to podobne I 

Oą,powiedś. Tacio się zaraz tak unoSi. 

.Pt!tanie Czy jesteś rada zawsze, jak przyjedzie? 

. . Odpowiedź. No jakże; poroszę ta~i, on .taki~esory, mily ( 

Pytanie. A jak go nie ma, markot)1o, oo? - pra\yda? 

Odporviedś (eaklopl7tana). Ohl. Boże, ja' ~am,a niewiem .. 
. Tatul'ioio mnie tak wyci~ga na słówka,.~.· 

PytlJhllle~ Sam to widzialem nieraz. 
;', ' . , , 

'';()(J.poWiedś, (ocsy 8pUsEicsone). Jeżeli się kto. obiecuje n~ obiad. 
to nie p.owinien dawać na siebie ozekać' aż' do wieczora. 

Pytanie., A więo tęsk'Uisz za nim, i kwita, co tu gadać! 

Odpowiedś. (Prawie s placsern). Ale gdziez znowu! Zaraz tam 
tęsknić ..... tacio tak mnie prześladuJe .... 

13* 
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Pytanie. SIuzę pani! 

Odp01viedź (do ucha ojcu). TatuJl.ciu, on mnie chce wziąó pod 

rękę I 

Pytanie. Tu .... Serce uczujesz. 

Ty mnie teraz Stasiu drogi, 

Inaczej calujesz ! 
Teraz ... , cOś mi oddech tŁumi, ... 

Przechodzą mnie dreszcze .... 
W sercu .... ściska .... w uszach szumi .... 

(po chwili)PocaIuj mnie .... jeszuze! 
Asnyk. 

40) Nieśmiałość. 

Pytanie. Zaręczam ci, ze wszyscy wiedzą o twojem przybyciu, 

ze znajdziesz llajzyczliwsze przyjęcie, ale musisz się sam 

przedstawili, przyzwoitoM tego wymaga. 

Odp01viedź. Przedstawić, ukazać się w tak licznem zebraniu 

osób znakomitych, z tą myślą, ze wszyscy oczy na mnie 

będą mieli zwrócone, ze to ukazanie się moje moze sta­

nowić o całej przyszlości .. Ach na samą tę myśl odwaga 

mnie opuszcza. Gdybym przynajmniej nie by! pewnym, 

ze mnie nie osadzą z pierwszego wejrzenia, z powierz­

chowności, moze bylbymśmielszym; ale na nieszczęście, 

tyle miaIem przykladów, ze niekorzystne przedstawienie 

się niejednemu na dIugo zaszkodziIo - ze nie wiem, jak 

zdolam się ośmielić na ten krok stanowczy. 

41) Zbytnia skromność (pruderya). 

(Za, sceną). Ach dla Boga! ratujcie! - ratujcie, dla Boga! 
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Pytanie. Pali się? ~ Co - pali .... Gwałtu, gore! 

Odpowiedź (na gors swój ti1skazu,jąc). Nie - tu, tu ..... 

Pytanie. Co? co? Pa.jąk ! 
Zabić tę potworę. 

Szambelanie! do walki! my będziem w odwodzie. 

Odpowiedź (mdlejącyn~ glosem). Na gorsie, Szambelanie. 

Pytanie. Gdziez jest? 

Odpo1viedź. Ach, na przodzie! 

Pytanie. Ale pająk? ... Jest hultaj. 

Odpowiedź. Ach! ach! 

Pytanie. Obym mógI jak najprędzej twym pająkiem zostać! 

I jak w siatki misterne. których licha postać, 

Ale więzy niezbyte, ująó serce twoje, 

Otoczyć wszystkie wdzięki, któremi się poję. 

Odpowiedź . .\:<'i, fil Szambelanie - jesteś natarczywy. 

ZapIonilam się - fi. fi! 

(Ciotunia. Scena V Akt lIgi). 

Floro, czy ty rozumiesz, 
Co przyszło do gIowy? 
Myśli pędzie na koniu jak Mazepa nowy. 

Fredro. 

Mialzeby ..... (na stronie) Ha, co za myśl! No proszę ja kogol 

Teraz juz wiem, juz zgadlam - zaluję go szczerze. 

(po krótkiem milczeniu) 

Floro - chodź no tu blizej - jednę myśl ci zwierzę .... 

'fylko się nie martw bardzo - trzeba mieć moc duszy 

Biedna Floro .... (na st1'onie) Ach, gromem uderzę ją w uszy. 

Pytanie. Czegóz chc.esz? nie rozumiem. 
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Odpowiedź. Zrozumiesz zawcześnie, 
Ale bądź przekonaną, że mi to boleśnie, 
Ze to bez mojej winy ..... Lecz takto silZ dzieje: 
Kto ma szczę~(jie, ma wszystko -- zbiera, gdzie nie sieje. 

Pytanie. I cóż? 

Odpowiedź. Boże uchowaj, ażebym zuchwala 
Swojej jakiej zasłudze przypisywać miala -
Ja wiem, i w szczerej ducha wyznaję pokorze, 
IZ ladniejsza odemnie przytrafić się może; 
Ze ów wdzięk, lubość, zachwyt, co .w mojej osobie 
Widzą mężczyźni - winnam Bogu a nie sobie. 

Pytanie. Nie rozumiem. 

Odpowiedź. Ach Floro, wierz mi, ze niechcąey .... 
. Lecz jest czasem w której z nas - uśmiech czarujący. 

Zawrót oka Iechtliwy - ruchciala uroczy­
Jest wdzięk i jest jakieś coś, co zamydla oczy, 
00 mimo naszej wiedzy działa zawsze mile, 
I jest w nas jakby wędką na męskie motyle. 

Jj'j'edro. 

42) Niepewność. 

Pytanie. Jak sądzisz - czy twoje oświadczenie będzie dobrze 
przyjętem? 

Odpowiedź. Pytanie twoje dziwnem mi się wydaje. 
Gdybym mial pewność, czyż bylbym tak niespokojny? 
Wszystkie moje pragnienia, ządze, skierowane są do 
tego jednego celu, widzę w nim szczęście calego życia 
'!ll0jego, a jednak jakieś złowrogie przeczucie mówi mi, 
ze się zawiodę! Gdy rozwazam czyny moje, moje po­
święcenia -- rozum nakazuje spodziewać się dobrych 
rezultatów - lecz instynkt, na mocy rozlicznych zawo­
dów juz doznanych, zmusza mnie przewidywa6 odmowę. 

SprawdzHoby to straszne, nieobliczone skutki dlategl) 
niepeWllOŚ(l dręczy mnie, zabija! 

43) Bojaźń. 

Pytanie. 'Wstydź się tak nierozsądnej bojaźni, umiej pano\"ać 
nad sobą, czyż mo zna się lękae urojonych niebezpie­
czeństw, być bojażliwym jak dziecko. 

Odpow'iedź. Prawda, przyznaję, ze bojaźr'l zbliza się do śmie­
szności, ale kogo tyle przeci\vności spotka, ten wszy­
stkiego lękać się musi. I lubo czuj t}, że moc duszy 
i śmiałośó stawilyby mnie winnem ś,vietle, przeciez 
mimo chętnie ulegam jakiemuś przeczuciu i boję się, czy 
dziElll jutrzejszy nowych mi nieszczęM nie sprowadzi. 

44) Strach. 

0ytaniO. Z naszej strony mozemy tylko zapewni6 
nie lękał się niczego. 

ciQ, abyś 

Odpowiedź. Na Boga! nie zostawiajcie mnie samego w tym po­
koju, a nadewszystko nie bierzcie światła. Mam przed 
oczami ciągle okropne zabójstwo, spełnione w tym domu, 
i pomimo zapewnier'l waszych, drżę na najmniejszy sze­
lest - zda mi się słyszeć jęki nieszczęśliwej ofiary. 
Urojenie czy prawda, nie róbcie mi na przekór. 

45) Przestrach. 

Ach! ciemno! ...... Ja tu nie zostanę! Otwórzcie! Otwórzcie! 
Tu ktoś jest .... Kto tu?! ... Kto tu?! .... Boże zlituj się 

nademną ! Otwórzcie! czy chcecie, zebym tu skona! ze 
strachu!! ..... 

46) Przeraienie. 

Pytanie. Przybliż się, patrz, ja biegnę wezwa6 pomocy! 
(Spostrzegłszy ojC(~ zamordO?vanego - stafe skamieniały. Po c1wvil-i) 
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Odpowiedź. Aoh! ... mogęz oczom moim 'wierzyć! Mój ojciec! ... 
Zimny!. Nie zyje! .. Przez litoM ratujoie! .. Co to za ludzie! 
Jakie okropne ioh spojrzenia ... To oni zapewne wydarli 
mu zycie!... Ach nędzni! Cóz pocznę sam j eden i' bez­
bronny .... Czego chcecie? Grozicie mi śmiercią! Co wi­
dzę? .. '" ty, któremu mój ojciec świadczyl tyle dobro­
dziejstw, stoisz na czele zIoczyfwów. Zbródniarzu, weź 
moje zycie, ale ocal przynajmniej matkę i siostry! Wielki 
Boze!! Dom w plomieniach ! Okropność! Siry mnie opu­
szczają - zdoIamze ocalić jeszcze nieszczęśliwe ofiary!!? 

U czucia nieprzyj emne gwałtowne. 
(postacie gniewu). 

47) Rozdrażnienie. 

Przyznaję; ze mi trudno na miejscu pozostać ... 
StrasznyQh kłopotów w glowie snuje mi się postać; 
NajrozmaItszych środków oblllyślam tysiące, 
Którymi plany tego rabusia zamącę. 
Jakto I więc nadaremno ze staraniem carem 
Troskliwie, od m3<tego dzi!lcka ją chowatelU; 
Przywfązałem się do tej nadziei... i caly 
Zapatrzony w jej wdzięki Jak się rozwijaly, 
Przez lat trzynaście sobie gotując słodycze, 
ZnosiIęm trudy, troski, których nie' ,wyllezę, 
Al;>y zyskać nf1grodę I J dziś cara prapa, 
Kiedy jakiś tr:apiot mIody gIowę jej zawraca, 
M,a tak nędżnym lldzialem wypaść I).a mą, dolę, 
Ze mu sobie pod noselU .zabrać ją ,poz~olę! 
Nic z tego! o nic z tego ... spróbójemy wprzódy .... 
Kręć się, kr<:;6 ty hultaju - albo stracę trudy, 
Albo ciebie zatrzymam w mirosnym zapędzie, 
Zobaczymy kto się tu ostatni śmiać będzie. 

(&kola kobiet Akt IV se. 1.) Molim'. 
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48) Oburzenie. 

Kobieto! puohu marny! ty wietrzna istoto! 
Postaci twoj ej zazdroszoząanieli: 
A duszę gorszą masz, gorszą niZeli. .. 
Przebóg tak ciebie oślepilo zloto, 
I hono'rów świecąca baltka wewnątrz pusta! 
Bodaj! - Niech czego dotkniesz, przeleje się w zloto; 
Gdzie tylko zwrócisz serce i usta, 
Całuj, ściskaj zimne zloto! 

A ty sercem oziębłem, obojętną twarzą. 
Wyrzekłaś sIowo mej zguby! 
I zapaliIaś niecne 'ogniska, 
Któremi IaflCuch, wiązący nas, pryska -
Które się wiecznem pieldem między nami zarzą, 
Na moje wieczne męczat'llie! 
Zabitaś mnie zwodnico! Nieba cię ukarzą! 
Sam ją- nie pll szczę bezkarnie -
Idę - zadrZyjcie odmiel'tee! 

49) Gniew (porywczość). 

Pytanie. Przebacz, zaklinam cię w imię najdrozszych ci osób. 
CzIowiek, jak czIowiek, żbłądzić może .... 

Odpowiedź. Nigdy! podstęp haniebny nazyW}lSZ błędem, jago 
zowię zbrodnią, a zbrodnia powinna być ukaraną. Prze­
baczyć mozna, zapomnienie, winę b:z myśli, nawet mi­
mowolnewykroczenia, ale u).mowana, ulożona niego­
dziwość, sprawiedliwy gniew obudza, i tej sam Bóg nie 
p'rzebacza. Niech świat pozna rotra, sp,rawiedliwość 
osądzi, a spoIeczeństwo zyska na tem. Zadnej litości 

dla przestępcy, proszę. cię więc nie stawaj na prózno 
w jego obronie, bo mojego gniewu nawet twoja przy­
jaźń rozbroić nie potrafi. 
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Pytanie. Jesteś gniewny na sąsiada, 
Ze ci czasem na zawadzie .. ~ . 

Odpomiedź. Ozasem? - zawsze. 

Pytanie. On powiada .... 

Odpomiecli Niech nie slyszę o tym gadzie. 

Pytanie. Ozy nie byloby sposobu, ustąpiwszy ze stron obu, 
Zapomniawszy przeszle szkody, do sąsiedzkiej wrócić zgody?' 

Oclpomiedź. Ja, z nim w zgodzie? -- Mocium panie, 
. Wprzódy slOl'ice w miejscu stanie, 

Wprzódy w m.orzu wyschnie woda, 
Nim tu u nas będzie zgoda. 

Pytanie. Dzisiaj umysI niespokojny, za porywczo sąd wyrzeka .. 

Odpomiedź. Od powietrza,. ognia, wojny, 
r do tego od ozIowieka, 
Co się wszyskim nisko kI ania, 
Niech nas zawsze Bóg obrania! 

Pytanie. Lepiej 'nisko, niz nic wcale. 

Odporv.iedź. Brednia! 

Pytanie. Ale ..... 

Odpomiedź. Nie ma ale! 

i.:~tanie. Nie brop. panie mieć nadziei. 

O{lpomiedź. Bronię do k/.'Qć stó tysięcy! 
"; I niech o nim nie wiem więcej, 

. Ni o jego (ironic~nie)kaznodziei, 
Bo się obu, Mocium panie 
Jakem szlachcic, co dostanie! 

Fredro. 
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50) Złość (złośliwość). 

Pytanie. Czemuz sobie nie jedzie, siedzi tu daremnie? 
Ręka ledwie zgojona. 

Odpąmiedź. Ba! zdrowszy odemnie? 

Pytanie. I wojny teraz niema .... 

Odpomiedź. To go pewnie cieszy. 

Pytanie. 'Wolno jeszcze nie wracu{:? 

Odpom'ledź. On się tez nie spieszy. 
I na co mu się spieszyć? - siedzi jakby w rajn, 
Ma przy sobie doldora i to dla zwyczaju .... 
Bo na co mu doktora? .... i ten doktór, Boze! 
Nawet mojej podagrze zaradzić nie moze! 
~awi więc pan porucznik jakby między swymi: 
Spi -- wszystkie panie chodząc, ledwie dotkną ziemi; 
Obudzi się - śniaclanieoclclawna go ozeka, 

. Ta nalewa, ta srodzi, ta grzankę przypieka, 
A panioz mocno sraby w krześle się rozpiera 
I jedynie przez grzeczność za czterech pozera. 
Zimno mu? na kominku ogieó. się rozkJada; 
Gorąco? drzwi na ościez, az mi puder spada. 
Przy stole na wyścigi dla niego uslnga: 
Jedna pani mu kraje, a dolewa druga, 
Bo ranny nieboraczek rączką ani wIaanie, 
Sztućca dźwignąć za tr'udno, lecz kieliszek snadnie .... 
A pije po. sto razy, raz się nie zachIyśnie! 
Po stole - jednej, drugiej ozule rączkę ściśnie, 
Do tej mile przemówi, na tę spojrzy tkliwie, . 
Śpiewa, .skacze i trzepie - to chory? Prawdziwie·, 
vv arto . dać. się zadrasnąć, ohociaiby' i· więcej, 
Byle ~ylko tak kilkaprzepęclziC miesięcy: 

. Fredro.' 

51) Wściekłośq. 

Pytanie. Wstrzymaj się, zbrodnia juz dokonana, wyrok Boga 
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i ludzi potępił zbrodniarza, nie ujdzie zasIużonej kary, 
upamiętaj się, sprawiedliwy wyrok go dosięgnie. 

Odpowiedź. Każecie upamiętać się i z zimną krwią patrzeć na 
luordercę mojego ojca, kiedy ja widzę jeszcze w jego 
rękach nóż, ociekły krwią, tak drogą dla mnie! Puszczaj­
cie mnie, puszczajcie! .Tak tygrys rzucę się na niego 
i wlasnemi rękami rozszarpię zbrodniarza! Czuję, że 

mózg miesza się w mojej głowie, oczy ogniem parają 

a konwulsyjne drganie przebiega wszystkie żyły! Pu­
szczajcie mnie, za krew krwi pr'agnę, muszę nią wście­
kłoŚĆ nasycić. Puszczajcie, na Boga zaklinam was, albo 
nie ręczę wam za siebie. 

(dobywa sztylet) 
BIyskotkę niosę dla jasnych panów! 
Ot tem wina utoczę na ślubne toasty. 
Ha! wyrodku niewiasty! 
Śmiertelne ścisnę wkolo szyi twojej wiellee ! 
Idę jak moją wlasnoś6 do piekła zagrabić 
Idę· 

Mickiewicz. 

52) Duma. 

Pytanie, Zastanów się, jakie skutki pociągną6 mOze za sobą 
źle zrozumiana duma. Minęły już czasy, kiedy urodzenie 
nadawalo prawo do wszystkiego, dziś zdolności obaliry 
pr'zywilej urodzenia; proś,.a twoja powolność usunie 
trudności. ' 

Odpo1viedi&. Nigdy! ja mam prosić! kłaniać się!. .. i komu?,. 
Kiedy moi przodkowie, słynni bulawą i ląską, byli za­
szczytem i podporą kraju, jego przodkowie chodzili za 
plugiem. On sam pobierał nauki kosztem składek na­
szych - A dziś, gdy ślepy traf lub, jak utrzymujesz, 
jego znakomite zdolnośei, powierzyły mu władzę, Ja 
mam bić czołem przed jego znaczeniem. Nie, nie poniZę 

2Uó 

mojego herbu, przeniosę raczej niedostatek! ·Wstydził­
bym się więcej łaski, od niego otrzymanej, niż mojego 
ubóstwa l 

53) Próżność. 

Pytanie. Oto papiery, które pan daletl dla księda. 
Posag nie jest powodem .iego przedsięwzięcia .... 
Więc nie czytał ich nawet, spokojny w tej mierze. 

Odpowiedź. Nie trzeba mi to mówić, bardzo temu wierzę. 
Między panami jeden drugiego nie zdradzI, 
Lecz ohoć srowo doŚĆ u nas, pismo nie zawadzi. 
\tVięc nie ma o czem mówić, notaryusz zjedzie, 
I wszystko ukollczy po dobrym obiedzie. . 

(po krótkiem myśleniu) 
Ach, tak dziś pracowałem, ze nie czuję głowy ... 
Alei upraszaul siedzieć ... (siadają). 

Jakto w dzień pocztowy 
Nie mogę się opędzić fluplikant6w zgrai; 
Aże też to na świecie nic się nie utaiJ 
Ze żyję z ministrami i choć się nie chwalę, 
Przyznać potrzeba, żyję dosyć poufale. 
Dla tego wiejska szlaohta ulozyla sobie, 
Ze jak się za kim wstawię, co zechcę, to zrobię. 
Mogę ja wprawdzie pomódz, mam i wplywu trochę. 
Ale iebym mógI wszyętko, to są myśli płoche, 
'Konieo korlCów co poczta, jak minister jaki, 
Odbieram oprócz suplik, samych listów paki; 
Do tego jeszcze rządców mych wiosek niewielkich 
Takie pliki raportów i rachunków wszelkich; 
Prz:y nasze m miejskiem zyciu rzecz to niby zdrozna. 
Lecz mając duze dobra, gardzi6 nią nie można. 

Fredro. 

54) Miłość ku Bogu. 

Pytanie, Pamiętasz, co ci powtarzałem; w twojem zwątpieniu 
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ludzie opuście cię mogą, ale Bóg dobry, ten litośoiwy 
nie zapomni nigdy swojeg'o dziecięcia. 

Odpowiedź. Ach tak, Bóg dobry nie zapomina o mnie, w każ­
dej ohwili dnia czuję nad sobą niezasIuzoną Jego laskę,­
która utrzymuje gasnąoą odwagę, wspiera usiIowania, 
w każdej dolegliwośei zsyta balsam pociechy. SIowo 
modlitwy uśmierza niepokój; oddala zwątpienie, a bu­
dząc nadzieję zachęoa do wytrwania i oierpliwośoi. Jako 
podziękę za tyle dobrodziejstw, niosę mu miloM moją, 
bo ofiara z ozystego serca naj milszą jest Bogu. 

66). MiłośĆ. dla osoby sercem wybranej. 

Pytanie. 'ry jesteś panen1 myohuozue, jakiekolwiek przeszkody 
staną pomiędzy mimi, nie zmienią mojego serca, które 
od,tąd dla oiebie' bij e. 

Odpowiedź. Jakże cipodziękowae za to szczę,':lcie nad wyrazy, 
za tę rozkosz, której nawet przeozucia nie mialem! ,Te­
dnem ~Iowem zmieniłaś moje zycie - znikXa przeszłość, 
oierpienia, oczekiwania, niepewność, jak kropla w ocea­
nie niewypowiedzianego szczęścia, niewysłowionej ra­
dości. 

Jak pięknie dzisiaj to światlo księżyca 
Ową cienistą wysepkę oświeca! 

VV moich marzeniach jam nieraz ządala, 
Zeby ta wyspa ptaka skrzydła miała, 
I nas, siedzących pośród owyoh gajów 
Przeniosła razem gdzieś do pięknych kJ-ajów, 
Lub gdzie na jakie nieżeglowne wody: 
?,dziebyśmy sami mogli zyG dla siebie, 
Zye i umierać bez ludzIdei przeszkody. 
Gdzieby się tylko przez gwiazdy na niebie 
Oczy aniołów na raj nasz patrzyły. ' 
Tego się tylko obawiam mój miry, 
Czyby świat taki wystarczy! dla eiebi0? 
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o mój Selimie, zką d ci ta odmiana? 
Byleś tak dobry, tak wesoły znwa l 
Czem cię tak mogIy wzruszye moje sIowaY 
Ze ja cię kocham, czy ci to rzecz nowa? 
Kocham, jak kochae nie mozna goręcej, 
Zawsze jednako, IJO nie umiem więcej. 
Ja mego szczęścia nie wystawiam sobie, 
Jak, by cię widziee" slyszel:, by6 przy tobie; 
Stąd tei\ dzierl lubię, a nocą sic: brzydzę, 
Bo noc nas dzieli, a we dnie cię widz(:, 
I gdybym mogla na przyszloś6 wybierae, 
Z tobą chcE! tylko :zye i umierae! 

lasiliski. 

66) Miłość ku rodzicom. 

J?lfta,nie. Drogie dziecię, Bóg wracając ci zdrowie, mnie powró­
oiI zycie, bo czuję, i\e jeden grób byłby po!ąezy! nas na 
wieki. 

.~Ollpo1vierlź. l\Iatko! twoj,1, tl'oskliwośe ocalih dni moje, Humi­
rem boleść, aby cierpi ell twoi oh nie powiększać., bo ty 
więoej bolaTa,:; niż ja. KaZde uderzenie twojego serca 
ztu1,jdowalo odbicie w mojem, kaZdemu drgnieniu two­
jemu, moje odpowiadało. ModlHem się do Stwórcy, aby 
mi życis oeam, modInem się z nadzieją i z tą wiarą, że 
dobry Bóg nie zechce dwóch ofiar razem. Dziś znowu 
jesteśmy szezęśliwi, ja twojem tkliwem przywiązaniem, " 
ty moj ą miłością· 

67) Miłość własna. 

Pytcmie. Przekonany jestem, ze jezeli wytrwasz w pracy, zdol­
nośoi twoje otworzą oi drog\: ohlubnego odznaozenia się· 

,OclpMviec1ź.Tego tylko pragnę! Mając przed sobą tak piękną 
zachętę, nie ustanę w trudnym zawodzie; ta sama myśl, 
ze i ja kiedyś będę mógT wznieść. się, będzie dla mnie 
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na,jsilniejszym bodźeem do pracy. Nie powiedzą, zem nie 
chcialkorzystać z tak pięn,ych wzorów. Prawda, ze tru­
dną jest droga zaslugi, ale tez i' nagroda nieoceniona, 
a przekonanie, ze zasługę ocenió umieją i oceniają, do­
daje. siry i odwagi do pokonania wszelkich przeciwności. 

58) Kokieterya. 

Pytam:e. Jemu kwitną rozkosze w sercu Malgorzaty. 

Odpomiedi. 'Wysoko - nie dostanie. 

Pytanie. Jak się zepnie - ll10ze. 

Odpo1Viedi. Nadaremnie. 

Pytanie. OhęĆl szczera wzniesie. 

Odpow'fę,dZ. Nie pomoże. 
Ach, nie takiego męza chciwa moja dusza, 
Którego włos zrzedzony, czas pudrem przyprusza, 
Którego krok chwiejący jak z clIugiej podrózy, 
Mimo częstych podrygów chę6 spoczynku Wl'ózy; 
00 nad przeszlość innego nie dając dowodu, 
Jest jakby wlasny portret malowany z mIodu! 
Lecz takiego, którego usta jak korale 
Łatwo mność. wrażają, nie głosząc jej wcale; 
Który życia zarzewiem przez palące oko 
Łamie wszelkie zapory, 

(wskazuJąc na serce) tu sięga' glęboko, 
Wdzięczny, mI9dy. co serca pociąga do siebie, 
Jak nam malują bogów - lub jak widzę ciebie. 

Jj'1'ecl1·O. 

59) Odraza. 

Pytanie. Proszę cię, chociaż powierzchownie okazuj się dla 
niego zyozliwym, wreszcie nie odmawiaj mu powinnej 
dla wszystkich grzeczności. 
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Odp01viedi. To nad moje siły! Obecnośó tego czlowieka budzi 
we mnie odrazę, której powściągną6 niepodobna. Ohy­
dne i dwuznaczne jego postępowanie więcej go jeszcze 
szpeci niz natura oszpecić zdolaIa. Przy piętnie sproś­
nego oszustwa, wyrytem na jego czole i spojrzeniu 
zdradzieckiem, oburza wieczny uśmiech i słodycz wy­
rażell.Ja mialbym mu podal' dfo!'l, grzecznością przy­
jęcia porównać go z przyjació1rni? nigdy! Owszem nie 
będę ukrywa! mojej ku niemu odrazy; dla względów 
nie splamię kłamstwem sumienia. Gdyby wszysey po­
dobnie postępowali, nikczemnośĆl nie byfaby tak zu­
ch walą bezkarnie. 

Pytanie. Mówią, ze królewny 
SIyną wdziękami? 

Odpowiedź. Nieba; to ród węz f t, 
Zona zbrodniami podobna do męża, 
Córki do ojca, a do matek syny, 
Jak w jednem gnieździe sklębione gadziny. 
O bogdaj piorun! .... 

Pytanie. Nie przeklinaj. 

Odpowiedi. Miałem dziatek troje, 
Nocą do komnat weszli brata zbóje, 
Różyczki moje trzy z lo dygi ścięto! 
Dziecinki moje w ko!yskach zarznięto! 
Aniolki moje!, .. wszystkie moje dzieoi! 
Muszę przeklinau. 

Slomacki. 

60) Wzgarda, (jako uczucie szlachetne). 

Pyłcmie. Dla ozego odrzucasz przyjaźń tego czlowieka, kieliy 
on zdaje się tak szczerze ofiarowau ją tobie. 

Odpowiedź. Nikczemność i przyjaźń nigdy nie byry siostrallli, 
Kto umiał za odebrane dobrodziejstwa pr'zywieść do 

14: 



zg\J.by swojegq .doprQczyiicQ, kto .obr:zydlem. pieu.iwtwem 
chce pqprjlwi6 mlj.jątek zn.iszczon,y rozpustą,. dla. kogo 
uczciwośó jest zartem a hon.or igraszką, ten związku 
'przyjaźni uzylbY.do rachuby i zdrady., Takim czlowie­
Idem każdy .pogą,rdzać powinien i tylk,Q,,.do tego jednego 
uczucia nikczemność ma niezap~:zeczolle prawo. 

Witam! cóz, to choiar odelnnie? mów !l podobno mojemu ple­
n~P9tentQwi, ze ma: jal{ąl:l nalezy;toś.0, za .pIa.n ,budowy 
pałacu. Zapewne staro się Lo prae{i!\ zap.Q~ienie,.bo na­
sza rodzina nie była w żadny.ch stosu'nkach pieniężnych 
z mieszczal'lstwem. Ale jezeli isto.tp.iema .słuszne.za<L<'l-, 
nia, o czem kazałem siQ przekomUJ,. wkr.Ótpe będrde za­
spokojonym. 00 zaś do prośby, aby i nadal mial szczę­
ście nieść mi swoje uslj!gi., tr7.<eha pmuedeW$y.st~iem 
dowodu, ze umię ocelłió. zą,szazytzbHżenia. się do na­
szego domu, wybicif,lli sobi~ z g~9WY dzisiejSZYM 0pinii, 
jakiegOtl.postępu i równowagi spohwznej. Pit!ciowiekowe 
szlachectwo udziela laski, uwzgl.ęqnia zd01oo~ci,ocenia 
uzyteczność, ale się nie brata z wielkością, której na­
zwiska rodzinne są tak świeże, ze uchodzą· z pamięci. 
Tymczasem żegnam. 

62) Zemsta. 

Pytanie. Nie widziałem gQ już dawno, ale zapewniono mnie, 
ze szczerze żaluje swoich przewinierl. względem ciebie, 
a lQka:ją~,się twojego gniewu, unika spotkania. 

OdpMviedź. Nic go nie zasłoni przed zemstą moją,. ani czas 
ani przyszłoM. Prędzej rdza strawi to żelazo, ukryte 
na piersiaph, niz zemąta. moja ostygnie. Prżysięga,m na 
wszystko, co tylko kogiem dlą.. czlowieh, nl} zhawie­
nie duszy mojej, ze odtąd kazda chwila tchną6 będzie 
tylko myślą wymierzenia zaslużollęj kar'y. W.zywaIem 
na 8wiadectwo ludzi. honoru, uczynilell1 ich s<;dziami 
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pomit,:dży mną a nim; wiadomo jaki \vydali wYl'Ok. Nik­
czerrmik uszedł przed nim, ale nie znuży mo:iej eiel'pli­
wości; ścigać go będę bez wytchnienia, a gdziekolwiek­
bądź traf stawi nas przeciw sobie, jeden tyłko zostani!' 
przy żyoiu. 

Pytanie. Jeżeli glos przyjaźni ma jakie znaezenie, 
BIagam, wstrżymaj zlYytniego gniewu uniesienie. 
GOTszącegodla światazaprzestailcie sporu. 

OdpMv·iedź. Co?! ty sporem nazywasz obrazę honoru! 
Kiedym będąc młodzianem chwyeH oręż w dłonie 
I sta:aąwszy w mona lIchy i kraju obronie, 
Raniony, nie ustąpił na krok z pola sIa\vy, 
Ohcąc życiem bronić jeszcze ś,-viętej dla nas spra\vy; 
Gdym walc2iyl jako żołnierz w szeregów ich tłumie: 
Czyliż ten zapal można czczej przypisaó dum:ier 
Nie -- to był. gros honOI'u, czysty, nieskalany, 
Silniejszy nad rachuby i wzniesienia pIany! 
A dziś kiedy nagroda takienm prz:Jrpada, 
Któremu na karb ·zasług liczą imię d21i,ada, 
Czy p'owłnien zuchwały, nai'grawaó się srodze, 
Ze go niesprawiedliwość stawia na mej drodze! 
Ulubieniec fortuny, dworak wypieszczony, 
Czy ma prawo zartować z ran i krwi niesionej? 
Nie, za to poniżenie zemsta go nie minie: 
Płynęła już krew moja, niech jeszcze popłynie. 
Zobaczę, ukarawszy niecnego szydercę, 
Czy w piersiach nikczemnika ludzkie bije serce?! 

Feliński. 

63) Zazdrość. 

Pytanie. Gdziez d'ówód zdrady! moznaz najlżejszy pozór na­
zwać przeniewierstwem? godziz się uskarzać bez prze­
konania? 

Odpowiedź. Pytasz o dowód zdrady? czyliż oboję1moM· <lla 
mnie, a wyraźna przychylnoś6 dla niego, jeszcze małym 
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są dowodem?! Napróznobym chciał usprawiedliwić 

przed sobą jej widoczną zmianę! KaMem spojrzeniem 
mnie oddala, zartem kaZdej odpwiedzi rani do głębi, 

i kiedy przyjaciele cierpią nademną, ona: bawi się i śmieje! 
Ach takie postępowanie zbliza się do pogardy, a tej nie 
zniosę, bom na nią nie zasJuzyx. 

Z':!owrogi losie! Drugoz jeszcze prześladować mnie bCJdziesz? 
Przyjmuję w milozeniu wszystkie twoje pociski, spokojnk\ 
patrzę na liozne łask i nagród rozdawniotwa - znowu 
mnie pominięto! Inni połozyli więoej zasług ubieganiem 
się o nagrody; pokazuje się, ze pozyteozną i skromną 
pracę kladą nizej niz głośną bezczynność! Moze trafem 
jt:lj nie ocenili lub ooenić nie umieli. Nie zazdroszczę 
nikomu, cieszę się szczęściem bliźnich, nie ozuję do 
nich najmniejszej urazy; przyznaję zupeJnąsprawiedli­
wość sądząoym; wydali zapewne wyrok zgodny z ioh 
sumieniem, ale drugi raz juz się nie poddam ic.h Kwia­
tlej i bezstronnej opinii, co bez względu na powszeohne 
uznanie wystawia mnie na litość, która mnie krzywdzi. 
Niech się więc inni chlubią nagrodą, ja mojem przeko­
naniem, zem zasluzy! na nią, a nie otrzymaL 

Pytanie. Wszak ja ci siostro nie ukradłam lasu, 
Dlaczegóz teraz z taką białą twarzą 
I z przeciętemi ustami ... 

Odpowiedź. Wylazą 

Z twego dzbanka maliny jak węze, 
Aby mnie kąsaó ządIami wymówele 
Idź i bądź panią! Siostra się zaprzęże 
.Jak wól do pluga, będzie troczyó olej 
Z kolących siemion i z brzydkich makówek, 

Pytanie: Jak będę panią, to ci znajdę męża. 

Odpowiedź. Ty będziesz panią? ty! ty! 
(dobywa noża) 
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Pytanie. Balladyna! co tpn nó;l, znaczy? 

Odp01viedź. Ten nóz? .. to na wf!za 
W malinach... Słowacki. 

64) Wyrzuty sumienia. 

Pytanie. Co znaczy, ze tak często przeraza się widokiem uro­
jonym, ze szuka samotnośt,i, mogąc szukal' ueieeh na 
Jonie bogaotw niezmiernych, których śmier& dziada uczy­
nHa go panem. 

Oilpowiedź. Precz! precz odcmnie okropne widmo! Czyliż 

mnie nigdy ścigać nie przestaniesz! Potrzebujeszze siQ 
jeszcze ukazywa& przedeml1ą, kiedy obraz twój wypię­
tnowany w sercu mojem! S!yszQ eiągle oBtatnie slowa 
umit'rającego: »OtrnTeś mnie ... otrute:';«. \Vidzę, jak 
w" walce żyd" i śmierei opada siwa twoja g!owa, 
jak twarz zielenieje a męczarnia trucizny wykrzywia 
usta, kLóre tak często poca!unek sklada!y na mojem 
czole. Czuję, jak stęble ręce wężowymi sploty trzymaj.} 
się ramion moich! Grobowe zimno przeehodzi do duszy, 
zabija mnie boleść tysiąca śmierei, a jeszcze żyję! Ach 
umrzeć, umrze& byłoby szczęściem, rozkoszą! 

Wiatr goni za mną i o siostrę pyta, 
Krzyczę ... zabita -- zabita - zabita. 
Drzewa wolaj,} ... gdzie jest siostra twoja? 
Chcialam krew oblnyó ... z błękitnego zdroja 
Patrzała twarz jej, blada i milcząca ... 
O ... gdzie ja przyszła? to wierzba placząea .. . 
Ta sama ... gdzie ja - siostra moja!. .. zywa! .. . 
Siostro! Okropnem worasz mnie imieniem; 
Trup ... trup ... trup na mnie biarą dłonią kiwa ... 
Wszystkie mi wlosy przesiąkry smnieniem 
I ciągną nazad wstając z gIowy - Ale 
Nogi przykute... SlO1vack'i, 

--~--
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